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Zeszyty Roczników Gospodarstwa Krajowego
wychodzą kwartalnie, tojest, dnia ł lipca, 1 października, 1 stycznia 
i 1 kwietnia. Prenumerata wynosi zł. 20 rocznie.

Na Roczniki Gospodarstwa Krajowego zapisy­
wać się można:

1. W granicach Królestwa.
a) Ufa wszystkich stacjach pocztowych.

,w  R edakcy i R oczn ików  G ospodarstw a  
[ K rajow ego  przy Ulicy Elektoralnej, w do- 
Imu Nro 791;
\w  księgarniach: Spiessa et comp. —  Gu- 

h) w W arszawie (stawa Sennewalda, — S. H.Merzbacha,— 
[Zawadzkiego i Węckiego, Hugues,— G.
I  Leona Gliicksberga,—  A. Emmanuela 
[ Gliicksberga, —  S. Orgelbranda,— Fran- 
Iciszka Dmochowskiego, Z. Steblera.

c) w IiUblinie«... u Streibela, i u Artza.
d ) w K aliszu i . ., u Hurtiga.
e) w Radom iu: . .  u Rosenthala.
f )  w Suwałkach: u Orgelbranda.

2 . Za granicami Królestwa.
а ) w Krakowie: u D. E. Friedleina, J. Czecha i u Cypcera-
б) we Lwowie: . u Millifcowskicgo, Pillera i spółki, Winiarza,

Jabłońskiego i syna.
c) w Lesznie: . . u E. Guntera.
d )  w Poznaniu: . u J. Żupańskiego i Stefańskiego.
e) w W ilnie i Kijowie: u Józefa Zawadzkiego (za cenę ta­
ką samą, za jaką w Krakowie dostać można, tojest po złp. 20, czy­
li rubli srebrem 3).

Ośm tomów R oczników  G ospodarstw a K rajow ego  z lat upły- 
nionych nabywać można w całości, lub też częściowo, tylko w mie­
szkaniu R edakcyi, po cenach jak następuje.

z roku 1842/43 tom I  i II, złp. 20. 
z roku 1813/n  tom I I I  i IV , złp. 20. 
z roku 1844/4» tom V i V I, złp. 20. 
z roku 184% b tom V II i VtUzłp. 20.

Wszystkie listy, artykuły i rozprawy, pod adresem Redakcyi 
Roczników Gospodarstwa Krajowego, przesyłać 
należy flanko do księgarni Spiess et comp. przy ulicy Senator- 
skiśj N. 460, w której ie s l  g łó w n a  eocpedyeya R oczników .

W arszawa dnia 1 lipca 1846 r.
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o rolnictwie i handlu zbożowym, w  niektórych 
północnych państwach stałego lądu Europy,

PRZEZ

£faco/>

Członka Komitetu Rady Tajnej J. K. HI. 

w intcresaeli handlu, w roku 1839 w Londynie 
złożony.

(D o k o ń czen ie ).

O przyczynach spadnięcia cen zboża w ostatnim lal 

okresie.

Z po p rz e d n ic h  częśc i  teg o  ra p o r tu  i za łączonych  do  n ich  
d o d a tk ó w ,  ja s n o  s ię  p o k a z u je ,  że p rzez  d łu g i  p rzec iąg  
cz a su ,  c en y  zboża  na  sta łym  lądzie  zby t były  n i z k i e , iż­
b y  m ogły  ro ln ik ó w  w ynagrodz ić .  P o w s z e c h n e  u ty s k iw a ­
n ia  ro ln ik ó w  naszych  są znow u  s k a z ó w k ą ,  że  p o m im o
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w y danego  p raw a  (m a jącego  im  u d z ie l ić  op iekę) ,  k tó r e  z m a- 
ł e m i  w y ją tkam i i to  w n ag ląc ych  ty lko w y p a d k a c h ,  p rzy ­
z n aw a ło  im  m o n o p o l  sp rzedaży  w k r a j u ,  ceny  ta rg o w e  
z b o ż a ,  n ie  by ły  w szelako w y s ta rcza jąccm i na  p o k ry c ie  
kosz tów  u p r a w y ,  i w ydan ie  c h o ć  u m ia rk o w a n e g o  zysku 
dla ro l n ik a ,  na w łasne  je g o  u t rzy m an ie .

W y k a z a n o  p o w y ż e j ,  że  zapas zboża  w sp ic h le rz a c h ,  
d a lek o  b y ł  m n ie jszym , j a k  p rz e d  d w om a laty; z o s ta tn ieg o  
t e g o  o b liczen ia ,  zapas okaza ł  się b y ł  tak m a ł y m ,  iż n ie  
o d razu  i n ie  b e z  w ahan ia  się u w ie rz o n o  t e m u .  N ie ła tw o  
po g o d z ić  z so b ą  dwa zjawiska n a p o z ó r  so b ie  p rzec iw n e ,  
t o j e s t ,  że ch o ć  n ie  m a  nadzw yczajnych  zapasów zboża, 
ceny  j e d n a k  zby t są n izk ie  dla p o k ry c ia  kosztów  upraw y .

N ie  w dając  się w o d e rw a n e  rozp raw y  o wpływie na 
w yso kość  c e n  s to su n k u  dostawy do żądania , dosyć  tu 
b ęd z ie  w sp o m n ić ć ,  że c h o ć  s to s u n e k  ten  wpływa na c e ­
ny w d łu g im  p rz e c ią g u  czasu, i na w ie lk im  o b sza rze  z ie ­
m i ,  zdan ie  to  j e d n a k ,  czy s łu szn ie  czy b ezzasad n ie  p o ­
w s ta łe ,  znaczn ie jszy  w pływ  czasow o tylko w y w ić ra ;  k re s  
zaś t rw ania  te g o  z d a n ia ,  b e z w z g lę d n ć m  ro z u m o w a n ie m  
w cale  się oznaczyć n ie  d a je ,  a n a w e t  dla ludzi d o ś w ia d ­
czonych  tru d n y m  je s t  do w y tłum aczen ia .

L u d z ie  stanu , k tó rzy  s tanowili p raw a,  b a n k ie ro w ie ,  k tó ­
rzy ro b i l i  in te re sa  p i ć n i ę ż n e ,  kupcy  w reszc ie  i z ak u p u ­
ją c y  zapasy ,  którzy  speku low al i  n a  bezw zg lędnych  zasa­
d a c h ,  n ie  zważając  na p o w sz e c h n e  m n i e m a n i e ,  zaw ie ­
d zen i  zwykle zostali  w swej p racy . L u d z ie  takow i p o d o ­
b n i  są do m a t e m a t y k a , k tó ry  posiada jąc  na jg łęb sze  
w ia d o m o ś c i  z nauk  c z y s ty ch ,  i u m ie ją c  o b ra c h o w a ć  d o ­
k ładn ie  si łę  dz iałaczu w m e c h a n ic z n y c h ,  chce  zbudow ać  
m ac h in ę  j a k ą , n ie  licząc n ic  na  stra ty  p rzez  tarc ie .  S k o ­



ro  n ie  l iczono s tosow nój siły  na zw a lczen ie  ta r c ia ,  m a­
ch ina  tćż  n ie  w ywrze p o ż ą d a n e g o  sk u tk u .  R ó w n ie  j e s t  r z e ­
czą n ie b e z p ie c z n ą  w cale  n ie  zważać na  zd an ia  o g ó łu ,  lub  
sk u tk i  ich  n ie d o b r z e  o b l ic z a ć ,  w c z y n n o ś c ia c h  d o ty c z ą ­
cy ch  się  s to su n k ó w  p ry w a tn y c h  lub  pub licznych .

P rz e z  lat k i lk a n a śc ie  b a rdzo  s ię  ro z k rz e w i ło  i w k o -  
r z e n i ło  m n i e m a n i e ,  ch o ć  w prost  n a j lep ie j  w y ja śn io n y m  
n a u k o m  M a lthusa  p rz e c iw n e ,  że  we w szys tk ich  k ra jach  
E u r o p y ,  p ro d u k c y a  p o k a rm ó w  p ręd szy m  d a le k o  p o s tę ­
p u je  k r o k i e m , ja k  w z ras tan ie  lu dnośc i .  L u d z ie  b a rd z o  
p ow ażn i  zap ew n ia l i :  że  na  ca łym  św ie c ie  u p ra w a  zby t  
p o s tą p i ł a ,  że  w szystk ich  p o k a rm ó w  b y ło  za w ie le  i że  
l ich sze  g ru n ta  zap u śc ić  na leży. T a k ie  zd an ia  p rzez  w ia- 
r o g o d n y c h  ludzi r o z s ie w a n e ,  r z a d k o  k ie d y  z a p rz e c z a n e ,  
a n ig d y  n ie z b a d a n e  g r u n t o w n i e ,  taką  o t rz y m a ły  w ia r ę ,  
j a k ą  ty lko  w ie lk ie  im io n a  i w ie lk ie  o s o b ie  m n i e m a n i e  
n ad ać  m ogły .

W  r o k u  1 8 2 5 lym p r z e k o n a łe m  się w e w szystk ich  z b o ­
że w ydających  k ra jach  p ó łn o c n o -w s c h o d n ić j  E u r o p y :  że 
z d a n ie  to  p o w sz e c h n ie  m ięd zy  ro ln ik a m i !i h an d lu jący m i 
z b o ż e m  is tn ia ło ;  i w ow ym  c z a s i e ,  u s i łow ać  zb ić  ta k ie  
m n i e m a n i e ,  b y łoby  to ch c ićć  p łynąć  p od  w odę .  K ażdy  
ro ln ik  czy na  m a łą  czy n a  w ie lką  s topę  zb o że  up raw ia jący  
u t rzym yw ał,  że  is tn ie je  zapas zboża  w ysta rcza jący  n a  kil- 
k o le tn ią  p o t rzeb ę .  W id z i a łe m ,  że  ich s todo ły  i sp ich rze  
p raw ie  z u p e łn ie  lub  ca łk iem  by ły  p u s t e ; w łaśc ic ie le  j e ­
d n a k  zapew nia l i  m n i e ,  że  ch o ć  k o n ie c z n a  p o trzeb a  p ić -  
n iędzy ,  zm usiła  ich  do  sp rzed aży  j a k k o lw ie k  tan io  sw ego  
z b o ż a ,  sk o ro  w szakże  dalć j p o j a d ę ,  p r z e k o n a m  się, j a ­
k ie  o g ro m n e  zapasy są  w s p i c h r z a c h , i s łu szn o ść  im 
przyznam . J e c h a ł e m  dalć j i n ig d z ie  n ie  zn a la z łem  zapa­
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s ó w ,  a le  w szędzie  m n ie  zapew n ian o ,  ż e  dalój zna jdę  n a d ­
zw yczajną  o n y c h  obfi tość .  I m  b a rd z ić j  się o d  b rz e g ó w  
m o r s k ic h  o d d a la ł e m ,  t ć m  na m n ie jsze  n a t r a f i a łe m  zapa­
sy zboża  na c h l e b ,  szczególn ić j  ż y t a ,  s łu ż ą c e g o  g łó w n ie  
za p o k a rm  w o k o l ic a c h ,  k tó r e  zw ied za łem .

P o d  t e n  czas  w y d ru k o w a n o  n a  s ta łym  lądz ie  m n ó ­
stwo p i s e m e k ,  w skazu jących  r z ą d o m  ś r o d k i  za radcze  
p rzec iw k o  zagrażającej  ob f i tośc i .  Z e b r a ł e m  w tedy  w ie l­
k ą  l iczbę  tak ich  k s iążek  ró ż n ć j  w i e l k o ś c i , r ó ż n e  p o d a ­
ją c y c h  sposoby  dla z a ra d z e n ia  m n ie m a n e m u  n ieszczę śc iu .  
W ię k s z a  ich  liczba  z a le c a ła :  zsypyw ać z b o ż e  p o d  d o z ó r  
r z ą d u ,  w ydaw ać w łaśc ic ie lom  z a ś w ia d c z e n ia ,  w k tó r y c h -  
by  w yrażoną  by ła  i lo ść  i w ar to ść  z sy p anego  z b o ż a ,  k tó -  
r e t o  św iad ec tw a  w  o p łac ie  p o d a tk u  p rzy jm o w ać  m i a n o , 
i u żyw ać  ich  j a k o  u p ra w n io n y c h  w ex li  do  w sz e lk ic h  
wypłat. W  in n y c h  p o d a n e  by ły  p lany i kosz ta  b u d y n ­
ków o g ro m n ć j  w ie lk o ś c i ,  żeby  w  n ich  w sze lk ie  n a d m ia ­
ry zboża  całej o k o licy  p o m ie śc ić  m ożna .  I n n i  radz i l i  k o ­
pać  p iw n ic e  w  p iaszczys tych  p a g ó r k a c h , dla p rz e c h o w a ­
n ia  ow ych  n a d m ia r ó w ;  inn i  zn o w u  radz i l i  z b ie r a ć  wszy­
s tk ie  sk rz y n ie  o d  c u k r u ,  n a p e łn ia ć  j e  z b o ż e m ,  stawiać 
j a k  m o ż n a  najw yżej j e d n ę  n a  d r u g i e j , i d o p ie ro  d o b ry  
d a ch  n a  n ic h  założyć. T a k ie  i tym p o d o b n e  by ły  p r o j e -  
k ta ,  z w szelką  pow agą  i s z c z ć ro śc ią  p o d a w a n e ,  w chw ili 
k iedy  sp ich rze  i s todo ły  z u p e łn ie  by ły  p u s t e ,  a zapasy  
n a d m o r s k ic h  portów , g d z ie  w szystko  z b o ż e  zw iez io n e  ju ż  
b y ło ,  m n ie js ze  j a k  zazwyczaj.

D w a  lata wszakże  po trafiły  rozw iać  w sze lk ie  te  p o m y ­
s ły ,  i m n ie m a n ia  z k tó ry c h  o n e  pow sta ły .  Z b io ry  psze­
n icy  w r o k u  1 8 2 6  i 2 7 m by ły  ś r e d n ie  i  o  b a rd z o  m ało  
różn i ły  się od  zw ycza jnych ;  żyto zw ykły  p lon  w y d a ło ,



z b ió r  ty lko  ję c z m ie n ia  i o w s a ,  n iższym  od  ś r e d n ie g o  się 
o k a z a ł ;  n ik t  j e d n a k  n ie  m ó w ił  o n a d m i a r a c h ,  an i też  
m y ś la ł  o  w ie lk ićm  n a g ro m a d z e n iu  z b o ż a ,  k tó r e  p r z e d  
dw om a laty, j a k o  k i lk o le tn ie m u  sp o ży c ia  w y ró w n y w a ją -  
ce  w ystaw iano .

Z d a rzy ło  m i s ię  n ied aw n o  w idz ićć  o s o b y ,  k tó re  m i  
rzeczy  j a k  tu  w sp o m n ia łe m  w ystaw iały ,  i ro zm aw iać  z k i l ­
ku  a u to ra m i  p i s e m e k ,  o  k tó ry ch  by ła  m o w a ;  czuli on i  
b łąd  w jak i  p o p a d l i ,  zby t  w ie lu  j e d n a k  p o d z ie la ło  to  
m n i e m a n i e ,  ż e b y  się  k tó ry  z n ieb  m ia ł  t e g o  wstydzić.

N a jp ro ś c ie j  i s łu sz n ie  z u p e łn ie  m o ż n a  by ło  za rzu ty  
m o j e ,  do  m n ie  j a k o  A ng lika  z w ró c ić ,  w skazu jąc  n a  n a ­
sze  p raw odaw s tw o .  C zęs to  p o w ta r z a n o , iż rządy  dw ó ch  
n a jo ś w ie c e ń sz y c h  k ra jów ,  A n g li i  i F r a u c y i ,  p raw a  sw oje  
n a  tćj zasadzie  o p ió r a ły ,  że  tak  w w łasnych  k ra jach  j a k  
i za g r a n ic ą ,  up raw a  z iem i z b y tn ie  p o s t ą p i ł a ;  w szys tk ie  
p ra w a  zakazow e  w yd an e  w tych p a ń s tw a c h  na t e m  p o le ­
gały  m n ie m a n iu ,  że  p ro d u k e y a  o w iele  p rzew yższa ła  k o n -  
su m c y ą .  G dz ie  n ie  są  d o z w o lo n e  z e b ra n ia  p u b l i c z n e ,  
n a  k tó rychby  s ię  n a d  te m i  p rz e d m io ta m i  z a s ta n a w ia n o ;  
g d z ie  p ism a p u b l ic z n e  n ie  t ru d n ią  s ię  ich  ro z t rz ą sa n ie m ;  
z d a n ie  o g ó łu  k sz ta łc ić  się m u s i  n a  zd an ia ch  izb p ra w o ­
daw czych  in n y c h  k ra jów . R o zp raw y  o ty ch  p rzed m io tach  
u n ich  p r o w a d z o n e ,  b y w a ją  t ł u m a c z o n e ,  i k rążą  w olno 
w ty ch  n a w e t  częśc iach  s ta łe g o  lą d u ,  g d z ie  w sze lk ie  in­
n e g o  ro d za ju  rozpraw y  p u b l i c z n e ,  s t a r a n n ie  zakazane  
b y w a ją .

M ó w io n o ,  że  gdy  w A ng li i  i F r a n c y i ,  m ów cy  p o s ia ­
d a jący  p o p u la rn o ść  i w ym ow ę, tw ie r d z i l i ,  a ich  tw ie rd z e ­
n io m  n ik t  s ię  n ie  s p r z e c iw i ł :  „ iż  p ro d u k e y a  zboża  p r z e ­
wyższała j e g o  k o n s u m c y ą ” że gdy  dla o p iek i  ro ln ik ó w
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k ra jow ych ,  u zn an o  p o t r z e b ę  zakazu  lu b  o g ra n ic z e n ia  d o ­
w ozu a r tyku łów  z a g ra n ic z n y c h , i na tć j  zasadzie  p raw a 
u c h w a lo n o ;  n ic  d z iw n eg o  n ie  b y ł o ,  że  ten  sposób  uw a­
żania  r z eczy ,  k tó ry  n ie  m ó g ł  n ie  by ć  o p a r ty m  n a  s to so ­
wnej rozw adze  i p i ln ć m  ro z t r z ą ś n i e n iu  tć j  m a t e r y i ,  p o ­
w in ie n  i u nas być  przy ję tym , p rzez  sa m o  zau fan ie  w o so ­
b a c h ,  k tó re  go  p rzeds taw iły .  W  te n to  sposób  b r o n i ą  się 
i t łu m aczą  m ie szk ań cy  s ta łeg o  l ą d u , z m im o w o ln e g o  ale 
d o w ie d z io n e g o  b ł ę d u , w k tó ry  p o w sz e c h n ie  popad li .

D a le k o  j e d n a k  w ażn ie jszą  j e s t  r z e czą ,  w ykazać  sk u tk i  
teg o  b ł ę d u ,  s z ć ro k o  u p o w s z e c h n io n e g o ,  niż b a d a ć  p rzy ­
czyny o g ó ln e g o  j e g o  p rzy jęc ia .

U p o w s z e c h n io n e  m n ie m a n ie  o zb y tecznć j  p ro d u k c y i ,  
w p łynę ło  n a tu ra ln ie  na  p o s tęp o w an ie  o s ó b ,  k tó r e  swój 
kapita ł i ca łą  u w a g ę , na h a n d e l  s p e k u la c y jn y  z b o ż e m  
zw raca ły .  K a p i ta ł  i p raca  n ig d y  m o ż e  ty le  n ie  p rzynoszą  
zysku dla o g ó łu ,  j a k  k ie d y  są  u ży te  w spek u lacy ach ,  
S p ek u lacy a  m a tak że  j a k  każde  in n e  z a t r u d n ie n i e  i sw oję  
złą s t ro n ę .  C zęsto  m o g ą  b y ć  i b y w a ją  n ie szczęś l iw y m i 
w sw ych  d z ia ła n ia c h ,  lu d z ie  t r u d n ią c y  się sp ek u lacyą ;  
czasem  n ie ty lko  s i e b i e ,  ale  i b ę d ą c y c h  z n im i  w s to ­
su n k ach  w w ie lką  w ciąga ją  n ę d z ę ;  a le  s tra ty  t e g o  ro d z a ­
j u ,  o ile  o n e  ogó łu  d o ty c z ą ,  w y n ag ro d zo n e  byw ają  za­
zwyczaj p rzez  zyski d r u g i c h ,  a  je ż e l i  zdarzają  się s tra ty  
j a k i e ,  na k tó rych  n ik t  n ic  n ie  z y s k u j e ,  zby t  o n e  bywają 
m a ło  z n a c z ą c e ,  ż e b y  w pływ ać m o g ły  n a  d o b ro  pow sze­
c h n e .

W i e l k i m  ce lem  sp eku lacy j  zbożow ych  je s t  w yrów na­
n ie  c e n ,  t o j e s t ,  u t r zy m y w an ie  ich  w tć j  sam ćj w ysoko­
ści , p o m im o  n ies ta łe j  p o g o d y , w n ie k tó ry c h  la tach  z d a -  
rza jącć j  się. K ie d y  s k u tk ie m  u ro d za ju  obfi te  z e b ra n o
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p lo n y ,  i i lo ść  z e b ra n e g o  zboża  chw ilow e  p rz e c h o d z i  p o ­
t r z e b y ,  dośw iad czo n y  kapita lis ta  z a k u p u je  o n e  na t a r ­
gach  i sk ład a  do sp ic h rz ó w ,  w iedząc  a lbo  s ą d z ą c ,  że m u  
się w k ró tc e  z zy sk iem  w róc i t o ,  co w yłożył w  p ien ią ­
dzach. R o ln ik  o śm ie lo n y  tym s p o s o b e m ,  n ie  usta je  w sw o­
ich  z a b ie g a c h ,  i n o w e g o  d o k ła d a  s ta ran ia .

S k o ro  w ielu  ludz i tąż  sam ą  z a t ru d n ia  się g a ł ę z i ą , 
i w łasny  zysk w n ić j  u p a t r u ją c ,  s i ln eg o  w t ć m  za jęc iu  
d ozna je  b o d ź c a ;  p o zna ją  o n i  rzeczyw is ty  p o n ie k ą d  s to ­
s u n e k  , w j a k i m  się m a  zapas do  żądania, czyto w o b e -  
cnćj chw ili  czy tćż p ó ź n ió j ,  i u p o w szech n ia ją  o t ć m  w ia­
d o m o ś ć  ; o g ó ł  w ięc  za rów no  byw a o s t rzeżo n y m  o n ie ­
d o s ta tk u  i obfi tośc i .  J e ż e l i  p ie rw szy  m a  m i e j s c e ,  u p o ­
w szechn ia  się o sz c z ę d n o ś ć ;  zaw czasu  b io r ą  s ię  do oszczę­
d n o śc i  w  s p o ż y c iu ,  co ch w ilow o  ż a d n e g o  p ra w ie  n ie  
sp raw ia jąc  u ty s k iw a n ia ,  zm n ie js za  n i e d o s t a t e k ,  k tó ryby  
s ię  m ó g ł  późn ić j  do tk l iw ić j  dać  u c zu ć .  D z ia ła n ia  t a k o ­
we ro zd z ie la ją  z łe  s k u tk i  n ie u ro d z a ju  n a  d łuższy  p r z e ­
ciąg  czasu .  L u d z ie  tego  ro d z a ju  s p e k u l a c j ą  z a ję c i ,  d z ia ­
ła ją  p o d o b n ie  ja k  d o w odzący  o k r ę t e m ,  k tó ry  lu dz iom  
sw o im  m n ie js zy ch  udz ie la  p o r c y j , dla z a p o b ie ż e n ia  zu ­
p e łn e m u  g ło d o w i ,  gdy p rz e w id u je ,  że przy  zw y k łćm  z o ­
s taw ia jąc  ich  u t r z y m a n iu ,  zapas ż y w n o śc i  m ó g łb y  być  
w y cze rpany  p rzed  u k o ń c z e n ie m  p rz e d łu ż o n ć j  p rz y p a d k o ­
w o pod ró ży .  Je ż e l i  zn o w u  d o b r e  u ro d z a je  p o w szech n ie  
są  w iadom e ,  s ta ją  s ię  o n e  p o w o d e m  w iększego  spożycia, 
obfitszych p rzez  to p ło d ó w ;  każdy  m o ż e  w ięcćj spożyć, 
i każdy  spożywa w  is toc ie  w i ę c ć j , a  w ten  sposób  p ro ­
d u c e n t  s ta je  się tak że  w części u c z e s tn ik ie m  p ićn iężnych  
k o rzyśc i  Ł u rodza ju  w yn ika jących .
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T a  to w iad o m o ść  z o g ó ln ć m  g o sp o d a rs tw em  k ra jo w ćm  
ś c iś le  p o ł ą c z o n a , r o z p o w s z e c h n ia n ie  się o raz  t a k o w ć j , 
c e c h u je  r ó ż n e  s to p n ie  w p o s tęp ie  o św ia ty  tow arzystw a 
lu d zk ieg o .  C z ło w iek  m nió j o ś w ie c o n y ,  zna  ty lk o  sw oje  
w łasne  p o tr z e b y  i wić j a k  d a le c e  im  zad o ść  uczynić  
j e s t  w  s t a n i e ; lecz  n ie  m a  sp o s o b u  p oznan ia  ogólnej po­
trzeby i zapasu, n ie  m o ż e  onych  l ic z e b n ie  ocen ić ,  zkąd-  
b y  d o p ie r o  po tra f i ł  sąd  p o w z iąć ,  j a k  on e  w za jem n ie  na  
s i e b ie  w p ły w ać  pow inny .  J e ż e l i  w ydarzy s ię  u r o d z a j , 
spożywa o n  b e z m i a r y ,  n ie  w iedząc , że to co on  w nad­
m ia rz e  p o s i a d a ,  p o t r z e b n e  j e s t  w in nych  c z ę śc iach  k ra ­
j u ;  je ż e l i  z n o w u  n ie u ro d z a j  n a s tą p i ,  c ie rp i  on  n ie d o s ta ­
t e k  i  b i e d ę ,  n ie  w iedząc  że w in nych  p ro w in cy n ch  są 
zapasy.

S p e k u lu ją c y  z b o ż e m , gd y b y  naw e t  n a  w łasny  tylko 
zysk  u w a ż a ł ,  i dz ia ła ł  w y łączn ie  dla o so b is ty ch  i n ik c z e ­
m n y c h  p o w o d ó w ,  j e s t  j e d n a k  ró w n y m  d o b ro c z y ń c ą  dla 
o g ó ł u ,  j a k  na jp i ln ie jszy  b ad acz  p rzy ro d y  w c ie le  lu d z -  
k i ć m ,  jak  na jp rzem y ś ln ie j szy  m e c h a n ik  n o w e  tw orzący  
m a c h i n y ,  lu b  p rze d s ię b ie rc z y  k u p ie c ,  k tó ry  p rzez  sw e 
s ta ran ia  i z a b ie g ło ś ć ,  n ow e  zna jdu je  gałęz ie  hand lu .  P o ­
d o b n ie  j a k  o n i ,  p o w o d o w an y  on  j e s t  w  sw o ic h  b a d a ­
n ia c h  c h ęc ią  zasp o k o jen ia  w łasnych  ty lko  w id o k ó w ;  lecz 
ja k  p rzez  n ich  tak  i p rzez  n i e g o ,  u p o w s z e c h n ia n e  byw a­
j ą  i  ta k ie  sk u tk i  dla s p o ł e c z e ń s t w a , k tó r e g o  on  p o ży te ­
czną  j e s t  cząs tką .

K o rzy śc i  z w y rów nanych  cen  p ło d ó w  z ie m sk ic h  i z wia­
d o m o ś c i  o gosp o d a rs tw ie  k r a j o w ć m ,  o k tó ry c h  tu  n a d ­
m ie n i l i ś m y ,  b a rd z o  tan im  kosz tem  nab y w a  s p o łe c z e ń ­
stw o. G ra n ic e  n a d m ia ru  i b r a k u ,  w p ro d u k ta c h  tego  
ro d z a ju  j a k  z b o ż e ,  n ie z b y t  są od  s ie b ie  od leg łe .  M ały
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n a d m ia r  s ta je  s ię  p o w o d e m  zn aczn eg o  zn iżen ia  c e n  , 
m a ły  zaś  b r a k ,  p rzy czy n ą  z n a c z n e g o  p o d n ie s ie n i a  się 
ty ch że .  K a p i ta ł  p o t r z e b n y  do  u tr z y m a n ia  cen  w n a leży ­
ty m  s to s u n k u  m iędzy  t e m i  g r a n i c a m i ,  m a ły  j e s t  w p o ­
ró w n a n iu  z c a łym  k a p i t a łe m  n a r o d o w y m ;  a k o rzy śc i  
z n ie g o  c i ą g n i o n e ,  po  z ró w n o w a ż e n iu  zysków  je d n ć j  
części sp ek u lan tó w  ze  s t ra tam i  d ru g ić j ,  są j e d y n ą  i to  m a ­
łą  opłatą, k tó r ą  za tę  d o g o d n o ś ć  p o n o s i  cała m assa  b o ­
g a c tw a  k r a jo w e g o .  D o sy ć  s to so w n ie  m o ż n a b y  j ą  p o ró ­
w n a ć  do  oliwy uży tć j  do  sm a ro w a n ia  m a s z y n ,  k tó ra  
w s iąk a jąc  p o m iędzy  k ó łk a  m a s z y n e ry i ,  z a p o b ie g a  z b y te ­
c z n e m u  ta rc iu  j e d n y c h  o d r u g i e ,  a k tó ry ch  częs te  n a p ra ­
w ia n ie  w iększychby  w y m ag a ło  w y d a tk ó w , aniże li koszta  
o l iw y ,  w te n  sposób  u ż y tć j , w ynoszą .

N ie  m o ż n a  z a p rz e c z y ć ,  że  s p e k u l a c j a  m o ż e  być  z a -  
d a lek o  p o s u n i ę t ą ,  i tak  n ie s to s o w n ie ,  a na w ie lk ą  s topę  
p ro w a d z o n ą ,  że  s ta je  s ię  c z ę s to k ro ć  p o w o d e m  n ie szczę ­
śc ia  w ie lu  osób  p o je d y n c z y c h ; a le  p op raw a  te g o  b ł ę d n e ­
g o  p o s t ę p o w a n ia ,  na leży  raczć j  do n a u czy c ie la  m o r a ln o ­
ś c i ,  n iż  do  n a u k i  g o sp o d a r s tw a  k r a j o w e g o ,  lu b  d o  za­
t r u d n ie ń  rządów .

S p e k u la c y a  je s t to  p r z e z o r n o ś ć ;  s ta ra  s ię  ona  p rz e n i ­
k n ą ć  o d le g łe  j e s z c z e  czasy, o cen ia  i  waży p o d o b ie ń s tw o  
lu b  n ie p o d o b ie ń s tw o  w ydarzyć  s ię  m a jący ch  w y p a d k ó w ,  
i  w e d łu g  w n io sk ó w  z tych  b a d a ń  p o s tęp u je .

O n a to  p o w o d u je  ro ln ik a  do  za s ićw u  n a s i e n i a ,  m e c h a ­
n ika  do  b u d o w a n ia  m a c h i n y , f a b r y k a n ta  do  w y ro b u  to ­
w arów  , gospodarza  do  za łożen ia  w le c ie  zapasu  o p a łu  na 
o s t rą  z im ę ,  o jca  do  s ta ran ia  s ię  o  p rzyszłe  u t r z y m a n ie  
sw ych  dz iec i .  K ażd y  z n ic h  m o ż e  b y ć  zaw ie d z io n y m  
w w idokach ,  na  zasadzie  k tó ry c h  d z ia ła ł :  po le  m o ż e  n ie
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wydać p lonu ,  m a c h in a  m o ż e  s tać  się n iep o ży teezn ą  p rzez  
z m ia n ę  m o d y ,  w yroby  m o g ą  n ie  zna leźć  p o k u p u ,  z im a  
m o ż e  b y ć  ta k  l e k k ą ,  że o pa łu  p ra w ie  n ic  n ie  p o t r z e b a ,  
r o d z in a  m o ż e  w y m r z e ć ,  a b o g ac tw a  t e g o ,  k tó ry  z b i ć r a -  
ją c  j e  sam  w reszc ie  pozostał,  m o g ą  p rze jść  w r ę c e  o b c y c h .  
T a k ie  p rz e ra c b o w a n ia  się w w idokach ,  n ie  są j e d n a k  s z k o ­
dliwe dla o gó łu  i w k ra jach  n a w e t , g dz ie  rządy  b a rd z o  
d a le k o  ro zc iąg n ę ły  sw ą w ładzę  n ad  p ry w a tn e m i  in t e r e s a ­
m i ,  n ig d y  s ię  do  n ic h  i im  p o d o b n y c h  n ie  w trąca ły .  S ą  
w p raw d z ie  k r a j e ,  w k tó ry ch  rządy  p ra w a m i  zn iew oli ły  
m ie sz k a ń c ó w  do o s t ro żn o śc i  p rzec iw  lo so w y m  w yp ad k o m , 
n a k a z u ją c  p rz y s tą p ie n ie  do  tow arzys tw  u b e z p ie c z e ń  o d  
o g n i a ,  g r a d o b ic ia  i p o m o r u  b y d ła ,  c h o c ia ż  w i n n y c h ,  
ró w n ie  n i e p e w n y c h  s z c z e g ó ła c h ,  p ozw oliły  s łu szn ie  b a r ­
dzo  każd em u ,  p o d łu g  w ła s n e j  dz ia łać  p rz e z o rn o śc i .

N au czy c ie l  m o r a ln o ś c i  n ie c h  bada  i naucza ,  g dz ie  je s t  
g ran ica  m iędzy  s p e k u la c y ą  a g rą  s z a l o n ą ,  n ie c h  w ytyka 
k o rz y ś c i  j a k i e  p ie rw sza  o g ó łow i p rzynos i ,  k ied y  ty m c z a ­
se m  d r u g a ,  d o b rz e  k iedy  j e s t  ty lko  b e z u ż y te c z n ć m  zaję­
c ie m  dla to w arzy s tw a  lu d z k ie g o :  n ie c h  w ykaże  m o ra ln e  
s k u t k i ,  k tó r e  o s z c z ę d n e ,  z a b ie g łe  i p rz e n ik l iw e  p ro w a ­
d z e n ie  p ie rw szć j  za s o b ą  p o c ią g a ,  i zapam ię ta łą  r o z r z u ­
t n o ś ć ,  k tó ra  częs to  sm u tn y  k o n ie c  d ru g ie j  g o tu je .

S p ek u la c y a  o k tó rć j  tu  m o w a ,  n ie  z a t ru d n ia  s ię  tem i 
m o r a ln e m i  s k u tk a m i ,  j a k k o lw ie k  częs to  sp raw ić  o n e  m o ­
ż e ,  i ch o ć  uw ażana  w  p o je d y n c z y m  c z ło w ie k u ,  ja k  się 
to  zw ykle  d z i e j e ,  m o ż e  nam  się  o b rzy d l iw ą  w y d a w a ć ,  
n i e  b ę d z ie  t a k ą ,  s k o ro  j a k  ludzie  s tanu  i p raw odaw cy  
o c e n ia ć  j ą  p o w in n i ,  b ę d z ie m y  j ą  w g ru p p a c h  i m assach  
uw ażali .  S p e k u la c y a  z b o ż e m ,  n a  k tó rą  o w szem  z p rzy ­
je m n o ś c i ą  p o g lą d a m y ,  n ie  zależy n a  t ć m  ty lk o ,  ż eb y  j e
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zakupyw ać  k iedy  j e s t  t a n i e ,  spodz ićw a jąc  s ię  z zysk iem  
sp rz e d a ć  sk o ro  p o d r o ż e j e ,  lecz  n a  t ć m ,  że z a jm u ją  s ię  
n ią  lu d z i e ,  k tó rzy  ten  a r t y k u ł  h and low i w in n e  ksz ta ł ty  
d o s ta rc z a ją ,  p rzed  o d d a n ie m  n a  spożyc ie  w y rab ian y ch  , 
j a k o t o :  h a n d la rz e  z b o ż e m ,  r o l n i c y ,  m ły n a rz e ,  p ie k a rz e ,  
p iw o w a ry ,  go rze ln icy  i in n i  h an d lu jący .

T y c h  w szys tk ich  w p e w n y m  s to p n iu  m o ż n a  ja k o  s p e ­
k u lan tów  u w a ż a ć .  K ażdy  z n ic h  zwykł,  gdy  zboże  s p a ­
da  w c e n i e ,  w iększe  n a g ro m a d z a ć  zapasy  w nad z ie i  zy­
s k u  s k o ro  p o d ro ż e je ,  n iżb y  to  u czy n ił ,  k ied y  c e n a  b a rd z o  
j e s t  w y s o k ą , i sp adn ięc ia  jć j  s łu szn ie  w yglądać  należy .  
T ę  to  k lassę  sp ek u lan tó w  za na jw ięcć j  dla k r a ju  p o ż y te ­
czną  u w ażać  należy. O n i  u s ta la ją  c e n ę  ta rgow ą  p rzez  
sw oje  d z ia ł a n ia ,  i n a jw iększy  m a ją  w tć m  in te re s ,  ż e b y  
d o k ła d n e  pos iada l i  w tym  w zględzie  z d a n ie ;  j e ż e l i  s t r a ­
ty  d o tk n ą  ich  n ie k i e d y ,  ła g o d zą  j e  zw yk le  zysk i ,  k t ó ­
r e ,  j a k o  c iąg le  h a n d le m  t r u d n ią c y  się kupcy ,  zw ykle  
o t r z y m u ją ,  a lbo  tć ż  p rzew aża ją  ró w n o c z e s n e  k o r z y ś c i ; 
a gd y b y  n a w e t  popad li  w na jw ięk sze  n ie s z c z ę ś c i e ,  n igdy  
n ie  p rzy ch o d zą  do  ro b ie n ia  s o b ie  p rz y k ry c h  w y r z u tó w , 
k tó r e  tow arzyszą  s p e k u la c y o m  w ięcć j lo sow i p o d le g ły m ,  
i do  g ry  sza lone j p o d o b n y m .

W  d ą ż e n iu  sw o jem  k u  d o b r o c z y n n e m u  u s to s u n k o w a ­
n iu  c e n  tak  dla p ro d u c e n ta  j a k  dla k o n s u m e n ta ,  o p a r tć m  
na poznane j  w cz e śn ie  i lo śc i  ż ą d a n e g o  to w a ru  i ro d za ju  
° n e g o ,  o raz i lośc i  d o s t a w io n ć j ,  t ć m  śm ie lć j  i p o ży te ­
cznie j pos tąp i s p e k u l a c y a ,  im  m n ić j  dozna  p rz e s z k ó d  
w n ad an iu  w o lnego  o b ie g u  tym  to w aro m . D la te g o to ,  im  
w iększa  is tn ie je  w o ln o ś ć  h a n d l u ,  t ć m  ła tw ić j  i s łuszn ić j  
da ją  się u s to su n k o w a ć  ceny ,  i z a sp o k o ić  w brew  so b ie  p r z e ­
c iw n e  życzenia p ro d u c e n tó w  i k o n su m e n tó w ;  słuszność
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ta j e s t  z a ro d e m  j e d n o ś c i  t o w a r z y s k i e j , i na jlepszy  po d ­
s taw ą po w o d zen ia  p o je d y n c z y c h  osób  i n a ro d u .

N ie  zawsze m o żn a  ś c i e ś n i e n i o m  i o g ra n ic z e n io m  w ol­
n e g o  h a n d lu  n ie s łu s z n o ś ć  za rzucać .  B y w a ją  w y p a d k i ,  
k tó r e  ś c ie ś n ie n ia  u sp raw ied liw ia ją .  W y p a d k i  ta k o w e  są  
j e d n a k ż e  tylko w yją tkam i n ie  zaś  z a s a d ą :  ja k o  w yją tk i  
w sze lk ie ,  n ie  m o g ą  o n e  s tan o w ić  p r a w id e ł ,  an i  też do 
czego  w ięcćj b y ć  s to s o w a n e ,  j a k  do  w y p a d k ó w ,  w k tó ­
ry ch  d o b r e  ich sk u tk i  u d o w o d n io n e m i  zosta ły .

F in a n s o w e  p o t r z e b y  k ra ju  ja k ie g o ,  m o g ą  sp o w o d o w ać  
rząd  do  o g ra n ic z e n ia  w o lnośc i  h a n d l u ,  p r z e z  n a ło ż e n ie  
cła n a  p rzyw óz  z a g ra n ic z n y c h  t o w a r ó w ;  t e  c ła  w szak że ,  
c h o ć  s ię  z d a j e , że  na z a g ra n ic z n y c h  p o d d a n y c h  są  n a ło ­
ż o n e ,  w is toc ie  j e d n a k  n a  k ra jo w y ch  k o n s u m e n ta c h  
c iążą.

O p ie k o w a n ie  s ię  pow sta jącem i d o p ić r o  zak ła d am i,  k tó ­
r e  o b ie c u ją ,  że  za d o j r z e n ie m  s taną  s ię  ź ró d łe m  ożyw - 
c z ć m  p o w o d zen ia  n a r o d o w e g o ,  m o ż e  n a  czas n ie ja k i  
u sp raw ied liw ić  ś c i e ś n ie n i e  p rzy w o zu  p e w n y c h  tow arów  
z a g ra n ic z n y c h ,  a le  w tedy  ty lko  tego  ś r o d k a  ch w y tać  n a ­
le ż a ło b y  s i ę ,  k ie d y  n a  p rzysz ło ść  z tąd  w ie lk ich  sp o d z ić -  
w ać s ię  m ożn a  korzyśc i.  I  t a k ,  n a sz e  r ę k o d z ie ln ie  wy­
ro b ó w  je d w a b n y c h  i l n i a n y c h ,  d o p ó k ą d  były  w ą t łe m i  
je s z c z e  ro ś l in k a m i ,  uży w a ły  tak ić j  o p iek i ,  te r a z  w szakże ,  
gdy  p o d  j ć j  do tychczasow ym  w p ły w e m ,  g ł ę b o k ie  z ap u ­
śc i ły  k o rz e n ie  i ty le  s ię  w z m o c n i ły ,  w cale  j u ż ,  a lbo  
w n iż szym  d a leko  s to p n iu  p o t r z e b u ją  o n e  o p ie k i .

N ie c h  b ę d ą  d o zw o lo n e  ś c i e ś n ie n i a  dla o c h ro n y  w yna­
lazców  rzeczy  p o ż y te c z n y c h ,  ż e b y  p rz e z  to byli w m o ­
żn o śc i  o t rzy m an ia  z n ic h  k o rzy śc i ,  do ja k i c h  s łu szne  m a ­
ją  p r a w o , i żeby  tym  s p o s o b e m  za c h ę c ić  d ru g ic h  do  p ra ­
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co w an ia  z u s i ln o śc ią  i o c h o tą  n ad  p o s tę p e m  n a u k ,  i za­
s to so w a n ie m  o n y c h  do  sz tuk  i rz e m io s ł .

W  pos tęp ie  to w arzys tw a  lu d z k i e g o ,  zawiązały  s ię  p e ­
w n e  s to su n k i  p o d  o p ie k ą  p ra w  i s tn i e ją c y c h ,  k tó re  p rzez  
wpływy z e w n ę t r z n e  u sz k o d z o n e  b y ć b y  m o g ły ;  tak a  k rzy ­
wda d o tk l iw ieb y  n a  d o b r o  o gó łu  w p łynąć  m o g ła .  P r z e ­
k ła d a n ie  p ło d ó w  w ła s n y c h ,  d o  życia  s ł u ż ą c y c h ,  n a d  za­
g r a n ic z n e ,  je s t  b a rd z o  n a t t i r a ln ó m  i p ra w ie  p o w s z e c h n e m  
u c z u c ie m .  G łó w n e  a r ty k u ły  ży w n o śc i  b y w a ją  p raw ie  
zaw sze  k r a j o w e ;  w k ra ja c h  zaś b a rd z o  z a lu d n io n y c h ,  
z w ie lk im  k o sz tem  ty lko  o t rz y m a ć  m o ż n a  dos ta teczn ą  
o n y c h  i lość n a  z a s p o k o je n ie  p o t r z e b  m ie sz k a ń c ó w .  W  t a ­
k im  r a z i e , w pływ  z a g ran icz n y ch  te g o  ro d z a ju  t o w a r ó w , 
zn iży łby  ich  c e n ę  w k ra ju  do te g o  s to p n ia ,  iżby  zachw ia ł 
w yp łód  k r a j o w y , i w k ilka  lat tak  d a lec e  ods t ręczy ł  od  
za jm ow an ia  się ty m  p rz e m y s łe m  i w k ład an ia  w  n ie g o  k a ­
p i ta łó w ,  co  g łów ną  je g o  j e s t  p o d p o r ą ,  że  m n ie jb y  d a le ­
ko  p r o d u k o w a n o ,  p rzez  co cen y  tych  a r ty k u łó w ,  d a le -  
k o b y  wyżej dla k o n s u m e n tó w  się  p o d n io s ły ,  aniże li  gd y b y  
zaw ie rzo n o  w łasne j p r o d u k c y i ,  s to so w n ie  j ą  zachęcan o  
i o p ie k o w a n o  się k r a jo w ć m  ro ln ic tw e m .  N a  tć j to ,  i n a  
tej je d y n ie  zasadzie ,  m ożna  b r o n ić  tak  zw anćj opieki nad 
rolnictwem ( p ro te c t io n  to  a g r ic u l tu re ) .  J e d y n i e  dla o c h ro ­
n ie n ia  k o n s u m e n tó w  o d  c e n  zby t w ysok ich ,  k tó r e b y  n a ­
stać m o g ł y ,  gd y b y  część  p e w n a ,  i to  b y n a jm n ie j  n ie  
w ie lka  część  p o t r z e b  naszych ,  o d  z a g ran iczn y ch  p r o d u -  
c entów  pszen icy  z a le ż a ła ,  d adzą  się ś c i e ś n ie n i a  w h a n ­
dlu zbożo w y m  u sp ra w ie d l iw ić .  J e ż e l i  b o w ie m  w k r a j u ,  
m e  m ożna  by ło  z zy sk iem  pszen icy  up raw iać ,  okaza łoby  
się, że  p ro d u k c y a  k ra jow a d o  te g o  zm nie jszy łaby  się  s to ­
p n ia ,  że  n ie p o d o b n ą  b y ło b y  r z e c z ą ,  zas tąp ić  b r a k  d o w o ­
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z e m  z zag ran icy  b e z  z ro b ie n ia  w iększych  d a le k o  w yk ładów , 
n iżby  n a  z a p e w n ie n ie  d o s ta te c z n y c h  z b io r ó w  w k ra ju  p o ­
t r z e b o w a n o .  Z achodz i  z a tć m  w p ro s t  ty lko  p y ta n i e ,  czy 
lep ić j  j e s t  zgodzić  się na  zysk j a k o w y  d la  k r a jo w e g o  r o l ­
n i k a ,  ch o ć b y  w p ićrwszćj c h w i l i ,  n a w e t  k o sz tem  k o n s u ­
m e n ta ,  czyli tćż dozw olić  o s ta tn ie m u  sp ro w ad zan ia  p ew n e j  
i lo śc i  sw y ch  p o tr z e b  z zag ran icy ,  ch o ć b y  po  wyższćj c e n ie ,  
i le  razy  n ie u ro d z a j  go  zm u s i  do z ap o trzeb o w an ia  z ta m -  
tą d  w iększej n ie c o  od  zw yk łe j  ilości?

Je ż e l i  o p ie k a  m a  się n ad  p r o d u c e n t a m i  ro z c i ą g a ć ,  to  
d la tego  w ła ś n ie ,  że o n a  za ra zem  i dla k o n s u m e n tó w  je s t  
p o t r z e b n ą .  O n i to  s t a n o w ią  w iększą  część  m ie sz k a ń c ó w  
te g o  k ra ju ,  w zgląd  tćż  na n ic h  p o w in ie n  m ić ć  p rz e w a g ę .

O s z a c o w a n o , że gd y b y  i lość  w k ra ju  p ro d u k o w a n ć j  
p szen icy ,  tak  d a le c e  zm n ie jszyć  s ię  m ia ła ,  ż e b y śm y  z m u ­
szen i  byli ósmą część naszych p o t r z e b  c o ro c z n ie  z b o ż e m  
za sp o k a ja ć ,  w te d y  tę  ilość, d a le k o  w iększym  w y d a tk ie m  
w k ra ju  z a k u p o w ać  przysz łoby  ( je ś l ib y  się ty lko  o trzy ­
m ać  d a ł a ,  o czćm  b a rd z o  w ątp ić  n a le ż y ) ,  an iże l ib y  wy­
n io s ły  koszta  o p ie k i  n a d  naszym i ro ln ik a m i ,  tak ić j ,  ż eb y  
ich  z a ch ęc i ła  do ty le  o b s z e rn e j  u p raw y  pszen icy ,  iżby t e n  
n ie d o s ta te k  p o k ry ć  po traf i l i .

D la  ty ch to  p rz y c z y n ,  gdyż n ie p o d o b n a  te g o  n ik c z e ­
m n y m  ja k im  lub  o so b is ty m  p rzyp isyw ać  w zg lędom , p r a ­
w odaw cy n as i  uczu li  w ró żn y ch  czasach  p o t r z e b ę  ro z c ią -  
g n ie n ia  o p ie k i  n a d  k ra jow ym i r o l n ik a m i ,  a r ó ż n i c e ,  
k tó r e  w ich  zd a n ia c h  z a c h o d z i ły ,  do tyczyły  s ię  ty lko  t e ­
g o ,  w jak i  sposób  i do j a k i e g o  s to p n ia ,  o p ie k ę  tak o w ą  
ro z c ią g n ą ć  należało .

M o g ą  się  i in n e  zdarzyć  o k o l i c z n o ś c i , w k tó ry c h  ro z ­
sądny  rząd  s k ło n n y m  b ęd z ie  do n a łożen ia  ś c i e ś n ie ń ,  lub



zakazów  n a  h an d e l  p e w n e m i  p r o d u k t a m i ;  lecz  o ile to 
k tó ry  z r o b i ,  b ęd z ie  to  z p e w n ą  zawsze w ątp l iw ośc ią  
o  sku tk ach ,  i d o b rz e  rozw ażyć  p o w in ie n ,  ż e b y  dalćj t a ­
k ich  zakazów  n ie  ro z c i ą g n ą ć ,  j a k  p o t r z e b a  k o n ie c z n ie  
do o s iąg n ien ia  c e l u , k tó ry  soBie zam ie rzy ł .

P o w in n o ś c i ą  zap ew n e  m o ją  b y ło  w y ją tk o w e  p rz y p a d ­
ki wyliczyć, w k tó rych  z u p e łn ć j  w o lnośc i  han d lu ,  za s ta łe  
p raw id ło  uw ażać  n ie  n a l e ż y ;  je ż e l i  w szakże  to  c z y n ią c ,  
z b y t  w ie le  z d ro g i  w skazane j zb o czy łem , r a c h o w a łe m  na 
to ,  ż e  szanow n i lo r d o w ie ,  wybaczyć mi to  ra c z y c ie .

P rzy zn a jąc  b a rd z o  w ie lką  w ażność  dz ia łan iom  s p e k u -  
la c y i ,  n a  u s to s u n k o w a n ie  c e n  po m ięd zy  p ro d u c e n t e m  
a k o n s u m e n te m ,  j a k o  tćż na  w yrów nan ie  tychże  c e n  w la­
ta c h  n ie u ro d z a ju  lu b  o b f i to śc i ,  s to so w n e ra  b ę d z ie  zasta­
now ić  s ię  n a d  w p ły w e m , j a k i  na z m n ie js z e n ie  lub  zu ­
p e łn e  zn iw eczen ie  sp c k u la c y i ,  w yw arło  b łę d n e  m n i e m a ­
n i e ,  że  p ro d u k cy a  sp ie szn ić j  p o s tę p u je  niż k o n s u m c y a ,  
o raz  p raw a  w ydane  w A n g l i i ,  F r a n c y i ,  H is z p a n i i ,  P o r ­
tu g a l i i ,  Szw ecy i i in nych  k ra jach ,  dla z a p o b ie ż e n ia  t e m u  
m n i e m a n e m u  n ie s to su n k o w i.

T r u d n o  j e s t  kap ita ły  na  szczeg ó ln e  zajęcia  w ydaw ane ,  
p o d  ścisły  s ta ty s tyczny  p o d c ią g n ą ć  r a c h u n e k .  N ie p o d o ­
b n a  p ra w ie  oznaczyć  całe j su m m y  k a p i t a łó w ,  p r z e z n a ­
czo n y ch  w k ra ju  j a k i m ,  w y łącznć j  jak ió j  ga łęz i  h a n d lu ,  
c h o ć b y  g a łą ź  ta n ie b a r d z o  ro z le g łą  by ła .  J a k  na jp i ln ie j  
p row adząc  ta k ie  b a d a n ia ,  p rzy b l iżo n e  d o  p raw d y  o t r z y -  
Illać m o ż n a  sk a z ó w k i ,  k tó r e  z ad o w a ln ia ją c e m i w ydaw ać  
S1e b ę d ą  ty lk o  t y m , k tórzy  z o sob is tych  p o s t rz e ż e ń  n ad  
t ć m ,  co wk 0 }0 n ich  dz ie je ,  do  te g o  s a m e g o  przyszli
w y p a d k u .

15
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Z b y t  w ażn em i zdaw ały  m i  s ię  b a d a n ia  tój częśc i  p r z e ­
d m io tu  m e g o , ż e b y m  m ia ł  c o ś k o lw ie k  o p u ś c i ć , coby  do  
p o z n a n ia  r z e c z y  d o p ro w ad z ić  m o g ło .  W s z ę d z i e  n a  s ta­
ły m  Indzie, g d z ie  m i  s ię  zda rzy ło  sp o tk ać  ro z sąd n y ch  lu ­
d z i ,  czyto  w p r y w a tn y m ,  czy w p u b l ic zn y m  z a w o d z ie ,  
n a s tę p u ją c e  py tan ia  u s tn e  lu b  p iś m ie n n e  im  z a d a w a łe m :

l od- Czy ro ln ic y  w  osta tn ich  l a t a c h ,  t rzym al i  u  s ie ­
b i e  w zapas ie  ta k  w ie lką  i lo ść  z b o ż a ,  j a k  w la tach  po ­
p rz e d n ic h  ?

2 C‘ Czy  zakup y w an ie  zboża k ied y  j e s t  t a n i e ,  w ce lu  
sp rzed aży  t a k o w e g o  po wyższych ce n a c h  gdy  p o d ro ż e je ,  
w o s ta tn ich  la t a c h ,  w ró w n y m  s to p n iu  m ia ło  m ie js c e  j a k  
p o p r z e d n i o ?

3 e- Czy k a p i t a ł ,  d o tychczas  n a  h a n d e l  z b o ż e m  o b r a ­
cany , zm n ie js z y ł  s ię  p rzez  o b r ó c e n ie  g o  do in n y c h  g a ­
łę z i  p rz e m y s łu ,  lu b  też  w częśc i  zn ik n ą ł ,  p rzez  s tra ty  
z n izk ich  c e n  p o c h o d z ą c e ?

4 e- Czy h an d lu jący  m ą k ą ,  którzy  k u p u ją  zboże  dla 
z m ie le n ia  go  na  m ą k ę ,  p o d o b n e  u trzym yw ali  zapasy w cza­
s a c h  o s ta tn ich  j a k  d a w n ić j?

5 e- Cży zapas m ą k i  w r ę k u  p ieka rzy ,  b y ł  ró w n ie  w ie l­
k im  w os ta tn ich  la ta ch  j a k  w daw nie jszych?

O d p o w ie d z i  n a  te  py tan ia ,  j a k  s ię  te g o  spodz iew ać  n a ­
le ża ło ,  ró w n ie  by ły  ro zm aite  j a k  stany z a t ru d n ie n ia  i u sp o ­
s o b ie n ie  o s ó b ,  k tó ry m  j e  zadaw ano .  Co do  p ie rw szeg o  
p y tan ia ,  z a p e w n ia n o  m n ie ,  że  z p o w o d u  n izk ich  c e n ,  r o l ­
n ic y  m uszą  w iększą  d a le k o  i lo ść  zboża na  ta rg  wywozić 
n iż  z w y k le ,  ż eb y  ty le  z e b ra ć  p ić n i ę d z y ,  ile  im  do dal­
s zego  p ro w a d z e n ia  g o sp o d a rs tw a  po trzeb a ;  że  ro c z n e  sw e 
z b io ry  d a lek o  w cześn ie j  sp rzed a l i  j a k  zw yk le ,  i że  w ie ­
lu  z n i c h ,  z a le d w ie  w ystarczający  posiada  zapas na  w łasne
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i ro d z in  sw o ich  u t r z y m a n ie ,  d o  p rzysz łego  żniwa. H a n d la ­
rze  z b o ż e m ,  m ó w io n o ,  p o trac i l i  w iększą  cześć  sw o ich  k a ­
p i ta łó w  w tym  h a n d lu ,  i n a jsp ie sz n ie j  o b ró c i l i  co ty lko  
z n ic h  o c h ro n ić  im  się u d a ło ,  na  g re  p a p ie r a m i  różnych  
państw  są s ied n ich .

O  h a n d lu ją c y c h  r t ią k ą ,  p o w iad an o ,  że s ta ra ją  się p r a ­
w ie  żadnych  n ie  m i e ć  zapasów, w o b a w ie  że  c e n y  niżej 
je s z c z e  s p a d n ą ;  a p ie k a rz e  z tć jże  sam e j  p rzyczyny  p o ­
szli za ich p rzy k ład em .

P o m i m o  że  po  ro c z n y c h  z b io r a c h  ża d n y c h  n ie  zo s ta ­
w ało  n a d m ia ró w ,  ta rg i  j e d n a k  p rz e p e łn io n e  b y ły  p rzed a -  
j ą c e m i  z p o trzeb y ;  i to  w ła śn ie  p r z e p e łn ie n i e  da ło  p o ­
w ód do  p ro je k tó w  (o k tó r y c h  by ła  m ow a po p rzed n io ) ,  b u ­
d o w an ia  o lb rzy m ich  sp ich le rzy  dla p rzech o w y w an ia  zboża .

Z d aw a ło  m i się, z te g o  jak  mi rzeczy  w y s taw ian o ,  że 
każdy tak  postępow ał ,  jak  gd y b y  z b o ż e ,  p o d o b n ie  do  d e ­
s z c z u ,  n ie z a le ż n ie  o d  woli c zy je jk o lw ie k  z n i e b a  spa ­
da ło ,  i p o d o b n ie  j a k  o n  n ie  w y m ag a ło  n a k ła d u  an i pracy; 
każdy  zaś  k u p u jący  zdaw ał  się c z e k a ć  na  j e g o  sp a d n ie ­
c i e ,  gdyż  w tedy  m ó g łb y  do  zapasu p rzy jść  b e z  w ydania  
p ien iędzy .

Za p o w ro te m  d o  A nglii  p u ś c i ł e m  w o b ie g  po k ra ju  
ca łym  te  s a m e  p y ta n i a ,  o ile  m i  s to su n k i  m o je  do t e ­
go ła tw o śc i  po d a ły .  O d e b r a ł e m  o d p o w ie d z i  z ró ż n y c h  
stro n  A n g l i i , n a jc iek aw szy ch  m ie js c  S z k o c y i , i z k i lk u  
h rab s tw  Ir lan d y i .  J e d n o c z e ś n i e  p y ta łe m  o s tan  zapasów  
zW a  n a  p o c z ą tk u  r o k u  1 8 2 7 ,  w  rę k u  ro ln ik ó w  z n a jd u ­
jący c h  s i ę ,  o raz  u k u p c ó w  i hand la rzy  m ą k ą .

2  n a d e s ła n y c h  o d p o w ied z i  okaza ło  s i ę ,  że  wyjąwszy 
I r l a n d y ą ,  g d z ie  h a n d e l  m ą k ą  ró żn i  się o d  tegoż  h a n d lu  
w A n g l i i ,  zapasy w o gó le  d a le k o  s łab sze  by ły  j a k  d a -

3
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w n ić j ;  a z ak u p y w a n ie  zboża  p rzez  kupców  b a rd z o  się 
z m n ie js z y ło ,  j e ż e l i  n ie  us ta ło  z u p e łn ie .  Z  ty c h  o d p o ­
w iedzi ró w n ie  s ię  p r z e k o n a ł e m , iż zapasy  p rz e c h o w a n e ­
go  zb o ża  w j e s i e n i  1 8 2 7  r . , m a łą  ty lko  i lo ść  w ynosiły .

O  ile  w k ra ju  o t r z y m a łe m  o d p o w ied z i  na m o je  py ta ­
n ia ,  w noszę ,  że  to  s a m o  o g ó lne  m n ie m a n ie ,  k tó r e  na  s ta­
ły m  lądz ie  p a n o w a ło ,  r ó w n ie  u  n a s  n ie szczęsny  na  ro l ­
n ic tw o  wpływ w y w a r ło ,  i że  s k u tk ie m  te g o ,  w ie lu  d z ie r ­
żaw ców  czy n nych  , ro z s ą d n y c h  i s ta ran n y ch  , a n a w e t  
i w ie lu  w łaśc ic ie l i  z ie m s k ic h ,  n ie szczę śc iu  i n ie d o s ta tk o ­
wi u leg ło .

N ie  m o ż n a  się u  nas  b y ło  sp o d z ie w a ć ,  o b o k  p r ę d s z e ­
g o  ro z p o w sz e c h n ie n ia  n a u k i ,  n ie  m ó w iąc  ju ż  o ł a t w i e j -  
s z ć m  jć j  n a b y w a n iu ,  ż e b y  b ł ę d n e  w y o b ra ż e n ia  w p rz e d ­
m io c ie  tak  w a ż n y m ,  u t rz y m a ć  się  m og ły  o d  r .  1 8 1 9  aż 
p ra w ie  do  czasu  w k tó ry m  piszę ;  lecz  t r z eb a  s o b ie  p rzy ­
p o m n ie ć ,  że  w szystk ie  s t ro n n ic tw a  po li tyczne  p rzy k łada ły  
s ię  do  u t r z y m a n ia  tego  b łę d u .  C i k tó rzy  u d aw ali  s ię  do 
p ra w o d aw có w  w 1 8 1 5  r o k u ,  o tak  zw aną  opiekę dla 
rolnictwa , ci  k tó rzy  pop ie ra l i  ich  w niosk i i w k o ń c u  
dla n ich  p raw o  o t r z y m a l i ,  ci w re sz c ie ,  k tó rzy  b e z s k u te ­
czny  s tawiali  im o p ó r ; wszyscy za rów no  p o w ta r z a l i , że 
A ng lia  i ląd  s ta ły  m ają  zboża  do  zb y tk u ,  c h o ć  żaden  
z n ich  n ie  m y ś la ł  o p o t r z e b ie  sp r a w d z e n ia  tw ie rdzeń ,  k tó ­
r e  b e z w a ru n k o w o  i b e zza sa d n ie  p rzy jm o w an o .

U p a d e k  speku lacy j  zbo żo w y ch  i m a ły  zapas w r ę k u  
ro ln ik ó w ,  h an d la rzy  m ą k ą ,  p ieka rzy ,  gorzelników ',  p iw o­
w a r ó w ,  h a n d la rz y  z b o ż e m  i in n y c h ,  g łó w n ie  je ż e l i  n ie  
w y łą c z n ie ,  p rzyp isać  na leży  p rz e s a d z o n e m u  m n i e m a n i u ,  
k tó r e  w ciąż i s ta ra n n ie  ro z s i e w a n o ,  o w ie lk ich  zapasach  
zboża  na s ta łym  ląd z ie  z e b r a n y c h ,  i w każde j chw ili ,  j a k
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p o to p  j a k i  do  zalan ia  A n g l i i  g o to w y c h ,  je ż e l i  rząd  n ie  
po s tan o w i ś c i e ś n ie ń  lu b  zakazów  dla o d w ró c e n ia  z a g r a ­
ż a ją c e g o  n ie szczę śc ia .

Ż ą d a n e  ś r o d k i  u c h w a lo n o ;  a ci k tó rzy  ich  ż ą d a l i ,  
i p rzez  tę  u c h w a łę  s k u tk u  p r ó ś b  sw o ich  dop ię l i ,  w w ię k ­
sze  o d tąd  n iż  p rz e d tó m  popad li  n ie s z c z ę śc ie .  N ig d y  d o ­
tk l iw szych  s t ra t  n ie  d o zn an o  w k a p i ta ła c h  ro ln iczy ch ,  j a k  
w  la tach  1 8 2 2  i 2 3 ,  k ie d y  zakazy  i ś c i e ś n ie n i a  w r o k u  
1 8 1 5  p o s ta n o w io n e ,  w całój swej dz ia ła ły  s i łe  i n ie  b y ło  
o d  n ic h  zboczeń ,  j a k i e  s ię  w la tach  1 8 2 5 ,  2 6 ,  i 2 7 ,  k o -  
n ie c z n e m i  okaza ły .

W y z n a ć  na leży ,  że  wszyscy k tó rzy  m ie li  udz ia ł  w sp o ­
rz e  zb ożow ym  1 8 1 5 g0 r., n ie  p o s iada l i  tćj p r z e z o r n o ś c i  
k tó ra  , gd y b y  s to so w n ie  by ła  u ż y t ą ,  w skaza łaby  im  b y ła  
u p a d e k  z u p e łn y  speku lacy j  z b o ż o w y c h , j a k o  n ie o c h y b n y  
s k u te k  ś r o d k ó w  p rz e d s ię b ra ć  s ię  m a jący ch .  P o m i m o  
ca łć j  p rzen ik l iw o śc i  j a k ą  zw ykle  w sze lk ie  ro zp raw y  b u d z ą ,  
n ik t  j e d n a k ż e  n ie  p o zn a ł  s m u tn e g o  w pływ u, j a k i  ten  u p a ­
d e k  w yw rzeć  n ie z a w o d n ie  b y ł  p o w in ie n  n a  ro ln ik ó w , h a n ­
d larzy  z b o ż e m ,  na  w ła śc ic ie l i  n a w e t  g ru n to w y c h ,  a k tó ry  
to  w pływ  is to tn ie  z n a tu r a ln e g o  b ie g u  rzeczy  w y n ik n ą ł .

Ż e  to  p raw o  zaraz  w p ie rw szć j  chw ili s k u tk u  te g o  n ie  
o k a z a ło ,  p rzyp isać  to  należy  n ie s z c z ę sn e m u  z b io ro w i  
1 8 1 6 S° r, k tó ry  b y ł  p o w o d e m ,  że  p o r ty  b e z  ż a d n e g o  c ła  
lu b  ś c ie śn ie n ia ,  o tw o rzo n o  dow ozow i w sze lk ieg o  z a g ra -  
n >cznego zboża. Z b i ó r  te g o  r o k u  w p o c z ą tk u  w ie le  o b ie -  
CJw n ł,  l eCi w k ró tce  c iąg łe  z a c h o d n ie  w ia try , p ę d z ą c  u le -  
w n e  dćszcze ,  wraz z w ie lką  w ilgoc ią  i c ie p łe m ,  zniszczy­
ł y  n adz ie je  gosp o d a rzy ,  p rz e s z k o d z i ły  z b io r o m ,  były  p o ­
w o d e m  że w ie le  z ia rna  p o ro s ło  n a w e t  p rzed  zżę c ie m ,  a j e ­
szcze w ięcć j w k o p ach ,  i w ogó le  tak  zepsu ły  zb ió r  r o k u
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te g o ,  że  n ie ty lk o  m a ło  zboża z e b ra n o ,  ale i to  n ie p o ż y w n e  
by ło .  Z a c h o d n ie  te  c h m u r y  k tó re  c iąg łe  u  nas  sp raw ia ­
ły dćszcze ,  sk ro p l i ły  się p o d o b n o  z u p e łn ie  n im  dosz ły  do 
w sc h o d n ić j  E u ro p y .  Z b io ry  w P o ls c e  i R o ssy i  by ły  
ob fi te  i p o g o d a  w czasie  żn iw  p rz y ja z n a ;  ztąd t ć ż ,  p rzy  
w ie lk ió j  o szczędności i zapasach  z la t p o p r z e d n i c h , p o ­
ch o d zący ch  z w yk luczen ia  ich  zboża  z po r tó w  naszych , 
k ra je  te  po trafi ły  w yw ieźć  w ie lk ą  i lo ść  zboża ,  s k o ro  do 
n ic h  doszła  w ia d o m o ś ć  o s ta n ie  zb io ró w  zach o d n ie j  E u ­
ro py .  I  tak  z R y g i ,  zkąd  w r .  1 8 1 5 ,m ty lko  9 6 7  łasz tów  
w y p r o w a d z o n o ,  w y w iez iono  w d w óch  n as tępnych  la tach  
1 1 , 3 8 3  łasztów; z G dańska  zkąd  w r o k u  1 8 1 5  w y w ie ­
z iono  1 , 4 7 9  ła sz tów ,  w n a s tęp n y ch  d w óch  la tach  -3 3 ,9 6 3  
łasz t .  w yp row adzono .  I lo ść  p szen icy  z P o ls k i  k tó ra  p rzez  
T o r u ń  sp ław io n ą  by ła ,  w yn os i ła  w ro k u  1 8 1 5 ym ty lko  
3 6 , 7 9 3  k w ar te ró w ,  w dw óch  zaś  n a s tę p n y c h  la tach  p r z e ­
szło  t a m tę d y  w  r .  1 8 1 6 “  1 7 2 , 7 2 4 ,  a  w  r o k u  1 8 1 7 “  
2 5 7 , 3 0 7  k w a r t e r ó w .  L a t a  1 8 1 6 ty i 1 8 1 7 ty w iększe  
z a d a ły  k lęski h and lu jącym  z b o ż e m ,  m ą k ą  i p ie k a rz o m ,  
niż k ied y k o lw iek  d o ś w ia d c z a l i ; w ie le  by ło  b a n k r u c tw ,  
a ci k tó rzy  po trafil i  się o p rz ć ć  n ie szczę śc iu ,  t a k  da lece  
j e d n a k  p rzez  po n ie s io n e  k lęsk i p o d u p ad l i ,  że n ie  m ogli  już  
n igdy  t a k  w ie lk ich  j a k  daw n ie j  t r z y m a ć  zap asó w . W  czę­
ści na leży  t ę  n iedo lę  n ie u ro d z a jo w i  p r z y p i s a ć ,  ale zw ię ­
k szy ły  j ą  i uczyn iły  uciąż liw szą  p r a w a  ó w c z e s n e ,  k tó r e  
b y ły  p o w o d e m  ra p to w n ć j  i n ie sp o d z iew an ć j  zm iennośc i  
c e n  z b o ż a ,  szczególnićj tćż  pszenicy. I  t a k  p szen ica  k tó ­
r a  w  c z e rw cu  1 8 1 6 g0 r .  by ła  po 7 3  szyi. 7  d . ( P 4 7  zł. 
5  g r .  poi.)  p odn io s ła  się w  g ru d n iu  aż do  1 0 4  szyi. 2  d. 
( 2 0 8  zł. 1 0  g r .  poi.) za k w a r t e r ,  a  w  c z e rw cu  1 8 1 7 B° 
r o k u  doszła  do 1 1 4  szyi. l i d .  ( 2 2 9  zł. 2 5  gr .  poi.),



lecz ju ż  w e  w rz e śn iu  tegoż  ro k u  sp ad ła  na  7 4  szyi. 1 d. 
( 1 4 8  zł. 5  g r .  poi.).

P r a w o  1 8 1 5 g0 r. z a ta m o w a ło  zw yk ły  o d b y t ;  z tąd  
p o w s ta ło  n iezm ie rn e  n a g ro m a d z e n ie  z b o ż a , a sk o ro  j e ­
d no roczny  n ieu rodza j  p rz e k o n a ł  o konieczności z aw iesze ­
nia te g o  p ra w a  i z a p o ra  u su n ię tą  z o s t a ł a , ra p to w n y  w t e ­
d y  n a p ły w  tć j  m assy ,  w ie lu  h an d la rzy  zn iszczy ł ,  a w szy­
stk ich  s rogo  na m a ją tk a c h  d o tk n ą ł .

W p ł y w  te g o  n a g ro m a d z e n ia  przez  r o k  j e d e n ,  tó m  
w ięcej u tw ie r d z i ł  m y ln e  m n ie m a n ie ,  o nadzw yczajnej sile 
w y p ło d u  k ra jó w  zboże  w yw ożących .  M ały  n a d m i a r  r o ­
czny tych  k ra jó w ,  n ie  d a łb y  się n a w e t  u czu ć  ro z leg ły m  
p a ń s tw o m ,  k tó ry m  czasam i p ro d u k ta  w ła s n e  n ie  w y s ta r ­
cz a ją ;  lecz je że l i  śc ie śn ien ia  h a n d lo w e  zm u sza ją  do  z ło ­
żenia na p o c z e k a n ie ,  tych  n a d m i a r ó w  w  k ilku  sk ł a d o ­
w y c h  m i e j s c a c h , n a g ro m a d z a ją  się on e  ta m  w  w ielk ie j 
m a s s i e ,  a n a g ły  w y p a d e k  w y p ro w a d z a  j e  na  ja w ;  o b a w a  
o g a rn ia  u m ia rk o w a ń sz y c h  h an d la rzy  z b o ż o w y c h ,  ogólny  
p o w s ta je  p r z e s t r a c h ,  i n a jo k ro p n ie jsze  z tąd  n a s tę p u ją  
sk u tk i .  P o d o b n e  to  j e s t  do  m a łe g o  s t r u m i e n i a , k tó r e g o  
b ie g  s to so w n ie  sk ie ro w a n y ,  pos łużyć  m oże  do  u żyźn ien ia  
pó l s ą s ie d n ic h ,  je że l i  m u  je d n o s ta jn ie  po  n ich  roz lćw ać  
się d o zw o l im y ;  lecz jeżeli będz ie  z a ta m o w a n y m  t a k ,  że 
■wielka m a s sa  w o d y  się z b ie r z e ,  a  ta  w o d a  r a p t e m  w y -  
p ł y n i e , w te d y  w szy s tk o  niszczy co ty lko  n a  d ro d z e  n a -  
p o tk a ć  m u  się zdarzy.

D la  ro ln ik ó w  naszych  sy s te m a t  t e n  nadzw ycza j  j e s t  
s z k o d l iw y m ; śc ie śn ien ie  h a n d l u ,  d a  się w i a t a c h  ty lko  
n ie u ro d za ju  z a w ie s i ć ,  gdy  w ła ś n ie  n a le ż a ło b y  p łac ić  r o l ­
n ikom  w yższą w  s to s u n k u  cenę  żeby  im  za ten  n ie u r o ­
dzaj n a g r o d z i ć ; lecz u z b ie r a n e  zapasy  p rzez  la t  kilka
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za gran icą , n ap ły w a ją  do  nas w tym  czas ie  lub  je szcze  p i e r ­
w ej, n im  roln icy  nasi zb iory  sw o je  na ta r g  w y p ro w a d z ić  są 
w s t a n i e ,  z rządzają  r a p t o w n ą  b ez c e n n o ść ,  ja k  w r .  1 8 1 7 ym; 
sp ro w a d z a ją  o raz  jed n o c z e sn e  z ł e , z n izk ich  cen  w y p ły ­
w a ją c e  i z n ie d o s ta tk u  k tó r e g o  przyczyną j e s t  n ieu ro d za j .  
P o n ie w a ż  kosz ta  p ro d u k cy i  zależą od  w ięk szeg o  lub 
m n ie jszego  plonu , a ro ln ik  s łu s z n e  m a  p ra w o  do  w y n ad -  
g ro d z e n ia  za sw ó j k a p i ta ł  i łożoną  p r a c ę , n ie s p ra w ie d l i -  
w ie b y  z a te m  b y ło  ta k i e  s t a n o w ić  p r a w a ,  k tó r e b y  go 
p o z b a w ia ły  o t rzy m an ia  na leży tych  zysków . T o  je d n a k  
m a te r a z  m iejsce , ile razy  lichy z b ió r  (k tó ry  o tw ić r a  p o r ­
ty  n ag ro m a d z o n ć j  m ass ie  z ag ran iczn eg o  zboża ) ,  d a w a łb y  
p r a w o  g o sp o d a rz o m  do  c e n  w yższych  dla w y n a d g ro d z e -  
n ia ,  a lbo  p rzy na jm n ie j  zm nie jszen ia  s t r a t  pon ie s io n y ch .

T a k ie  ty lko  n a g ro m a d z e n ia  zboża m o g ą  szkodz ić  ro l ­
n i c t w u ,  n ie  zaś  je d n o s ta jn a  do  A ng lii  co roczna  j e g o  d o ­
s ta w a ,  w  raz ie  żeby n ie  b y ło  zak azó w ; p rzez  to ,  że p rz e ­
sad zone  k rążą  w y o b rażen ia  o ilości t a k ic h  zapasów , kiedy 
są  d o b re  u  nas  u r o d z a j e ,  i że te  zapasy  z b y t  r a p to w n ie  
n a p ły w a ją  , k iedy  się u  nas  n ie d o s ta te k  czuć  da je .

N ie  m o g ę  p rzypuśc ić ,  żeby  w  r .  1 8 2 2  i 2 3  pszen ica  
b y ła  aż do  3 8  szyi. ( 7 6  zł. poi.; za  k w a r t e r  s p a d ła ,  g d y ­
b y  p o r ty  n a sze  s ta ły  by ły  o tw o r e m  dla z a g ran iczn eg o  
z b o ż a , i ro czn y  n a d m ia r  z s t a łe g o  lądu  E u r o p y  je d n o ­
s ta jn ie  co r o k  b y ł  tu  p rzy sy łan y m . G dyby  b y ło  w ia d o -  
m ć m  ile zb o ża  d o w o ż o n o ,  i co k o s z to w a ło  o t r z y m a n ie  
te j  w ie lk ie j  m assy  p ro d u k cy i  k ra jo w e j ,  na  k tó re j  g łó w n ie  
p o w in n iś m y  p o l e g a ć ; w te d y ,  gdy  zboże sp a d ło  niżćj tć j  
ceny , m ożn a  b y ło  w ie lk i  k a p i t a ł  w  h a n d e l  w ło ż y ć  z n ie ­
j a k ą  p ew n o śc ią ,  że n i e z a d ł u g o , przy  zm ian ie  po ry ,  te g o  
ro d z a ju  sp e k u la c ja  k o rzy s tn ą  się o k aże .  G dyby k a p i ta ł
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p o te m u  n ie  z n a jd o w a ł  się w  r ę k u  zw ykle  zb o żem  h a n d lu ­
j ą c y c h ,  w y ra ź n e  w idok i  zysku  by łyby  go  z innych gałęz i 
h a n d lu  d o  te j  speku lacy i  z w ró c i ły .  M iliony w  z a m o r ­
sk ich  s p e k u la c ja c h  górn iczych  u to p io n e ,  lu b  tóż  w  poży­
czkach  d a w a n y c h  p rzem ija jącym  a lbo  św ióżo  p o w s ta ły m  
r z ą d o m ,  b y ły b y  o b ró c o n e  zos ta ły  n a  h a n d e l  z b o ż o w y ,  
a  m a ła  n a w e t  część ow ych  b o g a c tw ,  b y ła b y  n ie  d opuśc i ła  
p rzez  la t  w i e l e ,  spad n ięc ia  cen  zboża niżój k o sz tó w  p r o -  
dukcy i.

W n o s i ć  m o ż n a ,  że  c en y  n ie  b y ły b y  tak  n iz k o  sp ad ły  
w  la ta c h  o k tó r y c h  tu  by ła  m o w a , g d y b y  h a n d la r z e  zb o ­
żem  , m ą k ą  i p ieka rze  u t rz y m y w a l i  byli w  zapas ie  ilość 
c h oćby  ty lko  na  k ilka ty g o d n i  spożycia  w ięcój w y n o sz ą ­
cą  , n iż t a  w  k tó r ą  podczas cen  w y s o k ic h , zw yk le  się za- 
o p a t r y w a l i ,  a  co d la  n iższćj ceny  z b o ż a ,  m og l i  ty m  sa ­
m y m  opędz ić  k a p i t a łe m .

P a n u ją c e  m n ie m a n ie ,  że  p ro d u k c y a  p rędszym  p o s tę ­
p u je  k ro k ie m  o d  spożycia ,  i że  n ad a l  n iższych je szcze  cen 
sp o d z ićw ac  się m o ż n a ; zdan ie  to ,  ro z g ła sz a n e  przez o so ­
b y  w ie lk ić j p o w a g i , i p r a w e m  u tw ie r d z o n e ;  w s t r z y m y ­
w a ło  k a ż d e g o  ro z s ą d n e g o  k u p c a  od  u t r z y m y w a n ia  w ię k ­
szych z a p a só w  n a d  t a k i e ,  ja k ic h  c h w i lo w e  p o trzeb y  je g o  
h a n d l u , śc iś le  w y m a g a ły .

R o ln icy  n iebędą cy  w  p ićn iężnć j  p o t r z e b i e , k tó rzy  da -  
Wn'ć j w  czasach  n izkich  cen ,  w s trz y m y w a lib y  się z sp rze -  
d a i 3 ’ pospieszyli się z n ią  p o d  w p ły w e m  te g o  p anu jącego  
m n ie m a n ia ; i t a k  zam ożni n a w e t  i rozsądn i  przyczynili 
Sie r ° w n ie ż ,  ja k  w yniszczeni i n iedba l i ,  do  u tw o rz e n ia  
p iz e p e łn ie n ia  t a r g u ,  k tó r e  t a k  po w szech n y ch  s t r a t  by ło  
p o w o d e m .
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Jeże l i  p an u jąc e  m n i e m a n i e , „ ż e  u p r a w a  zboża  w iększą  
j e s t  n a d  p o t r z e b y ” nie u le g n ie  zm ian ie  i n ie  u p o w sz e c h n ią  
się śc iś le jsze  w  ty m  w zg lędz ie  w y o b ra ż e n ia ,  a  p r a w o  n a  
tć j  zasadzie  u s ta n o w io n e ,  n ie  p rz e s ta n ie  być  obow iązują*  

c ć m ;  jeżeli n iżćj p e w n e j  c e n y ,  d o w ó z  zag ran icznego  z b o ­
ża  będz ie  i n ada l  z a k a z a n y m ,  a po  w yższych  c e n a c h  ono  
b e z  ża d n e g o  c ła  w p u sz c z a n e m  b ę d z i e ; w te d y  h a n d e l  s p e ­
ku lacy jny  z b o ż e m ,  n ig d y  do  te g o  się n ie  ro z w in ie  s to ­
p n i a ,  żeby  m ó g ł  d o s ta teczn ie  i s łu szn ie  m ia r k o w a ć  ceny 
p o m iędzy  p r o d u c e n te m  a k o n s u m e n te m .  K a ż d y  będzie  
w y g lą d a ł  z n ie jaką  o b a w ą  c e n y , po k tó r e j  d o w ó z  u  nas  
j e s t  d o z w o lo n y ,  n im  się do  sp rzedaży  o śm ie l i ;  a w tedy  
i lo ść  n a g ro m a d z o n a  w  tak ić j  m ass ie ,  do  p o r t ó w  naszych  
z a w in ie ,  i zniszczy n adz ie je  z y s k ó w ,  na  k tó r e  s p e k u la n t  
s łu szn ie  m ó g ł  liczyć.

S ta n  te raźn ie jszy  p r a w  z b o ż o w y c h  zm ie rza  do  p o b u ­
d zen ia  n ic u k o n te n to w a n ia  w  k r a j u ,  i podo je  sp o so b n o ść  
n ie c h ę tn y m  d o  w ięk szeg o  je szcze  j e g o  w zn iecan ia .  N a ­
g ro m a d z e n ie  pszen icy  w  m a ły ch  k ra jach ,  p rę d k o  p rz e p e ł ­
n ie n ie  w  n ich  s p r a w i a ,  choć  ilość w  is toc ie  t a m  n a g r o ­
m adzona ,  j e s t  b a rd z o  m a ł ą ,  i g d y b y  ją  u  n a s  rozdz ie lono ,  
n iew ie lk iby  w p ły w  n a  sp adn ięc ie  c e n  w y w a r ła .

N az b ie ra n ie  się d la  b r a k u  sp rzed aży  na  ta rg ach  z a g ra ­
nicznych ,  k ilku  ty lko  ty s ięcy  k w a r t e r ó w  pszen icy  w  H o l ­
sz ty n ie ,  M e k l e m b u r g u  lub  D a n i i ,  zniży ju ż  tam  ceny na 
p o ło w ę  p ra w ie  k o sz tó w  p rodukcy i .  P o t r z e b n i  sp rzeda ją -  
ey, p rzy jąć  m uszą  cenę  j a k ą  im  d a ją ,  a  n ie ś m ie l i  k u p c y ,  
b a rd z o  nizk ie  p o d ad zą  c e u y ;  m a ła  sp rzed aż  w  tak ich  r a ­
zach  u s t a n a w ia  c e n ę ,  k tó r a  przez  n iec h ę tn y c h  r z ą d o w i  
po m ięd zy  m nić j  o św ieco n y m i b y w a  r o z s i ć w a n a , i z l i to ­
ś c iw ą  n iby  d o b ro t l iw o śc ią  ku  naszym  u b o g im  z cenam i



p o ró w n y w a n a ,  po  k tó ry ch  u nas p o trzeb y  ż y c ia , ci o s ta ­
tni z a k u p y w ać  są zm uszeni.

R o b io n o  o b ra c h u n k i  u za sa d n io n e  n a  p rz y p u s z c z e n iu , 
że 2 0  m i l ionów  o g ó ło w i  oszczędzićby m o żn a ,  dozw ala jąc  
p rzyw ozu  1 0 cm m i l io n ó w  k w a r t e r ó w  p szen icy ,  po 4 0  
szyi. ( 8 0  zł. poi.) tan ie j  n a k w a r t e r z e  od  ceny ang ie lsk ie j ,  
i u t r z y m y w a n o ,  że ta  s u m m a  w ła śn ie  w yciągn ioną  b y w a  
z kieszeni m ie szkańców  w  o g ó le ,  w  ce lu  zadość  uczyn ie ­
nia zb y tk o m  w łaśc ic ie l i  z iem sk ich ,  i c h c iw e m u  s a m o lu b -  
s t w u  d z ie r ż a w c ó w .  W s z e l a k o  tw ó rc y  te g o  o b r a c h u n k u  
w iedz ie li  z a p e w n e ,  a lbo jeże l i  nie w iedz ie li  t e g o ,  to  
z p rzyk rośc ią  w y z n a m y ,  że n ie o b e z n a n i  byli  z ty m  p rz e d ­
m io tem  , że  żądan iu  V2 0  części t e g o , na  co oni l iczy l i , 
c a ły  ląd  s ta ły  zadość  uczynićby nie  b y ł  w  s t a n i e ,  chyba 
za p o d n ies ien iem  się cen tam te jszych  tak  w ysoko ,  a m o ­
że i wyżej,  j a k  ś r e d n ia  cen a  angie lska .

N ie  m a  się czem u dziwić, że w y s ta w ie n ie  rzeczy w  te m  
św ie t le ,  s ta ło  się p o w o d e m  zazdrośc i  i n iezgody  pom ię ­
dzy ro ln ik am i a  rękod z ie ln ik am i .  W ię c ć j  się m o że  dzi­
w ić  należy, i n ie m a ło  to  za o b y d w o m a  p rz e m a w ia  s t r o n ­
n ic tw a m i ,  że n ie  g o rsze  z tąd  w y n ik ły  sk u tk i .

O czyw is tą  j e s t  p o w in n o śc ią  k ażdego  rządu  , żeby ca- 
łcm i s i łam i s t a r a ł  się znosić  z a p o r y , s to jące  n a  p r z e ­
szkodzie z a d o w o le n iu  i spoko jnośc i  w e w n ę t rz n ć j .

M ożna w n o s ić  z po łożen ia  w  ja k ie m  się zn a jd u je m y  
sk u tk iem  is tn ie jących  p r a w  zbożow ych ,  że b a rd z o  w ie lk ie  
n a m  zagraża  n ieszczęście .  N ie u ro d z a ju  należy się nam  
k ied y ś ,  a m oże i n i e z a d łu g o ,  s p o d z ie w a ć ;  m o ż e  się on , 
j a k  to  już, b y w a ł o ,  rozc iągnąć  i n a  k ra je  zw ykle  tu ta j  
zboże w y w o ż ą c e ;  w  tak ich  razach  b y w a ły  zaw sze  da- 
wniój zapasy u h an d lu jących  z b o ż e m ,  m ą k ą ,  u  p iekarzy,
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a w  m a łć j  ilości i u  innych  k u p c ó w ; n ie  p rze l iczym y się 
p rzy jm ując ,  że  zapasy w  rę k u  tych  t r z ech  g łó w n y c h  h a n ­
d larzy ,  ró w n a ły  się u  k aż d e g o  m ies ięcznem u  u  n ich  o d ­
by tow i.

N ie  w sp o m in a jąc  ju ż  o ro ln ikach ,  k tó rzy  d a w n ie j  z p o ­
w o d u  że im  się lepiej p o w o d z i ło ,  u t rzym yw ali  u  s ieb ie  
w iększe  ilości zboża j a k  w  o s ta tn ich  c z a sach ;  zaw sze  
b y łby  s ię  o k a z a ł  w  k ra ju  zapas  n a  trzym ies ięczne  spoży­
c ie ,  na  p rz y p a d e k  n iek o rzys tnyc h  zb io ró w .  T e raz ,  k iedy  
h a n d e l  speku lacy jny  zbożem  p r a w ie  z u p e łn ie  u s t a ł ,  k ie­
dy m ły n a rz e  i p iek a rze  t r zy m ają  o p o ło w ę  m nie jsze  za ­
pasy j a k  d a w n ió j , m a ły  n a w e t  n ieu rodza j,  z ta k  m a ły m  
zas ta jąc  n a s  z a p a s e m ,  s ro g o b y  się d a ł  uczuć .

I lo ść ,  o  k tó r ą  się o g ó lny  zapas  zm nie jszy ł p rzez  o d ­
p adek  c a ł e g o ,  lub  p ra w ie  ca łego  zapasu  w  r ę k u  s p e k u ­
l a n t ó w ,  i po łow ry z a p a só w  w  r ę k u  h a n d la rz y  m ą k ą  i p ie ­
k a r z y ,  w ięk szą  d a leko  s ta n o w i  m a s sę  zboża  o d  tć j ,  k tó r ą  
p o n ę ta  w yższych  cen  z c a łe g o  św ia t a  k ie d y k o lw ie k  do  nas  
ś c i ą g n ę ł a ,  n a w e t  w  r a z a c h ,  k iedy  się j e g o  w ie le  n a  s ta ­
ły m  lądz ie ,  w  s k u te k  zakazow ych  p r a w  A nglii  i F ran cy i ,  
n ag ro m a d z i ło .

W  obecnym  czasie, gd y b y  zb ió r  1 8 2 7  r. n a s  do  tego  
z m u s i ł ,  w ą tp ić  m o ż n a ,  żeby  p o t r z e b n a  i lość  na spożycie  
d z ies ięc iodn iow e z c a łe g o  n a w e t  s t a łe g o  l ą d u ,  d a ła  się 
s p ro w a d z ić ,  chociażby  1 0 0 %  nad  ceny  ó w c z e sn e  ofia­
ro w a n o .

O prawdopodobieństwie powiększenia się produlccyi zbo­
ża w krajach stałego lądu Europy.

W a r t o  je s t ,  rzecz p e w n a ,  d o k ła d n ie  ro z e b r a ć  py tan ie ,  
czy są w idok i,  żeby p ro d u k ey a  pszenicy w  k ra jach  zboże
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<Io A ng li i  w yw ożących ,  m o g ła  s ię  n a  p rzysz łość  p o w ię k ­
szyć. S p o d z ić w a m  s i ę ,  że szanow n i lo rd o w ie  zech cec ie  
w y b aczy ć , je że l i  w  c iągu  m o ic h  b a d a ń ,  p rz e s tą p i łe m  g r a ­
nice  udz ie lonych  m i in s trukcy j ,  w p ro w a d z a ją c  lu b  o d w o ­
łu j ą c  się do  oko licznośc i  i w y p a d k ó w ,  k tó r e  p o m im o  że 
s ą  d o b rz e  ju ż  z n a n e , nie w szy s tk ie  w  czasie m ć j  o s t a ­
tniej p o d róży  n a su n ę ły  m i się, n ie k tó re  ty m  r a z e m  s p r a w ­
d z i ł e m ,  inne  d o p ió ro  po m o im  p o w ro c ie  o d e b ra łe m .

P rz e d m io t  ten  dok ład n ie js zeg o  w y m a g a  ro zb io ru ,  z p o ­
w o d u  k ie r u n k u  jak i  w z ię ły  ro z p r a w y  o m a jący ch  s ię  
w  p raw ach  z b o żo w y ch  p rzed s ięb rać  z m ia n a c h ,  a  to  s k u t ­
k iem  w n io s k ó w  o b y d w ó c h  s t r o n n ic tw ,  t a k  w p r o s t  sob ie  
p rzec iw nych .

O p ić ra jący  się najs ilniej w p ro w a d z a n iu  zag ran icznego  
z b o ż a , ch y b a  ty lko  w  ra z a c h  nag lącć j  p o trzeby ,  z d w o ­
m a  w y s tęp o w a l i  r o z u m o w a n ia m i  na  poparc ie  sw y ch  w n io ­
sków : lsiC Ż e  ilość p ro d u k o w a n e g o  n a  s ta ły m  lądzie  zb o ­
ż a ,  o w ie le  p rzew yższa  p o t r z e b y  m ie s z k a ń c ó w ;  2 re że 
p ro d u k c y a  d a  się w  tych k ra jach  p o n ie k ą d  n ie o g ra n ic z e -  
n ie  ro z p r z e s t r z e n ia ć ,  p rzez  co A n g l ia  z asy p an ą  b y łab y  
o b c ć m  z b o ż e m , zn iżyłaby się w a r to ś ć  ziemi i jć j  p ło d ó w  
do z g u b n e g o  lecz n ie  d a jąc eg o  się zaw czasu  oznaczyć s to ­
pnia. P o d  w p ły w e m  tak ieg o  m n ie m a n ia ,  s łyszeliśm y p ro -  
pozycye w  izb ie  l o r d ó w , o p a r t e  n a  p rzypuszczonćj ilości 
w p ro w a d z o n e g o  zboża , k tó ra  p rzy na jm n ie j  co do  sw e j  
n iassy ,  w ca le  n ie p o d o b n ą  j e s t  do  p r a w d y ,  a  k tó r a  gdy- 
!)y n a w e t  m o ż l iw ą  b y ł a ,  w te d y  ty lko  m ie js ceb y  mićć 
■nogła, gdyby  n ie u ro d za j  zbliżający się ju ż  do  g ło d u ,  
tak  w yso k o  p o d n ió s ł  ceny  k ra jo w e ,  żeby  i z od leg le jszych  
okohc  zboże  śc iągać  m us iano .



C i ,  którzy p rzec iw ny  w ykazywali sk u te k  ze sw oich  
w n io sk ó w ,  k tó rzy  p rzem aw ia l i  za n ie o g ra n ic z o n ą  w o ln o ­
ścią w prow adzan ia  z ag ran icz n eg o  z b o ża ,  n a  tych  sam ych 
zasadach w ro z u m o w a n iu  op ie ra l i  swe w n iosk i ,  tak i  z n ich  
w yprow adzil i  w y p a d e k :  że  gdyby  rząd  za ich  zd an ie m  
p o s z e d ł ,  ty le  zboża  sp r o w a d z a n o b y , że  p rzez  z n iż e n ie  się 
c e n  n a ró d  ty leby  o sz c z ę d z i ł ,  ile n iem a l  p r o c e n t  d łu g u  
k ra jo w e g o  w ynosi.

P e w n ik i  p rzy ję te  p rzez  je d n o  s t ro n n ic tw o  i p rzy zw o ­
lo ne  p rzez  d r u g i e ,  u p o w s z e c h n ia n e  i o b r a b i a n e  p rzez  
o b a d w a ,  szybko  i b e z  w ie lk iego  r o z b io ru  p o w sz e c h n ie  
p rzy ję te  zosta ły ,  tak  d a le c e ,  że z m a ły m  w y ją tk iem  zda je  
s i ę ,  iż zyska ły  zby t  w ie lk ą  w iarę  u  n a szych  n a w e t  p ra ­
w odaw ców .

P ie r w s z e  z d a n ie ,  „jakoby ilość produkowanego zboża 
na stałym lądzie , o wiele przewyższała konsmncyą tame­
cznych mieszkańców'' ro z e b r a l i ś m y  w innó j  częśc i  tego  
r a p o r t u ;  d r u g ie  m n i e m a n i e ,  że produlccya zboża w tych 
krajach, nieograniczenie zwiększoną być może” te raz  w e­
ź m ie m y  po d  uw agę ,  w czystej i jed y n e j  ch ęc i  p rz e k o n a n ia  
s ię  o p raw dz ie  z ta k ą  d o k ła d n o ś c ią ,  ż eb y  to  do przyszłych  
ro z p o rz ą d z e ń  w tćj m a t e r y i ,  p o s łu ży ć  m o g ło .

O  M e k l e m b u r g u  i H o l s z t y n i e , ze  w szy s tk ich  k ra jów  
k tó r e  n ie d a w n o  z w ie d z i łe m ,  w n o s z ę ,  z n a tu ry  g leby ,  
s p o s o b u  u p ra w y ,  i b l izk o śc i  m o rza ,  iż  o n e  m o g ą  u p ra ­
wiać z b o ż e ,  szczegó ln ie j  zaś p s z e n i c ę , i sp row adzać  j ą  
do  A n g l i i ,  tań szym  k o sz te m  ja k  ro ln icy  k tó re jk o lw ie k  
częśc i  E u ro p y .  M o ż n o ś ć  ta wszakże  rozc iąga  się ty lko 
n a  m a ły  o b s z a r  g ru n tó w  pod  upraw ę p szen icy  p rzy d a ­
tnych . W  w iększej częśc i  na j lep ić j  z a g o sp o d a ro w an y ch  
fo lw arków , g ru n t  na k tó rym  u p ra w ia ją  p szen icę  rzadko
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p rzenos i  y i t  c a łego  o b s z a r u ;  n a  fo lw arkach  w m nie jszy  
kapita ł o p a tr z o n y c h ,  za tćm  i go rzć j  zagospodarow anych ,  
g ru n ta  p sz e n n e  n ie  w ynoszą  y30 częśc i  niw o rnych .  
C h cąc  pow iększyć  u p raw ę  pszen icy ,  w ypad łoby  zm ien ić  
cały sys tem  g o spodars tw a .  W ię k s z ą  trz eb ab y  część  pól 
p rzeznaczyć  p o d  up raw ę  zboża i pod  u g o r y ,  a p rze to  
zm nie jszyć  l iczbę  inw entarzy ,  za tćm  i ilość o trzym yw a­
n e g o  n a w o z u ;  czy li ,  w ięcó j t r z e b a b y  ro l i  up raw iać  k o ­
sz to w n ie ,  k tó ra  w ed ług  ta m eczn y ch  go sp o d arzy  (jako 
n a j lep szych  sędziów) b ez  n a w o z u  i u g o ru  n ie  w y da łaby  
w ięce j nad  koszta  nas ien ia  i o b ró b k i .  K ażd e  za tć m  z n a ­
czn ie jsze  z w ię k sz e n ie  up raw y  pszen icy ,  s ta łoby  się po ­
w odem  w ie lk ieg o  p o w ięk szen ia  kosz tów  c o ro c z n ie  na  tę 
u p raw ę  łożonych .

Jeże l i  ta sam a  ilość  naw o zu  (t. j .  1 8  fur ,  2 0  cen t .  na 
m órg)  na  w iększy  o b sz a r  z iem i uży tą  z o s t a n i e ,  ilość 
o k tó rą  o b sza r  tak o w y  w ięcej wyda p szen icy ,  n ie  pok ry ­
je  w iększych  kosz tów  o b r ó b k i  i n a s ie n ia ,  a sk u te k  teg o  
da się d o tk l iw ie  uczuć  w nas tęp n y ch  zb io rach  ko le i  ( r o -  
tacyi) .  K ażdy  p rak ty czn y  ro ln ik  zna  tak  d o b rz e  te n  
s z c z e g ó ł ,  że  s ię  p r a w ie  wstydzę p rzed  sza n o w n e m i lo r­
dam i o tem  w spom inać .  W  św ieżo  pod  u p ra w ę  w z ię -  
t j c h  k r a j a c h ,  w K a n a d z ie ,  p rzy lądku  D o b rć j  - N a d z ie i ,  
a lbo  N o w ć j  H o la n d y i ,  im  więcćj s ię  zo rze  i zas ie je  g r u n ­
tu? tć m  większy j e s t  w y p łó d ;  a le  rzecz  s ię  m a  inacze j,  
w daw nych  i g ę s to  z a lu d n io n y c h  k ra jach  E u ro p y .  N a w e t  
w Poprzedn io  w spo m n ian y ch  k ra j a c h ,  ja k k o lw ie k  z iem ia  
j e s t  po czą tk o w o  ż y z n ą ,  częśc i  jć j  p o żyw ne ,  p rzez  c iąg łe  
z a s iew y  zboża , p r ę d k o  s ię  w y c z e r p u ją ,  a w tedy , użyć 
t r z e b a  sz tucznych  ś r o d k ó w ,  dla p o w ró c e n ia  g ru n to w i  
p ie rw o tne j  żyzności.
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Główny p rzychód  d ó b r  w H o lsz ty n ie  i M e k le m b u r g u  
w os ta tn ich  cz a sa c h ,  zasadza ł się n a  sp rzedaży  m a s ła ,  
s e r a ,  i so lo n eg o  m i ę s a ,  w p i ć r w s z y m ; a n a  tychże  sa ­
m y c h  ź ród łach  z d o d a tk ie m  p rz y c h o d u  z w e łny ,  w d r u ­
g im  kra ju .  P r o d u k ta  teg o  ro d za ju  łatwiej się dają prze­
chować , a stosunkowo do wartości taniej dają się prze­
wieźć na dalekie targi, jako  też mniej ulegają zmienności 
cen ja k  różne gatunki ziarna. J e ż e l ib y  za tem  w każdć j 
ko le i  zas iew ów , s k r ó c o n o  o ro k  j e d e n  t rw a n ie  pas tw iska ,  
a z a tć m  i in w e n ta r z  o  p ew n ą  i lość  k ró w  lu b  o w iec  
z m n i e j s z o n o , p o ś w ię c i łb y  ro ln ik  zysk p e w n y ,  dla możli- 
wćj a n a w e t  p raw ie  p e w n ć j  stra ty .

C hoc iaż  w k ra jach  o k tó rych  tu  m o w a ,  w iększa  część  
g ru n tó w  n a  rzecz  w łaśc ic ie l i  j e s t  u p r a w i a n ą ,  a na jlepiej 
z a g o sp o d a ro w a n e  po d  w łasnym  ich  d o z o r e m ;  zn a c z n e  
j e d n a k  fo lw ark i  w ypuszczane  b yw ają  d z ie r ż a w c o m ,  p o ­
s iada jącym  dos ta teczn y  kap i ta ł  do ich  o b ró b k i ;  w m n ie j ­
szych zaś c z ą s tk a c h  (zw anych  B a u e r h o f s )  c zy n szo w n i-  
k o m .  D z ie rżaw y  trw a ją  p rzez  j e d n ę ,  dw ie  lub  cz te ry  
k o le je  zas iew ów , to je s t  T, 1 4 ,  lub  2 8  lat s ło w e m ,  s to ­
so w n ie  d o  ro ta c y i .  D z ie rżaw cy  śc iś le  s ię  t r zym ać  m uszą  
p rz e p i s a n e g o  s p o s o b u  u p raw y ,  i w sze lką  s ło m ę  j a k o  tćż  
i s iano  zo b o w iązan i  są  na g r u n c i e  spasać .  N ie  m o żn a  w ięc  
s ię  s p o d z i ć w a ć , ż e b y  ci g o s p o d a rz e  m ie l i  w ypładzać  ty ­
le więcćj z b o ż a ,  szczególn ie j  p s z e n i c y ,  iżby to n a  ceny  
zag ran iczn y ch  ta rgów  w pływ ać m o g ło .  Ż a d e n  dz iedz ic  
n ie  ch c ia łb y  p o w ie rzy ć  g r u n tó w  sw oich  dz ie rżaw cy , k tó ­
ry b y  okazyw ał chęć  r o b i e n ia  w ie lk ich  z b o c z e ń  od daw no  
z a p row adzonych  w oko licy  sposobów  p o s tęp o w an ia ,  c h y ­
b a  ż e b y  m ia ł  zam ia r  up raw iać  m n ić j  n ie  zaś  w ięcć j  z b o ­
ża w c iągu  kolei .



P o n iew aż  w łaśc ic ie le  ró w n ie  d o b rz e  się zna ją  na  ro l ­
n ic tw ie  ja k  ich  d z i e r ż a w c y , czuw ają  w ięc n ad  tóm  
i w is toc ie  zm usza ją  do d o p e łn ie n ia  k o n t r a k te m  zaw aro- 
w anych  p rzep isów , i p rze s t rzeg a ją  p iln ie  w sze lk iego  p rz e ­
k ro czen ia .

N a  g ru n ta c h  p rzez  sam ych  właśc ic ie l i  u p raw ianych ,  
m ożna  zap ew n e  in n e  a m o że  i obfi tsze  w z ia rn o  z a p ro ­
wadzić sys tem ata  g o s p o d a r c z e ;  w ątp ię  je d n a k  żeby  o n e  
o s ta te c z n ie  m o g ły  być  dla n ic h  k o rzy tn ie jszem i od  te raz  
p rz y ję te g o .  P rz y c h ó d  b y łb y  w iększy, ale czysty do ch ó d  
n in ie jszy .  W ię c e jb y  w p ływ a ło  p ien ięd zy  z sp rzedaży ,  
ale m n ie j  b y ło b y  czystego zysku .

W ie l k ic h  p o t r z e b a b y  n a k ła d ó w  do  ro zp o częc ia  tćj 
zm iany ,  a p o n iew aż  m a ła  ty lko  liczba w ła śc ic ie l i  p o s ia ­
da z n a c z n e  kapita ły  p rócz  z iem i i in w e n ta rz y  sw oich, 
m u s ie l ib y  za tć m , dla z m ie n ie n ia  sy s te m a tu  gospodars tw a ,  
s ta rać  s ię  o pożyczk i n a  sw o je  d o b r a ,  lu b  w inny  j a k i  
s p o s ó b ,  co rz a d k o  bez  znacznych  p o ś w ię c e ń  n a s tąp ićb y  
m o g ło .  L e p ie j  s ię  m ający  d z ied z ice ,  p rzec iw n i są w szel­
k im  n ie z u p e łn ie  p ew n y m  z m ia n o m ,  i p rz e k o n a n i  są zby t  
s i ln ie  o w yższości te ra z  p rzez  n ich  p rzy ję tego  sy s tem a tu ,  
a żeby  c h c i e l i ,  takow y  o d m ie n ić  na  in n y ,  w iele  o d  n iego  
ró ż n y .  L u d z ie  tacy ca łą  sw ą p i lność  i kap i ta ł  p o św ię -  
Caj<i n a  u lep szan ie  z aw o d ó w  sw oich  in w en ta rzy ,  i n a ­
g ro m a d z a n ie  i le  m ożna  n a jw iększć j  ilośc i  naw ozów .

J e d e n  p rzy k ład  z a p ro w ad zo n eg o  o b c e g o  gosp o d a rs tw a  
w  l yeh o k o l i c a c h ,  od s t ręcz y ł  w ie lu  od  je g o  przy jęc ia ,  
1 więcój ich  je s z c z e  w w ie rze  o d o sk o n a ło śc i  w łasnego  
utrwalił .

B a ro n  S . . .  po s iada jący  znaczne  d o b r a ,  szczerze  so ­
b ie  u le p s z e n ia  ich  życzy ł ;  by ł to  cz łow iek  oczytany ,



ro zsądny  i p rzeds ięb io rczy .  P o n ie w a ż  w ie le  słyszał i czy­
ta ł  o d o sk o n a łe m  g o sp odars tw ie  w S z k o c y i ,  a sądząc 
z podo b ień s tw a  k l im a tu  o m o ż n o ś c i  z ap row adzen ia  t a ­
k o w eg o  w w łasnych d o b r a c h ,  p rzeds ięw z ią ł  z ro b ić  p ró ­
b ę .  B aw ił czas p e w ie n  w pow ia tach  L o th ia n s  i in nych  
częśc iach  S z k o c y i ,  p rzyg ląda ł  s ię  p i ln ie  zasadom  i p ra ­
k tycznym  zwyczajom w tych o k o l i c a c h ,  i w prowadził j e  
w sw oich  d o b ra c h  w w ykonan ie .  R a c h o w a ł  on , że za­
cząwszy od je d n o r o c z n e g o  cz y s te g o  u g o r u ,  i up raw ia jąc  
p o tć m  n a p rz e m ia n  z b io ry  paszyste  i z i a r n o w e ,  b ęd z ie  
w iększą  l iczbę  in w en ta rza  m ó g ł  u t r z y m a ć ,  za tćm  i u p ra ­
wiać w iększą i lość  zboża.

W  czasie  czystego  u g o r u  i zan im  z ie lo n e  pasze wy­
starczały  na  u t r z y m a n ie  in w e n ta r z a ,  zm uszony  b y ł  k u ­
pow ać w ie lką  ilość siana po  w ysok ić j  c e n i e ,  i u t r zy m y ­
w ać n ie m  in w en ta rze  ta k  w i e c i e ,  jak  i p rzez  d ługą  z im ę 
p ó łn o c n ą .  L a to  n a s t ę p n e ,  ja k  to  się częśc ić j  na  s ta łym  
lądzie  niż u nas  w y d a rz a ,  by ło  su ch e ;  i tu rnepsy ,  na  k tó ­
r e  naj w ięcćj l i c z o n o ,  z u p e łn ie  p raw ie  s ię  n ie  u d a ły :  na  
n o w o  w ięc  t r z e b a  by ło  zakupo w ać  s iano . K o n iczy n a  k tó ra  
m iała  s łużyć  na  le tn ią  p a s z ę ,  n ie p e w n e  daw ała  z b io r y ,  
a sk o ro  w ilgotna p o ra  n a jw ięc e j  w c z e sn e m u  jć j  w ykszta ł­
c e n iu  sp rzy ja ła ,  zb io ry  z ia rn is te  w k tó r e  by ła  s iew ana, 
tak  w y lę g a ły ,  że  ro ś l in k i  jć j  g in ę ły  i zaw odziły  nadz ie ję  
nas tęp n eg o  zb io ru .  K lim a t  na  w yk i o z im n e  zby t zi­
m n y m  się o k a z a ł ,  w yka zaś ja r a  m a ły  ty lko  zb ió r  z ie lo -  
nć j paszy w ydaw ała .  R o b io n o  d o św iadczen ia  s ie jąc  co 
tydz ień  m ieszankę  z g ro c h u ,  w yki ja r ć j  i owsa, na kaw ał­
k a c h  o k o ło  2 m o r g o w y c h , który  to o b sz a r  m ia ł  w ydaw ać  
w ystarczającą  ilość paszy na  ty g o d n io w e  u trz y m a n ie  
1 0 0  k ró w ;  w n iek tó ry ch  ty g o d n iach  je d n a k ż e  n ie  s t a r -
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czyło tć j paszy, w  in n y c h  dla p o su c h y  z u p e łn i e  s ię  n ie  
u da ła  i t r z e b a  by ło  s ian o  ch o ć b y  j a k  n a jd ro żć j  k u ­
pow ać .

T e  i tym p o d o b n e  p rzy p ad ło śc i ,  nas tępow ały  po so b ie  
p rzez  la t k i lk a ,  aż w k o ń c u ,  znudzony  d z iedz ic  c iąg le  
n o w e m i u ak ład a m i,  pos tan o w i ł  wypuścić  swą ro lę  w d z ie r ­
żawę, p o d z w y k te m i  tu w a r u n k a m i ,  sam  zaś czćm  in n ć m  
się zajął.

P rz e z  czas je g o  g o sp o d a r o w a n ia ,  su ro w y  p r o d u k t  z i e ­
m i z n aczn ie  s ię  p o w ię k sz y ł ,  ale w y sok ie  k o s z t a ,  k tó r e  to  
zw ięk szen ie  za so b ą  p o c i ą g n ę ło ,  przew yższa ły  o w ie le  
o s ta teczn ą  j e g o  w a r to ść .

W ię k s z a  n ie p e w n o ść  tow arzysząca  u p ra w ie  z iarna ,  niż 
w g o sp o d a rs tw ie  p a s tw i s k o w y m , d ru g im  tu j e s t  p o w o ­
d e m ,  dla k tó re g o  up raw a  z ia r n a ,  n igdy  b a rd z o  znaczn ie  
r o z s z ć r z o n ą n ie  b ę d z ie ;  g łó w n y  wpływ n a  to  m ają ,  o s t ro ść  
i n ie s ta ło ś ć  k lim atu .

B a rd zo  ro z sąd n y  j e d e n  m ój p rzy jac ie l ,  k tó ry  przez 
wiele la t d o k ła d n y  r a c h u n e k  s tan u  sw o ic h  zb io rów  u t r z y ­
m y w a ł ,  dużo  o te m  ze m n ą  r o z m a w ia ł ,  a późn ie j  da ł  m i 
n a  p iś m ie  n a s tę p u ją c e  w tym  w zględzie  w ia d o m o ś c i :  
P szen ica ,  j a k  tw ie rdz i ,  w ydała  w p rzec ięc iu  1 8  buszl i  na  
a k rze  (8 ko r .  6  g a r .  z m o r g a  m .  po i.) ;  na  3 8 ' “ zb io rach ,  
6  p raw ie  z u p e łn ie  w ym arz ło  i w y m o k ło ;  5  p rzez  śn iedź ,  
m e p o g o d ę  w czas ie  kw iatu  i żniw'a, zn iszczonem i zosta­
ł y ;  6  by ło  b a rd z o  d o b ry c h  z b io r ó w ;  8  d o b r y c h ;  9  ś r e -  
d n ic h ;  a 4  b a rdzo  l ichych . N a jlep sze  pole ,  w n a jp o m y ś l ­
n ie jszy m  r o k u ,  w ydało  4 9  b u sz l i  na a k rze  ( 2 0  kor. 
o k o ło  z m o rg a  m. po i.) ,  a n a jg o rsze  w na jn iep o m y ś lu ie j -  
szym  ro k u  1 0 V2  busz l i  z a k ra  ( 4  k o r .  1 5  gar.  z m o rg a  
m . poi.).

5



34

O w sa ,  ile m ó w i ł ,  na  1 5 “ z b io r a c h  7 by ło  d o b r y c h ,  
2  d o s k o n a ł e ,  3  ś r e d n i e ,  3  b a rd z o  l ic h e .  S ie ją c  po 3  
busz le  na  a k r  ( 5/ 4 ko r .  na m ó rg  m. p.), o t r z y m y w a n o  w p rze ­
c ięc iu  z lat k i lkunas tu  1 5  busz l i  z a k ra  ( 6  k o r .  1 0  gar. 
na m ó rg  m. po i.) ;  a z a s ie w y  po 6  busz l i  na  a k r  ( 2 y 2 
k o r .  na m ó r g  m . po i . ) ,  w ydały  po  2 6  busz l i  z a k ra  ( 1 1  
ko r . ,  4  gar .  z m o r g a  m. po i.) .  N ajlepsze  po le  w n a jp o ­
m yś ln ie jszy m  r o k u  w ydało  7 0  buszli z ak ra  ( 2 9 1/2 bor .  
z m o rg a  m. po i . ) ,  a na jgorsze  w n a jn iep o m y ś ln ie jszy m  
r o k u  1 8  busz l i  z a k ra  (7  kor . ,  2 1  gar .  z m o rg a  m . p.*). 
W i a d o m o ś c i  te  w in ien  j e s te m  b a ro n o w i  V o g h t  z F l o t -  
b e c k  w H o lsz ty n ie ;  on to  m n ie  zapozna ł  z na j ro z sąd n ie j ­
s z y m i ,  g o ś c in n y m i  i sz la c h e tn y m i o b y w a te la m i  sw eg o  
k r a j u ;  j e s t t o  dz iedz ic  d o b rz e  znany  u  sąs iadów  i  pra­
ktycznej s z t u k i , z j a k ą  się z a jm u je  częśc ią  d ó b r  s w o i c h , 
na  k tó rć j  sam  g o s p o d a r z y ; ró w n ie  j e s t  o n  znany  w W i ć -  
d n i u ,  B e r l i n i e ,  H a m b u r g u  dla ro z sąd n y ch  i m i ło ś c ią  
lu d z k o ś c i  tc h n ą c y c h  p la n ó w ,  k tó r e  w ty ch  m ias tach  co 
do  op iek i  n a d u b o g i e m i  i w ięźn iam i,  w w y k o n a n ie  w p ro ­
wadził.

N a  zapy tan ie  m o je :  „ c z y b y  p ro d u k c y a  z b o ż a ,  m og ła  
znaczn ie  b y ć  zw ięk szo n ą  p rzez  w yższe  ceny?” tak  o d p o ­
w ied z ia ł :  „ W e d ł u g  m e g o  zdan ia  j e s t t o  n ie p o d o b n e ,  bo  
p o t r z e b n a  ilość p a szy ,  n ie  pozwala z ao rać  je d n e g o  z p i ę ­
c iu  p o le te k  pod  p a s tw i s k ie m ,  gdyż ro ln ik  żad n y m  sp o s o ­
b e m  p rzy m n o ży ć  so b ie  naw ozu  oni o trzym ać  s z tu czn eg o  
n ie  m o ż e ;  gdyby  go n a w e t  m ó g ł  zakup ić ,  je s z c z e b y  s t r a ­
tę  p o n ió s ł ,  s k o ro b y  pszen ica  by ła  po 2 8  szyi. ( 5 6  zł. 
poi.)  za kw arte r ,  tu  w m ie js c u .”

(*) O brachow ania  te robione są na im p eria lbuszel^= 9 ,09  g a rn ­
cy po).
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„ Z a p ro w ad zen ie  m a r g lo w a n ia , r o z p o c z ę te  p rzed  3 Q sl" 
la ty ,  zw iększy ło  p ro d u k c y ę  z b o ż a ,  a le  z an im  in n e  ta k ie  
u le p s z e n ie  o d k ry t ć m  z o s t a n i e ,  lub  d o p ó k ą d  d o b ra  2 0 0 0  
ak rów  ( 1 3 3 3  V3 m o rg .  poi.) m a ją c e ,  n ie  zo s taną  p o d z ie ­
lo n e  na  fo lw ark i o 2 0 0 tu —  4 0 0 sel a k ra c h  ( 1 3 3  V3 —  
2 6 6 2/ 3 m o rg .  p o i . ) ,  w re szc ie  n im  p a szen ie  n a  s t a jn i ,  
a lbo  k a rm ie n ie  z ie loną  p a sz ą ,  z ap ro w ad zo n em  b ę d z i e ,  
1 p ięć  razy ty le  kap i ta łu ,  ile  te ra z  z o s tan ie  w ło żo n e  w z ie ­
m i ę ,  n ie  m o ż n a  się z n a c z n e g o  zw ię k sz e n ia  p ro d u k c y i  
zboża  spod z ićw ać .” T o  sa m o  m n i e m a n i e ,  a le  d o b itn ió j  
je s z c z e ,  w y raz i ł  p. Iv e r so n  z S c h w e n s b y e  (w p o p rz e d n ic h  
doda tkach) .

O b s z e rn i ć j  z a s tanaw ia łem  się  n a d  p o d o b ie ń s tw e m  
z w ięk szen ia  p ro d u k c y i  zboża  w H o lsz ty n ie  i M e k l e m ­
b u r g u ,  gdyż p ro w in c y e  t e  o k i lka  s to p n i  wyżój s to ją  
w g o s p o d a r s tw ie ,  o d  w sze lk ich  in n y c h  k ra jów  E u ro p y  
w s c h o d n ie j ,  k tó r e  z w ie d z i łe m .  Z a p ro w a d z o n o  tu  rodza j 
g o sp o d a rs tw a  p r z e m i e n n e g o ,  k t ó r y ,  j a k  m n ie  s ię  z d a je ,  
n a js to sow n ie jszym  j e s t  dla g le b y  i k l im a tu ;  c a ła  ro la  j e s t  
o g ro d zo n a  i p o dz ie lona  n a  p o l e t k a ,  w ie lk o śc i  s t o s o w n ć j  
do  o b sza ru  fo lw a rk ó w ,  i d la teg o  p rzed s taw ia ją  o n e  ze 
w szystk ich  k ra jó w ,  k tó r e  z n a m ,  n a jw ięc ć j  do  ang ie lsk ie j  
p o d o b n ą  p o w ie rz c h o w n o ś ć .  M ało  co pozosta je  szczą tk ó w  
fe u d a ln eg o  s y s te m a tu ,  każdy  m o ż e  k u p o w a ć  z iem ię ,  czy- 
lo  s z la c h c ic ,  m ie szczan in  lub  k m ie ć .  K r a je  te  m ają  
u  b rz e g ó w  m o r s k ic h  n a jd o g o d n ie js z e  p o r ty  w y w o zo w e; 
a p o m im o  t o ,  że  w szys tk ie  te  o k o l ic z n o śc i  p rzem aw ia ją  
Zc> m n i e m a n i e m ,  iż p r o d u k c y a  zboża  zw iększyćby  się tu 
p o w in n a ,  gdy  na jleps i  w tym  w zg lędz ie  sęd z io w ie  p rz e ­
c iw nego  są  z d a n ia ,  i m y m u s im y  się  na to  z g o d z ić ,  a lbo  
s ta rać  się zb ić  zasad y ,  na k tó rych  s ię  on i  opiórają .
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W ię k s z a  część  E u r o p y  w z u p e łn ie  in n y  sposób  j e s t  
zago sp o d a ro w an ą .

W i e l k a  część  F r a n c y i , w iększa  je s z c z e  N i e m i e c ,  p r a ­
wie c a łe  P r u s y ,  A u s t r y a ,  P o lsk a  i B o s s y a ,  szczegó lną  
okazu ją  j e d n o s ta jn o ś ć  o p ła k a n e g o  sy s tem a tu  ro ln iczeg o .  
J e s t to  tak  zw ane  g o sp o d a rs tw o  t r z y p o lo w e :  l sze ro k  czy­
s tego  u g o i u ,  2 e oz im ina ,  g łó w n ie  żyto, i taka  ty lko  część  
pszen icy ,  na  ja k ą  naw ozu  w ystarcza; 3 °  ja rzyna ,  ję c z m ie ń  
a lbo o w ies .  C zasam i ty lko  i to m a łe  zda rza ją  s ię  z b o c z e ­
n ia  o d  teg o  sy s tem a tu .  N ie k ie d y  karto fle ,  n i e k i e d y  g ro c h  
b yw ają  w u g o r z e  u p ra w ia n e ;  m a łe  to  są j e d n a k  ty lko  
w yją tk i od o g ó ln ie  przyjętćj ko le i .  Ł a tw o  p o ją ć ,  że  w ta ­
k im  sy s tem ac ie  plon o mało więcej ja k  cztery razy śre­
dnio tyle co zasiew wynosi, j a k  t o ,  ile  m n ie  s ię  z d a je ,  
s łu szn ie  b a r o n  A le x a n d e r  H u m b o ld t  ocen ił .

C iąg ła  u p ra w a  z b o ż a ,  k tó ra  tak g r u n t  w y p le n ia ,  m usi 
z c zasem  na j lep sze  n a m  znane  g ru n ta  do szczę tu  żyzno­
śc i  pozbaw ić . W y p l e n i e n i e  to  m oże  p ręd zć j  lub  późn ie j  
n a s t ą p ić ,  s to so w n ie  do żyznośc i  g r u n t u  i i lo śc i  w n im  
ty c h  częśc i sk ład o w y ch ,  k tó re  naj więcćj k w a so ro d u  wcza- 
s ie  u g o r u  p o c h ła n i a j ą ,  lecz zawsze, c h o ć  zw olna ,  b ę d z ie  
p o s tęp  od z łego  do g o rs z e g o .

P o la  są po w iększćj częśc i  n ie o g r o d z o n e  i w y s ta w io ­
n e  na  na jszkod liw szy  wpływ z m ie n n e g o  i o s t r e g o  k l im a ­
tu .  D aw n y  sy s tem a t  fe u d a ln y  t r w a  je s z c z e ,  z m ie n io n y  
i z łag o d z o n y  w p raw d z ie  w k i lk u  m i e j s c a c h , a le  n ie  do 
te g o  s topn ia  i n ie  na  tak  w ie lk im  o b s z a r z e ,  żeby  na  to  
zważać w a r to ,  b io r ą c  w szystk ie  te  k ra je  za j e d n ę  ca ło ść .  
W ło ś c i a n i e  są po  w iększćj częśc i  glebae adscripli; 
a gdzie  now sze  praw a s tanow isko  ich  z m ie n i ły ,  wpływ  
takow ych  zby t  j e s t  św ićży ,  żeby  j a k a  w idoczna  po p raw a
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w po ło żen iu  w ło śc ian ina  już  spo s t rzed z  się daw ała .  Z a  
p o s iadan ie  z iem i,  o d ra b ia ją  on i  z w y k le  ro b o c iz n ę  c iąg łą  
lu b  p i e s z ą , i d la tego  ro b o ta  ta  bardzo niedbale i niedo­
kładnie wykonywaną bywa , o ile  na  to  czu jn o ść  dozo rcy  
d o zw ala ,  k tó ry  w szędz ie  o d razu  zna jdow ać  się n ie  m o ż e .

P a n o w ie ,  op rócz  g ru n t u  w ła s n e g o ,  m ają  po w iększej 
c z ę ś c i ,  je s z c z e  i p raw o  pasan ia  na  po lacb  sw ych  w ło ­
ś c i a n ,  o d  czasu z b io ru  aż do  n a s tę p n e g o  z a s ió w u ,  d la ­
t eg o  t e ż ,  b ez  n a d w e r ę ż e n ia  s łu ż ą c y c h  im  praw , ż ad en  
p r z e d p ło d e k ,  z tych  k tó r e  z iem ię  użyźn ia ją ,  up raw ian y m  
b yć  n ie  m o że .

P o m ię d z y  r o l n i k a m i ,  ż a d n e  się n ie  u z b ie r a ły  k ap i ta ­
ły; począw szy od  pana  aż do  n a jb ió d n ie j s z e g o  w łośc ian i­
na  , w szyscy o g o ło c e n i  są z fun d u szó w  rozrządza lnych .  
P a n o w i e ,  b o g a c i  są  ty lko  w z i e m ię ,  i d o ść  się d o b rz e  
m a j ą ,  je że l i  na tej z iem i  n ie  c iążą  d ług i  lu b  zastawy. 
W ło ś c i a n i e  a lbo  p o s iada ją  w łasny  in w e n ta r z  i n a rzęd z ia ,  
a lbo  m a ją  o n e  sob ie  o d  p an a  wraz z z ie m ią  n a d a n e ;  p o ­
p rze s ta ją  na te m  że żyją z r o k u  na r o k ,  z jada jąc  to co 
^ p ro d u k o w a l i , i w łasne  p o s iada jąc  w e łn ę  i l e n , k tó re  
na w łasne  u b r a n i e  p rz ę d ą  i t k a j ą ; z u p e łn ie  są szczę ś l i ­
w i ,  jeże l i  pos iad a ją  tak i  nadmiar p ro d u k tó w ,  że m o g ą  
sp łac ić  m a ło  znaczący  c z y n s z ,  k tó ry  się dz iedz icow i na- 
leży.

G dzie  w iększa  część  lu d n o ś c i ,  c za se m  9/jo> g d z ie in -  
4/a ,  t r u d n i  s ię  r o ln ic tw e m ,  c e n a  p łodów , p ła c o n a  

l)r'zez szczup łą  l ic zb ę  k u p u ją c y c h ,  n a tu r a ln ie  zbyt m ało  
znaczącą  być  m u s i , ż e b y  się  z n ić j  m ó g ł  jak i  kap ita ł  
k ied y k o lw iek  u z b ić r a ć .

O b raz  t e n ,  b y n a jm n ić j  n ie  j e s t  p rz e s a d z o n y m ,  i zby t 
racze j ła g o d n e m i  b ęd z ie  s ię  w ydaw ał odm a lo w an y  b a r ­



wami, tym , którzy  d łuższy czas baw ili  w tć j czę śc i  E u r o ­
py, z łożone j  z p ó łn o c n y c h  i w sch o d n ich  N i e m i e c ,  k r ó ­
les tw a po lsk ieg o  i c e sa r s tw a  rossy jsk iego .

T e ra z  m a m y  w szakże  na ce lu  z b a d a n ie ,  czy p o d o b n e  
tam  są u le p s z e n ia ,  p rzez  k tó r e b y  k ra je  t e ,  u ie ty lko  o b ­
ficie na  p o t r z e b y  m ie szk ań có w  sw o ich  p ro d u k o w a ły ,  ale 
n a w e t  by ły  w s ta n ie  wysyłać na  targ i b oga tszych  i o ś w ie -  
ceńszych  k ra jów ,  ta k ie  ilośc i  zboża ,  żeby  o n e  w ja k i  b ą d ź  
sposób  na  c e n y  w płynąć  m o g ły .

T r u d n o  j e s t  w yrzec  co  p ie rw szym  p o w in n o  być  k r o ­
k ie m  do  rozpoczęc ia  ta k ic h  u l e p s z e ń ; czy u ż y ź n ie n ie  
g leby ,  czy pop raw a  p o ło ż e n ia  ro ln ik ó w ?  P rzy jąw szy  że  
p ić r w s z e g o  n a p rz ó d  się chw yc ić  p o w in n i ,  uw ażm y  t r u ­
d n o śc i  na  j a k i e  n a t ra f iam y .  N ap rzó d  t r z e b a b y  g r u n t  s to ­
so w n ie  podzie l ić .  C zęśc i  p rzypada jące  na  w łaśc ic ie la ,  
o raz  na  j e g o  p o d d an y ch  lu b  czynszow n ików , po w in n y  
b y ć  o c e n io n e  w ed łu g  p e w n e j  zasady  i s to su n k o w e j  w a r ­
to ś c i  p raw ,  w za jem n ie  im  s łużących .  U ło ż e n ie  ta k ie g o  
s to p n io w a n ia  w całym  k r a j u , z a m ie sz k a ły m  p rzez  lu ­
d n o ś ć  n ie m a ją c ą  w y o b rażen ia  j a s n e g o ,  w j a k im  c e lu  to 
się p r z e d s ię b ie rz e ,  b y ło b y  p o w o d e m  w ie lk ieg o  zam iesza­
n ia ;  i dz iw ić  się n ie  m o ż n a ,  iż ż ad en  rz ą d  z w łasnej woli 
n a  to  na rażać  s ię  n ie  c h c e .  T o ,  co w P ru s a c h  w te j  
m ie rz e  d o k o n a n o ,  nie zachęci innych rządów, żeby za ich 
poszły przykładem. W  czasie ,  k iedy  zm iana  ta m ia ła  
m i e j s c e ,  dużo  o b u d z o n o  p rz ez  to  obaw y  i n ie c h ę c i ;  n ie  
m o ż n a  b e z  ża lu  p o w ie d z ić ć ,  że  c h o c ia ż  2 0  ju ż  la t u p ły ­
n ę ło ,  j a k  ta zm iana  p rzeds ięw z ię tą  została ,  n ie  odznaczy ło  
się j e d n a k  tak  b a rdzo  p o le p s z e n ie  s tan u  w ło śc ia n  (*), że-

(*) I owszem , pokazały się skutki opłakane jak  w idzieć m ożna 
z dziełka pana L avergne von Peguilhen  przytoczonego w R. G. K .
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by  w te m  k tó ry  z znaczn ie jszy ch  rząd ó w  s ta łeg o  lądu ,  
w idział p o b u d k ę  do p rzed s ięw z ięc ia  p o d o b n ie  o s t ry ch  
k ro k ó w .

W r a c a j ą c  j e d n a k  d o  w łaśc iw eg o  p rz e d m io tu  b a d a ń  
naszych ,  p rzy p u śćm y ,  że  od raza  lu d u  p r z e ła m a n ą  została ,  
i że  p an o w ie  zwiększyli sw o je  d o b r a , o tę  część  z iem i,  
k tó rą  ich p o d d a n i  t r z y m a l i ,  a k tó rą  s łu szn ie  o d e b ra l i  
w zam ian  za pańszczyznę  czynsz z a s tę p u ją c ą ,  i za sw oje  
p raw o  p asan ia  o raz  in n e  n a le ż n e  s ł u ż e b n o ś c i ; że  każdy 
w ło ś c i a n in ,  k m i e ć  p o d d a n y  (nie m am y  w  a n g ie l sk im  j ę ­
zy ku  w yrazu  na  n ie m ie c k i e  Unterlhan) s ta n ie  s ię  nada l,  
z m a łe g o  g o sp o d a rza  pańszczyźn ianego ,  m n ie jszym  jeszcze  
c z y n szo w n ik iem , m a ją c y m  w praw dz ie  sw o je  g ru n ta  w j e -  
d n ę  m a s sę  z e b ra n e  , a le  n ie o g r o d z o n e .  B ez  p ićn iędzy ,  
a w w ie lu  razach  b e z  in w e n ta rz y  i n a rzędz i ,  n a  cóż m u  
się  p rzyda  z ie m ia ?  D o p ó k ą d  n ie  b ęd z ie  o g r o d z o n ą ,  n ie  
m o ż e  zaprow adzić  p r z e m ie n n e g o  g o sp o d a rs tw a ,  gdyż  t r u ­
d n o  m u  z a p o b ie d z ,  ż eb y  b y d ło  sąs iad a  n ic  pasło  s ię  na 
je g o  p o ra s ta ją c y c h  zas iów ach .  Je ż e l i  n ie  m a  p ićn ięd zy  
n a  o g ro d z e n ie  sw ój ro l i ,  lub  na  z a k u p ie n ie  inw en ta rzy ,  
m u s i ją z k o n ie c z n o ś c i  s p r z e d a ć ,  p o n iew aż  to  b ę d z ie  j e ­
dyny  dla n ie g o  sposób  u t rzy m an ia  s ię  p rzez  czas n ie jak i ;  
a ja k  ty lko  wyda m a łą  s u m m k ę ,  k tó rą  za n ią  o t r z y m a ł  (bo  
w tym  s tan ie  rzeczy  k o n ie c z n ie  m a ło  co za n ią  o t rzy m ać  
nausi), będz ie  w p o t r z e b ie  w śró d  ty c h  o k o l i c z n o ś c i ,  s zu ­
kan ia  c o d z ie n n e g o  z a r o b k u ,  k iedy  k ra j  n ie  m a  k ap i ta ­
nów, k tó r e b y  do  dan ia  z a ro b k u  pos łużyć  m o g ły .  S ta n ie  
S16 za tćm  ubogim, w k ra ju  g dz ie  n ie  m a  je szcze  u rz ą d z e ń

T. IV, N. ], p 2 3  ̂ tudzież i pan  Schm altz w swem  dziele o ekono­
m ii politycznej, n ie chwali tego u rząd zen ia .



0 u b o g ic h ,  je d n a  ty lko  o p ie k a  n ad  tak iem i ,  k tó ry m  w iek 
lu b  ch o ro b a  p raco w ać  n ie  dozwalają .

Z w ięk szan ie  się liczby ludzi j e d y n ie  z w y r o b k u  ży ją ­
cych , ch o ć  n ie r o z łą c z n e m  je s t  od  p o s tępu  do wyższego 
s topn ia  to w arzy sk ieg o ,  j e d n a k  w k ra ju ,  g dz ie  n ie  m a j e ­
szcze kap i ta łu  dla z a t ru d n ie n ia  tych  ludzi, s ta je  s ię  o k ro -  
p n ć m  z jaw isk iem .

J e ż e l i  z iem ia  sp rzed an ą  zos ta je ,  n ie  k u p u ją  jć j  tacy , k tó ­
r z y  j a k  p ie rw o tn i  o s a d n ic y ,  oddaw n a  s ię  ju ż  ro ln ic tw e m  
tru d n i l i ,  gdyż m a ły  k aw a łek  z iem i k tóry  p o s iad a ją ,  k o n ie ­
czn ie  p o t r z e b u je  w szystk ich  p rzy ch o d ó w  na  dalszą up raw ę ;  
rz a d k o  się da co  oszczędzić  na  zak u p y w an ie  w ię c e j  z iem i.  
K u p o w a ć  j ą  za tćm  b ę d ą ,  kap ita l i śc i  z m a ły ch  m ia s teczek  
h a n d lo w y c h ,  zby t  rz a d k o  w ta k ic h  k ra jach  n a p o ty k a n y c h ,
1 często  zby t o d d a lo n y ch  od  zak u p io n y c h  w io sek .  R o la  
w ypuszczoną  być  m u s i  d z i e r ż a w c o m , k tó r y m  m n ić j  b ę ­
d z ie  c h o d z i ło  o u le p s z e n ie  t r w a ł e  g r u n t u ,  jak  d a w n ie j ­
szym  jć j  g o s p o d a rz o m ; i b a rdzo  j e s t  do  p raw dy  p o d o b n e ro ,  
że  w tych w ła ś n ie  r ę k a c h  p r o d u k t  su row y  b ę d z ie  m n i e j ­
szym ja k  t e r a z ,  a czysty zysk d a lek o  m n ie jszym  je szcze .

M ieszk an ia  w ło śc ian  są zw y k le  sk u p io n e  w w iosk i ,  tak  
o d d a lo n e  od k o ń czy n  o s a d y ,  że te  g ru n ta  o d l e g ł e ,  b a r ­
dzo są k o sz to w n e  do  upraw y . S to d o ły  i in n e  z a b u d o w a ­
nia, zna jdu ją  się b liżej m ie sz k a ń ;  w ys taw ien ie  ich  zaś k o ­
sz tu je  w ięcćj ,  n iż  w łago d n ie js zy ch  k l im a tach .  P o la  na- 
te r a z  k a ż d e m u  ro ln ik o w i  u d z ie lo n e ,  r o z r z u c o n e  są po  
całe j p rz e s t rz e n i  n a leż ące j  do  osady; s iane  byw ają  w ed łu g  
b liż szego  lub  dalszego  po ło żen ia  w zg lędem  w si; część 
zaś pod pszen icę  p rz y d a tn a ,  a k tó ra  n a w o żo n ą  byw a, le ­
ży zw ykle  na jb l iżć j .  J e ż e l i  cząs tk i  te  p o d z ie lo n e  z o s tan ą  
na o so b n e  p o s i a d ło ś c i ,  n ie k tó re  dzia ły  b a rdzo  b ę d ą  od
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w ioski o d d a lo n e ;  m o g ły b y  o n e  w tak im  r a z i e ,  i s łu szn ie  
b yć  p o w in n y  s to su n k o w o  w iększe .  W y d a t e k  w szakże  na  
w yw o żen ie  naw ozu  i zw ózkę  p r o d u k t ó w ,  s ta łby  s ię  p o ­
w o d e m ,  że  d om y  i z a b u d o w a n ia  we wsi, b y łyby  c ięża­
r e m ,  n i e  zaś  p o m o c ą  dla tych g ru n tó w .  T rz e b a b y  j e  
z rzuc ić  i n o w e  p o b u d o w a ć ,  n im b y  w iele  jeszcze  g r u n ­
tów m o g ło  b y ć  u p ra w ia n y c h  z k o rzyśc ią .  K o sz t  b u d y n ­
ków w d o b ra c h  n a le ż y c ie  p ro w a d z o n y c h ,  w tych  k ra jach  
s zacow anym  byw a o g ó ln ie  na  */3 w a r to ś c i  c a łych  d ó b r ,  
a na  1 /2  w ar to śc i  sam e j  z ie m i .  P r z e n o s z e n ie  daw nych  
b u d y n k ó w  w tak  o d le g łe  m i e j s c a ,  r ó w n e  kosz ta  za so b ą  
p o c ią g n ę ło b y .  D o  tych  w ydatków  d o d a ć  n a le ż y :  kosz t  
o g ro d z e n ia  i r o b i e n ia  w ró t i d r ó g  do  ró ż n y c h  działów'. 
W y d a te k  t e n  w y n ies ie  p ra w ie  p o ło w ę  w y d a tk u  na  d o m , 
s t o d o ły ,  o b o r y ,  o w c z a rn ie  i w ozow n ie .  Z tą d  w noszę ,  że  
t r z e b a b y  trzy czw arte  w a r to ś c i  g ru n tu  z e b ra ć  w g o to w i-  
zn ie ,  n im ,  co w ła śc iw ą  u p ra w ą  nazyw am y , rozpocząć  b ę ­
d z ie  m o ż n a .  O p ró c z  te g o ,  ta u p ra w a  ab y  m o g ła  b y ć  k o ­
rz y s tn ą ,  p o t r z e b o w a ł a b y  d o d a tk o w y c h  in w e n ta r z y ,  dla 
s pożycia czę śc i  p rzysz łych  p ro d u k tó w ,  k tó rą  dla o t rzym y­
w an ia  d o b ry c h  z b i o r ó w ,  na leż a ło b y  w naw óz  z a m ien ić .

W  k ra jach  o k tó ry c h  tu  m o w a ,  m a ły  k ap ita ł  nadmia­
rów y, k tó ry  z e b r a n o ,  na leży  d o  pub licznych  lub  d o b r o ­
czynnych  in s ty tu tó w ,  j a k o t o :  t o w a r z y s tw ,  k o ś c io łó w ,  
szp i ta l i ,  s z k ó ł ,  a lbo  do w dów  i o s ić ro c ia ły c h  rodz in ,  któ- 
r e  z p ro c e n tu  z n ic h  o t rz y m y w a n e g o  żyją. P o t r z e b y  ró -  
/ n ych rząd ó w  w k ra jach  s ta łeg o  l ą d u ,  p o w s ta łe  w czasie 
PŁ'łn y m  z d a rz e ń  i n ie szczę ść ,  d łu g ic h  o raz  i kosz tow nych  
" ° j c n ,  z u p e łn ie  p o c h ła n ia ją  w sze lk ie  tak ie  kapitały ,  i m a ­
ło  zostawiają su m m  z n a c z n ie js z y c h ,  m ogący c h  być  p rze-  
z n aczo n em i na  u ży źn ia n ie  g ru n tu .
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W z b o g a c e n i  w e x la rs tw e m  i w y p o ży czan iem  p ien iędzy  
kap ita l iśc i  p o  m ias tach  h a n d lo w y c h , c h o ć  późn ić j  tego  
ż a ło w a l i ,  wypożyczali j e d n a k  daw n ie j  zn aczne  su m m y  n a  
zastawy. P rz e c z u w a ją  on i  ła tw ić j  każdy  w y p a d e k , c h o ć  
w przyszłośc i  zagrażający n ie b e z p ie c z e ń s tw e m  j a k  ci, 
k tó rzy  o so b iśc ie  n im  d o tk n ię c i  z o s ta n ą ,  i zby t d o b rz e  są 
św iadom i różn icy  b ezp ie czeń s tw a  w d o c h o d a c h ,  j a k i e  wy­
dają  z iem ia  i p a p ić ry  p u b l i c z n e ,  ż eb y  n ie  by li  o s t ro żn e -  
m i w lo k o w a n iu  s u m m  s w o ic h ,  z w ła sz c z a ,  ż eb y  ich  tak  
n i e  u m i e ś c i ć ,  ab y  p r z e n ie s ie n ie  ich do  k ra jó w ,  w iększą  
p rz ed s taw ia jących  p e w n o ść ,  b y ło  k ie d y k o lw ie k  u t r u d n io -  
n ć m  lub  o p ó ź n io n ć m .

P rzy p a trzm y  się  A n g l i i  p rz e d  2 0 0 lu l a t y , k ie d y  jć j  
s tan  w w ielu  w zględach  p o d o b n y m  by ł  do  s tan u  te r a ź n ie j ­
szego  w iększćj częśc i s ta łe g o  l ą d u ,  a p o zn am y  ja k  p o ­
woli p o s tęp o w a ło  u lep szan ie  g r u n t ó w ,  n a w e t  p rzez  d łu g i  
o k re s  w e w n ę t rz n e g o  p o k o ju ,  od  w stąp ien ia  n a  t r o n  T u -  
d o r ó w ,  aż  do  w o je n  d o m ow ych  za K a ro la  I c8°‘

Z n ie s ie n ie  k lasz to rów  z m ie n i ło  w p raw d z ie  w łaśc ic ie l i  
g ru n to w y c h ,  a le  b y n a jm n ie j  n ie  u le p s z y ło ,  a n a w e t  n ie  
z m ie n i ło  s p o s o b u  u p raw y ,  ż a d n e g o  tćż  w id o czn eg o  w pły­
wu n a  p r o d u k c y ą  n ie  w yw arło .

W  o k r e s i e ,  k tó ry  po  re w o lu c y i  1 6 8 8  r. nas tąp i ł ,  
sk o ro  ty lko  u s ta lo n e  zosta ły  bezpieczeństwo własności 
i wolność osobista, p o s tęp  u le p s z e ń  o k a z u je  s ię  w p raw ­
dz ie  s to p n io w y ,  n igdy  szy b k im  w szakże  n ie  sz ły  o n e  
k r o k i e m ,  i w ie le  je szcze  p o zos ta je  do z r o b i e n i a ,  ż eb y  
z ie m ia  A nglii  choć  w p o łow ie  sw oję  m o ż l iw ą  żyzność  
os iągnę ła .

Ż a d n y ch  n ie  m a m y  p o w odów  w yobrażan ia  s o b i e ,  ż e ­
b y  postęp  u lep szeń  we w schodn ie j  E u r o p ie ,  p ręd szy m  ja k



u nas p o s tą p i ł  k ro k ie m .  W id z i m y  tam  ow szem  okoli­
c z n o ś c i ,  k tó r e  raczćj w o ln ie jsze  ic h  rozw ijan ie  s ię  p rz e ­
w idyw ać  każą .  N ie  zapuszcza jąc  s ię  wszakże  w  g łębszy  
ro z b ió r  tych  o k o l ic zn o śc i ,  n ie c h  n a m  w olno  b ę d z ie  p rz e ­
p o w ie d z ie ć ,  że  j e ż e l ib y  b ezp rzy k ład n y  w zrost  tam te jszć j  
lu d n o ś c i ,  n a d a l  m i a ł  p o t r w a ć ,  i użyc ie  lepszych  p o k a r ­
m ów  m ia ło  s ię  więcej u p o w sz e c h n ić ,  to b y  E u r o p a  w sc h o ­
d n ia ,  doszed łszy  do  n a szeg o  o b e c n e g o  s t a n o w is k a ,  n ie  
m ia ła  w ięcćj j a k  m y  t e r a z ,  n a d m ia ru  su ro w y ch  p r o d u ­
k tów  do  zbvcia .

W  o g ó ln ć m  tć m  o c e n ie n iu  p o d o b ie ń s tw a  zw ięk szan ia  
s ię  n a d m ia ró w  z b o ż a ,  n ie  należy n a m  je d n e j  je szcze  o k o ­
licy p rz e p o m n ie ć .  K ró le s tw o  n id e r la n d z k ie  p rzeds taw ia  
n a m ,  ch o ć  n i e w i e l k ą ,  a le  b a rdzo  p ło d n ą  cząs tkę  E u ro p y ,  
n a  w y so k im  s to p n iu  up raw y  b ę d ą c ą .  K ra je  te ,  a lb o  z n a ­
tu ry  ż y z n e , a lbo  z s t a n u  z u p e łn ć j  p ło n n o śc i ,  p rzez  w y ­
t rw a łą  p racę  k i lk u  w ie k ó w ,  do  te razn ic j szć j  sw e j  żyzno­
śc i  d o p r o w a d z o n e ,  u p ra w ia n e  byw ają  r ę czn ą  p racą  m i e ­
sz k ań có w . L u d n o ś ć  ta m  w z ro s ła  i w z ra s ta  je szcze  b a rd z o  
s z y b k o ,  ta k  d a le c e ,  że j a k k o lw ie k  pola  zas iane  z b o żem  
s4 p ł o d n e ,  n ie  w y d a ją  j e d n a k  dosyć  na  spożyc ie  m ie ­
szkańców . W s z e l k i e  n a d m ia ry  p ro d u k tó w  n ie  is tn ieją  
w z b o ż u ,  a le  w zb itszym  k sz ta łc ie ;  dla s to s u n k u  zaś ich 
° b ję to ś c i  do  w a r t o ś c i , d a le k o  są  s to so w n ie js z e  d o  p rze -  
Wozu na  spożyc ie  za  g ran ic ą .  A  choc iaż  k ró le s tw o  N i­
de r lan d ó w  w ie le  w y w o z i  z b o ż a ,  je s t to  je d n a k  hande l  
speku lacy jny  tra n z y to w y ,  za p o m o c ą  k tó re g o  w ięcć j da le- 
k °  p rzyw ożonego ,  niż w y w o ż o n e g o  b y w a .

P ro d u k ey a  t e g o  żyznego  k ra ju  p o d  w z g lę d e m  a r ty k u ­
łó w  ż y w n o ś c i ,  p rz e d s ta w ia  nadmiar w s ć r a c h ,  m aś le  
i so lo n ć m  m ię s i e ,  tak  j a k  H o lsz tyn  i M e k le m b u rg .  D la
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ty c h  a r ty k u łó w  w ie lk ie  p r z e d s ta w ia  sig p o l e ,  b o  n ie ty l-  
ko d a ją  sig p rzew ozić  do  H is z p a n i i , P o r tu g a l i i  i b r z e g ó w  
Ś ró d z ie m n e g o  m o r z a ,  a le  n a w e t  do w sch o d n ic h  i z acho ­
d n ich  I n d y j ,  i to  m a ły m  b a rd z o  k o sz te m  i bez o b a w y  
uszkodzen ia .  D ru g a  część  p ło d ó w  ro ln iczych  te g o  k ró ­
le s tw a ,  s tan ow iących  a r ty k u ły  h a n d lu  zag ran iczn eg o ,  
jak o to :  len , r z e p a k o w e  i ln ian e  s iem ię ,  o le je  t ł u s t e  i w ó ­
d k a  j a ł o w c o w a ,  s t a n o w ią  d a lek o  ko rzy s tn ie j sze  i j e d n o -  
sta jn ie jsze  ź ró d ło  p rzy ch o d u  dla p r o d u c e n t a ,  niż a r ty ­
ku ły  ta k  n i e p e w n e ,  r ó w n ie  p o d  w z g lę d e m  p r o d u k tu  ja k  
i c e n y  s p r z e d a ż n e j ,  ja k ie m i  są ró ż n e  ro d za je  zboża .

Zwiększanie się liczby mieszkańców w Europie.

P o m im o  że w  każdym  k ra ju  s t a łe g o  lądu ,  k tó ry  w  o s ta ­
tn ich  9 CIU lu b  1 0 CIU la tach  z w ie d z a ł e m ,  o k azu ją  się ślady 
u lepszeń  w  u p r a w ie  i zw ięk szen ia  się p rod u k cy i ,  j e d n a k ­
że  p o s tęp  ich t r u d n o  d o k ła d n ie  l iczbam i ocen ić .  W  n ie ­
k tó ry c h  p a ń s tw a c h ,  w  n ie k tó ry c h  p ro w in c y a c h  tych  
p a ń s t w ,  pos tępy  w  u p r a w ie  b a rd z o  są u d e rz a j ą c e ;  w  in ­
nych ,  te  zaś w ię k sz ą  da leko  cżęść  s t a n o w ią ,  w o ln y m  ty l­
k o ,  czasem  le d w ie  p o s t r z e g a l n y m , postąp i ły  k ro k ie m .  
T a  sa m a  u w a g a  śc iąga  się i do  p r z e d m io tó w ,  k tó re  także  
d o w o d z ą  p o s tęp u  w  d o b r ć m  m i e n i u ;  d o m y ,  sprzę ty , n a ­
rzędz ia ,  b y d ł o ,  d rog i  i og ro d zen ia ,  w szystko  to  u lep szo ­
n y m  z o s ta ło ,  ale nic m o żn a  d o k ła d n ie  tych  p o s tępów  
oznaczyć. D o s trzegacz  każdy nada  im  b a rw ę  o d  w ła sn eg o  
u sp o s o b ie n ia  u m y s ło w e g o  z a le ż n ą ,  czy zw y k le  lu b  p rzy ­
p a d k o w o  j e s t  p o sępne  lu b  w esołe .  Zwyczaj ro b ie n ia  ogó l­
nych  w n io s k ó w ,  na  m a łe j  liczbie faktów o p a r ty c h ,  zw y­



kła przyczyna fa łszyw ych  w y o b ra ż e ń ,  w yw rze  sw ój w p ły w  
n a  k aż d e g o  p o d ró ż n e g o ;  a z tąd  w y n ik n ie  i p o tr z e b a  czę­
sta n o w y c h  b a d a ń  i p ew ne j  o d w a g i ,  żeby p ić rw sze  c h w i­
lo w e  w rażen ia  u m ia rk o w a ć .

C o się  tyczy k o n s u m e n tó w  na p łody ro ln ic z e ,  rzeczy 
m a ją  się ca łk iem  inaczćj.  J e s t t o  p rz e d m io t  k tó ry  dosyć  
d o k ła d n ie  m o ż e  być  t r a k t o w a n y m , gdyż  każdy  p ra w ie  
rząd  przeds ięw zią ł  k ro k i  w ró ż n y m  s to p n iu  s k u te c z n e ,  dla 
oznaczen ia  w z ro s tu  ludnośc i  w swoim k ra ju .  K ró tk i  p r z e ­
g ląd  te g o  w z ro s tu  j e s t  d o s ta te c z n y m  do  o b ja ś n ie n ia  r z e ­
czy (o s to s u n k u  produkcyi a r t y k u łó w  żyw n o śc i ,  d o  liczby 
k o n s u m e n tó w ) ,  a to  w y tłum aczy  n a s  za w p ro w a d z e n ie  
teg o  p r z e d m io tu  d o  n in ie js z e g o  r a p o r tu .

C esa rs tw o  W szech  R o ssy j. W i a d o ­
m ośc i o  l iczb ie  m ie sz k a ń c ó w  R o ssy i ,  a k tó re  na jb a rd z ić j  
zas łu g u ją  na  w iarę ,  o b e jm u ją  w praw dz ie  n a jw iększą  część  
m ie szk ań có w  teg o  o b sz e rn e g o  pańs tw a .  S y n o d  p ra w o s ła ­
w n eg o  g re c k ie g o  k o śc io ła  w ydaje co ro k  w ia d o m o ś ć  
o l iczb ie  m a łżeń s tw ,  o raz  o sób  u r o d z o n y c h ,  i zm ar ły ch  
w r o k u  p o p rzedza jącym . O s ta tn i  w łaśn ie  sp is  taki z r.  
1 8 2 6  d o s z e d ł  r ą k  m o ic h  , a p o ró w n a n ie  j e g o  ze  sp isem  
je d n e g o  r o k u  z p o p rz e d n ic h  la t n i e  b y t  o d d a lo n e g o  od  
c h w i l i ,  w k tó rć j  to pańs tw o  przysz ło  do te raźn ie jszó j  r o ­
z le g ło ś c i ,  p rzed s taw ia  n a m  s topę  w e d łu g  k tó rć j  lu d n o ś ć  
s>e ta m  zw iększa.

M ałżeństw a. U rodzonych . U m arły ch . Z w iększen ie .

r - 1 8 2 0 .  3 1 7 , 8 0 5 .  1 , 5 7 0 , 3 9 9 ,  9 1 7 , 6 8 0 .  6 5 2 , 7 1 9 .
r - 1 8 2 6 .  3 8 4 , 7 8 7 .  1 , 6 4 5 , 0 2 3 .  1 , 1 9 4 , 6 3 7 .  4 5 0 , 3 8 6 .

T r u d n o  j e s t  w y t łu m aczy ć ,  d laczego  zw iększen ie  się 
lu d n o ś c i  w r o k u  1 8 2 6  m n ie js z e m  b y ło  jak  w r. 1 8 2 0 ,  
c h y b a  przyp iszem y to w ie lk ić j  różnicy  w żyznośc i  tych
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dw óch  lat. L a ta  1 8 1 9 ly i 2 0 Cy b a rd z o  b y ły  u rodza jne  
w e w schodn ić j  E u r o p i e ;  r o k  1 8 2 5 ly c o k o lw ie k  m n ić j  
o b fi tym , r o k  zaś 1 8 2 6 ly z p o w odu  w ielk ić j posuchy ,  
we w szystk ich  p iaszczystych o k o l ic ach  c a łk i e m  n i e u r o ­
dzajnym .

C z e m u k o lw ie k  p rzy p iszem y  ró żn icę  m iędzy  t e m i  d w o ­
m a  la tam i z a c h o d z ą c ą , n ie  b ę d z ie  od  rzeczy  w z iąć  prze­
c ię c ie  z n ich  za ś r e d n i  ro c z n y  p rzy ro s t  lu d n o śc i .  B y ło ­
by  z a tć m  5 5 1 , 5 5 2  dusz  w ięcć j u ro d z o n y c h ,  jak  u m ar ły ch ;  
o b e jm u je  to  je d n a k  ty lk o  p o m n o ż e n ie  się lu d n o ś c i  wy- 
zna jącć j  j e d n ę  r e l i g i ę ,  n a d  k tó rą  p a n u je  synod .  K ied y  
w r o k u  1 8 0 6 ,  c a ła  lu d n o ś ć  w y nos i ła  4 1 , 2 5 2 , 0 0 0  dusz ,  
n a d m ia r  u ro d z o n y c h  n ad  u m a r ł y m i , w e d łu g  w iad o m o śc i  
p rzez  synod  p o d a n y c h ,  o k aza ł  się 5 4 2 , 7 0 1  o sób .  O d  
te g o  czasu  zn aczn ie  z w ięk sz y ło  s ię  c e s a r s tw o ;  lecz  m i e ­
szkańcy  k ra jów  m u  p rzydanych  n ie  na leżą  do  p ra w o s ła ­
w n eg o  g re c k ie g o  k o ś c i o ł a ,  n ie  są  z a tć m  w  ro c z n y c h  r a ­
p o r t a c h  sy n o d u  w sp o m n ian i .  W  ty m  o k r e s i e  p r z y ł ą ­
czono  do  cesa rs tw a ,  F in lan d y ą ,  k tó rć j  m ieszkańcy  w yzna­
j ą  w iarę  l u t e r s k ą ;  B ia ły s to k  g dz ie  zna jdu ją  się a lbo  k a ­
to licy  a lbo  g r e k o - u n i c i ;  k a u k a z k ie  p ro w incye  gdzie  
m ie szk ań cy  są a lbo  M u z u łm a n i  a lbo  żydz i;  i P o ls k ę  g d z ie  
p o  w iększć j  częśc i ka to l ików  i żydów na tra f iam y . S to s u ­
n e k  w ja k im  ci ró ż n o w ie r c y  do  w y znaw ców  pan u jąc ć j  
w iary  s ię  zna jd u ją ,  s zacow anym  był zazw yczaj ja k  2  : 7 .  
W e d ł u g  t e g o  ro czne  zw ię k sz e n ie  s ię  lu d n o ś c i  w y n o s i ło ­
b y  w  R o ssy i  6 9 7 , 7 5 8  o só b .  L e c z  po n iew aż  m o im  za­
m i a r e m  j e s t  d a ć  p rzeg ląd  zw iększan ia  s ię  ludnośc i  w E u ­
r o p i e ,  s to so w n ie  b ę d z ie  w yłączyć  azya tyck ich  m ie s z k a ń ­
c ó w  R o ssy i  z tego  o szacow an ia .  L ic z b a  ich m a  się do  
liczby m ie sz k a ń c ó w  p row incy j e u ro p e j sk ic h  ja k  2  : 1 1 ,
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w e d łu g  n a jnow szych  d o k u m e n t ó w  ja k i e  w idzićć m o g łe m .  
D la te g o  t r z e b a  o d  ro c z n e g o  zw iększan ia  się lu d n o ś c i  ca ­
łe g o  p ańs tw a  6 9 7 , 7 5 8  o s ó b ,  od jąć  2/ i i  to je s t  9 8 , 6 7 3 ,  
zkąd pozosta je  n a  ro c z n e  zw iększan ie  sie lu d n o ś c i  w R o s ­
syi e u ro p e j sk ie j  p rzez  n a d m ia r  u ro d z o n y c h  n a d  u m a r ły ­
mi 5 9 8 , 0 8 5  o sób .  B io rą c  więc od  czasu  p o w sz e c h n e g o  
p o k o ju  1 8 1 5  r .  aż do  te raźn ie jszych  czasów  po 6 0 0 , 0 0 0  
dusz  p rzez  lat 1 2 cle, co  o k i lka  m ie s ię c y  ty lko  się różn i  
od  czasu  is to tn eg o  ; m ożna  b e z  p o p e łn ie n ia  znacznego  
b łę d u  po w ied z ie ć ,  że lu d n o ś ć  R ossy i  e u ro p e jsk ić j  zw ię­
kszyła  s ię  w ty m  p rz e c ią g u  czasu  o 7 p r a w ie  m i l io n ó w  
dusz. N a d m ie n ić  tu  m u s z ę  że w ła śn ie  w R o s s y i , zw ię­
kszanie  s ię  t o ,  m n ie j  zdaje  się zależóć  od  p rzew yżk i u r o ­
d zonych  n a d  u m a r ł y m i , j a k  o d  d łu ż szeg o  życia p o jed y n ­
czych o sób .  W e d ł u g  r a p o r tó w  s y n o d u ,  l iczba  u m a r ­
łych  w ięce j  n a d  s to  la t  w ie k u  liczących ,  w y nos i ła  w ró ­
żnych  la tach  j a k  n a s t ę p u je :

1 8 0 6 ................... 2 9 3  osób.
1 8 1 0 ................... 3 5 0  „
1 8 1 6 ................... 6 8 9  „
1 8 2 0 ................... 8 0 7  „
1 8 2 6  1 0 5 4  „

P r u s y *  N a jznaczn ie jszy  w z ro s t  lu d n o ś c i , ja k i  w  d a ­
w n o  o s ia d ły c h  k ra jach  k ie d y k o lw ie k  sp o s t r z e g a n o ,  o k a -  
zały P ru s y .  T ru d n o b y  te m u  u w ie rz y ć ,  g d y b y śm y  nie 
mieli  w r ę k u  d o k ła d n y c h  w y k a z ó w ,  k tó re  w szelk ie  z n o -  
S2Q Wątpliwości, gdyż  p o ch o d zą  od  rząd u ,  k tó rego  s y s te m a ­
t y c y  p o rz ą d e k  w  s ta tys tycznych  w ia d o m o ś c ia c h ,  p rzez 
żad en  in n y  w E u r o p ie  do tychczas  z ró w n a n y m  nie był. 
Z  a k t  w yp ad a  że p rzez  la t  dziesięć o d  1 8 1 7  r .  do  1 8 2 7 ,  
zw iększen ie  to  1 , 8 4 9 , 5 6 1  o só b  w y n io s ło ,  a w e d łu g  t e ­
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go s to su n k u ,  lu d n o ś ć  teg o  k ra ju  p o d w o iłab y  s ię  w c iągu  
n ieco  więcćj ja k  3 6  lat.

M ożna  w ięc p rzy jąć  że p rzez  p ó ł t rzy n as ta  ro k u  o d  za­
w arcia  pok o ju ,  w z ro s t  lu d n o śc i  w y n ió s ł  2 , 3 0 0 , 0 0 0  dusz. 
U w a g i  p. H o ffm an  nacze ln ika  b iu r a  s ta ty s tycznego  w B e r ­
l in ie  w ykazu ją ,  w  jak i  sposób  te  f a k ta  zb ić ran o ,  i o d m ia ­
n y  w c iągu  tć j p racy  r o b i o n e ,  w ła ś n i e  w  ty m  o k re s ie  
czasu. W n o s z ę  że zw iększan ie  się lu d n o śc i  p rędsze  p o ­
czyniło  postępy, j a k  ś rodk i ,  dan ia  je j  z a t ru d n ie n ia  i u t rzy ­
m a n i a ,  p o m im o  że p an  H o ffm a n  p o w ia d a :  „ s p ó s o b  do 
życia n iższć j  klassy m ie sz k a ń c ó w  znacznie  się od  ro k u  
do r o k u  p o le p s z a ł . ’" M oże  to  być  i z a p e w n e  j e s t  d o k ła -  
d n ćm  co się tyczy zboża  n a  c h lć b ,  że u ży w a ją  pszenicy 
w m ie jsce  ż y ta ,  a lbo  c h le b a  ży tn iego  zam ias t  kartofli ;  ale 
n ie  rozc iąga  się to  do w ię k sz e g o  spożycia  m ięsa  j a k o  p o ­
k a r m u  , lu b  do  użycia w ię k sz ć j  liczby k o n i  w  ro ln ic tw ie  
i t .  p. W ia d o m o ś ć  p o d a n a  o z w ięk szan iu  się liczby 
ty ch  dw óch  ro d za jó w  in w e n ta r z y  n ie  o k azu je  tego  sa m e ­
go  s to s u n k u  co zw iększan ie  się liczby ludnośc i .  I lak 
w  tym  sam y m  o k re s ie  lat 1 0 cm od 1 8 1 7  — 1 8 2 6 ,  kiedy 
liczba  m ie sz k a ń c ó w  o 2 , 5 %  zw iększoną  zo s ta ła ,  zw ię ­
kszan ie  się liczby b y d ła  r o g a t e g o  by ło  z 4 , 0 1 3 , 2 1 0 ,  na  
4 , 3 5 5 , 5 8 7  sz tu k ,  czyli w  s to s u n k u  7 y ’2 °/0; w czasie r ó ­
w n y m  od  1 8 1 6 — 1 8 2 5  ro k u .  W t y m ż e  sam y m  o k re s ie  
l iczba kon i i ź r ć b i ą t ,  zw ięk szy ła  się z 1 , 2 4 4 , 6 5 1  na 
1 , 4 0 2 , 3 4 8  czyli w s to s tu n k u  1 2 V 2  % •

S zm e c y a , N o rw e g ia  i  D a n ia .
W  p ó łn o c n y c h  k ra jach  S z w e c y i ,  D an ii  i N o r w e g i i ,  lu ­
d n o ś ć  te raz  p rę d z ć j  d a lek o  zap ew n e  się zw iększa  ja k  k ie ­
d yk o lw iek  d a w n ić j .  N ie  pos iadam  d o k ład n y ch  w ia d o m o ­
ści  o  w z ro ś c ie  ludnośc i  w S z w e c y i , p rócz  wypisu  z R e -
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vue E n c y c lo p e d iq u e  za m a rz e c  1 8 2 5  r., w ed ług  k tó re j  
okazu je  s i ę ,  że p rzew yżka  u ro d zo n y ch  nad  u m a r łe m i  
w r. 1 8 2 3  w ynosiła  4 2 , 2 0 5  dusz. O  ile w i e m ,  p a n u je  
o gó lne  w S z w e c y i  i N o r w e g i i  m n i e m a n i e ,  że  w zrost lu ­
dnośc i zbyt p rę d k o  p o s tępu je ,  ze  w zg lędu  na  z a t r u d n ie ­
nie  m ożl iw e  i n a  k ra jo w ą  p r o d u k c y ą  ż y w n o ś c i ,  p o tr z e ­
b n e j  dla m nożącój się liczby m ie sz k a ń c ó w .  O  r u c h u  
lu d n o śc i  w D a n i i  w ł a ś c i w ć j ,  p o p rzed n io  ju ż  w sp o m n ie ­
l i ś m y ;  roczny  p rzy ros t  w trzech  ty ch  k ro jach  n ie  j e s t  r ó ­
wny. K ie d y  się lu d n o ś ć  w D an ii  o 2 %  zwiększyła ,  
w Szwecyi i N o rw e g i i  le d w ie  o 2/ 3 teg o  s to su n k u  p o ­
s tąp iła .  N a  tej zasadzie  b io rą c  w z ro s t  w D an ii  na 2 0 , 0 0 0 ,  
a w  S z w e c y i  i N o rw e g i i  na  4 0 , 0 0 0  o só b  ro c z n ie ,  od 
ro k u  p o k o ju  1 8 1 5  aż do  k o ń c a  1 8 2 7 ,  zw iększen ie  to 
w yn ios łoby  7 2 0 , 0 0 0  o sób .  R esz tę  p row incyj d u ń sk ic h  
uw ażać  będ z ie m y  j a k o  część  N ie m ie c .

A u slrya . Z ach o d z i  t r u d n o ś ć  n ie m a ła  w o zn acze ­
n iu  w z ro s tu  lu d n o ś c i  w A u s try i ,  b o  ob liczen ia  po  różnych  
p ro w in cy ach ,w  ró żn y ch  p rzeds ięw z ię te  by ły  ep o k a c h .  I  tak, 
w a rc y x ię z tw ie  a u s t ry a c k ie m ,  p r o w in c j a c h  E n s  i S te -  
y e rm a rk  ro b io n o  ob l ic zen ie  w ro k u  1 8 1 5 ,  w I l li ry i w r. 
1 8 1 8 ,  w  T y ro lu  w r. 1 8 0 (3 ,  w Galicyi i M o raw i i  w  r. 
1 8 1 .8 ,  w W ę g r z e c h  w r .  1 7 9 4 ,  w S ie d m io g ro d z k ie j  
z iem i w r. 1 7 9 4 ,  w  P o g ra n ic z u  w o jsk o w ćm  w  r. 1 8 1 5 ,  
w T e m e s w a r  w r. 1 8 1 4 ,  a  w k ró le s tw ie  W e n e c y i  i L o m -  
b a rd y i  w  r. 1 8 1 5 .  C a la  liczba  m ie szk ań có w , juk  j ą  b a -  
1011 L ic h t e n s te r n  w  sw o jem  dz ie le  F ollslandiger Umriss 
d e r  Siaiistik des óstreichischen Kaiserstaal’s wydanym 
w r. 1 8 2 0  poda je ,  w ynosiła  2 9 , 6 9 9 , 7 2 4  osób . W e d ł u g  
ró żn y ch  m ie jscow ych  w iad o m o śc i ,  z e b ra n y c h  p rzez  t o ­
w arzystw o jeog ra f iczne  w iedeńsk ie ,  a p rzez  p u łk ó w . Eal-

7
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ło n  w r. 1 8 2 2  w y d a n y c h ,  u ło ż o n y c h  zaś  w pop rzed za ­
ją c y m  r o k u ,  s topa  w zros tu  lu d n o ś c i  w ró ż n y c h  p ro w in -  
cyach  zdaje  s ię  b y ć  n a s tę p u ją c a :  
w  W ę g r z e c h  i S ied m io g ro d z k ić j  z iem i l 45/ i o o  r o c z n ie  
w A u s try i  w ła śc iw ó j iS ty ry i  (S te y e rm a rk )  2 35/ 10o 
w C z e c h a c h ,  G a l icy i ,  I lliryi i M oraw ii  2 32/100 „
w  D a lm a c y i ,T y ro lu ,W e u e c y i  i L o m h a r d y i  2 12/ i o o  »

Z ty ch  d a n y c h  w y p a d ło b y  os ta teczn ie ,  że  w zros t  p rzez 
la t  1 2  lu d n o ś c i  w  r .  1 8 1 5 ,  n a  2 7 , 0 0 0 , 0 0 0  o b ra c h o w a -  
n ć j ,  w yn iós ł  w ię c e j  ja k  2 7 % ,  czyli w o k rą g łć j  l iczbie 
7 , 0 0 0 , 0 0 0  osób. J a k k o lw ie k  zw iększen ie  to  b g r o m n e m  
się w ydaje ,  n ie  p rzew yższa  o n o  je d n a k  s to su n k o w o  z w ię k ­
sz e n ia ,  k tó r e  w e d łu g  d o k ła d n y c h  w ia d o m o ś c i ,  w P r u ­
sach  m ia ło  m ie js c e .  Z g ad za ją  się na to  m n ie j  w ię c ć j  
w szystk ie  dz ie ła  z k tó rych  korzys tać  m o g ł e m ;  i tak, 
Blumenbach w ed łu g  wykazów z la t  1 8 1 5  i 1 8 1 7 ,  o b l i ­
cza  liczbę m ie sz k a ń c ó w  w osta tn im  r o k u  n a  2 8 , 1 1 2 , 8 6 8 ;  
Lichtenstern w Handbuch der neuesten Geographie des 
Kaiserstaat's, in n y m  r a c h u n k i e m  w ty m że  sam y m  ro k u ,  
p o d a je  2 7 , 8 5 7 , 5 3 0  m i e s z k a ń c ó w ,  z a tó m  o 2 5 5 , 3 3 8  
m n i ć j ;  a  w r o k u  1 8 2 0  p o d a je  2 9 , 6 9 9 , 7 2 4  o sób .  P u ł ­
k o w n ik  F a l lo n  w  r o k u  1 8 2 2  p o d a j e ,  że  ca ła  lu d n o ś ć  
3 0 , 0 0 6 , 8 9 4  w r o k u  p o p rz e d n im  w ynosiła .  W s z y s c y  za- 
tć m  zgadzają  s ię  aż do  r o k u  1 8 2 1  n a  ró w n ą  s topę  w zro ­
stu  lu d n o ś c i ,  k tó ra  je że l i  aż do  r o k u  1 8 2 8  p o trw a ła ,  
w iększe  j a k  7 , 0 0 0 , 0 0 0  o só b  o k a z a ła b y  zw iększen ie .  

N iem cy b e z  A u s try i i  iPrus. T a  część
N i e m i e c ,  k tó ra  an i do  cesa r s tw a  a u s t ry a c k ie g o  ani do 
P r u s  n ie  n a le ż y ,  z aw ić ra ła  w czasie  k o n g re s u  w ió d e ń -  
sk ie g o  1 3 , 6 0 0 , 0 0 0  m ieszkańców . W  H a n o w e rz e  j e ­
d n y m  m o g łe m  d o s tać  d o k ła d n e  w iad o m o śc i  z p e w n e j
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l iczby lat o każdćj p ro w in c y i ,  i z n ich  się o k aza ło  zw ię ­
kszen ie  w p rzec iąg u  la t  dz ie s ięc iu  o 1 2 % ,  czyli t r o c h ę  
w ięcej jak 1 4 %  w d w u n a s tu  la tach  p o k o ju .  W e d ł u g  
u rzędow ych  w ia d o m o ś c i  z k ró le s tw a  b a w a r s k i e g o ,  o k a ­
zu je  s ię ,  że  lu d n o ś ć  j e g o  w r .  1 8 1 8 ,  s tanow iły  7 8 9 , 1 9 1  
ro d z i n ,  k tó rą to  l iczbę  p rzez  4 %  m n o ż ą c ,  3 , 5 5 2 , 3 5 9  
j a k o  l iczbę  m ie sz k a ń c ó w  o trzy m u jem y .  W y p a d e k  ten ,  
ja k o  w łaśc iw ie  n ie z u p e łn ie  d o k ła d n y ,  p o s łuży  n a m  ty lko 
do  o c e n ie n ia  p o d o b ie ń s tw a  do  p raw dy  d w ó c h  n a s tę p u ją ­
cy ch  p o d ań .  W  ro k u  1 8 2 1  liczba m ie sz k a ń c ó w  B aw a-  
ryi w ynosiła  3 , 7 4 3 , 3 3 0 ,  a w r .  1 8 2 6 ,  4 , 3 0 1 , 0 0 4  o sób .  
P o s iad am  ta k ż e  w ia d o m o ś c i  u rz ę d o w e  z W .  ks.  B a d e ń -  
s k i e g o ,  k tó r e  lu d n o ś ć  w  r. 1 8 2 2  n a  1 , 0 9 0 , 9 1 0  o só b  
p o d a ją ,  a w r. 1 8 2 6  na 1 , 1 4 5 , 3 5 7 ,  z c zego  s ię  ro c z n e  
zw ięk szen ie  o l 48/ i o o  o k a z u je .  K ie d y  z u p e łn i e  w iad o ­
m o ś c io m  z B a d e n  z a w ie rz a m ,  m u szę  ty m czaso w o  n i e d o ­
w ierzać  p o d a n y m  m i z B a w a r y i ,  aż d o k ła d n ie j  b ę d ę  
w ie d z ia ł ,  w jak i  sposób  te  da ty  z b ie r a n e m i  b y ły .  Ż a ­
dn ych  n ie  p o s ia d a m  w ykazó w  z S a x o n i i ,  W i r t e m b e r g i i ,  
H e s s e n -C a s e l ,  H e s s e n - D a r m s ta d t  i N as sa u ,  j a k o  tćż  z p o ­
m nie jszych  państw  ud z ie ln y c h .  S ąd ząc  z k s i ą ż e k , k tó re  
w sze lk ie  pańs tw a  o p is u ją ,  i ro zm ó w , k tó re  m i a ł e m  z r ó ­
żnym i p ro fe s so ra m i  u n iw e r s y te tó w ,  u w a g ę  sw ą  te m u  
p rzed m io to w i p o ś w ię c a j ą c y m i , w ypada  m i p r z y j ą ć , że 
zw iększen ie  s ię  lu d n o ś c i  w tych  x ię z tw a c h ,  d a leko  b y ło  
m n ie jszem , niż w A u s t ry i  i P r u s a c h ,  i że  w ięcćj do  s to ­
su n k u  w B a d e n  s ię  zb liża ło ;  b io r ą c  t e n  w z ro s t  na  17*/2 
/o w p rzec iąg u  la t  1 2 stu, p rzy jąć  m o ż e m y ,  że  ca łą  lu ­

d n o ść  tć j części N i e m i e c ,  do  2 , 4 0 0 , 0 0 0  o só b  teraz  li­
czyć m ożna .
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S zw a jc a ry a .  Szw ajcarya  w ięcój n a rz e k a  na  
p rz e lu d n ie n i e ,  ja k  k tó ry  b ą d ź  in n y  kra j  w E u ro p ie .  C h o ­
ciaż liczba w ynoszących  s ię  z ta m tą d  e m i g r a n t ó w ,  d a lek o  
j e s t  w iększa  j a k  we w szystk ich  innych  częśc iach  s ta łego  
l ą d u ,  n ie  p rze szk ad za  to  j e d n a k ,  że  w zras ta jące j  l u d n o ­
ści ,  do tk l iw y  b ra k  s p o s o b u  w yżywienia  s i ę ,  często  czuć 
się da je .  W e d ł u g  ob liczen ia  w r .  1 8 2 1  l iczba  m ie s z k a ń ­
ców  w ynosiła  1 , 7 8 3 , 2 5 1 ,  a w  r o k u  1 8 2 7 s"* by ło  ich 
2 , 0 3 7 , 0 3 0 ,  co p rzez  la t  sześć ,  w zros t  o 2 5 3 , 7 9 9  o k a ­
zuje .  C a łe  za tóm  zw iększen ie  p rzez  1 2  la t  p o k o ju ,  m o ­
żna  na  5 0 0 , 0 0 0  osób  rach o w ać .

W i d c r l a n d f J .  K ró le s tw o  n id e r lan d zk ie  m o ż e  
n a jd o k ła d n ie j s z e  i najwięcój szczegółow e z całój E u r o p y  
o liczbie  swych m ie sz k a ń c ó w ,  w iad o m o śc i  posiada .  R o ­
b ią  tu  o b l iczen ie  co lal 5 ,  a przy  k o ń c u  każdego roku 
z la t  p o ś r e d n ic h ,  d o d a ją  liczbę  n o w o n a ro d zo n y ch  a o d e j ­
m u ją  liczbę  u m a r ły c h ;  te  d w a  w ypadki sp ra w d z a ją  się 
w z a je m n ie ,  i m a ł e  ty lko  n iez g o d n o śc i  w o b u d w ó c h  o k a ­
zują  się. W e d ł u g  w iadom ośc i d r u k o w a n y c h  dla u ży tku  
izb p r a w o d a w c z y c h ,  o k a z u je  s i ę ż e  lu d n o ść ,  k tó ra  z l ym 
stycznia  1 8 1 5  r o k u  5 , 4 2 4 , 5 0 2  osób  w ynos i ła ,  p o s tąp i ła  
do  I g o  s tyczn ia  1 8 2 5 g0 ro k u  n a  0 , 0 1 3 , 4 7 8  o sób ,  a d o ­
dając  za trzy  la ta ,  aż do  1K" stycznia  1 8 2 8  r o k u ,  w  ty m ­
że  s a m y m  s t o s u n k u ,  p rzy ros t  od  czasu  zaw arc ia  p o k o ju  
w y n ies ie  7 6 0 , 0 0 0  o sób .

F ra n c yu .  S tan  lu d n o śc i  we F rancy i  w e d łu g  
b a r o n a  Karola Dupin w je g o  d z i e l e : „Forces producti- 
vcs et commercialcs de la France, okazu je ,  że  zw iększa­
n ie  s ię  lu d n o śc i  w tym  k r a j u ,  p o w o ln ie jszym  p o s t ę p o ­
w a ło  k ro k ie m  jak w  in nych  częśc iach  E u r o p y  o k tó ry c h  
w spom nia ł .  D a ją c  z u p e łn ą  i s łu szn ie  n a leż ącą  się w iarę
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p o d a n iu  teg o  au to ra ,  że  F ra n c y a  3 1 , 0 0 0 , 0 0 0  m ie s z k a ń -  
c ó w  p o s i a d a ł a ,  k tó rych  liczba  roczn ie  o 0 , 5 3 6  osób  na 
milion  się z w ię k sz a ,  w y p a d ło b y  ro czn eg o  p rzy ros tu  
o 2 0 0 , 0 0 0  dusz.

W ie lk a  B r y ta n ia  i  Mr la n d y  a. L u ­
d n o ść  W ie l k ić j  B r y t a n i i ,  w e d łu g  faktów  k tó re  n a m  
ob l ic zen ia  co la t  1 0  (t. j .  w la tach  1 8 0 0 ,  1 8 1 1 ,  i 1 8 2 1 )  
poda ły ,  m o żn a  ś m ia ło  przyjąć  że się co ro czn ie  o 2 0 0 , 0 0 0  
o só b  p o w ię k s z a ;  co na  czas o d  r. 1 8 1 5  do  r .  1 8 2 8 ,  
czyli w o k re s ie  od  t r a k ta tu  w i e d e ń s k i e g o ,  2 , 4 0 0 , 0 0 0  
o só b  w yn ies ie .  W  r .  1 8 2 1  w ynosiła  lu d n o ś ć  Ir landyi 
w e d łu g  ob liczen ia  p rzez  rząd  z r o b i o n e g o ,  6 , 8 0 0 , 0 0 0  
o sób .  R a p o r ta  k tó r e  p o w s z e c h n ie  były  w  o b i e g u , w y ­
k azu ją  n ad zw y cza j  s zy b k ie  m n o ż e n ie  się tam ecznó j  lu ­
d n o ś c i ;  t r u d n o  j e s t  j e d n a k  w ied z ió ć  jak  d a lece  im w ie ­
rzyć  m o ż n a ;  n ie b a r d z o  się w szak że  om ylim y  l ic ząc ,  że 
zw iększen ie  s to s u n k o w o  b y ło  r ó w n e  j a k  w A ng li i  k iedy  
1 8 2 1  je d n a  wyspa m iała  1 4 , 3 9 1 , 6 3 1  a d ru g a  6 , 8 0 1 , 8 2 7  
m ieszkańców . P rz y ją ć  w ię c  m o żn a  że lu d n o ś ć  w  p o łą ­
czonych  k ró le s tw a c h  od  r. 1 8 1 5 ,  o 3 , 5 0 0 , 0 0 0  osób  
z w ię k sz o n ą  zosta ła .

W ł o c h y .  O szaco w an ie  z w ięk szen ia  się liczby 
m ie szk ań có w  we W ł o s z e c h  północnych , z a w a r te  ju ż  je s t  
Pop rzedn io ,  g d z ie  m o w a  o p a ń s tw a c h  pod  b e r ł e m  a u s t ry a -  
c k iem  zos ta jący ch .  C o  do  k ró le s tw a  n e a p o l i ta ń s k ie g o ,  
t r zym ałem  się  w iadom ośc i  p rzez  b a ro n a  Karola Dupin 
p o d a n y c h ,  pon iew aż  lepszych  i w ażnie jszych  d o k u m e n ­
tó w , co d 0 W ł o c h ,  p o d  r ę k ą  n ie  m ia łe m .  W e d ł u g  p o ­
d a ń  rz ą d o w y c h ,  ca ła  lu d n o ś ć  w r o k u  1 8 1 7  wynosiła 
6 , 8 2 8 , 5 5 8 ;  j a k o  liczbę  ro c z n e g o  zw ięk szan ia  się jć j ,  po ­
da je  p. Dupin 1 1 , 1 1 1 dusz  na m i l io n ,  z tąd  roczny  p rz y ­
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ro s t  7 5 , 8 0 0  o s ó b ;  e ty l i  p rzez  lat 1 2  od  ro k u  1 8 1 5 .  
9 0 0 , 0 0 0  dusz.

W ło c h y  środkowe, l icząc w t o  S a rd y n ią ,  p a ń s tw o  ap o ­
s to lsk ie  , T o s k a n i ą , M o d e n ę  P a r m ę  i L u k k ę ,  j a k o  leż  
i w yspy ,  z a w ie ra ły  w  1 8 1 7  r . ,  8 , 8 5 9 , 0 0 0  m ieszk ań có w ; 
a g d y b y  s to s u n e k  zw ięk szan ia  się w  tych p a ń s tw a c h  o d ­
p o w ie d n im  b y ł  z w ię k sz a n iu  się lu d n o ś c i  w N e a p o lu ,  
a  n ie  m a  p rzyczyny  d la  k tó rć jh y  pow oln ie jszym  b y ć  m ia ł ,  
m u s ia ł  ta m  p o w stać  p rz y r o s t  o 1 , 2 0 0 , 0 0 0  osób .

H iszp a n ia .  N ie pos iadam y  i n ie  zn am  in n e g o  
d z i e ł a , odnosząceg o  się do  s tan u  lu d n o śc i  w  H iszpan i i ,  
od  w y d a n e g o  w  r. 1 8 0 9  p rzez  p. A n c i l l o n ,  w k tó r e m  
a u to r  tw ierdz i  że  s ię  o n a  zw iększa ła .  P rz y p o m in a m  so ­
b i e  że  p o d czas  t rw an ia  ko n s ty tu cy i ,  w ro zp raw ach  n a p o ­
m y k a n o  z d a le k a  o p r ę d k im  p rzy ro śc ie  l u d n o ś c i , j a k  to 
E l Diario de las Cortes d ono s i ł .  N ie  m o żn a  w szakże  p o ­
p rzes tać  na  tak ich  w i a d o m o ś c i a c h , p rzez  m ów ców  n a ­
w ia sem  w sp o m in an y ch .  P o d o b n ć m  j e s t  j e d n a k  do  p ra ­
wdy, że  lu d n o ść  c o k o lw ie k  się m n o ż y ,  p o m im o  w e w n ę ­
t rzn y ch  n ieszczęś l iw ych  w y p a d k ó w .

f*OVtUf/alia. W  P o r t u g a l i i ,  w e d łu g  dz ie ła  
Balbi, Essai statistigue sur le Royaume de Portugal et 
d'Algarve, w y d a n e g o  w r .  1 8 2 2 ,  okazaje  się p o s tęp  
w  lu d n o śc i  aż  do  o w e g o  czasu. S p is  lu d n o ś c i  j e s t  z p e ­
w nośc ią  b a rd zo  n ie d o k ład n y .  W y p a d a  w i a t a c h  1 8 1 5 ,  
1 6 ,  1 7 ,  1 8 ,  1 9 ,  p rzew yżka  u ro d z o n y c h  n a d  u m a r łe m i ;  
a s to su n e k  o b u d w ó e h  do  ca łć j  liczby m ie sz k a ń c ó w ,  t e g o  
j e s t  r o d z a j p ,  ż e  z n ie g o  o wielk ió j ale n ie p e w n e j  stop ie  
zw iększan ia  s ię  lu d n o ś c i  w nosić  m ożna .

T u r c y a  eu ro p e jsk a . N ie  w ie m y  n ic  o lu ­
d n o ś c i  T u r c y i ,  a c h o ć  ogó ln ie  p r z y ję to ,  że  eu ro p e j sk ie



jć j  k ra je  do  7 , 0 0 0 , 0 0 0 ,  m ie szk ań có w  m ie sz c z ą ,  n ie  z d a ­
rzy ło  m i  się w id z ić ć ,  d o w o d u  d o k ła d n o ś c i  po d an ia .  
N ie  sądzę j e d n a k  że b y m  o c e n ie n ie  p r z e s a d z i ł ,  zasadzając 
s ię  na tć m  co w ićm y  o P o r t u g a l i i , j e ż e l i  p o w ió m  że s k o ­
ro  t e  trzy  państw a  ra z e m  2 0 , 0 0 0 , 0 0 0  m ieszkańców  za­
w ie ra ły ,  w nos ić  m o ż n a  iż lu d n o ś ć  w n ich  p rzy ro s ła  
o 5 % ,  czyli o 1 , 0 0 0 , 0 0 0  osób .

P o d ł u g  p rz e d s ta w io n y c h  tu  p o d a ń  okazu je  s i ę ,  że  lu ­
d n o ść  E u ro p y  o 2 8  do  2 9 , 0 0 0 , 0 0 0  o s ó b ,  o d  czasu t r a ­
k ta tu  w ić d e ń s k ie g o  p o w ię k s z o n ą  zosta ła .  L iczba  za tó m  
d a w n ie jszych  k o n s u m e n tó w  p ło d ó w  ro l n ic z y c h ,  p o m n o ­
żyła się o d w a  ra z y  tak  w ie lk ą  l iczbę  o s ó b , j a k  w  r o k u  
1 8 2 1  b y ło  ich w całój A ng li i .  P o t r z e b a  w ięc  jak  n a j ­
d o k ła d n ie j  z b a d a ć ,  czy w ty m ż e  sam ym  c z a s i e ,  g ru n ta  
p o d  u p r a w ą  w E u r o p ie  b ę d ą c e ,  ty le  postąp iły  w s i le  w y- 
p ł o d n e j , żeby  d w a  razy tyle w ydać  m o g ły  p ro d u k tó w ,  ile  
A n g lia  w r. 1 8 2 1  onych  d o s ta rcza ła .  J e ż e l ib y  s ię ,  z da l­
szych d o c h o d z e ń  okaza ło ,  że  w czasie ,  k iedy  l iczba  k o n ­
su m e n tó w  szybko  się zw ięk sza ła ,  zapasy  p ro d u k tó w  
z m n ie jsza ły  się; że  nadal m o ż e  m n ie js z e  n a w e t  b ę d ą  n iż  
d a w n i e j ; że  o n e  le d w ie  na  u t r z y m a n ie  w s z y s tk ic h  m ie ­
sz k a ń c ó w ,  w czasie  ś r e d n ic h  zb io ró w ,  w y s ta rczą ;  w tedy, 
n ie  m o żn a  b ez  o b a w y  myślóć  o lo s ie  n ie szczę sn y m  klass 
niższych we w szys tk ich  k r a j a c h ,  gdyż  o n e  n a jp ie rw sze  
p o w s z e c h n ie  padają  ofiarą  n ie u ro d z a ju .

G dyby  się  w ydarzy ł  r o k  m n ić j  j a k  zw ykle po m y ś ln y  
n a  u ro d z a j e ,  p rzy  te r a ź n ie j s z y c h  zm n ie jszonych  zapasach  
z b o ż a ,  a lbo  gd y b y  z b ió r  n a s tę p n y  s ię  o p ó ź n i ł ,  c ie rp ie ­
n ia  k lass  uboższy ch  d o  o k r o p n e g o  w z ro s ły b y  s topn ia .  T a ­
k ie g o  w ypadku ,  n i e p o d o b n a  p rzy jac ie lo w i  ludzkośc i ,  z zi­
m n ą  k rw ią  w y g lą d a ć .
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P rz e ło ż y łe m  szanow nej iz b ie  po w y ższe  w yliczenia  
z b io r o w e  o w zrośc ie  lu d n o śc i  w  E u r o p ie ,  d la  ś c i s łe g o  
zw iązku  onych  z h an d le m  z b o ż o w y m ; ani n a  c h w i le  n ie  
p rzy p u szczam , żeby  sz a n o w n i  lo rd o w ie  m ogl i  o tym  wa­
żnym  p rzed m io c ie  p rzep o m n iec ;  w ysok ie  św iatło ,  sąd  t r a ­
fny i s u m ie n n o ś ć  z j a k i e m i  do  ro z b io ru  wszelkich  wam 
p o d d a w a n y c h  spraw  p rz y s tę p u je c ie ,  są m i  tego  ręk o jm ią ;  
n ie  m a m  p o d o b n ie ż  o b a w y ,  żeby przy tak  znacznym  w zro­
śc ie  lu d n o ś c i ,  p raw o d aw cy  ja k ie g o k o lw ie k  k r a j u ,  mieli  
w ydać  ro z p o rz ą d z e n ia  d ążące  do zm nie jszen ia  p ro d u k c y i .

P rz e k o n a n y  j e s te m  że, co się tyczy ż y w n o śc i ,  p o w in ­
n o  być  ce le m  n ie u s ta n n y m  zajęcia s z an o w n y ch  lo rdów  
i p ra w o d aw có w  naszych: l od s ta ra n ie  się zawsze o z a p e ­
w n ie n ie  w  k ra ju  dos ta teczn eg o  zapasu  zboża; 2 re żeby 
o raz  c e n a  zboża ta k  b y ła  u m ia rk o w a n ą  i s ta le  o zn aczo ­
n ą ,  iżby p ro d u c e n t  s łuszny  zysk o t r z y m y w a ł ,  k o n s u ­
m e n t  zaś po c e n ie  w ynag radza jące j  p r o d u c e n t a , zboże  
p łac i ł .

N id e r la n d y . O d ło ż y łe m  n a  sam  k o n ie c  r a ­
p o r t u ,  n ie k tó re  w ia d o m o ś c i  do tyczące  się hand lu  zb o ­
żow eg o  N id e r la n d ó w ,  w yglądając  z tam tąd  d o k u m e n tó w ,  
k tó r e b y  mi dozw oliły  z w iększą p isać  p e w n o ś c i ą ,  niż 
w  te j  chw il i  uczyn ić  to  m ogę .  Dla p r z y c z y n , k tó rych  
n ie  u m i e m  sob ie  w y t łu m a c z y ć ,  o c z e k iw a n ia  m o je z a w ie -  
d z io n e m i zostały.

O trz y m a łe m  w p ra w d z ie  w  H a d z e  wykaz choć  n ie z u ­
p e łn i e  u rz ę d o w y ,  a le  m ożn a  do  p e w n e g o  s topn ia  na  n im  
p o leg ać .  O k a z u je  się z n i e g o ,  że k onsu m ey a  w sze lk ie ­
go  g a tu n k u  z b o ż a ,  wyjąwszy owsa do A n g li i  w ys łanego ,  
p rzew yższa ła  p ro d u k c y ą  k ra jo w ą  w  la lach  od 1 8 1 5  —  
18*22 w łączn ie .



P rz y w ó z  i wywóz w ty m  o k re s ie  b y ł  nas tępu jący :

G atu n ek  z b o la
Przyw óz. 

K w artę ry
W yw óz.

K w artery

P r z e w y i k a  
przyw ozu  | wywozu 

K w artery

O gó l 
p rzew y ik i 
przyw ozu 
nad wywóz

P sz en ic a  ................... 1,607,071 1,622,338 44,735 ------ ----
Z j t o ............................ 3,134,867 441,094 2,690,773 ---- -----
J ę c z m i e ń ................. 1,187,631 480,418 707,333 ---- --------

O w ie s ......................... 423,137 1,122,531 ---- 699,304 ---- -

H re c z k a .................... 60,820 35,887 24,039 *4- - ----
Ję czm ień  ozim y 21,030 2,256 19,374 -------- ----
w la lach  8m iu 6,405,182 3,707,422 3,487,154 099,394 2,787,700
Ś red n ia  ro czn a  1 

z ty e h ie  8 l a t )
811,885 463,427 435,889 -  - | 348,442

P r z e  wyżka ogó lna  z a te m  p rzyw ozu  n a d  w yw ozem , wy-" 
n o s i ła  w 8 IU la ta ch  2 , 7 8 7 , 7 6 0 ,  czyli w p r z e c i ę c iu  r o ­
czn ie  3 4 8 , 4 4 2  k w a r te ró w .

A ż  do  o s ta tn ich  c z a s ó w ,  h a n d e l  sp ek u lacy jn y  z b o ż e m  
w A m s t e r d a m i e ,  R o t t e r d a m i e  i A n tw e rp i i  b a rd z o  b y ł  
znaczny ,  i w ie lk im  o b r a c a ł  k a p i ta łem .  W  czasie  n ie szczę ­
s n e g o  n ie u ro d z a ju  w  r. 1 8 1 6 ,  kupcy  ta m te js i ,  m ie li  za" 
pasy na zw yk łe  p o t r z e b y  h an d lu ,  p rzy  n izk ich  c e n a c h  w y­
s ta rcza jące .  D la te g o to  byli  on i w s tan ie  w la tach  1 8 1 6 ,  
1 8 1 7  i 1 8 1 8 ,  w yw ieźć  znaczną  i lo ść  p szen icy  1 , 2 2 6 , 4 4 1  
k w a r te ró w  ( 2 , 7 5 9 , 4 9 2 y 4 ko r .  p o i . ) ,  k tó ra  p rzew yższa ła  
w tych t r z e c h  la tach  s u m m ę  ich  przyw ozów  o 8 4 5 , 4 0 7  
k w a r te ró w  ( 1 , 9 0 2 , 1 6 5 3/^  k o r .  poi.) .

9 d  tego czasu h ande l  zbożow y w N id e r la n d a c h  tćj sa- 
u le g ł  k o l e i ,  co w p o s ia d ło śc ia c h  an g ie l sk ic h  i na  

s ta łym  lądz ie  E u ro p y .  W i e l u  po trac i ło  sw oje  kap ita ły , 
a co u ra to w a ć  u da ło  się, zo s ta ło  po  w iększćj częśc i  o b r ó -  
c o n ć m  na inne  sp eku lacye  h a n d l o w e , a lbo  na  han d e l  p a ­
p ie r a m i  p u b l iczn em i i w ex la rs tw o . H a n d e l  zbożow y,
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p rócz  n a  k ra jow e  p o trzeb y  z w łączn ie  p rz e z n a c z o n ć m  
z b o żem  g o r z e l n i ,  co zaw sze  zn ak o m itą  s tanow i m assę ,  
n i e  z a s łu g u je  n a  b a rdzo  m a łą  u w a g ę ,  w e  w zględzie  
o g ó ln e g o  g o sp o d a rs tw a  te g o  k r a j u ,  a z a p a sy ,  ta m  ja k  
i w sz ę d z ie ,  b a rd z o  z m n ie js z o n e m i zosta ły .

Zsypywanie zboża do spichrzów.

P o n ie w a ż  r ó ż n e  r o b i ł e m  p o szu k iw an ia  co do  zsypu  
zboża  na zapasy  w A n tw e r p i i ,  R o t t e r d a m i e  i A m s t e r d a ­
m ie ,  ś m ie m  za tó m  szanow ne j  izbie  p rzed s taw ić  w ia d o m o ś ć
0 k o sz ta c h  n a  to p o t r z e b n y c h ,  w  tych m ie js cach  ty lk o ,  
w k tó r y c h  m o żn a  b ez p ie c z n ie  i tan io  ta k ie  zsypy z ak ła ­
d a ć ,  i g dz ie  zb o że  o czek iw ać  m o ż e  na o t w a r c i e  p o r tów  
a n g ie l s k i c h ,  z n ie ja k ą  p e w n o ś c i ą  k o rzy s tn e j  s p rz e d a ż y .

A n t w e r p i a .  W  A n tw e rp i i  n a s t ę p u ją c ą  o t rzy ­
m a ł e m  w ia d o m o ś ć ,  w y c iągn ię tą  z k s iążek  d w ó c h  z n a k o ­
m itych  k u p c ó w ,  k tó rzy  się n a  j e d n o  zgodz il i :  P rzy jęc ie
1 zsypan ie  na sp ich rz  5 0 0  h e k to l i t r ó w  (po 2 5  g a rn .  poi.) 
p szen icy  lu b  in n e g o  z ia rna  2 1/ 4  c en t .  m ie s ię c z n ie ,  p r z e ­
r a b i a n i e  p rzez  dwa dn i  co m ie s ią c  2  gu i lde ry  ( 1  g u i ld e r  
= 3  zł. 1 0  gr .) ,  zkąd  w ypada ,  że się p łac i  m n ie j  w ięcć j 
m ie s ię c z n ie  za loka l  i p r z e r ó b k ę  o d  k w a r te r u  (2 1/ 4  ko i .)  
po  1 V2  d. (7 %  groszy).

I lo t te r d a m  i A m sterd a m . W  R o t ­
t e r d a m i e  i A m s te rd a m ie  koszt za na jęc ie  loka lu  i p rz e ró b k ę ,  
z m ie n ia  s ię  s to so w n ie  do  o ko licznośc i  i p o ło ż e n i a ,  od  
2 ch d o  2 1/ 4  d. ( 1 0 — 1 1  g r .  poi.) m ie s ięczn ie  od k w a r ­
t e r u .  W y d a t e k  na l ic h to w a n ie  i m ie rz e n ie  wynosi, b lizko 
5  funt.  s t e r .  ( 2 0 0  zł. po i .)  za 5 0 0  k w a r te ró w  ( 1 1 2 5
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k o r .  po i.) ,  czyli z m a ły m  u ła m k ie m  2  d. ( 1 0  g r .  poi.) od  
k w a r te r u .

Co się  w ię c  tyczy k o sz tó w  s k ła d u ,  k o rzy s tn ie j  d a le k o  
b yć  m u s i  dla sp ek u lan ta  t r zy m ać  s w o je  zboże  w A n t w e r ­
pii lub  R o t t e rd a m ie  n a  sp ich rzu ,  n iż  w A nglii ,  szczegó ln ie j  
zaś  w L o n d y n ie .

W e d ł u g  p o d a n e g o  p rzez  j e d e n  z p ić rw szych  d o m ó w  
hand low ych  lo n d y ń s k ic h  szyp row i z A m s t e r d a m u ,  r a ­
c h u n k u  z is to tne j  sprzedaży  4 1 0  k w ar te ró w  o w sa ,  o k tó -  
r e g o to  r a c h u n k u  śc is ło śc i ,  z u p e łn e  m am  d o w o d y ,  p o k a ­
zuje  się, iż p rz e m ie r z e n ie  z o k rę tu  k o sz to w ało  6 3/ 4  d. 
(zł. 1 g r .  3 3/ 4 ) od  k w a r t e r u ;  l ic h to w a n ie  i p rz e n ie s ie n ie  
na  ląd  7 V 2  d. (zł. 1 g r .  7 V 2) ,  a p r z e m ie r z e n ie  i p rze ­
n ie s ie n i e  d o  m ie jsca  p rz ezn aczen ia  ze sp ich rza  6  d . (zł. 
poi. 1) od  k w a r te r u .  N a je m  lo k a lu  ia s s e k u r a c y a  o g n io ­
wa na  5 0  ty g o d n i ,  w ra z  z w y d a tk ie m  n a  p r z e r ó b k ę ,  o b l i­
c z o n e  są n a  6 3  fu n t .  s te r . ,  1 0  szyi., 6  d. ( 2 5 4 1  zł. poi.), 
co  w ynosi na tydz ień  2 5  szyi. ( 5 0  zł. po i . ) ,  czyli po 3  
od k w a r te ru  n a  m ie s i ą c ,  to je s t  dwa razy  ty le  j a k  w A n ­
tw e rp i i .

Z  tego  r a c h u n k u  o k a z u je  s i ę ,  ze ch oc ia ż  ow ies  s p r z e ­
d anym  z o s ta ł  po 1 9  szyi. ( 3 8  zł. poi.) za k w a r t e r ,  j e ­
dnak  cło po 2  szyi. ( 4  zł. po i.) ,  m i e r z e n i e ,  z ło że n ie  
w s p i c h rz u ,  p rze n o s z e n ie ,  f r a c h t ,  ląd o w a n ie ,  zap ła ta  m e -  
k l e r a ,  s t ra ta  n a  m i a r z e ,  p r o c e n t  za p r z e d p ł a ty ,  k o m is o ­
w e  i in n e  k o s z t a ,  tyle zm nie jszy ły  s u m m ę ,  p o  k tó rć j  
°w ies  sp r z e d a n y m  z o s ta ł ,  że  s z y p r o w i  z A m s te r d a m u  
dosta ło  się za ledw ie  po  6  szyi. ( 1 2  z ł .  poi.)  za k w ar te r .  
W y k a z  te n  w y d a tk ó w  przy p rz e s y łc e  zboża  do  L o n d y n u ,  
żeby  tam  czeka ło  na  o tw a rc ie  p o r tó w  n a s z y c h ,  w r a z z in -  
nern i p o d o b n e m i  p rz y k ła d a m i ,  o k tó rych  m i k upcy  za­



g ra n ic z n i  w sp o m in a l i ,  p o s łu ży ć  m o ż e  do  w y t łu m a c z e n ia  
s t ra t  o g r o m n y c h ,  w  kap i ta le  p o n ie s io n y c h  p rzez  tych ,  
k tó rzy  ty m  ro d z a je m  h a n d l u ,  w  o s ta tn ich  la tach  s ię  zaj­
m ow ali .

16 marca 1828 r.

(pod p isan o )  ( Wilhelm Jacob).

A. lir. Zamojski.
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P IE K A R N IE .

P r a c a  lud zk a  j e s t  na jpo tężn ie jszym  k a p i ta łe m  na  św ię ­
c ie  ; j e g o  p o tę g a  p rz e tw o rz y ła  n ie u r o d z a j  i u b o g ie  z ie ­
m ie ,  w żyzne  i b o g a te  k ra je .  Ś w iadczy  to  m o r z u  w ydar­
ta H o lan d y a  , św iadczą  w in n ic a m i  o k ry te  n ad b rz e ż a  
R e n u ,  p rz e k o n y w a  z d ru g ie j  s t ro n y  u b ó s tw o  m ie s z k a ń ­
ców  n ie k tó ry c h  p o łu d n io w y ch  k ra jów  E u ro p y  na jho jn ie j  
od  n a tu r y  uposażonych .

U m ie j ę tn e  u życ ie  te g o  k a p i t a łu ,  z jak  n a jw iększą  s i ł  
i czasu  o szczędnośc ią ,  j e s t  z a d a n ie m ,  n a d  k tó rć m  u m y s ł  
lu dzk i  od  w ieków  n ie z m o rd o w a n ie  p raco w a ł.  P o s z u k iw a ­
n ia  j e g o  n a  tćj d ro d z e  dop ro w ad z iły  do  w ie lu  u p ro s z c z e ń  
t e o r y j ,  w y n a lazk ó w , i wywołały  o lb rzy m ie  postępy  dzi­
s ie jszego  p rz e m y s łu .

P r z e m y s ł  j e d n a k  ro ln iczy ,  z aw sze  na jw ięk szą  l ic zb ę  r ą k  
u t r u d n i a ,  b o  w n im  p raca  lud zk a  n a j t ru d n ić j  zas tąp ić  s ię  
daje .  D la  n ie g o  w ię c ,  k a p i t a ł  tćj p racy  j e s t  m oże  naj­
w ażn ie jszy m , a u m ie ję tn e  o n e g o  u ż y c ie  m o ż e  n a jw ię k s z ą  
w n im  sz tu k ą .

P rz e m y s ł  t e n  s tanow i ca łe  b o g ac tw o  k ra ju  naszego ,  
m im o  to  j e d n a k  na b a rd z o  n iz k im  zna jd u je  s ię  s topn iu .



A b y  się p rz e k o n a ć  czyli i o ile  t e n  s tan  p rz e m y s łu  ro l­
n iczego ,  j e s t  u  nas  w y p ad k iem  n ie d o s la k u  tw ó rc z e g o  k a ­
p i ta łu  p r a c y ,  a lbo  racze j s i ł  lu d z k ic h ,  p o t r z e b a  ty lko  
o c e n ić  s to s u n e k  lu d n o ś c i  ro ln iczć j  do  u p ra w ia n e j  p rze ­
s t r z e n i ,  i p o ró w n ać  g o  z t e m  j a k i  p rz e d s ta w ia ją  k ra je ,  
w k tó ry ch  w a r to ś ć  p racy  lu d zk ić j  j e s t  n a jw ięk szą  i s tan  
ro ln ic tw a  n a jśw ie tn ie jszy .

P o d łu g  u z a sa d n io n y ch  i tra fn y ch  o b l ic zeń  p an a  K. G. 
W ro zp raw ie  w stępnćj R o c z n ik ó w  g o sp o d a r s tw a  k ra jo ­
w e g o ,  zna jd u je  s ię  w  k ra ju  n aszym  o k o ło  3 , 5 0 0 , 0 0 0  
lu d n o ś c i  ro ln iczć j  ; p rz e s t rz e ń  zaś u p ra w ia n e j  ro l i  
1 2 , 4 0 2 , 3 3 0  m o rg ó w  n o w o p o lsk ic h  w ynosi P rz e s t rz e ń  
ta z a m ie n io n a  n a  h ek ta ry  d a je  6 , 9 6 8 , 7 2 5  h e k ta ró w .  
P o n ie w a ż  n ie  id z ie  tu  o  w ie lką  m a te m a ty c z n ą  śc is ło ść  
w o b ra c h o w a n ia c h  s ta tys tycznych  n i e p o d o b n ą ,  p rzy jąć  
w ięc  śm ia ło  m o żem y ,  że  3 , 5 0 0 , 0 0 0  lu d n o ś c i  z a m ie ­
sz ku je  i u p ra w ia  7 , 0 0 0 0 0 0  h e k ta ró w  roli.  W  A ng li i  
zna jd u je  s ię  o k o ło  2 0  m i l io n ó w  h e k ta ró w  ro l i  u p ra w n e j ;  
ca ła  zaś  lu d n o ś ć  ro ln icza  teg o  k ra ju ,  o k o ło  5  m i l io n ó w  
wynosi.  G dy więc u nas  wypada j e d e n  c z ło w ie k  n a  2  
h e k ta r y  ro z leg ło śc i ,  w A n g l i i ,  k ra ju  n a jk o s z to w n ie jsz ć j  
i n a jd o k ład n ie jszć j  u p raw y ,  o raz  najw yższej p ro d u k c y i  
z i e m s k ić ) ,  z n a jd u je  s ię  j e d e n  na  4  h e k ta ry .

F r a n c y a ,  k tó ra  po d  os ta tn im  w zg lędem  p e w n ie  n a jb l i -  
żćj A n g li i  s to i ,  p o d łu g  w s z e lk ie g o  p ra w d o p o d o b ie ń s tw a ,  
m n ie js z ą  od  nas lu d n o ś ć  ro ln iczą  posiada . P .  R o p  p o ­
w iada  że  F ra n c y a  m a  4 0  m i l io n y  h e k ta ró w  ro l i  p r o -  
d u k c y jn ć j ,  jć j  zaś lu d n o ś ć  ro ln icza ,  p o d łu g  n ie g o  w ynosi 
p rzesz ło  2 0  m ilionów  osób .

S to s u n e k  w ięc  lu d n o ś c i  do p rze s t rzen i  Wypadałby ten  
sam  co  u  nas .  Z ważyw szy je d n a k  ja k  znaczna c z ę ść  lu ­
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d n o ś c i  ro ln icze j  we F ra n c y i ,  z a t ru d n ia  s ię  w y łączn ie  
up raw ą  o g ro d o w ą ,  a m ia n o w ic ie  u p r a w ą  w innic ,  b e z  p o ­
ró w n a n ia  więcój p racy  ręcznó j  p o t r z e b u j ą c ą , m o żn a  
z p e w n o ś c ią  tw ie rd z ić ,  iż s t o su n k o w o  lu d n o ś ć  ro ln icza  
w e F ra n c y i  j e s t  m nie jsza  n iż  u nas.

M im o  to  j e d n a k  p o w sz e c h n e  j e s t  u  nas  m n ie m a n ie ,  że  
b r a k  r ą k ,  a tóm  sa m e m  lu d n o ś c i  ro ln iczó j w k ra ju  n a ­
szym , j e s t  n a jg łó w n ie js z ą  p rze szk o d ą  do  sp ie sz n y c h  ro l ­
n ic tw a  p o s tęp ó w . M n ie m a n ie  to  j e s t  zby t  p o w s z e c h n e  
ab y  m o g ło  b y ć  ty lko  ezystóm  u p r z e d z e n i e m , p o p ie r a  g o  
n a w e t  i u sp raw ied l iw ia  d o ś w ia d c z e n ie .  G d z ie k o lw ie k  
g o sp o d a rs tw o  u le p s z o n e ,  n a  o b sze rn ie j szy ch  ro z m ia ra c h  
zap ro w ad z ić  s ię  s ta ran o ,  w szędz ie  p raw ie  uża lan ia  na  b r a k  
ro b o tn ik ó w  s ły szćć  s ię  dają .

W s z ę d z i e  u p ra w a  ro ś l in  o k o p o w y c h  a m ia n o w ic ie  b u ­
r a k ó w ,  n ie  m o ż e  b y ć  ta k  d o k ła d n ą  j a k ą  by ćb y  p o w in n a ;  
u p ra w a  ln u ,  k tó ra  w s ą s ie d n im  S z ląsku  j e s t  n a jg łó w n ie j -  
szóm  ź r ó d łe m  in t ra ty  w łaśc ic ie l i  z ie m sk ic h ,  d o ty c h c z a s  
n a  w iększych  p rz e s t rz e n ia c h ,  u nas  (wyjąwszy p o d o b n o  
w  A u g u s to w s k ió m )  z d o b ry m  s k u tk ie m  zap ro w ad z ić  się 
n ie  d a j e , p o n ie w a ż  w ym aga  w iększe j  p racy  ręcznó j .

C o  w iększa ,  znaczna  j e s t  liczba  w ła śc ic ie l i  z ie m sk ic h ,  
k tó rz y  są  p r z e k o n a n i  o p o t r z e b i e  o czy n szo w an ia  w ło ­
ś c i a n ,  o k o rz y ś c ia c h  j a k i e  z te g o  k ro k u  n a  o g ó ł  r o l n i ­
c tw a  k ra jo w e g o  w y p ły n ą ,  a k tó ry ch  w s trzy m u je  j e d y n i e  
o b a w a ,  aby  z n ie s ie n i e  p ań sz c z y z n y ,  n ie  p o z b a w iło  ich  
j e d y n e g o  ś r o d k a ,  o b r o b i e n i a  ro z le g ły c h  fo lw arków .

P o w in n o ś c i ą  w ięc  j e s t  n aszą  zas tan aw iać  się i r o z p o ­
z n a w a ć  p rz y c z y n y ,  dla k tó rych  o b o k  d o s ta te c z n e j  u  nas  
lu d n o ś c i  r o ln ic z e j ,  tak i  j e s t  b rak  r o b o t n i k ó w ,  tak  m a ło  
w  re z u l ta c i e  p ro d u k c y jn ó j  u p r a w y ;  a p o z n a w sz y ,  s t a rać
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się w sze lk iem i sp o so b am i u s u n ą ć  te  p rz e s z k o d y ,  i z m a r ­
n o t r a w io n e  lub  w cale  n ie u ż y te  s i ły ,  j a k  na jkorzys tn ić j  
użyć.

w

J e s t  to  z ad an ie  ży w o tne  dla p rzysz ło śc i  ro ln ic tw a  n a ­
szego .

G łów nej  p rzyczyny teg o  b r a k u  r ą k ,  n ie  m o żn a ,  m o -  
j e m  z d a n ie m ,  w zby t  n izk ić j  z ap łac ie  ro b o tn ik ó w  ro l ­
n y ch  upa tryw ać .  W  całć j  g u b e r n i i  w arszaw sk ie j ,  gdz ie  
ty lko  n a je m n ik a  p o t r z e b u ją ,  p łacony  on  byw a w sposób  
n a s tę p u ją c y :  r o b o t n ik  m ę z k i  od g ro szy  2 4  do z ło tego  l  
w z im ie ;  od  zł. 1  do 1  i g r .  6  w znaczne j  częśc i  la­
t a ;  o d  1 y 2  d '  do  2  zł. w czas ie  żniwa. K o b ić ta  p łac i 
s ię  zw ykle od w iosny  do  żn iw a  1 5  do  2 4  g ro s z y ;  od  
1 1/ 2  z ł- do 2  zł. w czasie  ż n i w a ; od 2 4  g roszy  do 1 zł. 
w czasie  kop an ia  kartofli  lub  b u ra k ó w .  P a r o b e k  b ie r z e  
zw ykle  od  1 2 0  do  1 3 0  zł. z a s łu g ,  1 2  do  1 3  k o rc y  o r -  
dynary i  , I/ 3  c zęść  lub  %  m o r g i  ro li na  k a r lo l l e ,  m i e ­
s z k a n ie ,  o p a ł  i u t r z y m a n ie  je d n ć j  k ro w y  na  o b o rz e .  T a k  
nazw an i  kop ia rze ,  o p rócz  p o m i e s z k a n i a , o g ro d u  i opa łu ,  
p o b ie r a ją c y  zb o że  w s n o p i e ,  p łacen i  są zw ykle  ty m  sp o ­
s o b e m  lep ie j  jak  po  z ł o t e m u , za każdy d z ie ń  ro b o ty  
w c ią g u  ro k u .  Z  r a p o r tu  p. J a c o b ,  o s tan ie  ro ln ic tw a  n i e ­
k tó ry ch  p ó łn o cn y ch  państw  s ta łeg o  l ą d u ,  w  R o c z n ik a c h  
G o sp odars tw a  u m ie s z c z o n e g o ,  p rz e k o n a ć  s ię  m o ż n a ,  że 
s to su n k o w o  do  c e n  p r o d u k t ó w ,  s tano w iący ch  p ie rw sze  
p o tr z e b y  ż y c ia ,  zap ła ta  r o b o tn ik ó w  n ie  j e s t  tam  w c a le  
wyższą niż u  n a s ,  p o m im o  iż p o t r z e b y  Llassy w y ro b n i -  
c z ć j ,  są tam  w d w ó jn a só b  w iększe .

N a łó g  p ijań s tw a  i wada len is tw a  ludow i n a s z e m u  wła­
śc iw e ,  są n ie z a p rz e c z e n ie  b a rd z o  w ażnem i p rzyczynam i; 
za  w yłączne  j e d n a k  uw ażać  ich n ie  m ożna. P ijań s tw o
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j e s t  w spólne  najn iższćj k lass ie  w szys tk ich  praw ie  n a r o ­
dów E u ro p y .  P ra c a  zaś ludu  n a szeg o  byw a b a rd zo  c ię ­
ż k a ;  o n a to  n a w e t  sp row ad za  częs to  z n ę k a n ie  i g n u śn y  
o d p o c z y n e k .  R o b o tn ik  nasz  w ie jsk i,  p racu jąc  dzień  ca ły  
od św itu  do  n o c y ,  p ra c u je  c iężej  od  r o b o tn ik a  n i e m ie ­
c k i e g o ,  k tó ry  an i tak  r a n o  p racy  n ie  ro z p o c z y n a ,  an i  tak 
późno  z n ić j  n ie  s c h o d z i ,  i w c iąg u  dn ia  d łuższych  u ży ­
wa sp o c z y n k ó w ; p ić rw szy  więc w c iągu  pracy ,  w ięcćj od  
d ru g ie g o  ro b o ty  w y k o n aćb y  p o w in ie n .  W r e s z c i e  p i j a ń ­
s two i len is tw o ,  j a k o  przyczyny  m o ra ln e ,  g łó w n ie  m o ra l-  
n e m i  ś r o d k a m i  p rzezw y c ięż o n e  i o d w ró c o n e  być  m ogą .

J e d n ą  z na jw ażn ie jszych  przyczyn tć j zg u b n e j  sp rze ­
c z n o śc i  m iędzy  lu d n o ś c ią  ro ln iczą  a l iczbą  ro b o tn ik ó w ,  
s k u tk ie m  k tó re j  o lb rzy m i k a p i ta ł  sił lu d zk ich  poczęśc i  
m a r n i e j e ,  je s t  n ie u m ie j ę tn o ś ć  użyc ia  p racy  i r o z r z ą d z e ­
n ia  n ią  z j a k  na jw iększą  czasu oszczędnośc ią .  N ie  r ą k  
i ludzi,  lecz tćj u m ie ję tn o ś c i  i o szczęd n o śc i  b r a k u je  n a m  
w szystk im . N ie  m a m y  jć j  we krw i,  w c h a ra k te rz e  i w zw y­
cza jach  naszy ch .  W a d a  ta j e s t  w spólną  w szystk im  w ar­
stw om  lu d n o śc i  r o ln ic z e j ,  od  w ło śc ian in a  do  w ła śc ic ie la  
lu b  dzierżaw cy roz leg łych  fo lw arków .

S to s u n e k  p ań szczy źn ian y  od  w iek ó w  u nas  zak o rze ­
n i o n y ,  n ieza w o d n ie  s i ln ie  s ię  do  teg o  p rzyczyn ił .  C h ło p  
za pańszczyznę p ra c u je  n i e d b a l e ,  b o  ce le m  je g o  j e s t  
o d r o b ie n ie  d n ia ,  a n ie  w y k o n an ie  ro b o ty ,  a n ie o ś w ić -  
c o n y ,  rządzący  się raczć j p rz y w y k n ie n ie m  niż ra ch u b ą ,  
tę  sam ą  n ie d b a ło ś ć  w w y k o n a n iu , p rzen o s i  do  pracy o k o ­
ło  w ła sn ć j  ro li i g o s p o d a r s tw a ;  w łaśc ic ie l  zaś ro b o tę  
panszczyznianą  przyw ykły  uw ażać  za n i e p ł a tn ą ,  m n ie j  d b a  
o jć j  d o k ła d n e  użycie .  S p o d z ie w a ć  się p o t r z e b a ,  iż gdy 
ze s to su n k u  pańszczyźnianego  p o w o li  w ychodzić  b ę d z ie -
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m y ,  u su n ie  s ię  t e n  g łó w n y  pow ód  m arn o tra w s tw a  sił 
i czasu . O czy n S zo w an ie  b ę d ą c e  z a m ie n ie n i e m  i oszaco­
w an iem  pracy  na p ió n ią d z e ,  zaszczep i w w łośc ian in ie  po- 
ęc ie  o w a r to ś c i  j e g o  p ra c y ,  i do  u m ie ję tn e g o  o ne j  u ży ­
cia doprow adzi.

W s z y s tk o  w ięc  co ty lko  b e z p o ś r e d n io  lub  p o ś r e d n io  
z m ie rzać  m o że  do  j a k  n a jk o rzy s tn ie js zeg o  czasu i pracy 
u ż y c ia ,  p o w in n o  b y ć  dla n a s  p r z e d m io te m  c ie k a w o ś c i  
i nauk i.  Ś c iś le j sze  d o p i ln o w an ie  ro b o tn ik ó w  n ie  j e s t  d o ­
s ta teczne .  W  p rz e m y ś le  ro ln iczy m , ja k  w ręk o d z ie ln y m  
i f a b ry c z n y m ,  są  p ew n e  sp o so b y  i ś r o d k i  p o s tęp o w an ia  
i w ykonyw an ia  r o b ó t ,  są  narzędzia  i m aszyny ,  są w re ­
szc ie  zw ycza je ,  us taw y i z a k ła d y ,  m a ją c e  na  ce lu  albo 
z a s tąp ien ie  p racy  ludzk ić j ,  a lbo  jak  n a jko rzys tn ie jsze  onej 
u ży c ie .  J a k  u ż y te c z n e m  b y ło b y  o b z n a jo m ie n ie  n a s z t ć m  
w sz y s tk ić m ,  każdy  z czyta jących ro ln ik ó w  zap ew n e  p rzy ­
zna i ocen i .  P ra c y  tć j  j e d n a k  po jedynczy  c z ło w ie k  w ża­
d e n  sposób  p o d o ła ć b y  n ie  m ó g ł .  K ażd a  n ie m a l  okolica  
m a  w ła śc iw y  so b ie  sposób  g o sp o d a r o w a n ia ,  o d m ie n n e  
p o t r z e b y  z w arunków  m ie js co w y ch  w y n ik łe ,  k tó re  w szy­
s tk ie  znać  i p rzew idz ióć  j e s t  n ie p o d o b ie ń s tw e m .  L e c z  
c zeg o  p o je d y n c z e  c h ęc i  n ie  d o k a ż ą ,  to  p o łą c z o n e  u s i ło ­
w a n ia  ro ln ik ó w  na  d ro d z e  w za jem n eg o  się n auczan ia ,  
z n a jp ew n ie jszy m  s k u tk ie m  w y k o n a ć b y  m ogły .

Z n a jd u ją  s ię  u  nas g o sp o d a rs tw a  u lepszone  i p o s tę p o ­
w e ,  g o sp o d a rze  św ia t l i  i d o ś w ia d c z e n i ,  k tó rych  teorya ,  
r o z w a g a ,  a m ian o w ic ie  p o t r z e b a ,  do p ro w ad z i ła  do  p e ­
w nych  u p ro s z c z e ń  i u ła tw ień  w w yko n y w an iu  ro b ó t  ro l ­
n iczych .  P o t r z e b a b y  ty lko , aby  g o sp o d a rz e  ci, t e n  o w o c  
w łasnej n au k i  lub  d o ś w ia d c z e n ia ,  chcie li  w p iś m ie  rol- 
n ic z ć m ,  czy ta jącćj p u b l iczn o śc i  ro ln iczó j udzielić .  M n ie ­
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m a m  iż R e d a k c j a  R o czn ików  g o spodars tw a  k ra jow ego ,  
k tó rć j  d ą ż n o śc ią  i zaw odem  je s t  b y ć  o b ra z e m  s tan u  ro l ­
n ic tw a ,  o r g a n e m  je g o  p o t r z e b  i sk a z ó w k ą  dążn o śc i ,  
z w d zięcznośc ią  p o d o b n e  w iadom ośc i  p rzy jm o w ać  i u m i e ­
szczać bed z ie .  W ia d o m o ś c i  te  p rz e s y ła n e  w p ro s tć j  o p i ­
sow ej f o r m ie ,  s tan o w ićb y  m o g ły  Zbiór przepisów w yko­
nyw an ia  ro b ó t  ro ln iczych  z d o k ła d n o ś c ią ,  o b o k  ile  m ożna  
na jw iększć j  s i ł  ludzk ich  i czasu  oszczędnośc i.  Z  ta k ie g o  
zb io ru  nau czy l ib y śm y  się roz l icznych  s p o s o b ó w  sp rz ę tu  
z b o ż a ,  u p r a w y ,  s a d z e n ia ,  obsypyw ania  lub  w yoryw an ia  
ro ś l in  o k o p o w y c h ,  su szen ia  i sp rzą tan ia  ro ś l in  p a s t e ­
w n y c h ,  k a rc z o w a n ia ,  f lancow ania  i up raw y  la s ó w ,  s ło ­
w em  w szelkich  roz l icznych  ro ln iczy ch  r o b ó t ,  a każdy  za­
s to so w ać  m ó g łb y  t e ,  k tó r e  za n a jw ła śc iw sze  m ie j s c o w o ­
ści  i p o t r z e b o m  uzna .

D o  w ia d o m o ś c i  teg o  rz ę d u  na leża łyby  ta k ż e  op isy  wy­
n a le z io n y c h  na rzęd z i  i m a sz y n  i s p o s o b u  o n y c h  użycia . 
N a k o n ie c  zw ycza je ,  u s t a w y ,  zak łady  zap ro w a d z o n e  lub 
zam ie rzo n e ,  w  w id o k a c h  u m ie ję tn e g o  użyc ia  i p o m n o ż e ­
nia  w a r to śc i  p racy  (*). S ądzę ,  iż j e d n y m  z tych  u ży te ­

(*) Szanowny autor artykułu, nie mniemać ale pewnym być wi­
nien i jest niezawodnie, że Redakcya R. G. K. z upodobaniem, 
z rozkoszą, z wdzięcznością nad wszelkie wdzięczności, podobne 
udzielanie się na piśmie panów ziemian, przyjmowałaby była 
i ciągle przyjmowaćby sobie życzyła. Wszak o to bezustannie pro­
si, żebrze, zachęca, woła, łaje, zgoła bierze się jak może i umie, 
jak to powiadają, na wszystkie sposoby. A cóż, kiedy to u nas nikt 
prawie nie ma wolnego momentu do napisania choćby arkusza 
na rok, cóż dopiero na kwartał? Ten nie może pisać bo młody, 
tamten dlatego że stary. Ów nie ma czasu bo się żeni, ten znowu 
dlatego że się ożenił. Pan Jan wymawia się od pisania małą szla­
checką fortuną, pan Paweł zaś tem, że ma bardzo wielki majątek. 
Owoż zgoła każdemu ciężko, każdemu widoczne niepodobieństwo 
jąć się do pióra. Powiadają, że przy tylu i lak ważnych zajęciach,
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cznych z a k ła d ó w ,  by łyby  p ie k a r n i e  w ie jsk ie .  K o ń czę  
więc kilka p o p rz e d n ic h  uw ag , k ró tk ą  o n ic h  w zm ianką .

O piekarniach wiejskich.

K ló re m u ż  z c zy te ln ik ó w  g o sp o d a rzy  nie zda rzy ło  się 
w id z iń ć ,  j a d ą c e g o  w ózk iem  ch ło p a  z ćw ierc ią  lub  p ó ł -  
k o r c e m  zboża  do  m ły n a ?  M łyn  n iezaw sze  b lizko  wsi 
j e s t  po łożony ,  na jczęśc ie j  ch łop  ćw ie rć  m i l i ,  lub  pó łm il i  
d o  n iego  je ch a ć  m us i,  k o ń  z p racy w yprzężony ,  pow o lnym  
idzie  k r o k i e m ,  godzina  n a jm n ie j  u p ły n ie  zanim zboże  
do  m ły n a  p rz y w ie z io n e  z o s t a n ie ;  tu  c h ło p  zas ta je  m ły n  
za ję ty  m ie le n ie m  dla tych k tó rzy  go  uprzedzili .  C zek a  
w ięc g o d z in  k i lka  a lbo p rzed  m ły n em , a lbo  w poblizkiej 
k a rc z m ie ,  zawsze p raw ie  na  t e n  ce l  p o s ta w io n e j .  N a d ­
c h odz i  n a k o n ie c  czas m ie le n ia  z b o ż a ,  po zm ie le n iu  
i o d m ie rz e n iu  na leż n e j  m łynarzow i m i a r k i , w raca ch łop  
do  d o m u .  T a  w ypraw a z ćw ie rc ią  zboża  do  m łyna ,  z a ­
j ę ł a  p ó ł  dn ia  m i t ręg i  dla ch łopa  i j e g o  kon ia .  P r z y b y ­
wszy do ch a łu p y  n ieza w sze  c h ło p  zasta je  p rzy sp o so b io ­
ny  zapas d r z e w a ,  je d z ie  w ięc  po n ie  do l a s u ; je d z ie  
śm ia ło ,  j e ż e l i  wypada d z ień  wolnej zb ió rk i  w les ie ,  w  p rz e ­
c iw nym  raz ie  p rz e k ra d a  s ię  do n iego  lub  też r ą b i e  i n i -

rzadko kto ma czas i do czytania, a cóż dopiero do czytania z uwa­
gą? Pewien jegomość, który ma znać dokładnie statystykę kraju, 
zapewniał mnie, że na całej liczbie ziemian (która jest bardzo zna­
czna), stu nawet n ie m a ,  coby Roczniki G. K. jak należy, tojest 
uważnie czytało; zaprzeczałem tem u, i chciałem się nawet z nim, 
dla okazania potwarży o zł. 1000 założyć. Wszakże odstąpiłem od 
tego, bo mnie wszyscy przyjaciele moi upewnili, że stawiałem na 
pewną przegranę. Na miłość bozką, szanowni panowie ziemianie, 
piszcie, a przynajmniej czytajcie—bo—bo—no domyślcie się re­
szty. K. G. z Stanisł.



szczy p ło t  o k o ło  d o m u ,  p u łap  na  s ta jn i lub  o b ó rc e .  N a ­
zaju trz  gospodyn i  pó ł  dn ia  p ie c z e n ie m  c h le b a  zajęta ani 
i ś ć  na  z a ro b e k  do  dw orsk ie j  rob o ty ,  ani ko ło  w łasnej ro li  
p ra c o w a ć  n ie  m o ż e .  T y m  s p o s o b e m  dla g o sp o d a rza  
i g o sp o d y n i  spełz ło  p ra w ie  d a re m n ie  p ó ł to ra  dn ia  czasu ,  
a o b o k  tego  często  m ą k a  byw a źle z m ie lo n a ,  a c h leb  n ie ­
dop ieczony .  Je ż e l i  w ło ś c i a n in  n ie  j e s t  g o sp o d a rz e m  lecz  
p a ro b k ie m ,  k o p ia rz e m ,  z a g ro d n ik ie m ,  w y ro b n ik ie m ,  n i e ­
d o g o d n o śc i  pow yższe  są w d w ó jnasób  w iększe ,  b o  w tedy  
o n  każdą ć w ie rć  zboża  ze m łyna  i w ią z k ę  drzew a z lasu ,  
n a  p lecach  p rzy n ie ść  j e s t  p rz y m u szo n y .  S t r a ta  w ięc  d r o ­
g ie g o  czasu je szcze  większa. J e ż e l i  zaś  tak zw any  przed­
nówek j e s t  c ię ż k i ,  zb o że  b a rd zo  d ro g ie ,  w ło śc ia n in  a lbo  
s ię  b ez  c h le b a  obch o d z ić  j e s t  p rzy m u szo n y ,  i żyw ić  się 
g rzybam i z lasu  (jak s ię  to częs to  zdarza), a lbo  k u p o w a ć  
ch lć b  w m ie śc ie  lub  w ka rczm ie ,  g d z ie  o b o k  c h leb a ,  p ó ł -  
k w a te r e k  w ódki na  k re d y t  dos tan ie .

T y m  wszystkim n ie d o g o d n o ś c io m  za p o b ie d z b y  m o ­
gły  p iek a rn ie  w ie jsk ie ,  za łożone  i p ro w ad zo n e  p rzez  w ła­
śc ic ie l i  lub  dzie rżaw ców . P o zw o len ie  p ie c z e n ia  ch leb a  
n a  s p rz e d a ż ,  zw ykle  u d z ie la n e  byw a za o p ła tą  ka rczm a­
rzo m , z k tó re g o  on i  a lbo  k o rzys tać  n ie  u m ie ją ,  a lbo  ź le  
ko rzy s ta ją .  P o t r z e b a b y  więc po zw o len ie  to  k a rczm a­
rzo m  o d e b ra ć ,  a założywszy d o b re  n a  w zór m ie js k ic h  p ie ­
k a rn ie ,  sa m e m u  o n e  na  swój r a c h u n e k  p row adzić . W y ­
s taw ien ie  p ie k a rn i  j e s t  wcale n ie k o s z to w n e ,  wszystkie 
zaś koszta m ie len ia  m ą k i ,  p rz e c h o w y w a n ia  o n ć j  w sk ła ­
m i e ,  opa łu  i w yp ieku ,  o b o k  n a le ż n e g o  p ro c e n tu ,  w ła śc i -  
c | cl c en ą  c h leb a  p o k ry te  m ićć  m oże  i p o w in ie n ,  b ez  
n a jm n ie jszego  p o k rz y w d z e n ia  k o n su m e n tó w .  D zia ła jąc  
b o w ie m  h u r to w n ie  i d o k ład n ie ,  koszta  w y ro b u  c h le b a  b ę ­
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dą b ez  p o ró w n a n ia  n in ie js z e  o d  ty c h ,  k tó r e  każdy  m ie ­
sz k a n ie c  wsi, w  tym  c e lu  do ty ch cz as  po n o s i .  P ie k a r n ie  
b y ły b y  s k o n c e n t ro w a n ie m  ro z p ro sz o n e g o  d z ia ła n ia ,  n ie ja ­
k im  w stępem  d o  podz ia łu  p ra c y  w życiu i z a t r u d n ie n ia c h  
w ie jsk ich .

N in ie jsza  w zm ian k a  o p ie k a rn ia c h  w ie j s k i c h , n ie  j e s t  
w cale  n o w y m  p o m y s łe m ,  p o t r z e b u ją c y m  p ra k ty c z n e g o  
w  d o św ia d c z e n iu  poparcia* W  p e w n y m  z n a czn y m  m a j ą ­
tk u ,  p ie k a rn ia  w iejska za ło ż o n a  zos ta ła  p rz e d  k i lk o m a  la ­
ty. Z  p o czą tku  w ło śc ian ie ,  k tó r y m  n a j t ru d n ió j  j e s t  od  
p rzy ję tych  zw yczajów  odstąpić ,  k u p o w a ć  c h le b a  w cale  
n ie  chcie li ;  p rz e m o g ła  je d n a k  w ytrw ałość  właściciela: n ie  
p rz y m u se m  ja k i e g o k o lw ie k  b ą d ź  r o d z a ju ,  k tó ry  do  za­
m ie rz o n e g o  ce lu  n ie  d o p ro w a d z i ,  ale sam ą  c ie rp l iw o śc ią  
i w y trw a ło ś c ią  w p o w zię tym  zam iarze  d o k o n a ł  tego ,  iż 
w ło śc ia n ie  p rz ek o n a l i  się, że  c h leb  z p ie k a r n i  j e s t  lepszy 
i tańszy; dzisiaj ju ż  wszyscy m ie szk ań cy  te g o  m a ją tk u ,  
w y ro b n icy ,  p a r o b c y ,  g o s p o d a r z e ,  o f i c y a l i ś c i , n ie  w yłą­
czając  rodziny  w łaśc ic ie la ,  in n e g o  c h le b a  n ie  jedzą .  Z  po­
w o d u  o b sze rn o śc i  m a ją tk u ,  d r u g ą  ju ż  taką  p ie k a r n ią  n i e ­
daw no  p os taw iono .  K o rzy śc i  z t e g o  o b u s t r o n n e  są  n a -  
u a s t ę p u j ą c e :

W ł o ś c i a n i e  j e d z ą  ch leb  lepszy, zd row szy  i tańszy .
Czas d a w n ie j  zm itrężony ,  użyć  m o g ą  ko rzy s tn ie  p r a ­

c u jąc  ko lo  w łasnć j  r o l i ,  lu b  idąc  na z a ro b e k  do r o b ó t  
d w o rsk ic h .  W  la tach  d ro g i c h ,  a  m ia n o w ic ie  w  czasie  
p r z e d n ó w k u ,  k lassa w y ro b n ic z a ,  u ła tw io n ą  i zapew n ioną  
m a  m o ż n o ś ć  d os tan ia  c h l e b a , sk o ro  ty lko  n a  n ieg o  p r a ­
c o w a ć  zechce,.

W ła ś c ic i e l  z a ś  u ła tw ia ją c  w ło śc ian o m  m o ż n o ś ć  z a r o b ­
k o w a n ia ,  tern  s a m e m  w ła s n e m u  s w e m u  in te re s o w i  do ­



godził ,  oszczędził w y d a tek  d rzew a op a ło w eg o  w m ają tku ,  
i znaczną część  zboża  na  m ie jscu  sp ien ięża ,  co w  g o sp o ­
d a rs tw ie ,  m ia n o w ic ie  b ezp ań szczyzn ianćm , tak że  p raw dzi­
wą j e s t  ko rzy śc ią .



Gospodarstwa w Garbaczu.

Okolice sandomierskie.

M a j ę t n o ś ć  G a rb a c z ,  po łożona  j e s t  w g u b e r n i i  r a d o m -  
s k i ć j ,  p o w ie c ie  o p a to w s k im ,  w b lizkośc i  g ó r  Ś to - K r z y -  
sk ich ,  8  m il  od  R a d o m ia ,  6  od K ie lc ,  ty leż od  S a n d o -  
m ić rza  i W is ły ,  2  m i le  od  O patow a.

C a łe  S a n d o m ie r s k i e ,  m a  p o ło ż e n ie  w zn io s łe ,  gó rzys te ,  
o c zćm  b rz e g  W is ły  k u t e j  s t ro n ie  w zn ies iony  ozna jm ia .  
I n n e  rz ć k i  i na jznaczn ie jsza  z n ic h  K a m ie n n a ,  s m u g ie m  
łą k  p rzep ły w a ,  ożyw ia jąc  sw ym  b ie g i e m  z ak ła d y  fab ry ­
czne ; tu  i o w dz ie  w idz ióć  m ożna  w ąw o zy  i s t ro m e  r o z ­
padliny  gó r ,  na d n ie  k tó rych ,  błyszczy s t ru m y k  sw aw olny ,  
co po  naw alnych  dćszczach  lub  ro z to p a c h  śn ie g o w y c h ,  
na  góry  się w spina ,  z te j  w ysokośc i  roz lew a się na ł ą ­
ki i og ro d y ,  n io sąc  pos t rach  n a  ok o l ice ,  po chw ili w ra ­
ca znow u  do łożyska  zw yk łego .  Z  g ó r  w yz ie ra ją  skały 
p iaskow ca  b ia łe g o ,  lub  c z e rw o n e g o ,  to ł u p k u  p ia sk o ­
w co w eg o ,  a p o d  ich  s topam i źród ła  czystćj wody, 
ź ró d ła  o p a t r z n e  dla p ra c u ją c e g o  lu d u ,  i d o b y tk u  po g ó ­
ra c h  b u ja ją c e g o .  Skały  z e b r a n e  w j e d e n  po tężny  p o k ła d
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b a rd z o  są u ży te c z n e  m ie sz k a ń c o m .  P o  w ie rz c h u  p o k ry te  
na  k i lka  ło k c i  z ie m ią ,  d o s ta rcza ją  obfi te j  paszy p rzy ch o -  
d n ie m u  b y d łu .  T e ż  sa m e  ska ły  o d s ło n io n e  w j e d n ć m  
ty lko  m i e j s c u ,  h o jn i e  d a rzą  w y b o rn y m  m a t e r y a ł e m  b u ­
d o w lan y m  ; u ło m k i  ich  o d e r w a n e  s i łą  czasu  i z e w n ę ­
t r z n y c h  w pływ ów , ro b ią j łoży sko  dla wody, a p rz e c ie ż  n ie  
z a lega ją  p o l a , n ie  s z c z e rb ią  p łu g a  n i  kosy .  B o g a tą  j e s t  
ta  o k o l ic a  w p o k ła d y  ru d y  ż e la z n e j ,  i d la teg o  tćż  n ad  
r z e k ą  K a m i e n n ą  p rzep y szn e  zak ład y  fab ryczne  z a p ro ­
w ad zo n o ,  n p .  K l im k ie w ic z ó w ,  N i tu l i s k o ,  M ic h a ło w ic e ,  
S ta r a c h o w ic e  i in n e  r z ą d o w e  i p ry w a tn e  w ie lk ie  p ie c e  
i k u ź n ie .  Z a k ła d y  te  są  d o b ro d z ie js tw e m  dla oko licy :  
n a s t rę c z a ją  ła tw o ś ć  tań szeg o  n a b y c ia  ż e la z a ,  o tw ie ra ją  
ła tw o ś ć  z a ro b k o w a n ia  p ra c o w ity m  w ło śc ia n o m ,  tw o rz ą  
o d b y t  n a  p ło d y  ro ln icze ,  k tó ry c h  k lassa  r z e m ie ś ln ic z a  
n i e m a ło  p o t r z e b u je .  N ie  baczy  na  to  n ie  j e d e n  g o s p o ­
darz  , i n a r z e k a  n a  te  f a b r y k i , gdy  m u  n a je m n ik a  do 
żniw a lu b  kosy, d ro ż e j  niż g d z ie in d z ić j  zap łac ić  p rz y j­
dz ie ,  lu b  gdy  w ca le  g o  n ie  d o s ta n ie .

W  oko licy  tćj zna jd u ją  się p o k ład y  g l in k i  fa jansow ej.  
F a b ry k a  C ro ie low ska  na jzn a czn ie js za  w k ra ju ,  i zak ład  
w G r o m a d z i s k a c h , dos ta rcza ją  n a  p o t r z e b y  w e w n ę t rz n e  
k ra ju  l ic zn y ch  z teg o  m a te ry a łu  w y ro b ó w . Z w ycza jnych  
w y ro b ó w  g lin ia rsk ich  w ie lk ie  m n ó s tw o  w k a ż d e m  m i a ­
s te c z k u  sp o ty k a  się. | ,

W a p n o  k o p a ln e  także  ob f ic ie  zna jd u je  s ię  w te j o k o ­
licy, na js ław n ie jsze  w B a ł to w ie  n a d  K a m i e n n ą ,  o  5  mil 
o d  G arbacza ,  g d z ie  na  s topę  fab ry czn ą  w p ieca ch  wypala­
n e  bywa. P o k ła d y  w a p n a  n ie  spo tyka ją  się zw yk le  z p o ­
k ładam i p ia s k o w c a ,  n ie  trafia  się w ię c ,  ż eb y  w je d n y m  
m a ją tk u  m ia n o  d o s ta te k  w ap n a  i p ia skow ca .

10



G ru n t  w całć j oko licy  w o g ó ln o ś c i  j e s t  g l in ia s ty ,  s z cze ­
gó ln ie j  na  p rz e s t rz e n i  od  rzćk i  K a m ie n n y  ku  Ś w ię te m u -  
K rzyżow i (gó ra) ,  n a s t ę p n ie  k u  W i ś l e .  Z a  K a m i e n n ą  k u  
R a d o m io w i ,  i w o g ó ln o ś c i  po lew y m  b r z e g u  rz e k i ,  ju ż  
są  lżejsze g ru n ta ,  a n a w e t  w c a le  p iaszczyste .  S a n d o m i e r ­
ska  z iem ia  z u p e łn ie  j e s t  ró żn a  o d  te j ,  j a k ą  w in n y c h  
o k o l ic a c h  k ra ju  naszeg o ,  w idz ieć  m o żn a .  M a k o lo r  żó ł­
taw o b ia ły ,  w czas ie  p o su ch y  n ie  t w a r d n i e j e  nazbyt,  po  
dćszczu  p rę d k o  zsycha,  zaś w m ia rę  zw ilżona , j e s t  k r u c h a  
i ro z sy p u je  się, co o b e c n o ś c i  m a rg lu  w ićj s k ła d z ie  p rzy ­
p isać  t r z e b a .  L e c z  z iem ia  ta, m a ł ą  sp ó jn o ść  p o s iad a .

G d z ie  ty lko m ie js c e  c o k o lw ie k  p o c h y łe ,  m a ła  i lo ść  
w ody  z pól sp ływ ająca ,  w yb ija  zaraz r o w e k ,  w p a rę  d n i  
znaczny  d ó ł ,  n a s t ę p n ie  ro z p a d l in ę  częs to  n a  k ilka sążn i  
g łę b o k ą .  W id z i ć ć  też  m o ż n a  p r z e s t r z e n i e  z ie m i  rodza j-  
n ć j  , d o  k i lk u d z ie s ię c iu  m o rg ó w  m a j ą c e ,  w ą w o z a m i 
p rz e r ż n ię te  w ró ż n y c h  k i e r u n k a c h  i k sz ta ł ta ch ,  t a k ,  że 
są  ty lko  s c h r o n ie n ie m  dla wilka i lisa.

D ro g i  w tych  s t ro n a c h  b a rd z o  często  p row adzą  p rzez  
w ąwozy. C zęsto  byw a , że  dw óch  p o d ró ż n y c h  sp o ty k a ją  
się w ta k im  w ą w o z ie ,  n ie  w iedząc  o s o b i e ;  w tenczas  
o d p rząd z  m uszą  k o n i e ,  i a lbo  w in d o w ać  j e d e n  pow ó z  
w g ó r ę ,  j e ż e l i  p rz e k o p  n ie  j e s t  g ł ę b o k i ,  a lb o  pod  g ó rę  
jadący  cofa s ię  na d ó ł ,  i p rzep ros iw szy  się w za jem n ie ,  
tam  d o p ie r o  ro z m in ą  się p o d ró ż n i .

Z im ą ,  d rog i  w  w ąw ozach  zasypane  są ś n ie g ie m ,  wszy­
scy o b jeżdża ją  polam i; a le  n ie c h ż e  g o sp o d a rz  n i e  r o z k o ­
p ie  śn ie g u  p rz e d  wiosną, n ie c h  z im ow ą d ro g ą  zaczn ie  
w oda śc iek ać ,  n ie  sp o s trzeże  s ię ,  j a k  w śró d  pola b ę d z ie  
m ia ł  now y  p rz e k o p  na  k i lka  sążn i roz leg ły .

74



Z e  w szystk ich  zbóż  w ok o licy ,  p o w s z e c h n ie  n a jw ię c ó j  
s ie ję  p szen icę ;  b o  tć ż  s ław n a  p o  w szem  św iec ie ,  n ie ty l -  
k o  w E u r o p i e  nasza  S a n d o m i ó r k a ,  i d o ś w ia d c z o n o ,  że 
to ż  s a m o  z ia rn o  w in n ć j  m ie js c o w o śc i  w yradza  s ię .  Z y ­
t a ,  s ie ją  w ięcć j w ło śc ia n ie  n iż  dw ory .  J a r z y n y ,  o raz  
k a r to f le  i b u ra k i  d o b r z e  s ię  u d a ją ,  k o n ic z y n y  b a rd z o  d o ­
b rz e  ro s n ą ,  a  szczegó ln ie j  e sp a rc e ta ,  k tó r ą  tu  w s tan ie  
d z ik im  b a rd z o  czę s to  sp o tyka  się.

P o ło ż e n i e  pó l byw a w z n io s ło -p a g ó rk o w a te  z p o c h y ł o ­
ś c ią  w ró ż n e  s t ro n y .  W y s t a w a  na  p o łu d n i e  u z n a n a  jes t 
za n a jp rz y ja ź n ie js z ą .  W a r s tw a  z iem i  w ie rzch n ia  w szędz ie  
p r a w ie  je d n a k a ,  sp o d n ia  zaś  byw a ro z m a i ta :  są p o k ła d y  
p ia s k u  o p a rę  ło k c i  o d  w ić rz ch u ;  są zn o w u  m ie jsca ,  g dz ie  
czysta g lina  i ł o w a t a ,  g łę b o k o  s ię  ro zc iąg a ;  g d z ie indz ie j  
n a  p a rę  ło k c i  p o d  w ie r z c h e m ,  t r a f io n o  p o k ła d y  k a m i e ­
n ia  w a p ie n n e g o .  K o ło B a ł t o w a ,  w idząc  w ie lk ie  p rz e s t rz e ­
n i e  lasu , w k tó ry c h  d rzew a  sp i ra ln ie  ro s n ą ,  w n io sk o w ać  
m o ż n a ,  że  n a  p o k ła d a c h  w a p ie n n y c h  są  o sad zo n e .

P o w ie rz c h n ia  g r u n t u  ro z m a ic ie  s ię  tu  p rzed s taw ia ,  
i t a k :  m ie js c a  b ę d ą c e  o d w ie c z n y m  o d ło g ie m ,  m c h e m  albo  
t e ż  w rz o se m ,  zw y k le  z a ro s łe  b y w a ją ;  m iędzy  sk a ła m i  n a  
w zg ó rzach  n a jp ię k n ie j s z e  t r aw y  k w i tn ą ,  j a k o t o :  to m k a  
w o n n a ,  kos t rzew a ,  g ro szk i ,  kon iczy n y ,  e s p a r c e ta ,  i t. d., 
a b y d ło  sp ina  s ię  c h ę tn i e  po  ta k ie  p o ż y w ie n ie ; w ś ró d  
pól, n a jp o s p o l i ts z e  są: k o n ic z y n a  b ia ła  i m ie sz a n a ,  es­
p a rc e ta ,  w yka, k o m o n ic a  i t .  d. G r u n t  p rz e c ie ż  n ie  j e s t  
b a rd z o  zdo lny  d o z a d a r n i e n ia ;  u g ó r  tćż ,  j e ś l i  n i e  o b s ian y ,  
n ę d z n e  dosta rcza  pas tw iska .  P rzy  n iz in a c h  j e d n a k ,  i w wil­
g o tn e  czasy, b a rd z o  ch w as tam i  za ras ta .

P o d  w zg lęd em  k lim a tu ,  n a s t ręcza  s ię  o k o l ica  s a n d o ­
m ie r s k a  c iek a w ó j o b s e r w a c y i ;  bo  k ie d y  w L i tw ie  od
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Ś g o  B a r t ło m ie ja  d o  Śgo  M ic h a ła  w szystk ie  s iewy k o ń czę ,  
tu  o k o ło  Ś g o  M ic h a ła  p r a w ie  zaczynają ,  a o k o ło  l i s to p a ­
da  kończą .  P ró c z  te g o  k l im a t  s a n d o m ie r s k i  n i e  j e s t  j e ­
d nos ta jny  w całej g u b e rn i i :  in n y  m a ją  o k o l i c e  n a d  W i s ł ą ,  
in n y  o k o l i c e  n a  p ó łn o c n e j  s t ro n ie  g ó r  Ś w ię to -K rz y sk ic h  
p o ło ż o n e ;  k ie d y  t a m  śn ieg i  g i n ą ,  to  tu  je s z c z e  s an iam i  
j e ż d ż ą ;  t a m  s u c h o ,  tu  je s z c z e  b ło t a ;  t a m  ż n iw a ,  tu  j e ­
szcze  z b o ż e  z ie lo n e .  Z im ą  w o k o licy  g ó r  n a jw ięk sze  
ś n ie g i ,  a  w ie c i e  deszcz ; j e d n a k ż e  g rad y  n ie  częs to  n a w ie ­
dzają  t e  s t rony .  P rzy  c ie p ł e m  le c i e ,  częs to  p r z e c h o d z ą c e  
d eszcze , zw łaszcza  w p e w n y c h  p r z e s t a n k a c h ,  p o m ag a ją  
d o  b u jn e g o  w zros tu  t raw , dosyć  sprzy ja ją  w e g ie ta c y i  tu ­
te jsze j; j e d n a k ż e  s u c h e  a c ie p łe  p o w i e t r z e ,  p o żąd ań sze  
b y w a  dla ob f i tych  u rodza jów .

L a s u  j e s t  d o s t a te k  na  p o t r z e b y  okolicy , lecz  w ta k ic h  
o ds tępach ,  że  n ie  j e d e n  o k ilka  mil posy łać  m u s i  p o  d rz e ­
wo. N a jw ię c ć j  lasów  je s t  na g ó ra c h  Ś w ię to -K rz y s k ic h j  o d ­
d z ie ln e  o d  tych  są  lasy  d o  g ó rn ic tw a  na leż ące .  L a s y  m o ­
d rz e w io w e  dosyć  są  pospo l i te .

W  o k o l ic a c h  rzólc K a m ie n n y  i W is ły ,  n ie  b r a k u j e  tóż 
i ł ą k  o raz  pas tw isk ,  lecz  o d leg łe j  o d  ty ch  d w ó c h  k i e ­
ru n k ó w ,  ju ż  się ty lko  t ra f ia  na  sm u g i  m ięd zy  p o lam i;  wy­
da ją  o n e  d o sk o n a łe  trawy, lecz  z b ió r  ogó lny  d a le k o  j e s t  
m n ie js zy  od  p o t r z e b y  g o sp o d a r sk ie j .  C e n a  ś r e d n ia  sia^ 
na  w tu te js ze j  o k o l i c y , j e s t  zw yk le  2  złp. za c e n tn a r .

G o sp o d a rs tw a  w S a n d o m i e r s k i e m  n ie  są ro z ł e g łe ,  k i l ­
ka  zaś  ty lko  obsze rn ie jszy ch  p o s ia d ło ś c i  naliczyć m o ż n a .  
W  o gó lnośc i  g o sp o d a r s tw a  te ,  są o b ra c h o w a n e  n a  p ro -  
d u k cy ą .  D w o ry  n i e k t ó r e  w cale  żyta n i e  s ie ją ,  n a to m ia s t  
p o d  w zg lędem  p ro d u k c y i  p s z e n ic y ,  spos trzegać  s ię  d a je  
w y raźn e  w sp ó łu b ie g a n ie  o  le p szo ść  p rzy m io tó w  o trzy m y ­
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w a n eg o  z ia r n a ,  a z tąd  w ie lk a  j e s t  tro sk l iw o ść  o w y b ó r  
n a s i e n i a ;  t o ,  k tó r e  u z n a n o  za n a j l e p s z e ,  m ie w a  w ie lk i  
p o k u p  ze  s t ro n y  sąs iadów .

Z a m iło w a n ie  p szen icy ,  j e s t  u  n ie k tó ry c h  g o sp o d a rzy  
tu te jszych  ta k  w ie lk ie ,  że  w cale  i n n e  g a łę z ie  g o s p o d a r ­
s tw a  z a n ie d b u ją .  S zczeg ó ln a  d o b r o ć  z iem i,  u w a ln ia  n i e ­
k tó ry c h  o d  w sze lk ieg o  t r u d u  o k o ło  u le p s z e ń ;  z n ie w ie l ­
k ie j  w iosk i ,  przy  szczup łym  b a rd z o  in w e n ta r z u ,  o trzy ­
m u ją c  (bez  n a k ła d u  p ra w ie  j e ś l i  p ańszczyzna  w ysta rcza) ,  
k i lk a se t  k o rc y  p szen icy  n a  s p r z e d a ż ,  n i e  ż ąd a ją  w ięcćj .  

G o sp o d a rs tw a  znaczn ie jsze  są:
D o b ra  Ostrowieckie. T u  p ło d o z m ia n y  z a p ro w a d z o n e  

zos ta ły .  O g r o m n a  c u k r o w n ia  z w ie lk im  n a k ła d e m  na  
w zór f r a n c u z k i  u rz ą d z o n a ,  z a p e w n e  dla n ie u r o d z a ju  b u ­
rak ó w , cz y n n o śc i  swej n ie  ro z w in ę ła .

D o b r a  Ćmielów z 1 0  e k o n o m i j  z ło ż o n e ,  o d  la t  k i lk u  
znaczny  p o s tę p  uczyn iły .  Z a m ia s t  2 0 0 0  o w i e c ,  u t r z y ­
m u ją  te ra z  7 0 0 0 ;  2  g o r z e l n i e ,  p iw o w a r n ia ,  c u k ro w n ia ,  
w  b i e g u  są u t r z y m y w a n e .  P e ł e n  e n e r g i i  i z d o ln o śc i  z a ­
rzą dza jący  le m i  d o b ra m i ,  w ażny  k r o k  z r o b i ł  k u  p o m n o ­
że n iu  d o c h o d ó w ,  u r z ą d z e n ie m  w ie lk ieg o  g o sp o d a rs tw a  
ry b n e g o ;  j e d n o c z e ś n i e  w m ie js ce  d a w n y c h  d re w n ia n y c h  
n ę d z n y c h  z a b u d o w a ń ,  m u r o w a n e  wznosi.

D o  z n a k o m i ty c h  p o d  w z g lęd em  ro z le g ło ś c i  na leżą :  
D o b r a  Opatowskie, lecz  zo s ta jąc  po d  z a r z ą d e m  d z ie r ­

żaw ców , n ie  m o g ły  b y ć  p r z e d m io t e m  u d e rz a ją c y c h  u l e p -  
szeń .  m „ ,  ]

D o b r a  Chybice o d znacza ją  s ię  g o sp o d a r s tw e m .  P i ę k n e  
za b u d o w a n ia ,  b u jn e  po la  w p ło d o z m ia n  za ję te ,  g o rze ln ia ,  
p iw o w a rn ia ,  o w ie c  z n a c z n e  s tado ,  św iadczą  o d o b ry m  
s t a n ie  tych  d ó b r ,  ró w n ie  ja k  o sk rz ę tn o śc i  ich  zarządcy .



G o spodars tw o  w d o b ra c h  Planta, do  na jce ln ie jszych  
po liczyć  należy; szczegó ln ie j  owczarnia na o b s z e r n ie j ­
sze z a s łu g u je  w s p o m n ie n ie .  S ta d o  to ,  z k i lku  tys ięcy  
o w ie c  z ło ż o n e ,  o d zn acza  s ię  w k ró le s tw ie  i ryw alizu ­
j e  z s tadam i r z ą d o w e m i .  O d  la t  k i lk u d z ie s ią t  sp ro w a ­
d z o n e  z S a x o n i i ,  c iąg le  s ię  w swój c zy s to śc i  r o d o w ó j  
u t rz y m u je ,  i szczęś l iw ie ,  p rzy  n ie z r ó w n a n y m  p o rz ą d k u  
i p i lnośc i  n ie  u le g ło  k lę s k o m  ja k ie  s tada  w k ra ju  i za 
g r a n i c ą  n a w ie d z a ły .  O w c e  są  s i lndj b u d o w y ,  znacznć j  
w ie lk o śc i ,  a p rzym io ty  w ełny ,  jak o to :  c i e n k o ś ć ,  n a b i t o ś ć ,  
w y ró w n a n ie  ru n a  d o  na jw y ższeg o  s to p n ia  d o p ro w a d z o n e ,  
u sp raw ied liw ia ją  n ab y tą  s ław ę  ow cza rn i .

M a ję tn o ść  Kflbylany, z a raz  w są s ie d z tw ie  p o ło ż o n a ,  
s t a r a n n o ś c i ą  u t rz y m a n ia  n ie w ie lk ie g o  s tada ,  k tó r e  z S a -  
x o n i i  p o c h o d z i ,  zw raca  n a  s i e b i e  uw agę .  T r y k i  z tć j  
o w cźarn i,  p o s z u k iw a n e  są  w oko licy .

N a rzęd z ia  ro ln ic z e  w oko licy  tu te js z e j  u ż y w a n e ,  są 
p łu g ,  ra d ło ,  b r o n a ;  o rzą  tu  z w y k le  w zag o n y  cz tó ro -  
s k ib o w e .

G d z ie  m a ło  ł ą k ,  a g o sp o d a r s tw o  t r ó jp o lo w e ,  ho d o w la  
b y d ła  n ie  raożó  s ię  p o w o d z ić ;  po d  tym  w zg lęd em  p r z e ­
to ,  g o sp o d a rs tw a  s a n d o m ie r s k ie  n iz k o  s to ją .  O w c z a rn i e  
p o w sz e c h n ie j s z ą  za jm ują  s t a r a n n o ś ć ,  a p ró c z  c e lu ją c y c h  
p ry w a tn y ch  wyżój w s p o m n ia n y c h ,  są je szcze  s tada  r z ą ­
d o w e  w K ra jn ie  i G ó rn ie ,  z k tó r y c h  try k i  i b r a k i  z d o ­
g o d n o ś c i ą  n ab y w a ją  o b y w a te le .  H o d o w la  k o n i  z u p e łn ie  
j e s t  z an ie d b a n ą .

G o rz e ln ie  dosyć  są  u p o w s z e c h n io n e ,  lecz  dla o d le ­
g ło ś c i  w ie ln  g o sp o d a rs tw  od  lasu , zw yk le  ty lko  w o b s z e r ­
n ie jszych  d o b ra c h  u tr z y m y w a n e  byw ają ,  i to  n a  w iększą  
skalę .
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P iw o w a rn ie  w oko licy  m i a s t e c z e k ,  o raz  p a rę  c u k r o ­
w ni na  m a łą  sk a lę  w idzióć  m o ż n a ,  a o le j a rn i e  b a rd z o  
cz ę s to .

B u d o w n ic tw o  w ie jsk ie  w S a n d o m i e r s k i e m  n i e  cieszy  
s ię  p o w o d z e n ie m .  R z a d k o  m o ż n a  w idz ieć  p ię k n e  z a b u ­
do w an ia  d w o rsk ie ,  a cóż ju ż  o w ło śc iań sk ich  m ów ić ;  zw y­
k le  są  z 2  lu b  3  ca low ych  bali ,  w z a m e k  z n ie o b c i ę te m i  
k o ń c a m i  w ią z a n e ,  g l iną  w y le p io n e ,  d la te g o  w w ę g ła c h  
ła tw o  gn iją ,  a n a s tę p n ie  roz ła żą  s ię .  N ie  m ia n o  tu  po jęc ia  
o  k ry c iu  d a c h ó w  s ło m ą  g ła d k o  p o d  szczo tką ,  aż s p r o ­
w adzen i  lu d z ie  z o d leg le jszć j  ok o licy ,  tu te js zy ch  w yuczy­
li. D a c h y  zw ykle  p o k ry te  s ł o m ą  k u l ik a m i ,  a j e s z c z e  
często  w sch o d y .

T e ra z  o c h ło p i e  s a n d o m ić r s k im  w s p o m n ić ć  n a m  w y­
p ada .  S t ró j  j e g o  p o w ie rz c h o w n y  p o d o b n y  d o  m a z o w ie c ­
k i e g o ;  j e s t t o  k a p o t a ,  czyli s u k m a n a  g ra n a to w a  , s z n u ­
r e c z k a m i  k o lo r o w e m i  obszy ta ,  b e z  s t a n u ,  p a s e m  sk ó ­
r z a n y m  p rzep asan a ;  w łosy  sp a d a ją  n a  r a m io n a ,  a w ysoka  
czapka  z c z a rn e g o  b a ra n a  g ło w ę  p o k ry w a .  T e m u  p o w a­
ż n e m u  s t ro jo w i,  le n iw e ,  p o w o ln e  r u c h y  o d p ow iada ją .  
J u ż  na  rz u t  o k a  o d ró żn ia  s ię  S a n d o m ić rz a k  o d  d z ia r s k ie ­
go  K ra k o w ia k a ,  lub  o c h o c z e g o  M azura .  W s z a k ż e  tu ,  
j a k  w in n y c h  o k o l icach  k ra ju ,  p o w ita n ie  p o w sz e c h n ie  
p rzy ję te :  „ N i e c h  b ę d z ie  po ch w a lo n y  J e z u s  C h ry s tu s ” w y­
p ływ a z d u c h a  b o g o m y ś ln o ś c i ,  w sp ó ln eg o  ca łć j  m ass ie  
n a szeg o  lu d u .  P o m i m o  p o w ie rz c h o w n o ś ć  c h ło p k a  s a n -  
d o m ić r s k ie g o ,  t r o c h ę  le n iw e g o ,  w e w n ę t rz n e  u s p o s o b ie ­
n ie  na jlep sze  p rzyznać  m u  należy; n ie  m o ż n a  te ż  m u  o d ­
m ó w ić  św ia d e c tw a  p o ję ln o ś c i  i d o w c ip u .  L u d  s a n d o -  
m ić r s k i  jak  po  w iększć j  czę śc i  lu d  p ro s ty ,  fa łszyw e m a 
w y o b ra ż e n ie  o w ielu  rzec z a c h ;  z te j to  przyczyny, m im o
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na j lep szych  u s p o s o b ie ń ,  p rz e z  b r a k  o św ia ty  zdarza  m u  
się g rzeszyć .  J e s t t o  lu d  p ra c o w ity ,  lu b o  n ie ty le  wy­
trw a ły  co lu d  l i tew ski;  p rzyw iązany  d o  w ła s n e g o  k a w a ł­
ka z iem i ,  d o b rz e  g o s p o d a ru je ,  a szczu p ło ść  z a g o sp o d a ro -  
w anć j  p rz e s t rz e n i ,  p rzez  s t a ra n n ą  u p ra w ę  i l e p s z e  n a w o ­
ż e n ie ,  w y n ag ro d z ić  s o b i e  u m ić .

B y d ło  ro g a t e  w e  w s ia c h  j e s t  s w o js k ie ,  a le  d o b ry c h  
p r z y m io tó w ,  i p o m im o  b ra k u  ł ą k ,  ch o w a  się  n ie m a ło  
rogac izny ;  k o n ie  w ie js k ie  są m a ł e  i s z c z u p łe ,  j e d n a k ż e  
p ra c o w i te  i w y trw a łe .

W s i e  w  S a n d o t n i ó r s k i ć m , p o ło ż o n e  są po w iększćj 
częśc i  w d o l in ach ,  p rzy  r z ć k a c h  i s t ru m ie n ia c h ,  a lbo  
n a d  brzegami, s t ro m y c h  w y n io s ło śc i .  I c h  p o w ić rz c h o -  
w n o ść  zapow iada  z a m o ż n o ść  w ło śc ian in a ;  o g ro d y  o w o c o ­
w e  rzad k o  w ieś  zdob ią .

J a k  w stąp im y d o  izby m ie sz k a ln ć j ,  zn a jd z iem y  w y b i e ­
lo n ą  i p o rz ą d n ie js z ą  od  izb k u rn y c h  w  in n y c h  p r o w in -  
cyach  n a szeg o  k r a j u ;  ale n ie c z y s te  w yziew y n a  w stęp ie  
zaraz  ods t ręcza ją  p r z y c h o d n ia ,  bo  w s ie n i  k ro w y  i św i­
n i e  s p o tk a ,  a n ie r a z  zna jdz ie  j e  w ś ró d  izby. N aczyn ia  
z w odą św ię c o n ą  przy d rzw iach ,  s tó ł  p ro s ty  i p a r ę  ław ek  
p o d  o k n e m ,  łóżko  z d e s e k  z b i t e ,  s k r z y n ia ,  n aczy n ia  
z zap asam i sp iż a rn ia n e m i  p o d  śc ian am i ,  to  są  sp rzę ty  
g o spodarza .  N a  łó ż k u  k ilka  p ie rzy n  byw a, śc ian ę  p rzy le ­
g łą  o b ra z k i  św ię c o n e  k raszą .  L u d  tu te js zy  p o lu b i ł  w cze-  
śn ić j  j a k  w in n y c h  p r o w in c y a c h ,  w y g o d y  m a te ry a ln e ;  
każdy  k m io te k  d b a  o to , aby  m ia ł  trzy  razy d n ie m  g o to ­
w any  p o s i łek ,  i p o  t ru d a c h  d z ie n n y c h  spoczą ł  n a  m ie k -  
k ić j  p o śc ie l i .

L u b o  oko lica  s a n d o m ie rs k a ,  j e s t  dosyć  g ę s to  z a b u ­
d o w a n ą ,  je d n a k ż e  b rak  ro b o tn ik a  u czuw ać  się  da je ,  d la­
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t e g o ,  że  d w o ry  są l ic zn ie jsze ,  p rz e to  m ied zy  n ie m i  p o ­
w sta je  w s p ó łu b i e g a n ie ,  k tó r e  p o m n a ż a ją  p r z e d s i ę b i o r ­
cy fab ryk  c iąg le  z a t r u d n io n y c h .  D l a t e g o t o ,  na  ro b o ty  
le tn ie  p rzy b y w ają  tu  z A u g u s to w s k ie g o  ch łop i l i tew scy ,  
k tó rzy  p o d  k i e r u n k ie m  tak  zw anyeh  t u  b u r ł a k ó w  rossy j-  
sk ich ,  w y konyw ają  ro b o t y  g ra b a r s k ie ;  zaś z G a l ic j i  b a n -  
d o ch y  p rz y c h o d n ie  do ż n iw a ,  a g ó ra l e  do  k o sz e n ia  na j­
m u ją  się.

M ia s tecz k a  z a lu d n io n e  po w iększć j  częśc i  ży dam i,  m a ­
ły  u d z ia ł  b io r ą  w r u c h u  p rz e m y s ło w y m  i h a n d lo w y m ,  
z tąd  o d b y tu  na  zb o że  p oszuk iw ać  t r z e b a  za g r a n i c ą ,  o i le  
p o ś r e d n ic tw o  k i lk u  k u p c ó w  m i e j s c o w y c h  n ie  n a s t rę c z y  
się. W  tak im  ra z i e  odstaw a p szen icy  n a s tę p u je  do  m a g a ­
zynów  k u p ie c k ic h  w S a n d o m i e r z u ,  Z a w ic h o ś c i e  i K a z i -  
m ić rz u .  O d b y t  w e w n ę t rz n y  m ió ć  ty lko m o ż n a  do  K ie lc ,  
R a d o m ia ,  o raz  k i lku  n i e l u d n y c h  m ia s te c z e k .

W e ł n a  dosyć  m a  p o k u p u ,  ju ż to  n a  j a r m a r k a c h  w W a r ­
sz a w ie ,  ju ż to  do  m ie js c o w y c h  c h o ć  n ie l ic z n y c h  fab ry k ;  
częs to  tćż  a je n c i  z z ag ran icy  p rzysy łan i ,  za jeżdża ją  w  t e  
s t ro n y .

P ozn aw szy  o k o l ic ę  s a n d o m ie r s k ą ,  p rz e jd ź m y  do  o p i ­
su  b l i ż sz e g o ,  g o s p o d a r s tw a  w G arb a c z u .  P rz y  p o m o c y  
o gó ln y ch  w ia d o m o ś c i  o t ć m ,  co  o k o licy  tć j j e s t  w łaśc i -  
w ć m ,  s n a d n ić j  b ę d z ie  z o rg a n iz m e m  te g o  g o s p o d a r s tw a  
o sw oić  się.

11
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CZĘŚĆ I.
P 9

Jftiejsconiosc.

D o b r a  G a rb a c z  g ra n ic z ą  od  p ó łn o c y  z M e m in ą  i S ty -  
s z o w ic a m i ,  o d  w sch o d u  z Z  w o lą ,  od  p o łu d n ia  z J a n o ­
w icam i i W i c r z b u n to w ic a m i ,  o d  z a c h o d u  z W i l k o c i n c m  
i J e ż o w e m .

§ 1 .  Grunta orne.

R o z le g ło ś ć  ca ła  w ra z  z la sem  1 3 1 7  m o rg ó w  i 1 8 8 0  
sążn i  Q .  Z  tych  g r u n t u  z n ie u ż y tk a m i  1 0 7 8  m o r .  i 4 3 0  
są ż n i  L a s u  2 3 9  m o rg ó w  i 1 4 5 0  sążn i  Q .

M a ję tn o ś ć  G a rb a c z  sk ła d a  s ie  z 2  fo lw a rk ó w ,  z k tó ­
rych :

1 .  F o lw a rk  G a rb a c z  z a w ie ra  m o r g ó w  4 4 4  sąż. 1 9 0
2 .  „  D lu g o z w o la  „  „  1 8 0

Ł ą c z n ie  m o rg ó w  0 2 4  sąż. 1 9 0  
g r u n t u  o r n e g o  d w o rs k ie g o .  D la  zy sk a n ia  d o g o d n o ś c i  
p rzy  zw'ózcc zboża  i m ie rzw y ,  u s to s u n k o w a n ą  zosta ła  n a j ­
b liższa  k o m in u n ik a c y a  m ie d z y  fo lw a rk a m i  i ich  po lam i.

§ 2 .  Klassyfilcacya.

C o do  g a tu n k u  z ie m i ,  z e  w zg lędu  na p rzy m io ty  i s t o ­
p ie ń  u ży źn ie n ia ,  c a łe  g ru n ta  d w o rsk ie  p o d z ie lo n e  są  na 
trzy  klassy.
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D o  1 klassy  w G a rb a c z u  n a leży  m o r .  3 0 0  j ^ o  
„  w D łu g o z w o l i  1 8 0  j

D o  2  klassy w G a rb a c z u  „  1 2 0
D o  3  „  „  2 4 s .  1 9 0

W  o gó le  j a k  wyżój m o rg ó w  6 2 4  s. 1 9 0  
D o  p ie rw s z ć j  klassy g r u n t  na leż ący ,  j a k  p o w sz e c h n ie ,  

j e s t  g l in ia s ty ,  m a  p e w ie n  s t o s u n e k  m a r g l u ,  a  w ars tw ę  
d o ln ą  w czę śc i  p rz e n ik l iw ą .

M ożn a  z p e w n o ś c ią  w n io sk o w a ć  z w e w n ę t rz n y c h  d o ­
b ry c h  p rz y m io tó w  te g o  g r u n t u ,  że  b ę d ą c  ju ż  do w y so ­
k ie g o  s to p n ia  d o b r o c i  d o p ro w a d z o n y m ,  wyda w k ró tce  
tak  obfi te  p lony ,  j a k i e  g r u n t  p ie rw szć j  k lassy  wydać p o ­
w in ie n ,  s k o ro  ko lć j  p ló d o z m ie n n a  ju ż  w p ro w a d z o n a ,  c a ł ­
k o w ity  o b ie g  sw ój sk o ń czy .

D o  d ru g ić j  k lassy  n a leż ą  g ru n ta  g l in ia s te  z d w u le ­
tn im  o d ło g ie m ,  ż y te m  za s iew ane .

D o  t r z e c ie j  klassy g ru n ta  p o d o b n ie ż  g l in ia s te ,  k ló r e  po  
s z e ś c iu  la tach  na  p a s tw isk o  i ł ą k ę  o b ró c o n e ,  d a ją  p lon 
p szen icy  w  s ió d m y m  ro k u .

W  o g ó ln o ś c i  w ars tw a  ro d z a jn a  z ie m i  j e s t  dosyć  g ru b a ,  
p rzy  n iz in a c h  b y w a ły  w ars tw y  n ie p r z e n ik l iw e .  P o ł o ż e ­
n ie  w zn io s łe  z r ó ż n ą  p o c h y ło ś c ią  u ła tw ia  o c ie k a n ie  w ód .

§ 3 .  Lasy.

L a s y  n ie  są  tu  w łącz n e j  p r z e s t r z e n i ; o d le g ło ś ć  ich 
o m i lę  n ie g o d z iw e j  zaw sze  d r o g i ,  i p o ło ż e n i e  n a  w z n io ­
słe j  g ó r z e ,  u t ru d z a  zw ózkę  d rz e w a .  C ały  d z ień  p ra w ie  
ze jd z ie  n a  p rz e p r a w ie n ie  s ię  p o m ię d z y  sk a ta m i  dó d ro g i .

G a tu n k i  d rz e w a  p a n u ją c e  s ą :  b u k  i j o d ł a .  C ięc ia  n ie  
są u r z ą d z o n e , bo  c ią g ł e  w i a t r o ł o m y , p rz e c h o d z ą c e  po 
w ie rz c h o łk u  w yn ios łe j  g ó r y ,  w y w ra c a ją c  co ro k  z n aczn ą
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i lo ść  sz tuk  d rzew a ,  p o m im o w o ln ie  zm usza ją  p ro w ad z ić  g o ­
sp o d a rs tw o  p lą d ru ją c e .  L a s  te n  zasp o k a ja  w szystk ie  p o ­
t r z e b y  d w o ru  i w ło ś c ia n ,  d a je  b u d u le c  jo d ło w y ,  m a te ry a ł  
na  po rząd k i ,  i co  ro k  d o  trzys tu  sążn i d rz e w a  o p a ło w e ­
go. Z a  w y rą b a n ie  sąga  płaci s ię  złp. 1 , za z w iez ien ie  
z łp .  3 ,  z a te m  dla b r a k u  r o b o tn ik a  z w ła sn e g o  lasu  sąg  
d rz e w a  k o sz tu je  w ła śc ic ie la  złp. 4 .

§ 4 .  Łąki.

Ł ą k i  do  G a rb acza  n a le ż ą c e ,  o g ra n ic z a ją  s ię  na  d w ó c h  
w ązk ich  s m u g a c h ,  i w ynoszą  o k o ło  2 4  m o rg ó w . W y ­
d a ją  w częśc i  t raw y  tw a rd e ,  a w cz ę śc i  k o n ic z y n y  i g r o ­
szki ; s i a n o z b io re m  od  l ipca k a rm ią  s ię  c i e l ę t a , p o tć m  
do  j e s ie n i  m ło d z ie ż  ko ń sk a .

§ 5 .  Pastwiska.

G a rb a c z  n ie  pos iada  w cale  pas tw isk  s a m o ro d n y c h .  P o ­
w s ta łe  p rzez  u rz ą d z e n ie  p ło d o z m ie u n e  pó l pas tw iska  
s z tu czn e ,  dz ie lą  s ię  na :

P as tw isk a  k o n iczy n y  b ia łe j .
„  k o n iczy n y  c z e rw o n e j  t r z e c io le tn ie j .
„  ł ą k o w e  po z e b r a n i u  s iana .
„ na  ś c i e rn i  po  sp rzęc ie  zbóż.

§ 0 .  Ogrody.

L u b o  o g ro d y  w tej o k o l icy  n ie  są  s t a łe m  ź r ó d łe m  d o ­
c h o d u ,  j e d n a k ż e  dw a sady  z d o b r y c h  d rz e w  o w o co w y ch  
z ło ż o n e ,  dosyć  da ją  ow oców , i p rzy n o szą  w p rz e c ię c iu  
k i lk a se t  z ło ty ch  ro c z n ie .



§ 7 .  Propinacya.

P r o p i n a c j a  n ie  j e s t  w ie lk a .  K a rc z m a  je d n a ,  lecz przy  
g o ś c iń c u  p u b l ic z n y m ,  czyni k i lka  ty s ięcy  in tra ty .  Z r e ­
sztą  w ód k a  z g o rze ln i  s p rz e d a je  s ię  ju ż  w w iększych  p a r -  
tyach na  p r o p i n a c j e ,  ju ż  w m n ie js z y c h  m a ły m  p o s iad a ­
czom  g ru n tu .

§ 8 .  Budowle.

Ż e  b u d o w le  n a le ż ą  d o  k ap i ta łu  g r u n t o w e g o ,  że  są  
n ie ja k o  w ażną  c z ę śc ią  w a rsz ta tu  g o s p o d a r s k ie g o ,  m u s im y  
n ad  n i e m i  za trzym ać  u w ag ę  te m  b a rd z i ć j ,  ż e  p rzed  n ie -  
w ie lą  je s zcze  laty, G a rb a c z  b y ł  p u s tk ą  z u p e łn ą .  K ilka  
c ia s n y c h  d r e w n ia n y c h  b u d o w l i  b ez  fu n d a m e n tó w ,  o s ło ­
m ia n y c h  s t rz e c h a c h ,  p r a w ie  ra z e m  s łu ż b ę  w y p o w ied z ia ­
ło . D la te g o  te r a ź n ie j s z y  w ła śc ic ie l  te g o  m a ją tk u ,  u le p ­
sz en ia  g o s p o d a r s k ie  m u s ia ł  zacząć  o d  n a k ła d u  n a  b u d o ­
w le ,  co  w tć j  o k o licy  t ru d n ió j  j a k  g d z ie in d z ić j  p rz y ­
chodz i.

O to  są j e g o  b u d o w le :
1. Dwór n o w o  z k a m ie n ia  m u r o w a n y  pod  g o n te m ,  

z g u s t e m  i w sze lk ą  z n a jo m o ś c i ą  b u d o w n ic tw a  na p iw n i ­
c ach  pos taw io n y ,  z suf itam i; o k n a  i d rzw i w y so k ie .  G o ­
d n e  tu  j e s t  u w ag i ,  ż e d l a  oczyszczen ia  p o w ie tr z a ,  k a n a ła ­
m i  pod  p o d ło g ą  u rz ą d z o n e m i ,  z e w n ę t r z n e  p o w ie t r z e  
w p ro w a d z o n ć m  je s t  do  m i e s z k a n i a ; o g rz ć w a n ie  zaś  p o ­
ko jów  o d b y w a  s ię  za p o m o c ą  p ie c a  M a jz n e ro w s k im  zwa­
n e g o ,  k tó ry  z a b e z p ie c z a  o sz c z ę d n o ś ć  m a te r y a łu  pa lnego .

2 .  Gorzelnia, z w ie lk im  k o s z te m  na  p iw n ic a c h  w zn ie ­
s iona ,  za raz  o b o k  m ie s z k a n ia  się zn a jdu je .

3 .  Mieszkania d la s łu g  i o f ic ja l is tó w  w częśc i  n o ­
we, w  części w s ta ry m  d w o rz e  z d o g o d n o ś c i ą  p o t r z e b n ą  są
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u r z ą d z o n e .  W ł o ś c i a ń s k i e  są w b a r d z o  n ę d z n y m  s tan ie ,  
ja k  po  w iększej częśc i  w szędz ie  w S a n d o m ie r s k i e m ,  w szak­
że  n o w e  w ła śn ie  pow sta ją .

4 .  Spichlerz d a w n ić j  o g ra n ic z a ł  s ię  n a  dw ó ch  k o m o ­
rach ,  w k tó ry c h  o k o ło  s to  k o rc y  zboża  s ię  m ie ś c i ło .  D z iś  
w id z ieć  m o żn a  n ow y  o p ię t r z e  m u r o w a n y ,  p o d  g o n te m ,  
6 4  ło k c i  d łu g i  a 2 4  s zć ro k i ,  d o k ła d n ie  w e  w sze lk ich  
szcz e g ó ła c h  w y k o ń c z o n y .  W  sp ich rzu  ty m  k i lk a  ty s ię ­
cy k o rc y  /.boża n a jw y g o d n ie j  p o m i e ś c i ć  m o ż n a ,  co j e s t  
b a rd z o  d o g o d n e  w k ra ju ,  k tó ry  n ie k i e d y  z t r z y le tn ią  k r e -  
s c e n c y ą  n a  o d b y t  z ag ra n ic z n y  c z e k a ć  m u s i .

5 .  Stodoła Mt c z w o r o b o k ,  w zn ie s io n a  j e s t  n a  sp o s ó b  
l i te w sk i ,  t o j e s tn a  s o c h a c h ,  w s łupy  d ę b o w e  z ba l i ,  szczy­
ty  m u r o w a n e ,  p o d  g o n te m ;  s i e d m s e t f u r r o ś l i n p a s t e w n y c h ,  
zboża  d o  2 0 0 0  k ó p  m ie ś c i  c o ro c z n ie .  T a  s to d o ła  j e s t  
1 2 0  ło k c i  d łu g a ,  3 0  s z e r o k a ,  a  7  w ysoka.  D ru g a  p o -  
d o b n a ż  j u ż  s ię  stawia , w n ić j  p o m ie śc ić  się m a  s ie c z k a r ­
nia ,  m łó c a ru ia ,  na rzędz ia  g o sp o d a r sk ie ,  wozy, i m a t e r y a -  
ły  d rz e w n e .

6 .  Owczarni j e s t  d w ie ,  o b ie d w ie  s u c h e  i c i e p ł e  a wi­
d n e ,  o b ie d w ie  są  z k a m ie n ia  m u r o w a n e ,  pod  g o n te m .  
D łu g ie  n a  ł o k c i  8 0 ,  s z e r o k ie  n a  2 4 ,  w y so k ie  n a  4 .

7 .  Krowiarnia  i holendcrnia p o d o b n ie ż  m u r o w a n e  
z p o le p ą  j a k  i w szys tk ie  i n n e  b u d o w le ,  p o d  g o n te m ,  p o ­
d ło g a  z ba li m o d rz e w io w y c h .  Ż ło b y  z b a l i  d ęb o w y c h ,  o b o k  
p rzys taw ka ,  w k tó re j  d w ie  kadz ie  są  u m ie sz c z o n e  d o  za ­
p a rzan ia  s ieczk i ,  z ty łu  s ta je n k a  dla t r zo d y  c h le w n ć j .

8 .  Stajnie m u r o w a n e  dla k o n i ,  są  z a b y tk ie m  d a w n ie j ­
s z e g o  g o sp o d a rz a ,  i d o sy ć  w y g o d n e .

9 .  I n n e  d r o b n e  z a b u d o w a n ia  p o m i jam . W s z y s tk ie  są 
r ó w n i e  p ię k n e  j a k  k o s z t o w n e .



P o d z ie lo n e  są  z d a n ia  co  d o  te g o ,  czyli b u d o w le  g o ­
sp o d a r sk ie ,  ra c z e j  d łu g o - t r w a łe ,  c h o ć  k o sz to w n e ,  j a k  l e k ­
k ie  lecz  o szczęd n e ,  s taw iać  należy .  N ie  w chodząc  w  te m  
m ie js cu  w ro z b i ó r  g łębszy  tć j w ą tp l iw o ś c i ,  m n i e m a m ,  
że u ła tw iw szy  s ię  r a z  z b u d o w la m i ,  s tan o w czo  d o p ie r o
0 s i ln ie jszćm  g o sp o d a r s tw ie  p o m y ś lć ć  m o ż n a ,  inacze j  w ie­
le s ię  m a r n u j e ; a w szakże  t e n  ty lko  m o ż e  p o w ie d z ie ć ,  
że  s ię  u ła tw i ł  z b u d o w la m i ,  k to  t rw a łe  p o s taw ił ;  w p r z e ­
c iw n y m  ra z ie  b ę d z ie  sk azan y m  n a  w ieczn e  b u d o w a n ie .

§ 9 .  Materyaly budowlane.

W  d o b ra c h  G a rb a c z u  n a s tę p u ją c y c h  u ż y w a n o  m a t e -  
r y a ł ó w :

1. Kamień z ro d za ju  p ia sk o w ca  tw a rd e g o ,  c ie n k o - z ia r -  
n is ty ,  w ro z le g ły c h  p o k ła d a c h ,  k tó ry  na  w ła sn y m  g r u n c i e  
s ię  zn a jdu je .  O d k ry w k a  do k i lku  sążn i g ł ę b o k o ś c i ,  w iele  
ko sz tu je .  D o  ł a m a n ia  o d k ry tć j  sk a ły ,  n a jm u ją  s ię  k a m i e ­
n ia r z e  z m ia s te c z e k  p rzy leg ły ch .  M a js te r  p o b ie r a  po 3  
złp. d z ien n ie ,  a ro b o t n ic y  o d  1 do  2  złp.

N a rz ę d z ia  k a m ie n ia r s k ie ,  j a k o to :  k l iny  że la zn e ,  s u b i -  
j e ,  s ta low e  d łu tko ,  m ł o t k i ,  m a łe  p e r l ik i ,  w ie lk ie  p e r l ik i
1 d rą g i  że lazne ,  w szystko  d w ó r  z a k u p u je ,  b o  p rę d k o  się  
zużyw ają . Z w o ż e n ie  k a m ie n i  n ie  j e s t  o d le g łe ,  a le  po 
złe j  b a rd z o  d ro d z e .

Z w ózka  j e d n e g o  sążn ia  k a m i e n i ,  w raz z w y ła m a n ie m  
kosz tu je  złp. 1 5 .

2 .  Cegła k u p u je  s ię  w o b c y c h  c e g e ln ia c h ,  po  4 0  złp .  
za tys iąc , a zw ózka  o m il  2 .

3 .  Wapno k u p u je  się po  3  złp. k o r z e c ,  lecz  go  z o d le ­
g ło ś c i  m i l  2 ,  dow ozić  t r z e b a .
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4 .  Piasek n a  w ła sn y m  g ru n c i e ,  o p a rę  sążn i o d k ry w k i .
5 .  Drzewo. J o d ł o w e  z w ła sn e g o  lasu , zw ózka  o m ilę; 

d ę b o w e  k u p o w a ć  t r z e b a  z la só w  rzą d o w y c h  i p ry w a ­
t n y c h ,  p łacąc  za s z tu k ę  od  6  do  1 2  złp. P o d  m n ie js ze  
sz tuk i  cz tć ry ,  po d  w iększe  zaś j a k  np . sochy ,  po  8  kon i za­
p rz ęg a  s i ę ;  zwózka j e s t  o m il  trzy. S o s n o w e  d rz e w o ,  ba le  
i t a r c ic e  po  r ó ż n y c h  c e n a c h  s ię  n a b y w a ,  a le  n ic  b liżćj 
ja k  o d w ie  m ile .

6 .  Żelazo. D r o g o ś ć  d rzew a  w y n a g ra d z a  c o k o lw ie k  
niższa cen a  ż e l a z a , k tó r e g o  c e n tn a r  kosastuje tu  od  z łp . 
1 8  do  2 4 ,  lecz  d ow oz ić  g o  t r z e b a  o m il  dw ie .

W ł o ś c i a n i e  w G a rb a c z u  o d zn acza ją  s ię  z a m o ż n o śc ią ,  
j u ż  d l a t e g o ,  że  d o b r e  g ru n ta  p o s i a d a j ą ,  ju ż  t e ż ,  że  
o g r o m n e  ich  z a ro b k i ,  n a j r e g u la r n ić j  są  w yp łacane  w p rz e ­
z n a c z o n y c h  te rm in a c h .

W  s to s u n k u  i lo śc i  g ru n tu  p o s ia d a n e g o  o d ra b ia ją  p a ń ­
sz c z y z n ę ,  p ła c ą  p o d a tk i ,  i dz ie lą  s ię  n a :

1 .  P ó łro ln ik ó w .
2 .  Z a g ro d n ik ó w .
3 .  K o m o rn ik ó w .

f  r

R o b o c i z n a .

§ 1 .  Włościanie.
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4 .  Z a ro b n ik ó w .
1. Półrolnicy t r zy m a ją  p ió rw sze  m ie js c e  migdzy  w ło ­

śc ian am i , j a k o  na jza m o żn ie js i ,  m a ją  tóż wigcój ro l i ,  l e ­
pszy in w e n ta r z  i l iczną  czeladź  każdy  posiada .

Z ie m i  po  m o rg ó w  1 8 ,  czyli w l m p o lu  m o rg ó w  6 ,  p rzy -  
te m  po  kaw ale  ł ą k i  (m orgów  2).  C a ły  sprzgżaj d w o r ­
sk i  d o s t a ją ,  to je s t :  p a rg  k o n i ,  parg  w o łó w ,  wóz ku ty ,  
p ł u g ,  n a d to  b ro n y  i zaprzggi .  T rz y m a ją  do  5  sz tuk  bydła .

P ła c ą  o n i :
P o d a tk i  rz ą d o w i  i dz ies igc ing ,  r a z e m  do  3 0  z ło ty ch  

w ynoszące .
R o b i ą :
C iąg łych  d n i  3  w  ty d z i e ń ,  z w o lnośc ią  z am ian y  tój p o ­

w innośc i  na  p ie szą ,  l icząc  d w a  d n i  ta k ie  za j e d e n  c iąg ły .
C h ło p a k a  posy ła ją  do  pasan ia  za 6  g ro szy  co  d z ie ń .
D o  żn iw a d n i  3  o d ra b ia  każdy.
2 .  Zagrodnicy m a ją  po ło  wg teg o  co p ió r w s i ,  przy 

p raco w ito śc i  j e d n a k ,  n iek tó rzy  za rab ia ją  s o b i e  u  d w o ru  
ty le ,  że  z am o ż n o śc ią  p ó ł r o ln ik o m  w yrów nają .  In w e n ta r z  
j e s t  ich  w łasny , sk ła d a  sig n ie raz  z p a ry  k o n i ,  z p a ry  c io ł­
k ó w  i tyluż k ró w .  P o d a tk i  z d z ie s igc iną  w ynoszą  o d  2 0  
do 2 5  złp .

R o b ią :
P rz e z  dn i 3  w ty g o d n iu ,  czwarty za o p ła tą  są o b o w ią ­

zani.
P osy ła ją  co d z ie ń  ch łopca  za 6  g roszy.
Z  oddz ie lnych  o g ro d ó w ,  a lbo  p łacą  zł. 1 0 ,  a lbo  rob ią  

dn i 2 0  z 3 0  zagonów .
3 .  Komornicy, k tó ry m i w czgści są  s łużący  dworscy.
M ają  m ie sz k a n ie  i 3 0  zag o n ó w  o g ro d u .
P ła c ą  p o d a tk u  pa rg  z ło tych.

12



R o b i ą  dw a dn i  p ie sze  w  tygodn iu .
4 .  Zarobnicy. M ie szk a ją  u g o sp o d a rza  n a  wsi i c ią­

g le  w ychodzą na  za ro b k i .
K ażd y  z g o sp o d a rz y  o b o w ią z a n y  j e s t  w ychodzić  na 

s t ra że  z ko le i .
M ają  b ez p ła tn y  w rę b  do lasu ,  raz  w tydz ień  za k w i t a ­

m i .  W y p ł a t a  na leż n o śc i  od  d w o ru  n a s tę p u je  kw arta ln ie ,  
a za n adzw ycza jny  n a j e m  co ty d z ień .

§ 2 .  Ilość pańszczyzny tygodniowa i roczna.

T y g o d n io w ć j  pańszczyzny j e s t  w G a rb a c z u :  
od p ó łro ln ik ó w  8 :u po 3  dni c ią g .  . . d n i  cią. 2 4  d n i  p ies .
od  zag rodn ików  1 8 l" p o 3  dni p i e s z e  „  . . . . 5 4
od  k o m o rn ik ó w  6 ' “ po 2 ................................ , , . . . .  1 2

R a z e m  2 4  . . . .  (56
R o c z n ie  tedy  p rzez  5 2  t y g o d n i e ,  dn i  c iąg łych  1 , 2 4 8  

i 3 , 4 3 2  p ieszych .

§ 3 .  Czeladź dworslca.

C ze ladź  dw o rsk a  j e s t  s ta le  g o d z o n ą ; żonac i  b io r ą  za­
s ł u g i ,  m ie s z k a n ie ,  o r d y n a r y ą ,  a n ieżo n a c i  są  na s k a r b o ­
w y m  sto le .

O rd y n a ry a  forna li  k tó ry c h  j e s t  7 ,  i p a ro b k ó w  czyli ra ­
ta jów  5 ,  w ynosi na  k a ż d e g o ,

k o rc y  1 0  j a k o t o :  Ż y t a ............... 5
J ę c z m ie n ia  . . 4  
G ro c h u  . . . .  1

M ają  o g ro d y  w y znaczone  po  dw a zag o n y  p rzez  ca łą  
d łu g o ś ć  m o r g a , i w c ią g u  r o k u  każdy  d o s ta je  sześć  fu r

90



91

d r z e w a ;  p łaca  w p ie n ią d z a c h  wynosi złp. 5 5 .  R z a d k o  
się zdarza  m ić ć  fo rnala  za tań szą  zap ła tę .  O w c z a rz  s t a r ­
szy, p rócz  pensy i ,  o rd y n a ry i  i d o d a tk ó w  wyżój w y m ie n i o ­
n y c h ,  dosta je  też  g ra ty f ik a c y ą ,  zas to so w an ą  do d o c h o d u  
z o w ie c ;  g o rz e ln ia n y c h  j e s t  d w ó c h ,  każdy z n ic h  b ie r z e  
z łp .  1 0 0  za s ług  prócz o r d y n a r y i ,  dz ie lą  się z a t r u d n ie ­
n i e m ,  j e d e n  ro b i  z a c i e r ,  d ru g i  czuw a n a d  b ie g i e m  d y -  
stylacyi.

D z ie w e k  j e s t  p ięć  ro czn ie  p ła tn y ch ,  j e d n a  g o tu je  j e ś ć  
dla c z e la d z i ,  j e d n a  przy  d r o b i u ,  j e d n a  do  n a b i a ł u ,  d w ie  
d o  t r zody  i do  b y d ła .

§ 4 .  Oficyaliści.

1. Karbowy p i ln u je  s to d ó ł  i s p r z ę tu  zboża .

2 .  Polowych 2 ,  s t r z e g ą  pola od  szkody ,  zapo w iad a ją  
pańszczyznę  i d o zo ru ją  ro b o c iz n y .

3 .  Ekonom  w y k o n y w a  g łów ny  d ozó r  w szystk ich  r o ­
b ó t  w po lu ,  i c z u w a  n a d  p o rz ą d k ie m  w e w n ę t rz n y m .

4 .  Pisarz prowentowy w y k o n y w a  d o z ó r  s to d ó ł  i sp i ­
c h r z a ,  oraz  inw en ta rzy  r o b o c z y c h ,  w lec ie  dozór r o b ó t  
p ieszych  w po lu .

5 .  Pisarz gorzelny. O b o w ią z k ie m  je g o  d o z ó r  g o r z e l ­
n i , p ro w a d z e n ie  r e je s t r ó w  w ó d c z a n y c h ,  o raz  z a rząd  
o w cza rn ią  i o b o r ą ,  w  le c ie  dozór fab ry k i .

W y k a z  p rzeznaczonych  z a s łu g  i o rdynary i  dla w y m ie ­
n io n y ch  oficyalistów i czeladzi.
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P en sy i
złp .

P sz en i­
cy kor.

Żyta
ko rcy

Jęczm ie  
n ia  kor.

R óżne G roch

E k o n o m ......................... 300 2 8 8 r. 1 t a . 1 2

P isa rze  d w a j ................. 400 2 8 8 p oślą . 1 2

K a r b o w y ......................... 80 1 0 6 - ]

Po low ych  dw óch  . . . 110 ł ł 10 8 - 2

F o rn a li 7 z tycb  5 o rdyn . 385 ł ł 25 20 - 5

P arobków  5 z tycb  3 or. 275 ł ł 15 12 - 3

O w czarz 1 i 3 ow czark . 270 ł ł 10 8 — 2

P a s tu c h ó w  2 ................. 110 ł ł 5 4 — 1

G o rze la n y ch  2 . . .  . 200 10 8 p ecz . 2 2

P o m o cn ik  1 .................... 55 ł ł 5 4 — 1

G a jo w y .............................. 55 ł ł 5 4 - 1

D ziew ek 3 po  50 zł. . . 150 ł ł ł ł ł ł ł ł „

B oczn ie kosztu je  czeladź 2,490 5 107 90 5 22

§ 5 .  Majstry i rzemieślnicy.

R z e m ie ś ln ik ó w  na  z a p o t r z e b o w a n ie  z n a le źć  m o żn a  
w m a ły ch  m ias teczkach ,  tam  oni na  g ru n ta c h  p rz y le g ły c h  
n a  w ła s n ą  p o t r z e b ę  u p raw ia ją  ró ż n e  zboża .  T rzy m a ją  
się g ro m a d n ie  o b ra n e g o  p rz e m y s łu  i ta k  n p .  w Ć m ie lo ­
w ie  i I ł ż y  m ie sz k a ją  g a r n c a r z e ,  w  C ie p ie lo w ie  s to la rze  
co posadzk i  r o b i ą ,  w  S łu p i  m u l a r z e ,  w W a ś n i o w i e  k a ­
m ie n ia r z e .

Kamieniarze t r u d n ią  s ię  łu p a n i e m  ska ł .  P ła tn i  są 
d z ien n ie  o d  trz ech  do  j e d n e g o  z ło tego .  Z a  w y ro b ien ie  
k a m ie n ia  m ły ń sk ieg o  p łac i  się od  1 0  do  1 5  złp.

Mularze n a jm o w a n i  d z ie n n ie  b io r ą  od  2  do  3  złp.
Cieśla z p rofessyi m a j s t e r ,  b ie r z e  tćż  d z ien n ie  po  złp . 

4 ,  lecz  w łośc ian ie  ro b o ty  c ie s ie lsk ie  tak  zna ją ,  że za  po ­
w in n o ś ć  a lbo  n a j e m ,  przy m a ły m  dozorze  p racu ją .

Tracze p rzychodn i  z P r u s ,  b io r ą  od  ra ty  3 0 0  ło k c i  
2 4  złp. a od 3 0  r a t  y a k o rca  żyta i g a rn iec  wódki.
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Gonciarze w  le s ie  tu te js z y m  p ra c u ją c ,  b io r ą  od  raty 
to jes t  1 0 0  k o p ,  4 0  z ło tych  zap ła ty  i m a łą  o rdy n a ry ą .

Kowal m ie jscow y od  sz tuk i p ła tny .
Mechanicy do r e p a ra c y i  m a s z y n ,  o raz  k o tla rze  s p r o ­

w a d z e n i  z zak ładów  fab ry czn y ch  z B ia ło g o n a  lu b  z W a r ­
szaw y po  złp. 5  do  7 d z ie n n ie  na  s k a r b o w y m  sto le .

Bednarze n a  d w o rs k im  s to le  po  złp. 4  dz ienn ie .
Stolarze na  d w o rsk im  s to le  po złp. 3  d z ie n n ie .
Rymarze „  „  od  sz tuk i są p ła tn i .

§ 6 .  Maszyny gospodarskie.

G łó w n e  m aszy n y  g o sp o d a r sk ie  u r z ą d z o n e  zosta ły  
w G a r b a c z u , ja k o to :

Młocarnia z f a b ry k i  b ra c i  E w a n s  w  p o łą c z e n iu  z sie­
czkarnią.

P rzy  g o rz e ln i  k ie r a t  p o ru sza .
Pompy 2  do  c iąg n ien ia  w ody .
Młynek o k a m ie n iu  1, do  m ie n ia  zboża.
Młynek z k a r b o w a n e m i  w a łk a m i d o  ś r u to w a n ia  zboża.
Młynek i  g ł a d k ie m i  s ta low em i to c z o n e m i  w a łk a m i  do  

g n ie c e n ia  słodu .
Młynek do  g n iecen ia  kartofli  z że la zn em i w a łkam i.
Stęp 8 ,  d o  t łu c z e n ia  g ip su  i m a k u c h .
Prasę d re w n ia n ą  do oleju.
Sieczkarnią do  kartofli .
Tarkę do  b u ra k ó w .  W s z y s tk ie  te  po jedyncze  maszy- 

n y  m a ją  k o m m u n ik a c y ą  pasam i z k ie r a te m ,  do k tó re g o  
4  lub  8  w o łów  zaprzęga  się.

Pompami ręcznemi w ca łóm  g o sp o d a r s tw ie  za s tąp iono  
ż u raw ie  czyli w indy .



94

§ 7 .  Narzędzia i sprzęty domowe.

1. Pługi d r e w n ia n e  z lem ieszem  i k ro je m  na p ó łw o -  
z ie  o p a r t e ,  o s ie  w je d n e j  linii o sadzone ,  o d k ła d n ic a  d r e ­
w niana p ro s ta ;  zap rzęg a ją  4  w oły , p r z e d n ie  idą  na  ł a ń ­
c u c h u  do  dyszelka  zaczep ione .

2 .  R adła  zwyczajne z że laznym  n a ro ż n ik ie m .
3. Brony z d ęb o w y c h  ła t  zb i te  g w o źd z iam i  w  z w ią ­

z a n iu ,  a z ę b a m i  że lazoem i o p a t r z o n e .  W s z y s tk ic h  zę ­
b ó w  do  3 0 .

4 .  W ozy  w szystk ie  są k u te ,  u rz ą d z o n e  p o d łu g  ró ż n y c h  
p o t r z e b ,  na  n iek tó ry c h  o sad zo n e  są sk rzy n ie  5 k o r c o -  
w e ,  s łużą  o n e  do  zwózki k a r to f l i ,  w apna  i t. p.; do  p o ­
s łu g  p iw o w a ro w i  są  o d d z ie ln e  d ług ie  wozy, zaś do t r a n ­
s p o r tó w  m a te ry a ln e g o  d rz e w a ,  używ a się wózków z g r u ­
b y m  n a sa d e m .

§ 8 .  Sposób wykonywania robót.

Oranie o d b y w a  się tu  a lbo  sp rzęża jem  s k a r b o w y m ,  to -  
j e s t ,  4  w o ły  zap rzęg a ją  się do p łu g a ,  p rzyczem  je d e n  
c z łow iek  do o r a n i a ,  a c h ło p a k  za 6  g ro szy ,  do p o g a n ia -  
czki; a lb o  sprzężaj w ło śc ia ń sk i  tę r o b o t ę  u s k u te c z n ia  
4 m a  k o ń m i .

W y k o n a n i e  o rk i  je s t  r o z m a i t e ,  na jcz ę śc ie j  w  w ązkie  
c z tó ro -sk ib o w e  zag onk i  i to tak  p o d  o z i m i n y , j a k  p o d  
j a r z y n y ,  p o m im o  że te  g ru n ta  są d o s ta te c z n ie  p o c h y łe .  
Z aw sze  po d  o z im inę  w przód  o b g a n ia j ą ,  to jes t ,  d w ie  sk i­
by o r z ą ,  a p o te m  d w ie  d ru g ie  w ygania ją .  P o d  ja rzy n ę  
d w ie  sk ib y  w y oru ją  z j e s i e n i ,  a d w ie  d ru g ie  po  zas ian iu  
ow sa, do w o d zą ,  że tym  sp o s o b e m  ro la  lepiój s ię  dopraw ia .  
P lony  n ie  u sp raw ied liw ia ją  te g o  tw ie r d z e n ia ,  godz i się
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w n io sk o w a ć  z poch y łeg o  p o ło żen ia  g r u n t ó w ,  że  o ra n ie  
w  sk łady ,  b y łoby  t u  k o rz y s tn ie j s z ć m ; w szakże  ju ż  w  tej 
oko licy  d o w o d n ie ,  się o  t ć m  p rz e k o n a ć  m o ż n a  w  m a j ą ­
tk u  z a g o sp o d a ro w a n y m  przez  p rz y b y łe g o  z obcych  s t ro n  
o b y w a te la ,  k tó ry  z n a j l e p sz y m  s k u t k i e m ,  zap row adz ił  
u  s i e b ie  o ś m io  i d w u n a s to - s k ib o w e  z a g o n y ;  w y rz u c iw s z y  
m n ó s tw o  b r u z d , z y sk a ł  n ie jako  na ro z le g ło śc i  pola, pod  
z a s ie w  p rzeznaczonego .

Radlenie u s k u te c z n ia  s ię  d w o m a  w olam i lub  k o ń m i .  
D o  znaczenia  kartofli  d o d a je  c h ło p a k a ,  żeby  w oły  na  b o k  
n ie  schodz iły  i k r z a k ó w  n ie  psuły . O b sy p u ją  karto f le  ra -  
d łe m  także ,  przyw iązują  tylko do s łu p ca  p ę c z e k  s ło m y  (?)• 
R o b o ty  r a d ł e m  w ykonyw ają  2  m o r g i  d z ienn ie .

Włóczenie b a rd z o  j e s t  r o z m a i t e ,  s to so w n ie  do  ro l i ,  
w łóczą  a lbo  w zd łuż  z a g o n k ó w ,  a p o t e m  w p o p r z e k ,  a lbo  
w k ó łk o ;  p o d  karto f le  z a ś ,  g d z ie  idz ie  o z ró w n a n ie  p o -  
w i ó r z c h n i , w łóczą  4  k o n ie  o b o k .

§ 9 .  Ilość robocizny potrzebna.

P o trze b a  ro b o c izn y  p rzez  ro k  ca ły : 
w k w arta le  1 od 1 k w ietn ia  do 1 lip c a  dni . . 74

„  2 od 1 lip c a  do 1 p aź d z ie rn . . . .  07
„  3 od 1 pażdz . do 1 s ty cz n ia  . . .  67
„  4 od 1 s tycz . do 1 k w ie tn ia  . . .  69

w ogóle p o trz e b a  dni

§ 10. Ilość robocizny ja k a  je s t.

J e s t  ro b o c izn y  ro czn ć j : 
w kw art. 1 for. 7 dn i 518 ra t . 5 d. 370 p o ł. 8 d. 31!

„  Z ag r. 18 po 3 d. p 13 tyg. k. 6 po 2 d. p 12 ty 
w kw art. 2 for. 7= 469, r a t .  5= 335, p ó ł. 312. . .

>> Z agr. 18=702 kom . 6= 156 p. tyg , 13 . 
w k w art. 3, for. 7 -4 6 9  w oł. 335, pof. 8= 288  . .

» -Zagr. 18=648 kom . 0= 144.........................
w k w art. 4, fo r. 7—483, w ol. 5=345 p o i, 8=288 .

”  Z agr. 18=588 kom . 0 = 1 4 4 .....................

w ogóle je s t  dni ro b o czy ch  . 
P o trz e b a  w edle w ykazu zrobionego 

W ypada ro czn ie  n a ją ć  dni roboczych .

S przyżaj 
4 k o n n y P iesza D ziecin ­

ne

2,348 1,289 361
1,423 1,877 1,020

807 2,338 831
737 852 168

5,315 0,358 2,379

1,200
,, ”908 »

1,116 ł ł „
908 »>

1,082 >>
J » 792 >>

1,116 11
732 ..

4,524 3,400 ł»

5,315 6,350 2,379
791 2,890
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§ 1 1 .  Ilość potrzebna najmu.

R o b o ty  w ep o k a c h  oznaczo n y ch  p o ło ż o n e ,  n ie  śc iś le  
w ty m  czasie  są w y k o n y w a n e ,  zaw sze z k w ar ta łu  na  n a ­
s tępny  c o ś  s ię  ro b i .  I  tak ,  z im ą k ied y  n ie ty le  j e s t  r o b o ­
ty ,  k ied y  najw ięcój n a jm u je  s ię  do sągów  i z b o ż a ,  in ­
w en ta rz  d w o rsk i  w ywozi gnó j do w io se n n e g o  p rzy o ran ia ,  
pod  karto f le  p rzeznaczony .

§  1 2 .  Wyszczególnienie najmu.

P o n iew aż  ro b o c izn a  p ań szc zyźn iana  n ie  w ysta rcza ,  zw y ­
k ło  się tu  n a jm ow ać  o k o ło  3 , 0 0 0  du i p ie s z y c h ,  i do  8 0 0  
c iąg ły ch  w je d n y m  ro k u .

D o  ż n iw  p łac i  s ię  z łp .  1.
D o  z b io ru  k a r to f l i . . . .  1.
D o  k o s y ....................... 2  o d  m o r g a .
D o  o g r o d u  g r .  1 5  n a  dzień .
I p o g a n ia c z o w i . . . g r .  6 .

Co do  n a jm u ;  sp rzęża jne  dn i używają: w  o gó le  złp.
D o  zw ózk i  sągów  po  zł. 3  d n i  3 0 0 ,  zł. 9 0 0
D o  wywozu zboża  „  3  „  2 0 0  „  6 0 0
D o  ro b ó t  innych  „  3  „  2 9 1  „  8 7 3 .  . .  . 2 , 3 7 3 .

P ie sze  dni używają: do kos  po zł. 2  od  
m o r g a ,  za dni 6 3 2  do 3 2 6  m o r g ó w .  6 3 2  
o d  g ra b ie n ia ,  dz iec iom  p łacą  p o g r .  1 5 ,  
za 6 3 2  d n i ,  o d  su szen ia  po g. 1 5 .  . 3 2 6  
d o  żniw a po złp. 1 d z ien n ie  
d o  o g ro d u  p o g r .  1 5  „
do  kartofli kopan ia  po złp .  I , i po gr .  1 5  m n ie js zy m .



za p o z o s ta łe  1 6 3 2  dni,
w p rzec ięc iu  po g r .  2 0  ......................  1 , 0 8 8 . .  . 2 , 0 4 6 .
do  po g an iac zk i  i pasan ia  b y d ła  dni
2 , 3 7 9  po gr. 6 . . . , ...........................  4 7 5 . . . .  4 7 5 .

w o gó le  koszta n a jm u  r o c z n e .................. 4 , 8 9 4 .
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CZĘŚĆ III.
S ystem  zm ia n o  te a  n i a  i  u p r a w a  

p ło d ó w  szc ze g ó ln a .

§ 1. Folwark Garbacz.

G ru n ta  fo lw a rk u  G arbacz  ro z d z ie lo n e  są  n a  trzy  H a s ­
s y ,  do każdńj z m ia n o w a n ie  o so b n o  zastosow ano.:
N r .  1 .  Z m ian o w an ie  lO p o lo w e  n a  3 0 0  rao rg .  1 klassy.
N r .  2 .  „  4 p o lo w e  v  1 2 0  „  2  „
N r .  3 .  „  2 p o lo w e  „  2 4  „  3  „

§ 2 .  N. 1. Zmianowanie lOpolowe na 1 klassie.

N a 3 0 0  m o r g a c h  1 k la s s y ,  g d z ie  g r u n t  j e s t  gliniasty, 
d o b rz e  z n a w o żo n y ,  zm ia n o w a n ie  j e s t  lO p o lo w e ,  ja k  na­
s tępuje  :
W  1  r o k u  na  1 po lu  ka r to l le  na s i lnym nawozie.
>» 2  „  „  k a r to l le  po raz  drugi .
„  3  „  „  ję c z m ie ń  z k on iczyną  cze rw o n ą .

1 3
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W  4  ro k u  na l polu kon iczyna  do  sko szen ia  na s i a n o  
i 2  ną  n a s ie n ie .

„  5  „ „  kon iczy n a  do  sp as ien ia  i u p ra w a
r  .' l pod  pszen icę .

„  6  „  „  pszen ica .
„  1 „  „  o w ie s  z koniczyną białą .
„  8  „  „  pas tw isko  o w cze  n a  kon iczyn ie

i up raw a  pod  pszen icę .
„  9  „  „  pszenica.
„  1 0  „  „ ow ies .

U w aża jąc  to  z m ia n o w a n ie ,  zaraz u d e rzy  w ykro ­
czen ie  p rzec iw ko  za sadom  p o w sz e c h n ie  p rz y ję ty m ,  iż 
karto f le  raz po raz  na n aw o z ie  sadzone  byw ają .  P o w o ­
d e m  tego  j e s t  p o trzeb a  z a b ezp ieczen ia  so b ie  w iększć j 
ilości kar tof l i  na  go rze ln ią .  W s z a k ż e  gdy  g ru n t  tak  
zas iew any ,  je s t  tęg i  i s i ln ie  n a w o ż o n y ,  złych s k u tk ó w  
p o d w ó jnego  sadzen ia  kartofli n ie  d o s t rz e g a  się, ile  że  na  
m ie js c a c h  n ieco  lże jszych ,  da je  s ię  pod p szen icę  pó ł  n a ­
w o z u ;  kon iczyny  są g ip s o w a n e ,  / .m ia n o w a n ie  to  z a jm u ­
j e  z p rze s trzen i  ógólnćj p o d  ro ś l iny  o k o p o w e  2/ 1 0 ? pod  
p a s t e w n e  3/ j 0 , a pod  zboża 0 -

§ 3 .  N. 2 .  Zmianowanie 4polowe na 2 ej klassie.

N a 1 2 0  m orgach  g r u n t u  g l in ia s tego  ja ł o w e g o ,  zm ia ­
n o w an ie  jes t  4 p o lo w e ,  j a k  n a s tę p u je :

1. Żyto . 2 .  O w ies  z kon iczyną  b ia łą .  3 .  Pas tw isko .
4 .  P as tw isko  i u g ó r .

O d m ia n a  po d w u le tn ie m  p a s tw isk u  i u g o r z e ,  idzie 
b a rd z o  d o b rz e ,  a g run ta  p rzez  o d ło g o w an ie  i pas tw isko ,  
coraz  się polepszają.
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/ /u t iun .:  t b ^ j  clfi ;r-. ok iG ii i ,  oiJr.J ow)<tj ' / lau^
§ 4 .  N. 3 .  Zmianowanie 2polowe esparcetowe na 

Iclassie 3  ej.

N a o d p a d k a c h ,  w y rw ach  i w z g ó rz a c h ,  m o r g ó w  2 4 ,  
sążni 1 9 0  g ru n tu  g l in ia s tego  klassy  3 ó j , z m ian o w a n ie  
j e s t  j a k  n a s t ę p u je :

1. O w i e s  z e sp a rc e tą .  2 .  E s p a rc e ta  p rzez  la t  6  do 
koszen ia .  3 .  P s z e n ic a  lub  żyto.

E s p a rc e ta  j e s t  r o ś l in ą  p a s t e w n ą ,  s tw o rzo n ą  dla z iem i 
s a n d o m ić rs k ió j ,  dla g l in ek  m a rg lo w y c h ,  a j e d n a k  b a rd zo  
rnało j e s t  tu  znana  w okolicy. D a je  obfity d w u k ro tn y  
p okos  s i a n a ,  a ro lę  d o b rz e  p rzygo tow u je  pod  pszen icę .

§ 5 .  Folwark Długozwola. Zmianowanie l2polowe 

na Hassie 1 ej.

Na g ru n c ie  g lin ias tym  klassy  l ć j  m o rg ó w  1 8 0 ,  zm ia ­
n o w a n ie  1 2 p o lo w e  je s t  z a p r o w a d z o n e ,  to j e s t :

1. K ar to f le  n a w o żo n e  silnie .
2 .  „  po ra z  d rug i .
3 .  J ę c z m ie ń  z kon iczyną .
4 .  K on iczyna .
5 .  K o n iczy n a  i ugór .
6 .  P szen ica .
7 .  O w ie s  z kon iczyną  b ia łą .
8 .  B ia ła  k o n iczy n a  n a  na s ien ie .
9- „ „  do  sp a s ien ia  i ugór .

1 0 .  P szen ica .
1 1 .  G roch .
1 2 .  O w ies .
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N a s tę p s tw o  ta k ie  o k aza ło  się dla tych  g ru n tó w  b a r ­
dzo d o g o d n ó m .  K ażd e  p o le  z a jm u je  m o rg ó w  1 5 ,  zatćm 
ro ś l in y  z ia rn o w e  9 0 ,  o k o p o w e  3 0 ,  pas tw iska  i kon iczyny  
6 0  m orgów .

§ 6 .  W ykaz przestrzeni pod różne zboża zajętej.

Z całej p rze s trzen i  zajętój po d  up raw ę , n a  o b u  fo lw a r­
kach  m o rgów  6 2 4  p rzezn aczo n o :

( pod  p szen icę  m o rg ó w  1 0 0  
P o d  oz im iny  | 1 3 0

ŻYtow 3 0
jęczm ień 4 5
ow ies 1 2 0
groch 1 5
kartofle 9 0

P o d  ja rzy n y  . , ,  2 7 0

P o d  u p ra w ę  I „  kon iczy n ę  czerwoni} b ia ł ą
traw  i pas tw isk  j i e s p a r c e t ę ......................  2 2 4  s. 1 9 0

M orgów  6*24 s. 1 9 0  
P o k a z u je  s ię  z tego  o b l ic z e n ia ,  że  przy  zaprow adzo­

n y m  sys tem ac ie  p ło d o z m ie n n y m ,  d w ie  częśc i  całe j p r z e ­
s t rz en i  p o d  u p ra w ę  za ję tć j,  o b s iew a  się  o z im in ą ,  j a r z y n ą  
i r o ś l in a m i  o k o p o w e m i ,  a t rzec ia  c z ę ść  zam ia s t  n a g ie g o  
u g o ru ,  j a k  w tró jpo low ym  p o rząd k u ,  d o s ta rcza  tu  na jp ię ­
k n ie j szeg o  siana . T e n  rezu l ta t  s tan o w i o w yższośc i  p ło -  
do zm ian u ,  n a d  zw y cza jną  tu  koleją  u g o ro w ą .

§ 7 .  Średni wysiew zboża.

Pszen icy  ko r .  1 gar .  8  na m ó rg , kor .  1 2 6
Ż y ta  „ 1 „ 3 0
Ję c zm ien ia , , 1 „ 1 6 M 6 9
O w s a  „ 1 „ 1 6 1 2 7
G ro c h u  „ 1 „ 1 5
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Kartofli  k o r .  1 0 g a r .  8  n a  m ó r g ,
K on iczyny  c z e rw o n ć j  ga r .  1 4  „

„  b ia łć j  1 4  „
E s p a rc e ty  po  k o r .  I „ 1 6

§ 8 .  Sprzęt zboża.

Z b io ry  ś r e d n io  z k i lku  lat w y rach o w an e  w y n o s z ą :  
P szen .  kó p  5 0 9  po  5  zm. z ko p y  1 V2, 7 6 3
Ż y ta  „  9 2  „  3  „  „  1 V2 , 1 3 8  j
Ję c z .  „  2 0 0  „  z ko. k o r .  2  g . 2 , 4 0 0  2 ,012  ko. zbo.
O w sa  „  2 1 7  „  , ,  „  3  „  6 5 1  j
G ro c h u  „  6 0  „  „  „  1 ,. 6 0
K a r ,  ko r .  6 , 0 0 0  „  „  „  6 ,000  ko. kar.
K o n iczyny  i espa rce ty  ś r e d n io  do  2 0  ko r .  2 0  k. k o n i .  
a s iana do 7 , 2 2 0  c e tn a ró w .

W  ob liczu  ty ch  rezu l ta tó w  n ie  m ożna  zap rzeczyć ,  że 
g o sp o d a rs tw o  G arbacza  j e s t  n a  d ro d z e  p o s t ę p ó w ,  o p ó ­
źn ia  j e  t r u d n o ś ć  s ta rczen ia  p o trz e b n ó j  u p ra w ie  pól,  o b o k  
c iąg łych  fab ryk .  O p ró c z  te g o ,  d r u g im  p o w o d e m  o p ó ­
źn ione j  u p ra w y ,  j e s t  szczup ło ść  pas tw isk .

§ 9 .  Środki użyźnienia.

W i e l o r a k i e  ś r o d k i  uży źn ie n ia  u żyw ane  b yw ają  w G a r ­
b a c z u ,  i l a k :  naw o zy  byd lę ce .

„  o w c z e .
„  k o ń sk ie .
„  z d z ied z iń có w .

S z lam .
G n o jów ka .
G ips  i popiół .

kor. 1,000

6  /ro ś .  past .  3 2  
21
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'Nawóz bydlęcy, tak  z k ro w ia rn i  jak  i od m łodz ieży  
dw a razy na  dzień  wywożą na  g n o jo w is k o ,  na k tó ry m  
ro z e s ła n y  p rzesypu ją  w ars tw ą  cza rnoz iem u ,  z tąd  się w  j e ­
s ien i i  na w io s n ę ,  m ie rzw a  up rzą ta .

Owczy w  o w czarn i  zosta je  p rzez  lato  i z im ę  , a ku  
w io śn ie  go  w yw ożą ; o p ró cz  s łom y ,  śc ie le  się na podśc ió ł  
l iśc ie  i z iem ia .

Końslci nawóz dw a razy  co  d z i e ń ,  w y rz u c a n y m  byw a 
p rzed  s ta jn ię ,  na g n o jo w is k o .

Błota z d z ie d z iń c ó w  i o k ó ln ik ó w  z g ra b ia n e ,  da ją  d u ­
żo d o b r e g o  naw ozu .

Szlamarkę z w yczyszczen ia  s t a w ó w ,  w yw iez iono  na 
n iw ę .

Gnojówka, z k ro w ia rn i  ry n n a m i  odp ływ a do z b io rn ik a ,  
k tó r y  za o b o rą  u rządzono ,  ja k o  m a ły  s taw ek .  Z tąd  p ąpa -  
m i i ry n n a m i ,  p ro w ad zo n ą  j e s t  do  o g ro d u ,  dla p o le w a n ia  
d rz e w ,  j a k o  tćż  c h m ie ln ik ó w  i o g r o d ó w ,  a b e c z k a m i  
ro z w o ż o n ą  b y w a  w  pole .

Gips należy do  naw o zu  kosz tow n ie jszego ,  b o  k u p o ­
wać go  trz eb a  p o  złp. 3 0  k o rzec ,  i zwozić  o m il  6 .  B y ­
wa t łu czo n y m  w s tęp ach  u m y ś ln ie  u r z ą d z o n y c h ; 4  w o ­
ły  i c z te ry  lu d z i ,  d z ie n n ie  p rzy g o tu ją  6  k o rcy  m ą c z k i ,  
k tó re j  na m ó rg  p ó ł  k o rc a  p rzeznacza  s ię .

Popiół z ogn isk  w y b ie ra  s ię  i w j e d n o  m ie js c e  z sypu ­
j e ,  p o tć m  z g ip s e m  m ie sza ,  i do  pos iew an ia  kon iczyn  
używ a .

§ 1 0 .  Dawna żyzność gruntu.

D a w n ie j  ty lko b l iższe  z a b u d o w a ń  n iw y ,  b y ły  z lekka  
p o t rzą san e  n a w o zem , dalsze w yp ło n io n e  by ły  zup e łn ie ,
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lecz  5 0 , 0 0 0  fu r  s z l a m u , w y w iez io n eg o  ze s taw ów  na 
p ło n n ie js z e  niwy, w a r to ść  te g o  g ru n tu  p o d n io s ło .
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§ 1 1 .  Produlccya nawozu roczna.

N aw ozu  ro c z n ic  p ro d u k u ją :
K ró w  4 5 ,  b y k ó w  2 ,  sz tuk  4 7  da ją  ro c z n ie  fu r  9 4 0
W o ł ó w  sz tuk  2 0 ............................................  „  4 0 0
M ło d z ieży  „  2 5 .............................................  „  2 5 0
O w ie c  „  9 0 0    „  1 , 9 0 0
K o n i  „  5 0 .............................................  „  1 , 0 0 0
Ś w iń  „  3 0   „  3 0
R ó ż n y c h  naw ozów , j a k o  b ło ta  z d z iedz ińców ,
śm ie c i ,  k o m p o s t ó w .............................. ..  „  8 0

O g ó ln a  m assa  naw ozu  d o ..........................  „  4 , 6 0 0
fu r  p a ro k o n n y c h  w ynosi,  a to  od  sz tuk  p r a w ie  2 3 2 .

S to s o w n ie  do i lo śc i  n a w o z u ,  co r o k  u g na ja  s ię  pod  
k a r to f le  m o rg ó w  4 5 ;  z a tć m  p ra w ie  V ia  częśc i  całe j 
p rz e s t rz e n i ,  co  r o k  u g n o jo n ą  byw a. N a  m ó r g  p rz e z n a ­
cza s ię  po fu r  1 0 0 .  W y p a d a  w ięc  n a w o ż e n ie  w N .  1 
z m ian o w a n ia  co  la t  1 0 ,  a w N .  4  co la t  1 2 .  Z w aża jąc  
że , b a rd z o  w ie le  n a  m ó r g  k ład z ie  s ię  i że g ru n t  j e s t  g li­
n ias ty , o d leg łe  epok i  naw o że n ia ,  u sp raw ied l iw ić  się dają .

H u r to w a n ie  p rzez  pasan ie  ow iec ,  n a  b ia łych  koniczy­
n a c h ,  m a  m ie js c e  w  N r .  1 i 2 ,  oraz  4 ,  i j e s t  si lnym  
ś r o d k ie m  u ży źn ie n ia ,  p o d  n a s t ę p n e  p lony  pszen icy  i żyta.

G ip so w an ie  j a k o  m in e r a ln y  n a w ó z ,  ró w n ież  j e s t  wa­
żn y m  ś r o d k ie m ,  u ży ź n ie n ia  kon iczyn .
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S zc ze g ó ln a  u p r a w a  ro ś lin ♦

§ 1 2 .  Pszenica.

P s z e n ic a  w łych oko lica ch  na j lep ie j  sig u d a j e ,  z tąd  
s ław a S a n d o m ió rk i  za g ra n ic e  sięga. P szen ica  s a n d o ­
m ie r s k a ,  m a  w ła śc iw e  s o b ie  c e c h y  i p rzym io ty ,  w k ło s ie  
je s t  b r u n a t n a ,  gd y  d o jr z e je  z ia rn o  m a  ż ó ł to -z ło te ,  p lew - 
k ę  d e l ik a tn ą .  P o w sz e c h n ie  p szen icę  s ie ją ,  w  t r z y p o lo -  
w y m  sy s te m ie ,  po  u g o rz e  na  n aw o z ie .

T o  m a  m i e j s c e ,  w zm ia n o w a n iu  w  N . 1 i 4  po  u g o ­
rze z kon iczyny  c z e r w o n e j , w  5  r o k u  po  n aw o z ie ,  
a d ru g i  raz  po  p a s tw isk u  koniczyny  b i a ł e j ,  w lat 8  po 
p id r w s z e m  n aw o ż e n iu .

P rz y g o to w a n ie  ro l i  p o d  p szen icę ,  p o le g a  na  tdm , że 
w l ip c u  po  z e b ra n iu  j e d n e g o  p o k o s u  kon iczyny  trzec io -  
le tn ie j ,  po na leży tem  resz ty  t raw y  s p a s i e n iu ,  b y d łe m ,  
ź rd b k a m i  i k o ń m i ,  a  na  p a s tw isk ach  kon iczyny  b ia łe j ,  
k ie d y  o w c e  wyjedzą i u t r a tu j ą ,  p ie rw szy  raz  p o k ła d a  s ię  
r o l ę ,  r e d l i ,  w łó czy ,  a gdy  p rzez  k i lka  ty g o d n i  ro la  s ię  
o d leża ła ,  o d w raca  s i ę ,  red l i ,  w łóczy i p o d  p łu g  zasiewa. 
N a  m ó r g  pada  kor .  1 g . 8 .  W  czasie  w zrostu  na  w iosnę , 
czasam i p ie lą ,  a b a rd z o  wczas, j e s zcze  na  śn ićg ,  kon iczy ­
nę  b ia łą  s i e j ą ,  ż eb y  w ś c ie rn iu  lep sze  m ie ć  p a s tw isko .

§ 1 3 .  Żyto.

Ż yto  za jm u je  m ie js c e  w z m ia n o w a n iu  w N . 2 ,  po  p a ­
s tw isku  z kon iczyny  białej, b e z  żad n e g o  n a w o z u ,  b o
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h u r to w a n ie  dosyć  g r u n t  użyźnia . W  l ipcu  pas tw isko  
o rze  s i ę ,  r e d l i ,  w łó czy ,  po tóm  albo  s ie je  s ię  po d  p ług ,  
a lbo  g d z ie  tw ardsza  ro la ,  o d w raca  s ię ,  r e d l i ,  włóczy, d o ­
p ie r o  zasiewa.

§ 1 4 .  Jęczmień.

J ę c z m ie ń  w n u m e r z e  1 i 4  z m ia n o w a n ia  m ie js ce  zaj­
m u j e ,  po  d w u k ro tn y c h  ka rto f lach  s i ln ie  n aw o ż o n y c h .  
W  j e s i e n i  p o  z e b ra n iu  k a r to f l i , p o  w y o ra n iu  i b ro n o w a ­
n iu ,  o rze  s ię ,  n a  w iosnę  red l i ,  w łóczy ,  o b g a n ia ,  zasiew a, 
w ygan ia  i w łó czy .  G dzie  ro la  tw a r d s z a ; to  z w iosny  trze  
s i ę ,  w łóczy  i p o d  p łu g  zasiew a. N a  m ó r g  pada  p o  kor .  
1 g .  1 6 .  Z b ić r a  po  4  kop .  z  m o r g i  to je s t  do  1 2  korcy .

§ 1 5 .  Owies.

O w ie s  byw a w N .  1, 4  po  p s z e n ic a c h ,  w 2  po  życie ,  
w 3  p o  pszen icy ,  w 4  po g r o c h u : w j e s i e n i  o b g an ia  się, 
na  w iosnę  z a s i e w a , w ygan ia  i w łóczy .  N a  m ó r g  w y c h o ­
dzi z ia rn a  k. 1 , ga r .  1 6 ,  zb ió ra  się po  k ó p  2 .

§ 1 6 .  Groch.

G ro c h  w  z m ia n o w a n iu  p o d  n r .  4 ,  n a s t ę p u je  p o  p sz e ­
n i c y ;  w je s ie n i  p o d k ła d a  s ię  p s z e n ic z y s k o , n a  w iosnę  
r e d l i ,  w łóczy, o b g a n ia ,  s i e j e ,  w y g a n ia ,  włóczy. N a  
m ó r g  s ie je  się k o rz e c  1, z b ić ra  się zaś  k ó p  3 .  N a w iosnę  
k ied y  g ro c h  z ie m ię  l i ś ćm i  o k r y j e ,  p o sy p u je  się go  m ą ­
czką g ip s o w ą ,  a po  d o j r z e n iu  k o s i ,  w iąże w wiązki 
i zwozi.

14
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§ 17 .  Kartofle.

K arto f le  n a s tę p u ją  w n r .  1 i 4 ,  a lbo  po ow sie  na  św ió -  
żym  n a w o z ie ,  a lbo  po  kartoflach. W  p ió rw szym  razie, 
ś c i e r ń  ow siana  w je s ie n i  p o d o ru je  s i ę ,  r e d l i ,  w łóczy, 
gnó j  w y w o z i ,  p r z y o r u j e ,  r e d l i ,  włóczy; w d ru g im  raz ie ,  
(po kartoflach) n a  w iosnę  o rze  się, red l i ,  w łóczy; a lbo  j e ­
żeli ro la  p u l c h n a ,  to  ty lko  red l i  i w łóczy .  N a  tak  przy- 
g o to w an ó j  r o l i ,  ka r to f le  sadzą  s p o s o b e m  n a s t ę p u ją c y m :

Cały m ó r g  d u b e l to w y  dzieli  s ię  na  trzy  części w y ­
p ę d z e n ie m  b ru zd y ;  u s taw ia  s ię  dwa p łu g i ,  j e d e n  za d r u ­
g im  , i na  każdy p łu g  p rzeznacza  po  dw ie  k o b ie t  do  sa ­
d zen ia .  P ić r w s z y  p ług  w ygania  b r u z d ę ,  k o b ió ty  rzu ca ją  
kar tof le  w b r u z d ę ;  d ru g i  p łu g  z a sy p u je ,  a p iórwszy wy­
pędza  znów  b ru z d ę  d ru g ą  i p o tó m  o b ch o d z ą  b rz e g a m i  
po  j e d n y m  zag o n ie  u m y ś ln ie  z o s t a w io n y m ,  i z d ru g ió j  
s t ro n y  s ta ja  p o d o b n ie ż  r o b i ą ;  z an im  po w ró cą  tam  g dz ie  
zaczę l i ,  ju ż  ca ła  b ru z d a  w przód  w ypędzona ,  j e s t  zasadzo­
n a  kartoflam i; p rzysypu jąc ,  p ie rw szy  b ie rze  zw ykle  węższą 
s k ib ę  żeby  kartof li  n ie  g n ió t ł ,  a d rug i  szerszą  za jm u je .

T a k  p o sad zo n e  kartof le ,  n im  z z iem i  z u p e łn i e  wytkną, 
w łóczy się le k k o  b ro n a m i  3  do 6  razy. W  p rz e c ią g u  
c z tó rech  ty g o d n i ,  k ied y  p o d r o s n ą ,  znaczą  się za p o m o c ą  
ra d e ł ,  w  dw a ty g o d n ie  p o tó m  do  obsypyw an ia  się w raca .

O bsypy  w anie  to u sk u te c z n ia  się r a d i e m  w  ten  sposób  
u r z ą d z o n ó m ,  że do  s lupca  p rzyw iązu je  się p ęczek  k u lo -  
wój s łom y, zag in a  i p rz y w ią z u je  n a  b o k i ,  ż eb y  s tanow ił  
n ie ja k o  n a  ob ie  s t rony  o d k ła d n ic e  (*), tym  sp o s o b e m  r a -

(’ ) Czemu boki radła nie obiją się gładkiemi deskam i, wszakże 
tarcie o sto procent byłoby mniejsze?

P . R.
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dło  g łę b o k o  z a p u s z c z a , a o w e  s ło m ia n e  o d k ła d n ic e  do ­
skona le  na  o b ie  s t ro n y  ro z m ia ta ją  z i e m i ę , n ie  czyn iąc  
n a jm nie jsze j  szkody  kartof lom . T a k  obsypane ,  zo s taw ia ją  
się do  czasu  sp rzę tu  z pola .  S p rz ę t  ro zp o czy n a  s ię  p rzez  
w y o r a n ie ,  za p łu g ie m  k o b ie ty  lu b  dziec i  z m o ty k ą  p o ­
s tęp u ją .

W y k o p a n e  karto f le  zsypują  do sk rzy ń  S k o rco w y ch ,  
k tó rem i  zaraz odw ożą  do  kopców ; k o p c e  syp ią  n a  po lu ,  
n a  m ie js c u  s u c h e m ,  po 1 0 0  k o rc y  w j e d e n ;  ok ryw ają  
s ło m ą  i zostawiają  t a k ,  żeby  o b sycha ły :  n a s tę p n ie  z ak ła ­
d a ją  k o m in k i  d re w n ia n e ,  p rzysypu ją  z iem ią  k o p c e ,  a po- 
t ć m  g n o je m ,  k o m in k i  czas j a k i ś  o d e tk n ię te  zostają ,  a j a k  
m ro zy  n a d c h o d z ą  szcze ln ie  z am y k a ją  s ło m ą .  T a k  p r z e ­
c h o w a n e  zosta ją  d o  w iosny  aż zaczn ie  t a j e ć ,  w te n c z a s  
p rzy k ry c ie  s ię  z d e jm u je ,  o  karto f le  do  s to d o ły ,  na h o jo -  
w iska p rzew ożą .  N a  m ó r g  sadzi się k o rcy  1 0 ,  zb ió r  od 
6 0  do  8 0  korcy  w ynosi.

§ 1 8 .  Koniczyna czerwona.

K o n ic z y n a  c z e rw o n a  w z m ia n o w a n iu  n r .  1 i 4 ,  idz ie  
w 3  r o k u  od  naw ozu , zaw sze  z j ę c z m ie n ie m .  Z a s ić w a  się 
zw ykle w tenczas,  k iedy  j ę c z m ie ń  zos ta ł  zaw leczony  po  4  
g a rn .  na m ó rg .  P o  z b io rze  j ę c z m ie n ia  zosta jerm ietykalną . 
N a s t ę p n e g o , czyli d ru g ie g o  ro k u ,  z w iosny ,  gd y  l i ś c ie m  
ziem ię  ok ry je ,  g ip so w an ą  byw a w  te n  sp osób ,  że  m ączka  
g ipsow a w  sk rzyn i na  po le  się wywozi, a cała czeladź  i w ło ­
śc ian ie  w i e c z o r e m ,  po r o b o c i e ,  na  o c h o t n i k a , za w ódki 
k ie l iszek ,  c z y n n o ść  tę w ykonyw ają .  D o  ro b o ty  tćj s to ją  
wszyscy r z ę d e m ,  każdy z f a r tu c h e m  p e łn y m  mączki przy 
b o k u  i p o s tęp u ją  u k o ś n y m  s z e r e g i e m ,  za k a ż d y m  k r o ­
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k ie m  w yrzuca jąc  g a r ś ć  w gó rę ,  z tąd  o b ło k  u tw orzony  opa­
da  zw o ln a  na z iem ię  i osiada n a  l i s tkach .  K o ło  ś. J a n a ,  j a k  
d o s ta teczn ie  p o d ro ś n ie  k on iczyna ,  p ie rw s z y  r a z  s ię  k o s i .  
Z w ykle  g ó ra le  do t e g o  są użyc i.  Śc ię ta  k o n ic z y n a  zaraz  
s ię  zbija w w a ły  co k i lka  k ro k ó w  o d le g ł e  i t a k  p o dsy -  
c h a , n a s tę p n ie  w m a łe  k opk i  sk łada ,  w k tó rych  d o ch o d z i ;  
a  je ś l ib y  te  zam ok ły ,  to  się r o z r z u c a j ą ; d o s ta te c z n ie  w y­
sch łą  zw ożą do  s todo ły .  D ru g i  p o k o s  kon iczyny  zostawia 
się n a  n a s i e n ie ,  bo  t e n  b yw a  zaw sze rów n ie jszy  i lepszy. 
S p rz ę t  p o d o b n y m  s p o s o b e m  odbyw a  się ,  k ie d y  g łów ki 
z cze rn ie ją .

W  czasie  m rozów  k on iczyna  m łó c i  s ię  z g łó w e k ,  p o ­
t e m  raz  d rug i  m łóc i  z p lew y ,  w ym łócona  j e s t  w ianą  na 
szuflach, p o d s ie w a  się  i m ł y n k u j e ; 6  ludzi p rzez  dz ień ,  
w ybija  do  1 6  g a rn c y .

§ 1 9 .  Koniczyna biała.

K oniczyna  b ia ła  w zm ianow an iu  n r .  1 i 4  po  pszen icy  
z ow sem  zas iew a się, a n r .  2  po ż y c i c , a n a d to  w psze ­
n icach  zw ykle  n a  j e s i e n n e  p a s tw isk o  po  p a rę  ga rncy  
w rzuca  się. W  o w s ie  k iedy  zaw leczony  zosta ł ,  n a  w iórzch  
do 4  g a rncy  koniczyny  posiew a się, w  pszen icy  zaś b a rd z o  
wczas b o  je s z c z e  na  śn ieg .  P o d o b n ie  k iedy  kon iczyna  
cze rw o n a  po sp rzęc ie  ję c z m ie n ia  źle się pok azu je .

K on iczyna  b ia ła  na pas tw isko  p rzeznaczona ,  w j e s ie n i  
szan o w an ą  b y w a ,  i d o p ió ro  n a s tę p n e g o  r o k u  j e s t  pasza-  
n ą ;  k ied y  p rz e c iw n ie ,  kon iczyna  b ia ła  z c z e rw o n ą  na  
pszen icy , zaraz w  j e s i e n i  k ro w am i się skarm ia .  N a  n a ­
s ien ie  zaś  p rzezn aczo n a  n igdy  w  je s ie n i  n ie  b yw a  ty k a ­
ną . N a  nas ien ie  z o s t a w i o n a , w  d ru g im  ro k u ,  p o  d o j r z ę -
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n iu  g łó w e k  kosi s ię  i p rz y g o to w u je  n a  n a s ie n ie  tak  sa­
m o  jak  cze rw ona .

§ 2 0 .  Esparceta.

E s p a r c e t a  j e s t  n ie o c e n io n y m  s k a r b e m  dla S a n d o m ie r ­
sk ie j  z i e m i , j e d n a k ż e  p o m i m o , że ona  tu  d z ik o  w po lu  
p o jed y n cz em i r o ś n i e  k r z a c z k a m i ,  co d o w o d z i ,  że  z ie ­
m ia  ta dla niój p r z e z n a c z o n a ,  p rzec ież  m o ż n a  p rz e je c h a ć  
ca łe  S a n d o m ie r s k i e  i ty lko  n a  G a rb a c k ic h  p o la c h  u j r z e ć  
b u jn ą  e sp a rc e tę .  T u  on a  m iły  w idok  sp raw ia  o k u ,  o k r y ­
w ając  u rw iska  z iem i i wąwozy g ó r  p ię k n y m  k w ia te m  
i ob fi tym  l i ś c i e m ,  a lbo  o c ie n ia  i u ż y ź n ia ,  w z n io s ł e  j a ­
ło w e  g ru n ta ,  d a jąc  znaczne  z b io ry  na j lep sze j  paszy.

N a leży  do  3  z m ia n o w a n ia ;  m ie js c a  ja ło w e  u p raw ia ją  
się i zas iew a ją  e sp a rce tą  z o w sem ; n a s tę p n ie  p rzez  lat 6 , 
d a je  po d w a  p o k o sy  d o b re g o  s iana ,  a  p o te m  s iać  m o żn a  
p s z e n i c ę ,  po  p szen icy  znów  ow ies  z e sp a rce tą .  P ró c z  
te g o  do ły  w śró d  pól pow y ry w an e  i u r w is k a  gór ,  gdy  się 
z a b ro n u ją  i z ró w n a ją  m o ty k ą  i g r a b i a m i ,  zas iew ane  są 
espa rce tą , ,  k tó r a  j e  upoży teczn ia .

W  p ie rw szy m  i d r u g im  r o k u  byw a o c h ra n ia n ą ,  a  w n a ­
s tęp n y ch  la tach  1 p o k o s  n a  siano , p r z e d  ś. J a n e m ,  d ru g i  
późn ie jszy  n a  n a s ie n ie  zb ió ra .  Z b ió r  p o d o b n y  j a k  k o ­
niczyny, po o m łó c e n iu  cep am i,  w iać  m o żn a .  N a  m ó r g  
w ysiew a się  k o r .  1 g a rn c y  1 6 ,  a  z fu ry  do  d w ó c h  k o rc y  
o t rzy m ać  m o żn a .

C o do rz e p a k u ,  k o n o p i ,  te  m a ją  m a łe  m ie js c e  w jęcz -  
m ien n en a  p o lu  i zw ykle  p o d  n i e  się n a w o z i .  J a k  psze­
n ica  p rz e p a d n ie ,  co  zda rzyć  s ię  m o ż e ,  r z e p a k i  zw y k le  
na w iosnę  tam  sieją.
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CZĘŚĆ IV.
H o d o w l a  b y d ł a ♦ 

a. O w ce.
§ 1. Rassa.

R assa  o w ie c  tu  u t rzym yw anych  je s t  s a s k a ;  sk ład  ich 
de lika tny ,  b u d o w a  n iew ie lka .  P rz y m io ty  w ełny  s ą : zna­
czna c i e n k o ś ć ,  d o b re  w y ró w n a n i e ,  a p rzy tóm  n a b i te  
ru n o .

D z iś  is tn ie jące  s tado ,  po ch o d z i  z g ro m a d y  zakup ionych  
w  sąs iedz tw ie .  O w cza rn ia  t a ,  c iąg le  o d św ió żan a  t r y k a ­
mi z P lan ty ,  w idoczne  r o b i  pos tępy .

§ 2 .  Ilość.

U trz y m u je  się tu  9 0 0  ow iec  do ro s ły ch  i 2 5 0  ja g n ią t ;  
ko te ln ica  odbyw a się w l is topadz ie  i g ru d n iu .

§ 3 .  Wychowanie jagniąt.

P o  4  ty godn iach  ssan ia ,  ja g n ię ta  z am yka ją  się tu  do 
osobnój p rzeg ro d y ,  g d z ie  zostają  c iąg le  i do  m a te k  ty lko  
k ilka  razy n a  k ró tk o  są puszczane, p rzy tem  dos ta ją  w p r z e ­
g ro dz ie  d ro b n e g o  s i a n a , owsa w sn op ie  a p o te m  i g o ­
łe g o  m łó c o n e g o .  P o  u p ly n ie n iu  2  m ies ięcy ,  o d byw a  się 
k a s t ro w a n ie  ba ranków , i o b rz y n a n ie  ogon k ó w  u m a c io ­
r e k ;  do 4  p r a w ie  m ie s ięcy ,  ja g n ię ta  do  m a te k  p rzysaJ  
d zan e  byw ają .  O w czarn ia  m a te k  rozdz ie lona  j e s t  na  4  
p rzeg ro d y :  l a m atk i ko tn e .

2 a „  z ja g n ię ta m i  do 4  tygodni.
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3"  m a tk i  z  j a g n ię ta m i  s ta rszem i,  i ta  n a  dw ie  
g ro m a d k i  dzieli s ię, aby  s ta rsze  ja g n ię ta  n ie  od jad ły  m ł o ­
dszych.

§ 4 .  Utrzymanie zimowe.

Z im ą  ow ce  ro zd z ie lan e  są n a  6  s t a d ,  i t a k :  trzy s tada  
m a c i o r ,  czw arte  s tado  s k o p y ,  p ią te  m ło d z ie ż ,  szós te  t ry ­
ki. M ac io ry  d o s ta ją  n a  s z tu k ę :
1 .  S iana  z k o n iczy n y  po  fu n tó w  2 .  Z  ra n a  ko n icz .
2 .  S ło m y  w s ieczce  zapa rzonć j  „  1 . W  p o tu d .  „
3 .  P o  p o łu d n iu  piją w y w ary .  W  wiecz. siecz.

M łodz ież  i skopy  n a  s z t u k ę :  z ap a rzana .
1 .  R a n o  s ieczkę  zapa rzo n ą  po fun t .  1 .
2 .  S ło m y  p o ..................................... 1 .
3 .  W y w a r y  p iją .
4 .  S iana  i kon iczyny  fun t .  1 .

J a g n ię ta  p rócz  ss an ia :
1. S iana  d o b re g o  po  V4 fun ta .
2 .  O w sa  na  5 ,  k w a r tę  1.

T ry k i  ja k  m a c io r y ,  a k u  w io śn ie  i ow sa po k w a te rce  
n a  sz tu k ę .

M a tk i  i t r y k i  na jlep ić j  k a rm io n e  byw ają .  M łodz ież  
i p rzy  szczuple jszych  p o rcy ach  d o b rz e  s ię  u t rz y m u je .  
S ie c z k a  d o s ta rczo n a  do k a d z i , m iesza  się z w y w arem  
w w ig i l ią  zadan ia  ow co m . D o  p o jen ia  w y w a r a m i , są 
u rząd zo n e  ko ło  g o rze ln i  ż łó b k i ,  g d z ie  o w c e  zap ęd zan e  
bywają.

§  5 .  Utrzymanie wiosenne.

K u  w iośn ie  za zb l iż e n ie m  się  dn i c ie p le js z y c h ,  k iedy  
s ło ń c e  zacznie p rz y ś w ić c a ć ,  a pola  obsy ch ać ,  w p r z y m r o -
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zki r a n n e ,  po  n a k a rm ie n iu  s łom ą ,  w ypędzają  tu  ow ce  na 
o z im in y ,  lecz na k ró tk ą  ch w ilę ;  na  w ieczór  z n ó w  s ło m y  
dos ta ją .  K ie d y  t r a w k a  n a  po lu  pokazyw ać  się zaczn ie ,  
p o  n ak a rm ie n iu  s ł o m ą ,  na p o łu d n io w e  godziny, w ychodzą 
o w ce  w pole .  W  m a ju  z u p e łn ie  do  p as tw iska  le tn ie g o  
p r z e c h o d z ą ,  a  ja g n ię ta  c iąg le  s ian em  i o w sem  k a rm io n e ,  
aż w  cze rw cu  w p o le  idą. W  czasie p r z e c h o d z e n ia  z j e -  
d n ć j  paszy  do  d r u g i ć j , szczegó ln ie j  k ied y  o w c e  sw e  m a ­
łe  ż y w ią ,  dos ta ją  sól do  lizania.

§  6 .  Utrzymanie letnie.

L e tn i e  u t rz y m a n ie  n a s t rę c z a  w ie le  t r u d n o ś c i ,  bo  n i e ­
w ie lk a  je s t  p rz e s t rz e ń  w s to s u n k u  do  i lo śc i  inw en ta rza .

§ 7 .  Sortowanie, mycie i strzyżenie owiec.

S o r to w a n ie  o w ie c  odbyw a się raz ,  n a  dwie klassy, p rz e d  
s trzyżą  w e łny .

M ycie  o w ie c  rozpoczyna  p ła w ie n ie  o nych ,  p rz e p ę d z e ­
n ie m  p rzez  s taw ek  n a  łą c z c e .  N as tęp n ie  każdą  o w c ę  
dw ie  k o b ie ty  oczyszcza, w yżym ając  w e łn ę  rę k a m i ;  w m ia­
r ę  p o tr z e b y  p o jed y n cz e  sz tuk i s ik aw k am i s ię  doczyszcza .

O w ce  są  s t rzy żo n e  w  s todo le ,  n a  ł a w a c h  p łó tn e m  o b i ­
ty c h .  B o rany  da ją  zw ykle  3  fu n ty  w ełny , o w c e  2  fun ty .  
W e ł n a  ze s k ó r e k  po  ow ca ch  o d p a d ły c h ,  po  w ym yciu ,  
o ddz ie la  s ię  za p o m o c ą  g ę s te g o  g rz e b ie n ia  d ęb o w e g o .  K a ­
żda ze s trzyżek b ie r z e  j e d n ę  ow cę ,  a o s t rzyżone  r u n o  o d ­
d a je  c z ło w ie k o w i ,  k tó ry  n a  s to le  oczyszcza ,  b r a k u je  
i z w i ja ,  po  k i lka  ra z e m  zw iązu jąc  s z n u r k ie m .  In n i  n a ­
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s tę p n ie  p a k u ją  w  w ań tu ch y .  J e d e n  p i lnu je  p o rz ą d k u  
w s t r z y ż e n iu ,  j e d e n  m a ły  c h ło p a k  k aw a łk i  w ełny  zb ió ra ,  
a inny  c iąg le  po d m ia ta .  O w c z a rz e  do  s trzyży ow ce  p o ­
d a ją  i o d  k o b ió t  o d b ió r a ją ,  a  sk a leczo n e  m ie js ca  dz ieg ­
c iem  s m a r u ją ,  i u p o m in a ją  ż e b y  d o b rz e  s trzyg ły .

b. C h ów  b y d ł a .

§  8 .  Rassa.

D zisie jsza  o b o r a  w G a rb a c z u  sk łada  s ic  z k ró w  ż u ­
ł a w s k i c h ,  z c ie lą t  z ak u pyw anych  w sąs iedz tw ie ,  p o  c e n ie  
2  d u k a ty  za sz tu k ę ;  n ie d a w n o  w sz a k ż e  k u p io n o  2 0  sz tu k  
n a jp ię k n ie j s z y c h  k ró w  żu ław sk ich  i b y k a  o ld e m b u r s k i e -  
g o ,  p ła c ą c  za sz tu k ę  p o  1 5  d u k a tó w  ze sp ro w a d z e n ie m  
n a  m ie js ce .  P rz y c h ó w e k  zas tąp i w  sw oim  cza s ie  r e sz te  
b y d ła  rassy  k r a jo w e j .

§ 9 .  llośó.

O b e c n ie  j e s t :  k ró w  ż u ła w s k i c h ............................... 2 5 .
,, s w o j s k i c h   ........   . 2 0 .

B y k ó w ............................................   • 2 .
M ł o d z ie ż y ........................................... 2 5 .
W o ł ó w  -...................................... 2 0 .

R a z e m  sz tuk  9 2 .
K row y w  styczn iu  i lu tym  zw ykle  sic cielą.

§  1 0 .  Pielęgnowanie cieląt.

C iele  zaraz po  u ro d z e n iu  p rz e n o s z o n e  je s t  do  o so b n ó j  
sta jn i na w y c h o w a n i e , g d z ie  dos ta je  od  u ro d z e n ia :

1 5



1/ 2 kw arty  m i ś k a  n a r a z ,  dz ien n ie  3 razy , P /2  kw a r ty .

P o  2  tyg. p o  3/ 4 kw. m i ś k a  n a  raz,  dz ień .  2 V 4 kw arty . 

P o  3  ,,  1 „  „  3  „
aż do  4  ty g o d n i  od  u ro d z e n ia .  W  d ru g im  m ie s ią c u  po ­
j o n e  byw ają  n ap o jem  z V2 kw arty  m iś k a  k w a ś n e g o ,  V2 
kw arty  po lew ki ( z  m ąk i  j ę c z m ie n n ś j  g o to w a n ś j ) ,  i J/ 2 
k w a r ty  m i ś k a  s ło d k ie g o ,  czyli l V 2 kw arty  n a  raz ; z a tś m  
4 1/ 2 k w a r ty  ta k ie g o  n ap o ju  dz ien n ie .  P rzez  d ru g i  m ies iąc  
p rzy  n a p o ju  uczy  się j e ś ć  s iano  i q w ie s ,  a p rzez dwa n a ­
s tęp n e  m ie s ią c e  żyje s ia n e m  i ow sem  z s ieczką .  P o  4 cb 
m ie s iącach  idą  c ie lę ta  n a  p a s z ę , i dos ta ją  p rz y tśm  trzy 
razy  o b ro k .  N a  paszy ch o d z ą  6  do  7 m i e s i ę c y ,  a w 8 m 
p rz y łą c z a ją  s ię  do  ja ło w n ik a .  W  t r z e c im  r o k u  ja łó w k i 
do  b y k a  idą .
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§ 1 1 .  Utrzymanie zimowe.

Z im ą  k ro w y  sto ją  n a  p o d ło d z e  w s t a j n i , dosta ją  t rzy  
razy  d z ie n n ie  s ieczkę  za p a rz a n ą  w yw aram i,  a to  r a n o  do- 
d n ia ,  w p o łu d n ie  i w ieczór.  P o rc y a  wyznaczona jes t p ra ­
k ty c z n ie :  sześć  ko rcy  s ieczk i  na j e d n o  d a n ie ,  czyli d z ien ­
n ie  do 1 8  k o r .  a  na wagę w yp ad a  na s z tu k ę  po  o śm  fu n ­
tów. W y w a r ó w  zaś gęstych tyle s ię  d o l ś w a ,  ż eb y  d o b rze  
to  zaparzyć. C zasam i dos ta ją  po troszę  s u c h ś j  k a rm y ,  
a po  o c ie le n iu  przez  dn i  p a rę  dosta ją  siana .

J a ło w n ik  p rzez  z im ę, dosta je  s ł o m ę ,  s ieczkę  lub  p le ­
w y ,  czasam i t ro c h ę  s iana .  W o ł y  ro b o c z e  dosta ją  s ło m ę  
i p lew y .
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§ 1 2 .  Utrzymanie wiosenne.

N a  w io sn ę ,  k ie d y  pasza pokazu je  s ię  w  p o l u ,  k row y  
w ychodzą  na  p a s tw isk o ,  ale p rzy tćm  dos ta ją  po tro szę  
s ieczk i z w y w a ra m i,  a j a k  t raw a  p o d r o ś n i e ,  do  z ie lonej 
paszy  p rzech o d zą .  J a ło w n ik  wychodzi na  p a s tw is k a ,  gdy  
c o k o lw ie k  zazielenieją .

W o ł y  ro b o c z e  z w iosny  d łu g o  n ie  idą  n a  p a s tw isk o ,  
i dos ta ją  przy p racy  p le w y ,  k o n iczy n ę  i s łom ę .

§ 1 3 .  Utrzymanie letnie.

L a te m  k ro w y  w ychodzą  n a  pas tw iska  kon iczy n y  b ia -  
łć j  i c z e rw o n ć j  t r z e c h le t n i e j , a o p rócz  teg o  d o s ta ją  do 
d o j u ,  t r z y  razy  kon iczy n ę  ko szo n ą .  J e d e n  z łu d z i  o d s t a ­
w io n y  j e s t , aby  do s ta rcza ł  paszy  dla b y d ł a : kosi  j ą  
i k a ram i  przyw ozi.  Zaw sze  z w ieczo ra  p rzysposab ia  r a n ­
n e  d a n i e ,  r a n o  p o łu d n io w e  i t. d. C zasam i b y d ło  d o s ta ­
j e  t r a w ę  z o g ro d ó w . J a ło w n ik  chodz i po pas tw iskach ,  
i w o ły  tak ż e .  S ta d o  ro z d z ie lo n e  j e s t  n a  k i lka  odd z ia ­
ł ó w ,  i t a k :  k r o w y  z b y k a m i  ch o d z ą  o s o b n o ,  m łodz ież  
i woły o s o b n o ,  a c ie lę ta  ta k ż e  o so b n o .

§ 1 4 .  Utrzymanie jesienne.

W  je s ie n i  b y d ło  n a p rz e m ia n y  k a rm i  się w po lu  i w  o b o ­
r z e ,  a k iedy  go rze ln ia  iść  z a c z n ie ,  do  z im o w e g o  p r z e ­
chodzi u trzym an ia .

§ 1 5 .  Nabiał.

D o je n ie  k ró w  tu  odb y w a  się trzy  razy n a  d z ie ń :  r a n o ,  
w p o łu d n ie  i w ieczór; do  do ju  d o d a je  s ię  koniczyna .  D o ją
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się k row y  s p o s o b e m ,  k tó re g o  tu  N ie m c y ,  co b y d ło  p rzy ­
p ę d z a l i ,  n au czy l i ;  n ie  p o leg a  on  n a  w yciąganiu  w ym ion ,  
ty lko  na  p o c is k a n iu  palcam i ku  d łon i .

P i ę ć  dz iew ek  b y d ło  doi a je d n a  n a b ia łe m  s ię  t r u d n i .
O d  wszystk ich  k ró w  d z ien n ie  z b ić r a  się d o  4 0  g a r n ­

c y ,  a  m ie s ięczn ie  od  1 0 0 0  do  1 , 3 0 0  g a rn c y  m leka ;  
z teg o  w y rab ia  s ię  do  1 0 0  se ró w  i do  3 0  g a rn cy  m a ­
sła , k r o w a  ś r e d n io  n ie  p o t r ą c a ją c  kosz tów  p rzynos i  do 
1 0 0  złp. ro czn ie .

c. C h ów  kon i.

H o d o w la  kon i  dla b r a k u  ł ą k  s a m o ro d n y c h  i p as tw isk ,  
n a  m a łą  s topę  ty lko  p ro w a d z o n ą  b y ć  m o ż e , a le  p rz y c h ó ­
w e k  w ys ta rcza  m ie js c o w ć j  p o t r z e b ie .

§  1 6 .  Ilość.

K o n i  c u g o w y c h ,  ro b o c z y c h  i s tadnych  j e s t  w G a rb a ­
czu  sztuk 5 0 .

§ 1 7 .  Rozmnażanie.

D o  klacz  p o spo l i tych  puszczan e  są  o g ie ry  sw eg o  ch o ­
w u ,  k lacze  k o sz to w n ie jsze  posy ła  się do  o g ie ró w  rząd o ­
w y c h  w R a d o m iu .  Z r ć b i ą  się k lacze  k u  w i o ś n i e ,  m ło ­
d e  ż r e b k i  zos ta ją  p rzy  m a tk a c h  p a rę  m ies ięcy ;  p r z y u c z o ­
n e  p o m a łu  do  ow sa i s i a n a , po  6  m ie s iącach  od łącza ją  
się  z u p e ł n i e ,  do  r o k u  j e d n a k  dosta ją  co d z ień  o w sa  i n a  
p as tw isko  w y c h o d zą .  P o tć m  oddzie la ją  się do  m ło d z ie ż y .
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§ 1 8 .  Utrzymanie.

K o n ie  p rzez  ca ły  r o k  u t r z y m y w a n e  są na su ch e j  k a r ­
m i e ,  każdy dos ta je  po 2  g a r n c e  ow sa z s ieczką  i po  1 0  
fun tów  siana. M łodz ież  la te m  na paszy, z im ą  k on iczynę  
i s ło m ę  o t r z y m u ją ;  d o c h o d u  na in t ra tę  k o n ie  d o tąd  n ie  
p rzynos iły .

§ 1 9 .  Chów świń.

C hów  św iń  d la tego  j e s t  g o d n y m  w spom nien ia ,  że  przy 
g o rze ln i  b ez  w ie lk ich  t r u d n o ś c i  się udaje .  C how a  się 
m ac io r  1 0  i k n u r  1. M ac io ry  dwa razy  do r o k u  p ro s ię ­
ta  rodzą .  T e  z p o c z ą tk u  dosta ją  z s i a d łe  m l ó k o ,  s e rw a ­
t k ę ,  o s e p k ę ,  n a s tę p n ie  w lecie  z ie le  s i e k a n e  z osepką ,  
a p rzez  z im ę  g ę s te  w y w a r y  z p le w ą ;  w lec ie  chodzą  po 
pas tw isku ,  a  w d ru g im  r o k u  p rz e d  żn iw am i sp rzed ać  j e  
m o żn a  do  w ypasu  po  2 0  do 3 0  złp. sz tuka .  K i lk a d z ie ­
s ią t  sztuk sp rzed an y ch  c o ro c z n ie  N ie m c o m  k tó rzy  ich 
p o s z u k u j ą , da ją  p r a w ie  u s ta lo n y  d o chód .

I I I S T O R Y A  G A R B A C Z A
i ogólne uwagi.

Epoka lsza-

G arbacz  w daw nie jszych  czasach  b y ł  w posiadan iu  p o ­
r z ą d n e g o  w łaśc ic ie la .  P rz y  s ta ro d a w n y m  sy s tem ie  g o sp o ­
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d a ro w a n ia ,  p rze s taw an o  na sam ej p s z e n i c y , k tó ra  n ie  
w ied z ie ć  d laczego  rod z i ła  się i d o b rz e  sp rzed aw a ła ,  a w ięc 
by ły  p ićn iąd ze .  O w sa  s tarczy ło  dla koni,  pa rę  k rzaczk ó w  
kartofli  dla p ię k n e g o  k w ia tu ,  pan i  h o d o w a ła  w o g ro ­
dzie .  L a s  zaraz  pod  b o k ie m ,  ca łe  g ó ry  Ś w ię to  - K r z y s k ie  
p o k r y w a ł ,  a w ś ró d  pola  po  w z g ó r z a c h ,  p ię k n e  cisy, d ę ­
b y  i b u k i  s w o b o d n ie  ros ły .  P a n  sp o k o jn ie  w d o m u  s ie ­
d z ia ł ,  c za sem  do s ta jn i  z a g lą d a ł ;  a dla s t r a w n o śc i  k o n ­
n o  n ie k ie d y  w po le  w y jeżdża ł :  j e d n a k ż e  g o s p o d a r s tw o  
szło j a k o  tak o .  D re w n ia n e  b u d o w le  w k w a d ra t  z okoli-  
n ik ie m  w y s ta w io n e , jeszcze  się t rzym ały ; d o m  m ie szk a l­
ny  p o rz ą d n y ,  z o g ro m n ą  s i e n i ą ,  d o t r w a ł  do  os ta tn ich  
dn i w łaściciela .  D z iedz in iec  o b sz e rn y ,  z dw ó ch  s t ron  
o f icy n k i ,  w  je d n ó j  z tych  k u c h n i a ,  w p ro s t  dz iedz ińca  
o g ró d  z sz p a le ra m i  c ię t e m i  p o d  l i n i ą , zaraz  p o d  o k n a m i  
sze rok i  g o śc ie n ie c  się c iąg n ą ł ;  lecz  w e d w o rz e  c icho  by­
w a ło ,  a lud  wiejski d o b rz e  s ię  m ia ł .  A liśc i  n a s ta ł  dz ie­
dzic  now y, i t e n  o tw orzy ł  2  e p o k ę  h is to ry i  tego  miejsca .

Epoka 2ga.
N ow y w ła śc ic ie l  do r z ę d u  tych na leża ł ,  co to  żyć d o b rz e  

lu b ią ,  g o sp o d a r tw e m  zaś n ik t  n ie  rządził.  P a n  c iąg le  j e ź ­
dził za sw em i i n ie s w e m i in te re sa m i;  zabraw szy  się raz do  
u lep szeń  w ła śc ic ie l  z a im p o n o w a ł  o k o licy  n ow ą  k a rczm ą  
d r e w n i a n ą ,  co 3 0 , 0 0 0  złp. k o s z to w a ła , pos taw ił  o raz  
b ro w a re k  dla ż y d a ;  że zaś p rócz  tego  wiele m ia ł  w yda­
tków , s ą d z o n o ,  że G a rb acz  j e s t  z iem ią  o b ie c a n ą ,  co n a  
w szystko  starczy. L e c z  n ie  m a cudów  n a  ty m  ś w ie c ie ;  j a ­
koż  pokaza ło  się że  w ła ś c i c ie l ,  zanad to  się obc iążyw szy  
d łu g a m i ,  n ie  m ia ł  co ro b ić  w  G a rb a c z u ,  w y je c h a ł  te d y ,  
zo s ta w u ją c  n o w e m u  nabyw cy  u le p s z e n ia  rzeczyw is te .  O d
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daty w prow adzen ia  s ię  do tych  d ó b r  plus l icy tan ta ,  b ie ­
rze  p o czą tek  ep o k a  o s t a tn i a ,  za jm u jąca  z a k re s  lat 18 .

Epoka 3cia.

W  s ie rp n iu  1 8 2 7  r o k u  n o w i w łaśc ic ie le  do  G a rb a ­
cza przyby li  z n ie w ie lk im  k ap i ta łem  co od  k u p n a  p o ­
został, ale z w ie lk im  zapasem  zdo lnośc i ,  e n e rg i i  i w o­
li przys tąp il i  do dzie ła .  Z a k u p io n o  zaraz 3 0  k o n i  fo r ­
n a l s k i c h ,  1 0  sz tuk  byd ła ,  i o w iec  s t a d k o ;  sp ro w adzono  
m ło c k a rn i ą  i s i e c z k a rn ią  od E w a n s a ,  ap a ra t  g o rze ln iany  
za 1 8 , 0 0 0  o d H e k e g o ,  s ta tk i z W a r s z a w y ,  b o  w o k o l i ­
cy  n ic  d o s tać  n ie m o ż n a  b y ło .  Z a ło żo n o  g o rz e ln ią  w d o ­
m u  na m ie sz k a n ie  czeladzi p rz e z n a c z o n y m ,  p rz y b u d o ­
w a n o  p iw n icę  f e rm e n ta c y jn ą  z ceg ły .  Z a raz  z je s ie n i  
g o rze ln ia  iść  z a c zę ła ,  a g d y  kartofli  n ie  b y ło ,  p szen ica  
zaś po  1 0  złp. p ła c i ł a ,  wszystka na g o rz e ln ię  uży tą  zo­
s t a ł a ;  n a k u p io n o  wołów i k ró w  i p a s io n o  j e  w y w aram i 
w s ta ry m  ch lew ie .  L e c z  przy  tej go rze ln i  s tu d n ię  kopać  
z a czę to ,  wody n ie  d o b y to ,  i c ią g le  wozić t r z e b a  b y ło .  
W  g r u d n iu  t. r .  w y b u c h n ą ł  p o ża r  i ca ła  g o rze ln ia  sp ło ­
n ę ł a ,  a część  inw en ta rza  zgorza ła .  W r .  1 8 2 8  ca łą  z im ę  
zaraz zw ożono  k a m ie n ie  i w a p n o , zaczęto  z w iosną  m u ­
ro w a ć  go rze ln ią ,  to je s t  izbę  z a c ie rn ą  przy  piwmicach k t ó ­
r e  zostały. A p a ra t  wry re p a r o w a n o  i p rz e d  z im ą  pićrw szy  
szkic g o rze ln i  s tan ą ł  tak ,  że  c zynną  być  m o g ła ;  k a m ie ­
n ie  z a b ić ra n o  ś ró d  pola i z rz ć k i  do b y w an o .

W  1 8 2 9  ro k u  n o w e  n ie s z c z ę śc ie  d o tk n ę ło  G arbacz .  
C a łe  n ie w ie lk ie  p rz y ch o w an e  s tado  ow iec  w ym arn ia ło .  
P r z y k u p io n o  n a  wywary znów  b y d ła ,  a le  to  po d  g o łć m  
n ie b e m  przy m u r z e  o b o zo w ać  m us ia ło .  W  tym  ro k u  
w ys taw iono  k ro w ia rn ię .
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W  1 8 3 0  r o k u  k lęska  cały kraj d o ty k a ją c a ,  n i e  o s z c z ę ­
dziła i tój m a ję tn o śc i .  W  1 8 3 1  ro k u  w ię c  n a  n o w o  t r z e ­
b a  by ło  zakupow ać  k o n ie  i b y d ło .

W  1 8 3 2  r. k o ń c z o n o  p o m a łu  g o rze ln ią .
W  1 8 3 4  r .  sp ro w ad zo n o  g o rz e ln ik a  G e r b e r a ,  z a k u ­

p io n o  3 0 0  m a c io r  p o  d u k a c ie  i 1 0  tryków .
W  1 8 3 5  r o k u  po k i lku  la tach  m o zo ln e j  p racy ,  wy­

k o p a n o  n a  5 0  ło k c i  s tu d n ią  i d o s ta n o  w ody obfi te  
ź ró d ło .

D łu g o  w ódka  g łó w n y  d o c h ó d  te g o  m a ją tk u  s ta n o w i ła ,  
d o p ie r o  po w ysz lam ow aniu  s taw ów , i w y w o z ie  sz lam ów  
zaję to  się p o p ra w ą  b y d ła ,  z reg u lo w an o  p o la ,  u rzą d z o n o  
p ło d o z m ia n — to m ia ło  m ie js c e  1 8 4 0  r .  O d  tój e p o k i  
p o czą tku ją  in t ra ty  zn aczn e  ze  zboża , b yd ła  i ow iec .

W  1 8 4 2 ,  s tanę ła  o w cza rn ia  i sp ich le rz .
W  1 8 4 2 ,  sp ro w a d z o n o  s ła w n e g o  c h e m ik a  G u m b in e -  

ra  z B e r l i n a , dla p rzysw ojen ia  s o b ie  now ój m e to d y  r o ­
b i e n i a  zac ie rów .

W  1 8 4 3 ,  sp ro w ad zo n o  15  k rów  żu ław sk ich  i b y k a  
za 5 , 0 0 0  złp. W  1 8 4 4  r. s tanę ła  n ow a  stodoła .

W  r o k u  1 8 4 5  w y s taw iono  k a rczm ę  i zaczęto  d ru g ą  
s to d o łę .

C h c ą c  sp raw ied liw ie  o c e n ić  o b e c n e  g o sp o d a rs tw o  
w G a rb a c z u ,  t r z e b a  s ię  zapoznać  z n ie z w y k łe m i  k lę ska ­
m i  i t r u d n o ś c i a m i ,  j a k i e  w łaśc ic ie l  m u s ia ł  łam ać .

B ra k  r ą k  n a jo k ro p n ie j s z y ,  b r a k  pas tw isk  i k a rm y ,  
b r a k  m a te ry a łó w ,  b r a k  b u d o w l i ,  c iąg le  s taw iały  zapory  
n a jp r o s t s z e m u  g o sp o d a ro w a n ia  sposobow i .  Ileż  ich  p o ­
w sta ło ,  o d k ą d  w ła śc ie ie l  z am ie rzy ł  r a d y k a ln e  w prow adzić  
re fo rm y  przy  o g ran iczo n y ch  fu n d u szach  n a k ła d o w y c h ?  
P o k o n a ł  j e d n a k  w szystk ie  zaw ady, i z te g o to  pow odu ,



n ie  m o żn a  dosyć podz iw iać  w y trw a ło śc i  te raźn ie jszego  
p o s iad acza  d ó b r  G arbacza .

N a jp ić rw s z e m  i na jb l iższćm  ź ró d łe m  in t ra ty  by ła  z ie ­
m ia .  Z w ró c o n o  ted y  u w ag ę  n a  ro b o c izn ę*  sp ro w adzono  
m aszyny , k u p io n o  in w en ta rze ,  przy ję to  c z e l a d ź ; p ro d u k -  
cya  w ro l i  po d n io s ła  s ie .  D r u g ić m  ź ró d łe m  d o c h o d u  b y ­
ła  g o r z e l n i a , w n ią  w iec  s ie  fu n dow ano .  K ar to f le  z e b ra ­
n e  p rz e ro b io n o  n a  w ód k ę  i sp ien iężo n e  w d z ie rżaw n e j  
p ro p in acy i ,  p rzyn io s ły  po m o c  p ien iężn ą  czyli go tó w k ę  do 
popy ch an ia  gospodars tw a .  W y w a r y  pos łuży ły  do  w y ­
pasan ia  wołów; naw óz zos taw ał  przy g ru n c ie .

P o m a le ń k u  w znoszono  b u d o w le ,  in w en ta rze  p rz y k u -  
p y w a n o ,  a ży zność  g ru n tu  pod n o s i ła  się.

Z ap ro w ad zo n o  p ło d o z m ia n ,  s tw o rzo n o  pas tw iska ,  ł ą k i ,  
w zn ies iono  b u d o w l e ,  inw en ta rz  p rzym naża  s ie ,  i ju ż  
go sp o d a rs tw o  j e s t  t a k i e ,  że j e d n a  ga łąź  s i ln ie  d ru g ą  
w sp ie ra .

P o d łu g  zasad  p rzy ję tych  n a  6 2 4  m o r g a c h  g ru n tu ,  g dz ie  
n a  pas tw iska  ł ą k  n ie  m a ,  p rzy jąćb y  na leża ło  n a  6  k o rcy  
w y s iew u  o z im in y ,  1 sz tukę  b y d ła ,  to jes t ,  n a  6 2 4  m o r ­
g ó w ,  czyli n a  o z im iny  208/ 6 — 3 4  sz tu k ;  p o d łu g  te g o  wy­
p ad a ło b y  trzym ać w tr zy p o lo w y m  sys tem ie .

D z iś  na  6 2 4  m o rg .  u t r z y m u j e :
In w e n ta r z  ( o w i e c .  . . 1 , 1 5 0 ,  czyli n a  b y d ło  1 1 5  sz tuk ,

in t ra tn y  / b y d ł a . . .  7 5 ,  „  „  7 5  „
In w en ta rz  ( k o n i  . . .  5 0 ,  „  „  5 0  „

ro b o c z y  / w o ł ó w . .  2 0 ,  „  „  2 0  „
R a z e m  2 6 0  sz tuk .  

T rzec ia  część  całć j p rze s t rzen i  z i e m i ,  za ję ta  pod  k o ­
n iczyny  i e s p a r c e tę ,  da je  pas tw iska  i łąk i .  C o  r o k  z b ió -  
ra ją  do  2 , 0 0 0  k o r .  z b o ż a , do 6 , 0 0 0  z iem n iaków . K i l -

1 6
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k a  ty s ięcy  g a rn c y  w ódk i  g o rz e ln ia  dosta rcza .  S ło w e m  
z ie m ia  d a je :  część  z ia rna  n a  w y ży w ien ie ,  s i a n o ,  p a s tw i­
sk a  n a  u t rzy m an ie  inw en ta rzy1, a c zęść  z ia rna ,  m ia n o w i­
c ie  p szen ica  sp ien ięża  s i ę ;  s łom a  ju ż  sk a rm ia  s ię  ko rzy ­
s tn ie  z im ą, ju ż  w  p o d śc io le  n a  naw óz ob raca .

I n w e n ta r z e  w raca ją  z iem i n a w ó z ,  w  części ro b o c izn ę  
p e łn ią  i in t r a t ę  p rzynoszą .

G o rz e ln ia  p rz e ra b ia ją c  p r o d u k t ,  d a je  m assę  p o ży w ie ­
n ia  z im ą ,  i ź ród ło  in t ra ty ,

A  z ty c h  t r z e c h  ź ró d e ł  in t r a ty ,  z a sp o k a ja n e  są ciężary  
i  tw orzą  b u d o w le ,  oraz  s łużą  n a  o p ła tę  cze ladz i,  s ług  
i  n a jm ó w .

Z  te g o  pok azu je  s i ę ,  że  w g o sp o d a rs tw ie ,  s to sow ne  
u ż y w a n ie  s i ł ,  c iąg ła  p raca ,  m ą d r e  n ią  ro z rząd zan ie ,  w r e ­
szcie  c iąg łe  w k ła d a n ie  in t ra t  w y d o b y ty c h ,  m o g ą  d o p ro ­
wadzić gospodars tw a  do  w y sok iego  s topn ia  d o s k o n a ło ś c i .  
Ż yczyćby  n a le ż a ło ,  ż e b y  g o sp o d a rs tw o  k r a j o w e ,  w o lno  
p o s tę p u ją c  i łącząc  się z p r z e m y s łe m , sz ło  dalćj i da lć j ,  
zapa tru jąc  s ię  n a  ju ż  w  k ra ju  is tn ie jące .

J. A . b. u. I. Agr. w Marym.



KILKA CIEKAWYCH UWAG
N A D  M L E C Z A R N IA M I A N G IE L S K IE M I

wyciągniętych i  przetłumaczonych z Londona 

Encyklopedyi rolniczej 3go wydania 
w Londynie 1831 roku.

Artykuł 6 8 6 4 .  P .  I l o d g s o n  zna laz ł,  że  krowa kró- 
tkorożna ( jedna  z ra s s  a n g ie lsk ich  D u r h a m ) ,  d a w a ła  m u  
w p rzec ięc iu  z j e d n e g o  r o k u ,  9  kw art ,  angie ls .  ( 5 , 6 7 8  
k w a r t  poi.)  m le k a  d z ie n n ie ,  a  4 V 2 fun t .  angiels.,  ( 4 y 8 
fun t .  poi.) m as ła  w ty g o d n iu .  Krowa długorożna (*) d a ­
w ała  m u  w ty m  sam ym  p r z e c i ą g u ,  w  p rz e c i ę c iu  d z ie n ­
n ie  8  kw art ,  ang ie ls .  ( 4 , 5 7 3  k w a r t  poi.) m i ś k a ,  i 4  funt.  
ang ie ls .  ( 3 2/ 3 fun t .  poi.) m a s ła  w ty g o d n iu .  K ro w y  za -  
t ś m  krótkorożne k o rz y s tn ie j s z e m i  s ię  o k a z a ł y ,  tak  co  do  
ilości m i ś k a ,  j a k  i m as ła .  R assa  G u e r n e s e y  (k tó ra  zdaje

(*) Jeden z naszych współpracowników zajmuje się, przetłuma­
czeniem na język polski dziełka angielskiego, wszelkie rassy bydła 
angiel. opisującego. Wydanie tego dziełka wiele nauczających 
i ciekawych szczegółów obejmujące, znakomitą będzie dla rolni­
ków naszych pomocą i przysługą obywatelską.

Przyp. tłumacza.



się  być  ra s są  no rm an d zk ą )  b a rdzo  j e s t  szacow aną  dla do­
broci m lćk a  i m a s ł a ,  a le  n ie  j e s t  k o rzys tna  an i  dla m lć -  
c z a rn i ,  an i  do  wypasu.

Art. 6 8 6 5 .  Co do  sp o so b u  żyw ien ia  k ró w  w m lć -  
c z a rn ia c h ,  na leży ,  ch cąc  w szelk ie  m oż l iw e  z k r ó w  o trzy ­
m a ć  k o rz y ś c i ,  daw ać  im  w czasie  na jtęższćj  z im y  ja k  n a j ­
lep sze  s i a n o , i ile go tylko zjeść będą chciały; a  jeże li  
po ra  ro k u  p o zw a la ,  na leży  j e  w yprow adzać  co d z ie n n ie  
n a  n izko  p o ło ż o n e  łą k i  i p a s tw isk a ;  p o s łuży  im  to d a le ­
ko  l e p i ć j , n iż  c ią g łe  t r z y m a n ie  w o b o r z e , i b e z u s t a n n e  
p a s ie n ie  s u c h ą  p a s z ą ;  p rzec h ad zk a  taka  sp ra w i ,  że  w ię -  
cć j  wydadzą m l ć k a ,  z k tó r e g o  w y ro b io n e  m as ło ,  w czasie 
z im y n a w e t ,  p ię k n y  b ę d z ie  m ia ło  ko lor .  T a k a  p rz e c h a ­
dzka na  n ie s z c z ę śc ie  w P o ls c e  m ie js c a  m ie ć  n ie  m o że ,  a le  
za  to s ta rać  s ię  w in n i ś m y ,  o d o s ta te c z n ą  i lo ść  paszy so -  
c zys tć j ,  np .  ka r to f l i ,  b r u k w i ,  m a rc h w i  (*).

Art. 6 8 7 1 .  D o b rz e  u t r z y m a n ą  k r o w ę ,  przy d o s t a te -  
cznćj i lo śc i  paszy ,  m ożna  n a w e t  na  tydz ień  p rz e d  o c i e ­
le n ie m  d o p ie ro  zapuszczać . L e c z  jeże li  k ro w a  j e s t  m i ­
z e r n a ,  na leży  zaprzes tać  do jen ia  n a  dw a m i e s i ą c e ,  lub  
sześć  ty g o d n i  p rz e d  w y c ie l e n i e m ; zależy to  zaw sze o d  
s tan u  w j a k im  się o n a  z n a j d u j e , i od  paszy j a k ą  j ć j  dać 
m o żn a .

Art. 6 8 7 3 .  N ależy  za tć m  s ta rać  się o t o ,  ż eb y  m ić ć  
k ro w y  w  ja k  na jlepszym  s tan ie  u trżyroania .  K ro w a  k tó ­
ra  p rzez  z im ę  u c ie r p ia ł a ,  z t r u d n o ś c ią  do  s i e b ie  p rzy­

(*) D w udziesto letn ie dośw iadczenie nauczyło, ż ed la  odjęcia n a ­
białow i przykrego sm aku po tych warzywach, należy: w kw ar­
cie wody w rzącej rozpuścić  2 uncyc saletry, i 2 tychże tego p łynu  
w lać do skopka ile  razy się doi.

P rzyp . tłum acza.
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c h o d z i ,  i n ie  da  w  nas tęp n y m  le c i e ,  j a k ą  b ą d ź b y  pa­
szę d o s ta w a ła ,  tej i lośc i  m l ć k a ,  j a k ą  w p rz e c iw n y m  razie  
w ydać m o że .  C ie p ł e  u trzy m an ie  w z im ie  i czysta w oda, 
k o n ie c z n e  są  w każdym  raz ie .

Art. 6 8 7 4 .  D z ie ń  w k tó ry m  krow y  b u ch a ja  przyjęły, 
d o k ła d n ie  zap isyw ać n a le ż y ,  żeby  w ied z ie ć  k iedy  s ię  za­
puszczać  m ają .

Art. 6 8 7 7 .  K r o w a  z p ią tym  d o p ić r o  r o k i e m  staje 
się d o b rą  do  m l ć k a , i s tan  le n  t rw a  aż do  d z ies ią tego ,  
a n a w e t  i d łużć j .

Art. 6 8 7 8 .  Z  w ie lkośc ią  k ró w ,  do obfi tośc i  i żyzno­
ści traw  i z ió ł ,  tak  w sz tu c z n y c h ,  ja k  n a tu r a ln y c h  ł ą ­
k ach  i p a s tw is k a c h ,  s to sow ać  się  t r z eb a .  N a g ru n ta c h  
p ło n n y c h  mała  k ro w a  w iększą  k o rzy ść  p rzy n ie s ie  j a k  
w ie lka .

Art. 6 8 7 9 .  K to  w sze lk ie  m oż l iw e  z sw o ich  k rów  c h c e  
o s iąg n ąć  k o rz y ś c i ,  p o w in ie n  t r zy m ać  b u c h a ja ,  ż e b y  ich 
do  o d s ta n o w ie n ia  d a le k o  posy łać  n ie  p o trzeb o w a ł .  J e ­
d e n  w y s ta rcza  n a  2 0  k rów . Z  d ru g im  r o k i e m  sk o ń c z o ­
n y m , c a łk ie m  ju ż  j e s t  zda tny  (*).

Art. 6 8 8 0 .  C o  do  sp o s o b u  u trzy m y w an ia  k ró w  n a  
s ta jn i1, u m ie s z c z a m  tu  zasady p o d a n e  p rzez  p rz e d s ię b io r ­
cę zak ła d u  m lć c z a rn ia n e g o  w F a r n h a m  w S u r r e y .  T a k  
w lec ie  j a k  w  z im ie ,  należy  o 6 ój ra n o  dać  n a  każdą  
k ro w ę  V2 buszla  (4V a ga rn .)  b u r a k ó w ,  m a r c h w i ,  b r u ­
k w i  lu b  kartofli s i e k a n y c h ;  o 7 ćj k iedy  czas dój ro z p o ­

(*) T rzeba  go codziennie choć um iarkow anie do pracy używać, 
stan ie  on się  tym  sposobem  lepszym  pod wszelkim  względem , 
szczególniej daleko łaskawszym . Prow adzić go m ożna jak  najła­
twiej, k iedy m u  się  za m ło d u , przez chrząstkę nosow ą p ierścio­
nek żelazny przec iągn ie, jak  to w G rignon je s t w zwyczaju.

P . A.



cząć ,  da je  się im  co k o lw iek  s i a n a ,  k tó re  z je d z ą ,  zanim  
wszystkie w ydo jone  zos taną .  J e ż e l ib y  k tó ra  k ro w a  s iana  
j e ś ć  n ie  chc ia ła ,  dać  j e j  t r z e b a  ja k i e j  in n e j  paszy do  sm a­
k u ,  z i a r n a ,  m a rc h w i  i t. p., aby  zjadła ją  podczas  do ­
j u ;  k o n ie c z n ie  k row a  w czasie  do ju  j e ś ć  m u s i ,  żeby  
c h ę tn ie  puszczała  m l e k o ,  za trzym ać  j e  b o w ie m  potrafi.  
Z a raz  po s k o ń c z e n iu  d o j u ,  należy  k row y  n a  podw órze  
w ypuszczać ,  gdz ie  s to ją  k o ry ta  dos ta teczn ie  św ićżą  w o ­
dą  n a p e łn io n e .  O  9 ci d o s ta je  każda  k ro w a  3  ga l iony  
( 3 V a ga r .  poi.)  o sy p k i ,  k tó ra  j e s t  m ie sz a n in ą  %  z ia rna  
i i/3 o t r ą b  lu b  razów ki.  P o  z je d z e n iu  z ak ła d a  im  się  
c o k o lw ie k  siana . N a p o łu d n ie  da je  im  się  znow u  3  ga l­
iony  (3V a  gar.  poi.) te j  s a m ć j  o sy p k i ;  je ż e l i  k tó ra  k r o ­
wa p o te m  je szcze  się o g lą d a ,  m ożna  j ć j  d o d a ć  1 ga lion  
(4  >/a kw ar. p.) te jż e  osypki .  Je ż e l i  zaś  p rz e c iw n ie ,  p rzed  
w y je d z e n ie m  p ić rw sze j  sw ć j  p o rc y i ,  k ro w a  j a k a  j e ś ć  
p r z e s ta n ie ,  n a leż y  s ta r a n n ie  pozo s ta ło ść  ze  ż ło b u  wyjąć, 
gdyż n igdy  n ie  p o w in n o  w ięcćj p rz e d  k ro w ą  pozostaw ać ,  
j a k  to co z je ść  potrafi.  P a m ię ta ć  t r z e b a ,  żeby  ż łoby  b a r ­
dzo czysto u t r z y m y w a n o ,  i n ie  dozw alano  im  zak isnąć .  
O  2 ćj d a je  się każdć j k ro w ie  1 /2  buszln (4  V2 gar. pols.) 
m a r c h w i ,  b u r a k ó w ,  r zep y  lub  b r u k w i ;  p rzed  z a d a n ie m  
na leży  w arzyw o d o k ła d n ie  o g lą d a ć ,  gdyż je d n a  sz tuka  
n a d g n i ł a ,  d a je  zły sm ak  c a łe m u  u d o jow i m l ć k a ,  i z e p s u ­
j e  z apew ne  w szystko  z n ie g o  w y ro b io n e  m a s ło .  O  4 ćj 
gdy po w tó rn ie  k ro w y  d o ją ,  z ak ła da  się im  s iano  n a  p rz e ­
kąskę ,  p o d o b n ie  jak  z r a n a ,  gdyż zap o m in ać  n ie  t r z eb a ,  
że k ro w y  w czasie  do ju  j e ś ć  c o ś  p o w in n y ,  żeby  puszcza ­
ły m lć k o  (*). O  0 ćj każdć j k ro w ie  3  ga liony  (3*/2 gar.

(*) Dojfci w Szw ajcaryi (zawsze m ężczyźni) m ają zwyczaj p rzed  
rozpoczęciem  doju, żc w tykają każdćj krow ie d o b rą  szczyptę so-
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poi.)  osypki wyż w sp om nion e j  zadają .  O  S 6'* w ieczó r  na 
n o c  im  się  śc ie le .  D w a  razy w tydz ień  w p o łu d n ie ,  do 
o sypk i  doda ją  j e d n ę  k w a r tę  an g ie l .  (p rzeszło  V2 kwarty) 
młuta.

Art. 6 8 8 1 .  Przepis dla dojki. Id ź  do  o b o ry  o 7  z r a ­
n a ,  w e ź  z s o b ą  szaflik świóżćj w ody , obm yj d o b rz e  wy­
m io n a  w szystk ich  k ró w  p rz e d  ro zp o częc iem  doju .  N a -  
t r zy m u j  im często  w z im ie  i w  le c ie  w ym iona  w z im nej 
w o d z ie ,  gdyż z im na  woda j e  w zm acn ia  i o d e jm u je  zby­
tn ie  g o rąco .  P o w in n a ś  zaw sze  m ióć  rę c e  po ło k c ie  czy­
sto  w ym yte .  W y d a ja ć  k row y  do  suclia należy , ile  tylko 
m ożesz  ra n o  i w ie c z ó r ,  a w ty m  c e lu  po  w ydo jen iu  
w sz y s tk ic h ,  d ru g i  raz  każdą  zo sobna '  pop raw ić  t r z e b a ;  
gdyż g łó w n a  przyczyna zm n ie jszan ia  s ię  ilości d a w a n e g o  
m lć k a  u  k rów , j e s t  z a n ie d b an ie  zupełnego ich  w yda jan ia ,  
zw łaszcza  po  o d łączen iu  cieląt.  N ie  daj k o m u  in n e m u  
tw y c h  k r ó w  w ydajać ; n ie  rozm aw ia j  w czas ie  do ju .  W  ka­
ż d ą  s o b o tę  w ieczó r  podaj d o k ła d n y  r a c h u n e k  i lości m l e ­
k a  d z i e n n e g o , k tó r ą  każda  k row a w ydała .

Art. 6 8 8 2  i 8 3 .  O b o r a  p. H a r le y  w G lasgow ie  w S z k o -  
c y i ,  s ław n a  ju ż  j e s t  o d  r. 1 8 1 3 .  S ta jn ia  j e s t  w y b u d o ­
w ana w e d łu g  n o w e g o  z u p e łn i e  p l a n u ;  k row y  s to ją  r z ę ­
d am i w p o p rzek  b u d y n k u ,  w te n  sposób ,  że  n a p rz e m ia n  
g ło w am i a lb o  o g o n a m i  do  s i e b ie  są o b ró c o n e .  Z o s ta ­
w io n e  j e s t  j e d n o  p rze jśc ie  p o m iędzy  dw om a rzędam i 
k ró w  o d w ró c o n e m i  o d  s ieb ie ,  dla ic h  czyszczenia, a d ru -

li w tóm m iejscu  w pysk, gdzie n iem a zębów. M ają oni w tym 
celu u  guzika kam izelki przyczepiony w oreczek z solą ; wiadomo 
jes t jak  bydto  sól lub i. M ożnaby praw ie powiedzieć, że krow y 
z n iecierp liw ością  czekają na chw ilę podoju, sądząc z tego, jak  się. 
oglądają za dojkiem  i wyciągają do niego szy ję; tam  krowy p rze ­
żuw ają podczas doju.



g ie  po m ięd zy  g łow am i,  dla z a d aw an ia  paszy. R ó żn e  b a r ­
dzo d o b rz e  p o m y ś lan e  u rz ą d z e n i a ,  do  o p łók iw an ia  ż ło ­
bów , z b ić r a n ia  m oczu  i o d św ie ż a n ia  po w ie trza  w o b o ­
r z e ,  ro zm a i te  p rzynoszą  k o rz y ś c i ,  j a k o t o :  u trzym an ie  
b y d ła  w d o b r ć m  z d ro w iu ,  z ach o w an ie  d rz e w a  o d  z g n i l i ­
z n y ,  z m n ie js z e n ie  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  ogn ia  i t. p. C ie ­
pło  w  o b o rz e  s to so w a n ć m  b y w a  do c ie p ło m ie rz a .  M ożna 
w  n ić j  c iąg ły  p rz e w ie w  pow ie trza  u t r z y m a ć ,  dla c h ło d u  
w czasie  u p a łó w  le tn ich ,  i wielce s ię  tym  sp o s o b e m  p rzy ­
czynić  do zd ro w ia  b y d ła ;  zachow uje  to  także  d rzew o  od 
zgil izny i zwiększa ape ty t  u  k r ó w ,  gdyż od d ech  ich 
p o w ie t r z e  z so b ą  u n o s i ;  p rzec iw n ie  sko ro  w zwykły 
sposób  ż łoby  do  śc iany  są p rzym o co w an e ,  c a łe  w ytcbn ię -  
te  pow ie trze  n a  paszy pozosta je  i j ą  zagrzćw a.

D o b rz e  j e s t  w ia d o m ć m ,  że m lć k o  ła tw o p rzyc iąga  
sm ak  i zapach  w szelkich  i s to t ,  z k tó r e m i  j e s t  w z e tk n i ę ­
c iu ;  sk o ro  za tć m  cała  o b o ra  p e łn ą  j e s t  n ie p rzy jem n eg o  
w y z iew u ,  m lć k o  p rze jd z ie  n im  ł a t w o ,  zw łaszcza k ie d y  
w b a rdzo  ro z d r o b n io n y m  s t a n ie ,  z w ym ion  przy do jen iu  
w ychodzi ,  lu b  w k a d z i ,  do k tó rć j  się m lć k o  zlewa, p rzez  
dłuższy czas w o b o rz e  pozostaje .

Art. 6 8 8 6 .  L ic z b a  k ró w  tam  u trzy m y w an y ch ,  wynosi 
o k o ło  1 2 0  sz tu k ;  da ją  w p rzec ięc iu  na sz tukę  11 k w a r t ,  
a n g .  (3 V 8 gar .  pols.) m lć k a  d z ie n n ie ,  lecz tak  i lość  ja k  
i d o b ro ć  m lć k a  zależą b a rd z o  od  paszy.

Art. 6 8 8 7 .  P a sz ę  w le c i e  s t a n o w ią :  t raw a i ję c z m ie ń  
n a  z ie lono  s k o s z o n e ,  z p rz y m iesz an iem  co k o lw iek  s ia ­
na . W  z im ie  d a je  im  p. H a r le y  w ie le  rzepy  lub  kartofli  
g o to w an y ch  p a r ą ,  zm ieszan y ch  z s ieczką  ze s łom y lub  
s iana .  D a je  im  tak że  czasem  m łu to  lub  g ę s te  w ywary, 
w  m ia rę  ja k  ich  tan io  n a b y ć  m oże .

128
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Art. 6 8 8 9 .  J e s t  u ło żo n y  pew ny  p o rz ą d e k  w ja k im  
się  ro z m a i te  ro b o ty  w m lćcz a rn i  o d b y w a ć  p o w in n y ,  j a -  
k o t o :  czas z ad aw an ia  paszy, p o d o j u ,  m y c ia  k rów , wy­
m ia ta n ia  o b o ry  i t. p. K aż d y  na leżący  do  o b o ry  ma 
z g rzeb ło  i ś c i e rk ę  w ło s ian ą  do  czy szczen ia  b y d ła  dwa 
razy w d n i u , o p rócz  te g o  w iadro  i m io t ł ę  do czyszcze­
n ia  o b o ry ,  k tó ra  także  w ym ytą  i p ia s k ie m  dw a razy do 
d n ia  w y sypaną  byw a.

Art. 6 8 9 1 .  K o rz y śc i  z po lów an ia  łą k  g n o jó w k ą  
z o b o r y , w sze lk ie  p rz e c h o d z ą  w y o b ra ż e n ie .  Z e s z łe g o  
r o k u ,  k i lka  z a g ró d  d a w n e g o  p a s tw isk a  k o szo n o  sześć  
razy, a zaw sze  w p rz e c ię c iu  by ła  t raw a  na  1 5  cali wy­
so k ą  i nadzw yczaj g ę s t ą ;  m ydliny  z j e d n ć j  p ra ln i  p u b l i -  
cznój ró w n ie ż  b a rd z o  p o ż y te c z n e m i w tym  ce lu  się o k a ­
zały.

Art. 6 8 9 3 .  P .  H a r le y  p o s iad a  m a łą  m a c h in k ę  p a r o ­
w ą ,  k tó ra  nas tęp u jące  na rzęd z ia  po ru sza :  l o d m a łą  r a ło -  
c a r n i ą ,  2 ro s i e c z k a rn i ą  do rzepy  i k a r to f l i ,  3 clDm a s ie l -  
n ic ę ,  4 l0 p o m p ę .  K o c io ł  k tó ry  dosta rcza  pa ry  do  m ach in y  
p a r o w e j ,  s łuży  i do  p a rzen ia  warzyw, o g rz e w a n ia  wody 
i t. p.

Art. 6 8 9 6 .  T rzy  m le c z a rn ie  w L o n d y n ie  na jw ięcć j  
n a  u w a g ę  z a s łu g u ją ,  n a p rz ó d  d w ie  m le c z a rn ie  w Is l ing-  
ton ,  j e d n a  p. L a y c o c k ,  d ru g a  p. R l io d e s ,  n a re s z c ie  m l e ­
czarnia  m ie js k a  n a  u licy  E d g e w a r e .

Art. 6 8 9 7 .  M lćcza rn ia  pana  R h o d e s  n a jd o s k o n a lć j  
z n ic h  j e s t  u rz ą d z o n ą  i ju ż  od  3 0  la t  p rze sz ło  is tn ie je .  
Ś r e d n ia  liczba  k ró w  c o ro c z n ie  tu  t rzy m an y ch  wynosi 
4 0 0  sz tu k ,  i p o w ia d a ją  iż ci p a n o w ie  p rzez  p e w ie n  p rze ­
c iąg  czasu , do  1 0 0 0  k ró w  w ró ż n y c h  zak ła d a c h  u trzy ­
mywali .  B u d y n k i  w y s taw io n e  są na  p o c h y ło ś c i  n a  w schód

17
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o b r ó c o n e j ,  sp ad ek  w ynosi  o k o ło  l g0 cala na  G stóp. 
O b o ry  w y b u d o w a n o  w k ie r u n k u  s p a d k u , tak  dla o d p ły ­
w u  w ody dćszczow ćj z dachów , j a k  i dla d o g o d n e g o  wy­
c zy sz c z e n ia ,  w y m ia tan ia  i wywózki g n o ju  taczkam i; w re ­
szcie  dla p ro w ad zen ia  w ody nape łn ia jgcó j  m a łe  k o ry tk a  
z  l a n e g o  że laza ,  u m ie sz c z o n e  w  m u r z e  u g łow y  każdój 
k ro w y ,  w tak i  sp o s ó b ,  że n a d m ia r  wody, do pon iżć j  s to ­
j ą c e g o  u  d ru g ić j  k ro w y  k o ry tk a  spływa. O b o ry  m a ją  
w św ie t le  2 4  s topy  s z e r o k o ś c i , a śc ian y  są na 8  s tóp  
w y s o k ie ;  b u d y n k i  te  p rzy k ry te  d a c h ó w k ą ,  a dach  o p a ­
t r z o n y  w o tw o ry ,  z k tó ry ch  j e d n e  zam yka ją  się k lapą  
i s łużą za o tw a rc ie m  o n y ch  do  o d św ie ż a n ia  po w ie trza  
w o b o rz e ,  d ru g ie  zaś  z o k n a m i  z żelaza wr szyby  opa trzo -  
n e m i ,  s łużą  do o św ićcan ia  o b o ry .  P o d ło g a  w o b o rz e  j e s t  
p ra w ie  z u p e łn ie  rów na ,  z r y n s z to k ie m  idącym  p rzez  ś r o ­
d e k  b u d y n k u .  W z d ł u ż  ś c i a n , s to ją  r z ę d e m  k la tk i  na  
s i e d m  stóp s z ć r o k ie  na  d w ie  k ro w y  s łużyć  m a j ą c e ;  k r o ­
w y  p rzy w iązan e  są ł a ń c u c h a m i  w k o ń c u  w p ie r ś c ie ń  
o p a t r z o n e m i , k tó r e  s ię  suw a ją  n a  m o c n y m  p rę c ie  że la ­
znym  , u m o c o w a n y m  p ro s to p ad le  w r o g u  każdej k la tk i ,  
p rę ty  te  że lazne  zas tąp iły  d a w n e  s łu p k i  d re w n ia n e .  U  m u -  
r u  p r z y m o c o w a n y  j e s t  ż łób  k a m ie n n y ,  w ie lkośc i ż łoba  
k o ń s k i e g o ,  a k tó r e g o  b rz e g  g ó rn y  n a  1 8  cali od  z iem i  
j e s t  w zn ies iony .  C z tć ry  ta k ie  o b o ry  z b u d o w a n o  j e d n ę  
o b o k  d ru g ić j  że  s ię  z s o b ą  s ty k a ją ;  w t r z ech  m u rach  
w e w n ę t rz n y c h  rozdz ie la jących  j e  o d  s i e b i e ,  w y ro b io n o  
p rz e d  każdą  k ro w ą  o tw ó r  na 1 s topę  s z ó r o k i ,  a  n a  4  
w y s o k i , w  k tó ry m  u  do łu  u m ieszczona  j e s t  sk rzy n k a  ż e ­
lazna  t r zy m a jąca  s to p ę  w k w a d ra t ,  i m o ż e  na  dz iew ięć  
cali wyżój od  ż ło b u  s to jąca . S k rz y n k i  te  n a p e łn ia ją  się 
c iąg le  w odą z cy s te rny .  K ażd a  sk rzynka  służy dw om
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k ro w o m  g ło w am i d o  s i e b ie  o b r ó c o n y m ,  z k tó ry ch  w sze­
lako  każda  w in n e j  s to i ob o rze .  W  o b u d w u  m u r a c h  
z e w n ę t r z n y c h , przy  k tó ry c h  ty lko  j e d e n  rz ą d  k rów  sto i,  
n i e m a  ja k  sig to  sa m o  z s ie b ie  r o z u m i e ,  p o ro b io n y c h  
o tw o rów  n a  sk rz y n k i .  W  je d n y m  r o g u , od  s t ro n y  g d z ie  
g r u n t  wyższy, um ie szczo n a  j e s t  m lecza rn ia  z t r z e c h  izb 
s ię  s k ł a d a ją c a ,  m n ie j  w ięce j  po  d w a n a śc ie  s tóp  w k w a­
d ra t  t r z y m a j ą c y c h ; z e w n ę trz n a  s łuży  do p rz e m ie rz a n ia  
n a c z y ń ,  i w n ie j zna jdu je  s ię  k o c io ł  u m ie sz c z o n y  n a  
o g n i s k u ,  n a re s z c ie  w ew n ę t rzn a  s łuży  n a  sk ła d  m le k a  
i m a s ła  i o d d z ie lo n a  j e s t  o d  pom yW aln i k o ry ta rz e m .  
U  k o ń c a  n iż szego  o b ó r  j e s t  po d w ó rze  c z w o ro b o c z n e  o to ­
c z o n e  p o d s z o p ia m i ;  w j e d n e m  z n ich  w y pasa ją  k ro w y ,  
k tó re  ju ż  d o s ta te c z n e j  i lo śc i  m le k a  n i e  da ją ; d r u g i e  s łu ­
żą n a  czasow e  sk ład y  warzyw p a s z y s ty c h , ja k o  też na  
c h lew k i  dla p r o s i ą t ,  k tó r e  tu  t r zy m a ją  dla spożycia  z s ia ­
d łeg o  n ie s p rz e d a n e g o  m lćka .  T o  z s iad łe  m le k o  z lew a się  
do s tu d n i  m a jące j  sześć  s tóp  ś red n icy ,  a d w a n a śc ie  stóp 
g ł ę b o k o ś c i ; m u ro w a n a  ona  j e s t  z c e g ie ł  na w o d o t rw a ły  
c e m e n t ;  w te j  s tu d n i  k w a ś n ie je  m lć k o  p r ę d k o ,  a d o -  
w ied z io n ć m  j e s t ,  że  m lć k o  zs iad łe  k w a sk o w a te  lep ić j  
s łuży  m a ły m  w iep rzk o m , j a k  m le k o  s łodk ie .  W i e l e  p r z y ­
nosi  korzyści  t r z y m a n ie  św iń  p r o ś u y c h ,  k tó ry c h  m a łe  
p ro s ię ta  na  ró ż e n  się sp rzed a ją .  P o z a  tćm  p o d w ó rz e m  i j e ­
szcze n iżej zn a jd u je  s ię  w ie lk i  i g łę b o k i  g n o j o w n i k ; p o ­
m o s t  z d e s e k  j e s t  n ad  n im  u s ta w io n y .  J e d n e j  ty lko  b r a ­
ku je  rzeczy  do  u z u p e łn ie n ia  teg o  z a k ł a d u , to je s t  z b io r ­
n ika  na  m łu to  z b r o w a r ó w ,  k tó re  g łó w n ą  p a sz ę  k rów  
stanow i,  p p .  R h o d e s  w y s ta w il i  p o d o b n y  z b i o r n i k , ule 
w in n y m  zak ładz ie  o p o d a l  i cok o lw iek  m nie jszym , w k tó ­
ry m  ró w n ież  k row y trzym ają .  T a m  są t a k ż e ,  s tog i z sia­
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n e m  i s ł o m ą , s todo ły ,  sk łady  na w a rzy w a  p a s z y s t e , s ie­
czk a rn ia  z m a g a z y n e m ,  s t a jn i e ,  w o z o w n ie ,  do m  m ie ­
szkalny, k a n c e l la ry a ,  i in n e  zab u d o w a n ia  w tak im  z a k ła ­
dzie  p o trz e b n e .

Art. 6 8 9 8 .  Z a k u p u ją  on i  k ro w y  na  w y c ie le n iu  lub  
n ie d a w n o  w y c ie lo n e ,  i t rzym ają  j e  d o p o k ą d  n a jm n ie j  2  
ga liony  ( 2 V 4 gar .  po i.)  m lć k a  d z ien n ie  wydają .  P ó ź n ie j  
w ypasa ją  j e  k u c h a m i ,  i m łu te m  m ie sz a n ć m  z s ieczką  
z kon iczyny .

Art. 6 8 9 9 .  K ro w y  n ie  w ych o d zą  w cale  z o b o ry  aż d o  
chwili k iedy  są  z b ra k o w a n e .  W  in n y c h  m le c z a rn ia c h  
zw yczajn ie  wypuszczają  raz  na  dzień  k ro w y  dla nap o jen ia ;  
tu  zaś m a ją  o n e  c iąg le  p rz e d  so b ą  j a k  najczystszą  w o d ę .  
U trz y m a n e  są n a jo ch ę d o żn ie j ;  za p o m o c ą  o tw o ró w  w  d a ­
chu  p o w ie trze  p rędzć j  w g ó rę  u c h o d z i  i lep ió j się o d ­
ś w ie ż a ,  j a k  o tw o ram i z w y k łe m i  w  śc i a n a c h  b o c z n y c h .  
D la te g o  tć ż  p o w ie trz e  w tych  o b o ra c h  da leko  św ieższem  
n a m  się  w y d a w a ł o , j a k  we w szech  in n y c h  m lec z a rn ia c h ,  
k tó re  zw iedz ić  n a m  się  trafiło .

Art. 6 9 0 0 .  G łó w n ą  paszę w m lć c z a rn i  panów  R h o -  
des  i w szystk ich  w b l i z k o śc i  L o n d y n u  p o ło ż o n y c h ,  s t a ­
n o w ią  m łu to  i g ę s te  w y w ary .  P o n ie w a ż  d a lek o  więcój 
się p iw a  i w ódki w je s ie n i  i na  w iosnę  warzy, j a k  w d w ó ch  
d ru g ic h  p o ra c h  r o k u ,  r o b i ą  zw ykle  w tedy  zapas  m łu ta  
i w yw arów , k tó ry  wystarcza n a  lato  i na  z im ę. T r z y m a ­
j ą  zw ykle  te  wywary w d o ła c h  c eg łą  w y k ład an y ch  na  
w o d o trw a ły  c e m e n t ,  dz ies ięć  do d w u d z ies tu  s tóp  g ł ę b o ­
k ic h ,  a d w a n a śc ie  do  szesnas tu  s z ć r o k i c h , k tó ry c h  d łu ­
gość  s to su je  się do l iczby  k ró w  u t r zy m y w an y ch .  M ł u to  
i w yw ary  ta k ie  u d e p tu ją  m o c n o  i zakończa ją  k u p ę  d w o ­
m a  p o w ić rz c h n ia m i  p o c h y łe m i ,  fo rm ą  d a c h u ,  j a k  d łu g ie
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k o p c e  w a rzy w  paszystych. P o k ry w a  się  ta k ie  k o p c e  z ie ­
m ią  w i lg o tn ą ,  k tó ra  po w in n a  b y ć  u b i tą  n a  6 — 8 cali 
g r u b o ,  p rzez  co zap o b ie g a  s i ę ,  żeby  dószcz aż do  m łu ta  
n ie  p rze s iąk a ł .  P o n ie w a ż  j e d n a  k ro w a  o k o ło  j e d n e j  
ćw ie rc i  w yw aru  d z ie n n ie  sp o ży w a ,  ła tw o  za tem  i lość  n a  
zapas j a k  i m ie js c e  do  j e g o  p rzech o w an ia  p o t r z e b n e ,  
o b rach o w ać .  J a k  m łu to  tak  i w ywary g o r ą c e  n a  zapas 
s ię  s k ł a d a ją ,  i tak  zach o w u ją  p rzez  la t  k i lk a ,  n ie  t r a cąc  
n a  s i le  p o ż y w n e j ; k w aśn ie ją  o n e  w praw dz ie  c o k o lw iek ,  
j e d n a k  m ó w ią ,  że  k ro w y  ró w n ie  c h ę tn ie  w  tym  s ta n ie ,  
j a k  św ie ż e  i s ło d k ie  t a k o w e  spożyw ają . Z w y k le  p rz e ­
ch o w u ją  o n e  dw a i trzy lata, a u  pp. R h o d e s  t r z y m a n o  j e  
p rzez  lat d z ie w ię ć ,  i n ic  na  swój n ie  s trac iły  d o b ro c i .  
P r z e z  p rz e rw a n ie  p rzys tępu  p o w i e t r z a , z a p o b ie g a  się fe r ­
m e n t a c j i ,  a tćm  sa m ć m  i rozk ładow i.  S a m e  wywary, z ł o ­
żo n e  z w y ro s łe g o  zboża  i m ą c z k i ,  j a k  w ychodzą  z a l e m -  
b i k a ,  da ją  ta k ż e  częs to  k r o w o m ,  lecz  racze j s to jącym  
n a  w ypasie  n iż  do jnym . C e n a  t e r a ź n ie j s z a  m łu ta  w ynosi 
4 V a d- ( 2 2 1/2 g r .)  za b u sze l  (9  g a r .  po i .) ;  c e n a  g ę s tych  
w yw arów  z g o r z e l n i ,  z p o w o d u  m ą c z k i ,  k tó r ą  w s o b ie  
z a w ić r a j ą ,  j e s t  wyższą i w ynosi  9  d. (1 zł. 1 5  g r .  po ls .)  
za b u sze l  (9  gar .  po i .) ;  za b r a h ę ,  czyli część p łynną ,  
p łac i się 6  d. (1 zł. poi.) za 3 6  ga l io n ó w  (n i e s p e łn a  5 0  
g a rn cy  pols.).

Art. 6 9 0 1 .  W  m lć c z a rn i  pp . R h o d e s  d a ją  d z ie n n ie  
na  k r o w ę  4  łó ty  s o l i ,  m ie sza jąc  j ą  z m ł u t e m ,  d a w a n ć m  
ra n o  i w ie c z ó r  do pod o ju .

Art. 6 9 0 2 .  Z ie lo n ą  paszę i w arzywa paszyste  dają  
n a p rz e m ia n  z m ł u t e m ;  a p o n iew aż  w z im ie  n ie  m a z ie ­
lonej paszy ,  da ją  n a p rz e m ia n  s iano  po  w yw arach .



Art. 6 9 0 3 .  K ro w y  do ją  się tu  dwa razy  na d obę ,  
o 3 ćj z r a n a  i o  3 ći z p o łu d n ia .

Art. 6 9 0 5 .  W  m le c z a rn i  p. L a y c o c k  w  Is l in g to n ,  
byw a o d  cz te ry s tu  do  s i e d m iu s e t  k r ó w ; w sp o m n im y  tu  
ty lko  o tć m  co j e s t  o d m ie n n e g o  o d  zw ycza jów ,  w m le ­
cza rn iach  pp . R h o d e s  p rzy ję tych .

K ro w y  dos ta ją  tę  sam ą  paszę co  u pp. R h o d e s ,  ty l­
k o  że tu  n ie  so lą  m ł u t a ,  ale s iano  gdy s ię .s to ży .  R a z  
na d z ień  w ypuszcza ją  k ro w y  na  p o d w ó r z e ,  gdzie  w k o ­
ry tach  j e s t  czysta w o d a ;  a w e d łu g  p o ry  r o k u  i pogody ,  
zo s ta ją  tam  od  pół g o d z iny  aż do  t r z ech  godz in .  O d  k o ń ­
ca cze rw ca  aż do  S go  M i c h a ł a ,  w y p ę d z a ją  k ro w y  na  pa­
stw isko  od  6 6J r a n o  do l i 6'* z p o łu d n i a ,  i od  po po­
łu d n iu  aż p raw ie  do  3 ^  z ra n a  d n ia  n a s t ę p n e g o ;  re sz tę  
do b y  spędza ją  w  o b o rz e ,  j e d z ą  m łu to  i d w a  razy są d o ­
jo n e .  D łu że j  tu  t rzym ają  k ro w y  ja k  u pp . R h o d e s .  N i e -  
c ie ln e  id ą  na  w y p a s ,  co  s ię  zw yk łym  s p o s o b e m  o d b y w a ,  
p rzez  d a w a n ie  k u c h ó w  i m ł u t a ;  da ją  im  t a k ż e ,  co  n ie ­
z w y k łe ,  k le je k  gęsty, z  ln ia n e g o  s ie m ie n ia .  G o tu ją  s ie­
m ię  w k o t ł a c h , a s k o ro  się d o b rz e  ro z k le i ,  w ypuszczają  
r u r a m i  do  w ie lk ich  z b io rn ik ó w  z d e s e k  z b i ty c h ,  w k tó ­
ry c h  j e  m iesza ją  z s ieczk ą  z k o n iczyny ,  a c za se m  z m łu -  
t e m ,  i tak  zadają  by d łu .  B u c h a je ,  k tó ry ch  jes t  o ś m ,  
puszczają ty lko  do  k r ó w  w y b o ro w y c h ,  k tó r e  dużo  dają  
m lć k a .  T rzy m a ją  tu  zw yk le  k row y  p rzez  trzy lu b  cz te ­
ry la ta ;  c ie lę ta  t r z e c ie g o  lu b  czw ar teg o  dn ia  po u r o ­
d z e n iu  sp rzeda ją  lu d z io m ,  k tó rzy  je  na w ieś b io r ą  i na 
rzeź  w ychow ują .  P .  L a jc o c h  m a k i lka  w ie lk ich  fo lw ar­
k ó w ,  n a  k tó r e  w y sy ła  k ro w y  c ie ln e ,  ja k  ty lko  zapuszczo­
n e  zostają. O b c in a ją  im  zw ykle  w łosy  u  o g o n a ,  żeby  
n ie  w rzuca ły  gno ju  w m le k o ,  a c h ęd o żą  je z g rz e b łe m .
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K r o w y  na w ypasie  s to ją  ty ln e m i no g am i na d e s k a c h ,  k t ó ­
r e  w t ć m  ty lko  m ie js cu  p o d ło g ę  s t a n o w ią ,  z resz tą  o b o ra  
je s t  b ru k o w a n a  d r o b n e m i  k a m ie n ia m i .  P ro s ię ta  d o ­
sta ją  oprócz  z s iad łego  m l ć k a ,  ln ia n e  s i e m ię  t łuczone  
i  m łu to .  I lo ść  g n o ju  z k rów  i t r zo d y  c h le w n ć j  b a rd z o  
j e s t  z n a c z n a ,  i cała uży tą  byw a n a  g ru n ta c h  do te g o  za­
k ła d u  n a le ż ą c y c h ,  n a  k tó ry ch  m ie s z k a j ą :  k o w a l ,  k o ło -  
dz ić j ,  c ieśla i t. p.

Art. 6 9 0 6 .  M lćczarn ia  m ie jska  zosta ła  po czą tk o w o  
p r z e d  laty 1 5  p rzez  p .  R h o d e s  z a ło ż o n ą ;  te ra z  na leży  
d o  p. W i l b e r f a r c e ; d o b rz e  b a rd z o  j e s t  u r z ą d z o n a ; m<3- 
żna  w niej do 3 6 0  k r ó w  u m i e ś c i ć ,  w tej chw ili  j e s t  ich 
3 2 0  do jnych  i k ilka na  w ypasie .  O b o ry  ró w n o leg le  ? ą  
m u r o w a n e  i na 2 4  stopy a n g .  s z ć r o k ie ,  ś c ian y  zaś n a  8 
s tóp  w ysok ie .  N a  każdą  k ro w ę  3  stopy, 9  cali m ie jsca  
l i c z o n o ,  lecz większa ich  część  n i e m a  o so b n y ch  k la tek .  
Ś r o d k ie m  o b o ry  j e s t  ś c iek  i n ie  m a  k o ry ta rza  w yższego  
od  p o d ło g i ,  p o n iew aż  sp o s t r z e ż o n o ,  że  p rzez  ta k o w e  
w z n ie s ie n ia  k ro w y  ła tw o  p o tk n ą ć  s ię  m o g ą ,  co je d n a k  
rz a d k o  się  z d a rz a ,  bo  j a k  np. w o b o rz e  pp. U h o d e s  k iedy  
k ro w y  są  raz w m ie js c u  p o s t a w i o n e , odw iązu ją  j e  tylko 
dla p rz e p ro w a d z e n ia  do  sta jn i  w y p a s o w ć j , lu b  na  sp rz e ­
d aż ,  a lbo  w reszc ie  dla p rze jśc ia  n a  fo lw a rk  dalszy , g dz ie  
po  zap u szczen iu  s to ją  dopók i  się n ie  w ycielą .  K ro w a  
w te n  sp o s ó b  t r z y m a n a  rzadko  w ięcć j  n a d  d w o je  d a je  
c i e l ą t ,  d o jn ą  zaś byw a p rzez  o ś m n a ś c ie  m ie s ięcy ;  zna j­
d u je  s ię  tam  je d n a k  k row a ,  k tó ra  te m u  trzy lata w ycieli ła  
sić i  w c iąż  się d o i , te ra z  je szcze  1 y 2 gallona  ( l 3/ 4 S a r - 
poi.) dz ien n ie  daje. D o ją  tu  zwykle o 3 cl(;i z ra n a  i o 2^j 
z p o ł u d n i a ; zw yk łą  paszę  s t a n o w i  m łu to  , k tó r e  n ie  byw a 
p rzech o w y w an e  w sk ładz ie  na  p o w ie t r z u ,  a le  w p iw ni­
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cach n a  1 4  s tóp  g ł ę b o k i c h ,  p o k ry ty c h  p o d ło g ą ,  na  k tó- 
r ć j  sk łady  na  s iano  i s ieczkę .  D la  o c h ro n ie n ia  m łu ta  
o d  p rzys tępu  p o w ie t r z a , p o k ry w a ją  j e  g n o je m  k ro w im  
n a  s topę  g ru b o .  Z resz tą  dosta ją  k ro w y  t raw ę  i warzywa 
paszys te .  R z a d k o  k iedy  da ją  im s iano  z ł ą k ,  zaś k o n i ­
czynę p o k ra j a n ą  na s i e c z k ę ,  m iesza s ię  z g ę s ty m  wy­
w a re m  lub  m łu te m .  K ró w  n ie  w ypuszczają  do napojen ia ,  
lecz  ru ry  p ro w a d z o n e  z w ie lk ie g o  zb io rn ik a ,  ro z p ro w a ­
dzają  w o dę  po  w szys tk ich  o b o r a c h ;  o l szćj z p o łu d n ia  
w p u szcza ją  w odę  do  ż ł o b ó w ,  s to so w n ie  u s taw ionych ,  ta  
p rzep ływ a  p o w o l i  p rz e d  każdą  k r o w ą ,  k tó ra  m o ż e  ile 
c h c e  się napić .
** J a k  k tó ra  k r o w a  z a c h o r u j e , puszczają  j ć j  k re w  i le ­
czą 1 fu n te m  soli g la u b e r sk ić j  i c z te re m a  łó tam i  k w ia ­
tu  s i a rk o w e g o ,  w ie lk ą  i lośc ią  w ody c iepłe j rozp ro w ad zo -  
n e m i ;  sposób  t e n  lć c z e n ia  z aw sz e  praw ie  bywa s k u t e ­
c zn y m .  T rz y m a ją  tu  cz tć ry  b u c h a je  d la  o d s tanaw ian ia  
k r ó w ,  a p o n ie w a ż  n i e m a  fo lw a rk u  do  te g o  zak ła du  n a ­
l e ż ą c e g o ,  s k o ro  k row a  cie lna  m a  być zap u sz c z o n ą ,  po­
sy łaną  byw a do j e d n e g o  z tak  zw anych  fo lw arków  pa­
s tw iskow ych ,  gdz ie  p o zos ta je  aż p raw ie  do s a m e g o  ocie-  
le n ia .  D la  zapuszczen ia  k row y  t r z e b a  je j  do  paszy dwa 
lub  trzy  razy ty le  soli p rzy m iesz ać  jak  zw ykle  dosta je ; 
soli k ro w o m  n ie  dają  w ięcćj n a d  dwa łó ty  na dz ień ,  z p o ­
w o d u  że  sól m a  w łasność  z a g u b ie n ia  m lćk a .  T a k  j a k  we 
w szys tk ich  in n y ch  m lecza rn iach  zby t  oszczędzają  śc ie łk i ,  
m a ł a  i lość  śc ie le  się b y d łu  p o d  p rz e d n ie  n o g i ,  a p o n ie ­
waż za k r o w a m i  n ie  m a g łę b o k ic h  kry tych  śc ieków , jak  
w  H o lan d y i  i N i e m c z e c h ,  resz ta  więc stajni s ło m ą  n i e -  
zas lana  w ilgo tna  j e s t  i b r u d n a .
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Art. 6 9 0 7 .  M le c z a rn io m  w b lizkośc i L o n d y n u ,  zdaje  
n a m  się, że  g łó w n ie  za rzu c ić  m o ż n a  b ra k  czystośc i  i d o ­
s ta teczn eg o  p rzew iew u . N ie d o s ta tk o w i  p ić rw szem u  z a -  
r a d z o n o b y  p ro w ad ząc  ś c i e k  p o k ry ty  d e s k a m i  g ęs to  p o -  
ś w id r o w a n e m i ,  i p rzez  w iększą  i lo ść  ś c i ó ł k i ; o d ś w ie ż a -  
n ie  zaś  p o w ie t r z a  m o g ło b y  m ić ć  m ie js c e  p rzez  o tw ory  
w  d a c h u ,  p o d o b n ie  ja k  u pp. R h o d e s  u r z ą d z o n e ,  k tó ry  
to  zak ład  p o d  tym  w zg lędem  je s t  na jdoskona lszy .  M le­
c z a rn ie  lo n d y ń s k ie  w  p o ró w n a n iu  z n i e m ie c k i e m i ,  h o -  
le n d e r s k ie m i  a lbo  z m le c z a rn ią  p. H a r l e y  w G la sg o w ic ,  
n iżć j d a le k o  s to ją ,  tak  co  d o  u rz ą d z e n ia  w ew nę trznego ,  
j a k i  i p ro w a d z e n ia  c a łe g o  zak ładu .

Art. 5 2 5 .  W  m le c z a rn ic h  h o le n d e r s k ic h  , w le c ie  
k ro w y  pasą  s ię  d z ień  i n o c  n a  żyznych p a s tw iskach ;  
p rz e z  z im ę  d a ją  im  s i a n o ,  r z e p ę ,  m a r c h e w ,  m ł u to ,  k u ­
chy  ln ian e  i r z e p a k o w e ,  b o b ik  i tak  zw aną  wodę białą. 
N a  d o b ę  k ro w a  dosta je  1 8  fun t .  s ieczk i i 6 0  funt.  w a­
rzyw  paszystych j a k o t o :  r z e p y ,  m a rch w i  lu b  karto f l i .  
N ie k tó r z y  g o sp o d a rz e  g o tu ją  w arzyw a  na  p a r z e ,  inn i d a ­
j ą  j e  s u r o w e  a le  p o s ie k a n e  ł o p a t k ą ,  ab y  n ie  w ystaw ić  
k row y  n a  zad ła w ien ie .  D a ją  tu  tak że  m łu to  a  zazwyczaj 
t a k  k r o w o m  j a k  i k o n io m  z ab ie lan ą  w o d ę ;  jes tto  w o d a  
w k tó re j  rozpuszcza ją  k u c h y  z nas ion  o le jn y c h ,  i k tó r ą  
z ab ie la ją  m ą k ą  ż y tn ią ,  o w sianą  l u b 'h r e c z a n ą .  K ro w y  
t r zy m a ją  c iep ło  i nadzw yczaj czysto . P o dczas  do ju  p rz y ­
w ią z u je  im  się o g o n  n a  sz n u rk u  do su f i tu ,  d la teg o  żeby 
n iecz y s to śc i  do  m le k a  n ie  w rzucały .  H o le n d rz y  bardzo  
są  skryci i z t r u d n o ś c ią  u d z ie la ją  sposobu  p row adzen ia  
sw y c h  m lćcza rn i  i r o b ie n ia  sć rów .

Art. 5 8 7 .  W  M ó g l in ie  u  p. T h a c r  m lćcza rn ia  i wy­
chów  m ło d z ieży  uw ażan e  są  za p o d rzęd n y  tylko p rz c d -
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m i o t  w r o l n i c t w i e ,  j e d n a k  zaw sze dla n a u k i  uczn iów ,  
s t a r a n n ie  k o ło  n ic h  chodz ić  każe .  K ro w y  na j lepszych  
zaw odów  w d o b r ć m  są b a rd zo  u t r z y m a n i u ,  zw a ż a ją c  na  
to  że  są żyw ione  tak  j a k  ow ce  s ie c z k ą  i kar to f lam i;  k i e ­
dy  są m lć c z n e  d a ją  5 — 6  fu n t .  m as ła  co tydz ień .

Art. 6 1 1 .  P o m ię d z y  L ip s k i e m  a M e is sen ,  pisze p. J a ­
c o b ,  u t rzy m u ją  w ie le  k rów , ale  n ie szczeg ó ln e  m a ją  o n ic h  
s ta ra n ie .  P o n ie w a ż  w całe j t ć j  o k o l i c y ,  n ie  zdarzy ło  mi 
s ię  w id z ićć  s t ć r t  ze  z b o żem  i ro ś l in am i  p a s te w n e m i ,  c i e ­
kaw y  b y łe m  w iedz ieć ,  w ja k i  sp o s ó b  k ro w y  p rz e z  z im ę  
żyw ią . N a  m o je  z a p y ta n ie ,  p o d a n o  m i sposób  żyw ien ia  
b y d ła  c a łk ie m  n ow y  dla m n i e ,  k tó reg o  j e d n a k  g a n i e n i e  
m o g ę .  G r u n t  tu te jszy  sprzyja w z ro s to w i  dużć j  kapus ty  
g ło w ia s tć j ,  i o n a  s t a n o w i  w ie lką  część  p o k a rm u  m i e ­
szkańców . N a d m ia r  o trzym y w any  c o ro c z n ie ,  s za tku ją  n a  
k a p u s tę  k w a ś n ą ,  lecz  m n ić j  j ą  so lą  d la  byd ła  od  p r z e -  
znaczonć j na  spożycie  ludz i .  J e s l to  dla k ró w  b a rd z o  d o ­
b r a  pa sza ;  d a ją  po n ie j  w ie le  m l ć k a ,  n i e  dos ta ją  z resz tą  
ż ad n e j  z ie lonej p a szy ,  li ty lko  s łom ę .

A . hr. Zamojski.
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W PllKEGŁi|DKlE YAHiOWlM
t o d  t y t u ł e m :

Roczniki Gospodarstwa Krajowego i ich wpływ  
na rolnictwo.

T ł u m a c z  dzie ł :  Potrzeby Chemiczne Duflosa i Hirscha, 
Listy o Chemii i Chemia z  przystosowaniem do rolnictwa 
Dra  L iebig , (a o d d aw n a  p ro fe s so r  ch em i i  w  szk o łach  
w y ższych )  p a n  S e w e r y n  Zdzitowiecki w 1 6 ym n u m e r z e  
Przeglądu Naukowego z  r. b. k ry tyczn ie  ro z b ie ra  p o ł o ­
żone  p rzez  s ieb ie  z a d a n ie :  „ItOCZfliki G o s p o d a r s t w a
Krajowego i ich w p ły w  na rolnictwo.” A r ty k u ł  wy­
m ien iony ,  w  swój p ó ła rk u szo w ć j  t r e ś c i , w ięcej chw ali  
niż gan i .  L e c z ,  g d y b y  nas  p racu jący ch  w p ro s to c ie  
1 szczerośc i  d u cha ,  ty lko ch ło s tą  u d a r o w a n o  sa m ą ,  o b r a ­
żać się n ie  b y ło b y  p o w o d ó w , b o  i to  l e p s z e ,  n a d  g łu c h ą  
o b o ję to ś ć  spó łz iom ków , n a d  tę  m o r d u ją c ą  w ątp l iw ość :  
czy też pismo nasze czytają, a nadcwszystko czy je  czy­
tają uważnie?
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Przy  tak iem  u s p o s o b ie n iu ,  ł a tw o  o d g a d n ą ć ,  ż e śm y  
do  p o lem iczn ć j  w alki n i e z d a tn i ,  a p rzy na jm n ie j  że śm y  
do  niej n ie sko rzy .  C hociaż  z a tć m  w k ró tk im  a r ty k u le  
p ro fesso ra  Zdzitowieckiego, w ie le  szczegółów  j e s t  do  
s p r o s to w a n ia ,  p r z e c ie ż ,  w te d y  d o p ić r o  p o d ję l iś m y  się 
te j  p racy ,  k iedy  b liższa  r o z w a g a , n a su n ę ła  o b a w ę ,  czy 
p ro fe s so r  Zdzitowiecki, n ie  poczy ta  m ilczen ia  n a szeg o ,  za 
o b o ję tn o ść  a m o ż e  za ub liżen ie .

J a k o ż  w  sam ej rzeczy , od  d a w n e g o  czasu  k ry tyk i p r o ­
fe s so ra  Zdzilowiechiego, r o z r z u c a n e  p o  p ism ach  p e ry o -  
dy cz n y c h ,  k a le n d a rz a c h ,  g a z e ta c h  i t. p. k ło p o te m  są 
dla a u to r ó w ;  a k a ż d y ,  w o b r o n ie  swój w y s tępu jący  
w s z r a n k i ,  po p ie rw s z ć j  r e p l i c e  krytyka, w yp rzy s ięg a  
się pub liczn ie  n a s tęp n y ch  dy spu t .  P rz e z  s z a c u n e k  p rze to ,  
ja k i  m am y dla p ra c  i s z la che tnego  zaw odu  p ro fe sso ra  
Zdzitowieckiego, b ie r z e m y  p ió ro  do  r ę k i , a bacząc  za ­
w sze : że człowiek i nauka są rzeczy odrębne, że  miłość 
własna ,  ustępować powinna wszędzie miłości ogólnego 
pożytku, j e s t e ś m y  pew n i,  że  o b ie d w ie  s t ro n y  z p ro s to  
w y tkn ię te j  d ro g i  n ie  zboczą.

„Pomiędzy pismami treści rolniczej, m ów i p ro fe sso r  
Zdzitowiecki, najważniejsze miejsce zajmują  RoCZlliki 
Gospodarstwa krajowego; są bowiem ogniskiem, w kló- 
rćm zbierają się wszystkie spostrzeżenia, pod naszym kli­
matem i na naszych gruntach zebrane; dają obraz nauko­
wego wykształcenia, tej tak ważnej dla nas gałęzi prze­
mysłowej ; nakoniec w nich wyczytać możemy, w jakim  
kierunku i  jakiemi środkami, agronomowie nasi starają 
się rolnictwo krajowe rozwinąć i do wyższego stopnia 
doskonałości zbliżyć.”
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„Pismo to zawióra wiele ważnych rozpraw w rozma­
itych przedmiotach; z przyjemnością czytać można Opis
gospodarstw a W  Parzymiechach, w którym autor, z  r z a ­
dką sumiennością, podaje środki użyte do podniesienia 
rolnictwa i przyznaje się do błędów popełnionych; piękne
są prace Ebcrharda o chow ie koni; możnaby nako- 
niec jeszcze więcćj przytoczyć ważnych w tem piśmie 
uwag, które przekonywają: że rolnicy nasi ściślej chcą 
zapatrywać się na swe powołanie; nie przestając na rze- 
mieślniczem jego prowadzeniu, szukają przyczyn ich 
wpływu na wypadki otrzymywane

P o  tak ie j  p o c h w a le ,  n a  k tó r ą  w w ie śn ia c z e j  naszój 
p ro s to c ie  n ig d y śm y  n ie  r a ch o w a l i ,  sp o s t rzeg a  s ię  p ro fes-  
s o r  Zdzitowieclci i w  o baw ie  z a p e w n e , aby nas w zaro­
zumiałość i dumę nie pogrążył, dod a je :

„Jednak niech mi wolno będzie powiedzieć że WSZy-
stkie uw agi w  pismach bezpośrednio rolnictwa doty­
czących, W  Rocznikach zamieszczane, opisy szczegóło­
wych gospodarstw i t. d. jeszcze tchną zasadami, z dzi­
siejszym  postępem umiejętności niezgodnemi. Nie do
nas należy szukać przyczyny, taki kierunek rolnictwu na­
dającej, sądząc jednak ze zdań otwartych, w pracach nie­
których agronomów naszych, wnosić należy, że rolnictwo 
uznano za  naukę odrębną, która bez wpływu innych 
obejść się może; że obrano sobie właściwą drogę badania
i że nakoniec z obrębu wiadom ości wspierających po­
stępy rolnictwa, w yłączono szczególniej chemią, jako  
naukę, której badania i wnioski (jak n ie k tó rz y  sądzą), 
nie mogą być w  rolnictwie pożyteczne.”

C zyteln icy  n as i  z n a tę ż e n ie m  u w a g i , c z e k a ją  zapew ne  
n a a r g u r a e n t a ,  n ieza p rz e c z o n e j  w a r to ś c i ,  k tó r c m i  p r o -
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fessor Zdzitowiedd  tak w ielk i grzech przez Roczniki 
gospodarstw a krajowego przeciwko postępom umie­
jętności popełniony w c a łe m  św ie t le  w ykaże  i u d o w o d n i .

D ow ód  jes t  ty lko j e d e n  ale  p o tę ż n y !  S łu c h a jm y  ty lko  
z u w a g ą .

„Tak przynajmniej sądzie należy, m ów i pr .  Z d .  czy­
tając co mówi autor Wspomnień z pięćdziesięciodnio- 
wej podróży po kraju tutejszym w  r. 1842 odb ytej, że
do wiadomości które poiozięliśmy wZbójnie, ta nam przy­
była, iż tam czyniono doświadczenia, ażeby się zapewnić 
o użyteczności ogłaszanych niedawno , iv pismach publi­
cznych, nowych a raczej odświeżonych (sic) dawnych te- 
oryj żywienia się roślin. Doświadczenia te przekonały, 
że pomienione leorye, ja k  są piękne w książkach, tak 
to praktyce niedorzeczne, (sic) i żadnej korzyści na przy­
szłość dla gospodarstwa nie obiecujące (sic). (Biblioteka 
Warszawska z roku  1 8 4 3  k. 2 5 0 ) ” .

I  kogoż  w ydoby ty  p rzez  p ro fe s so ra  Zdzitowieckicgo , 
ów g rzech  ś m ie r t e ln y  R .  G. K. n ie  p r z e r a z i ?  J a ,  k t ó r e ­
go  m o c n o  los p ism a  te g o  o b c h o d z i , b y łb y m  so b ie  za­
p ew n e  rw a ł  w łosy , g d y b y m  zaraz n ie  d o s t rz e g ł ,  że wszy­
stko co pro fessor Zdzitowiecki zacytował, według jego 
własnego dopisku, w yjął z  Biblioteki Warszawskiej. K i e ­
dym  o d e tc h n ą ł  n ie c o ,  m im o w o ln ie  p rzyszed ł m i n a  m yś l  
sąd  w O s ie k u .  N ic  dz iw nego  że  w d a w n y ch  czasach , 
ś lusarza  za kow ala  t r a c o n o ,  a le  że  dziś w imieniu postę­
pów umiejętności, s k r o m n e  i w ieśn iacze  Roczniki G. Kr. 
chłoszczą za  wszechwładną Bibliotekę W arszawską , to  
r zecz  n ie  do pojęcia.

P o  tój cylacyi, p rzy d a je  jeszcze  p ro fe s so r  Z d z i to ­
w ieck i :
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„Po lakiem zdaniu wyrzeczonem przez  agroilOllia J)0- 
d rÓŻującCgO, w celu odniesienia korzyści naukowej, zda­
wałoby się, że aulor jego zakreśla rolnictwu koło wiado­
mości, za które praktyczni rolnicy nie powinni ważyć się 
przestąpić, ani wniknienia zewnętrznego światła dopuście’.

P o t r z e b a  b y ło  p o d ró ż u ją c e g o  k o n ie c z n ie  / r o b i ć  agl'0 • 
nomem, a b y  m ić ć  n o w y  p o w ó d  do burczenia w sz y ­
stkich agronom ów , którzy d o tąd  n ie  u m ie l i  s o b ie  za ­
s k a r b ić  w zg lędów  p ro fe sso ra  Zdzilowieckiego.

W  tć m  m ie jscu  pow ażam y się  uczyn ić  u w a g ę ,  że, o w ć j  
pięćdziesięciodniowćj podróży n ie  odbyw ali  agrOHOlllOWie, 
ale d o b re j  m yśli  i p u s t e g o  b u m o r u  s t u d e n c i ,  z k tó rych  
j e d e n  na js ta rszy  w ie k ie m  sp isy w a ł  w szystko co p rzypa­
d ło  p o d  o c z y ,  lu b  co im  k to  z ła sk i  sw o je j ,  lub  z a m i ło ­
w a n ia  gaw ędy , o p o w ie d z ie ć  by ł  w s ta n ie .

N a sz e m  zd a n ie m ,  d o św ia d c z e n ia  czy n io n e  w Zbójnie 
p rzek o n y w a ją  n a j l e p ić j :  że agronomowie nasi, tchną 
zasadami zgodnemi z postępami dzisiejszej umiejętno­
ści. A  jeże li  z tego ,  że  dośw iad czen ia  w Zbójnie, n ie  u d a ­
ły się, k to ś  w n io sk u je  iż teorye nowe żywienia się ro­
ślin, w praktyce są niedorzeczne, to  d la teg o  ty lko  aby 
u czący ch  n o w ć j  teo ry i  w prawić  w k ło p o t .  D o  kogoż  t e ­
dy je że l i  n ie  do  o s ta tn ich  na leża ło  w y kazać ,  że  w n io s k u ­
ją c y  są  w b ł ę d z i e ,  i n ie z b i te m i  fak tam i d o w ie ś ć  n i e ­
o m y lnośc i  n a u k i?  W s z a k ż e  p rze sz ło  t rzy  l a t a ,  ja k  po ­
c z y n io n e  i w y d ru k o w a n e  n a w e t  w Bibliotece Warsza­
wskiej zarzu ty ,  pozos ta ły  b e z  odpow iedz i .  D z i ś  dop ić -  
ro ,  p ro f e s so r  Zdzitowiecki p o czu w a  się do  teg o  o b o ­
w iązku  , i t a k  do agronoma podróżującego p rzem aw ia : 

„Potrzeba głębokiego przekonania o niemy Ino- 
ści nauki, którą się wyznaje, ażeby tak surowo
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oceniać badania ludzi, znakomitych nauką i pra­
cami naukowemi. Potrzeba naprzód unjrzec się 
użyteczności wszelkich obserwacyj, zaprzeczać 
korzyści naukowej uprawy jakiejkolwiek gałęzi 
przemysłowej."

„Jednak rolnictwo ma, teorye, które się icyrodzily 
z  zasad naukowych dawniej uznanych. Czylii więc 
postępy w badaniach mają być dla rolnictwa szko­
dliwe, dlatego że wykazują, błędy, daieniej w niem 
ustalone? Autor podróży niweczy całą wartość na­
ukowych badań Liebiga i innych, dlatego, że się 
próby w Zbójnie czynione nie udały, lecz nie obja- 
śnił nas, jak dalece próby te były z  pojęciami 
chemika giesseńskiego zgodne, w wykonaniu i oce­
nianiu wypadków trafne? ile zasługują, na zaufa­
nie, mając służyć jako dowody przeciw zdaniom 
mistrzów w nauce obserwacyi."

Rolnictwo jest wypadkiem spostrzeżeń, zebra­
nych w uważaniu fenomenów życia roślinnego i wy­
padków, jakie wywierają rozmaite działania, któ­
re są niejako elementami czynności wegielacyjnef, 
jest zastosowaniem praw, według których elemen­
tu natury nieorganicznej, pod wpływem organiz­
mu wzajemnie na siebie działają: jest poznaniem 
ich udziału w funkcyach żywotnych roślin. Do 
zbadania tych szczegółów, nie można dojść ogó- 
łowem uważaniem wypadków, lecz potrzeba za­
puścić się w cząstkowe rozbieranie każdego feno­
menu, w śledzeniu ze ścisłością analizie właściwą 
wypadku, i przyczyn które go sprowadzić mogły. 
Kiedy np. doświadczenie uczy, że grunt jaki jest
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nieurodzajnym, potrzeba zbadać jakie są jego pierwiastki; 
czy w nim nie brakuje warunków do utrzymania życia 
rośliny; czy są przyczyny temuż życiu szkodliwe? Gdy 
po pewnij liczbie zbiorów staje się niezdolnym do wy­
dania zaspokajającego plonu, należy szukać jakich zmian 
w składzie doznał przez wegielacyą ? Używając nawozu, 
należy poznać wszystkie jego pierwiastki, ażeby ocenić ja ­
ki wpływ na wegielacyą wywierać mogą? bo niezawodnie 
próchnica na którą agronomowie całą czynność żywienia 
roślin składają, nie jest tak ogólnem źródłem żyzności 
gruntów; lecz inne pierwiastki, których dawniej w nawo­
zie nie śledzono, jako istotne części składowe roślin, do 
rozwinięcia się wszystkich części ich organów, zawsze naj­
więcej się przyczyniają, i muszą być ziemi dostarczone, 
ażeby ją  utrzymać we właściwym stopniu żyzności

„Taką drogą badań naukowych Boussingault doszedł

w ażnego na rośliny w p ływ u  fosforanu raagnczyi
i ammoniaku. Badając ogół składu materyj roślin­
nych pokarmowych, postrzegamy między azotem i kwa­
sem fosforycznym, pewną zawisłość, która zdawała się 
wskazywać, że w organizacyi roślin, fosforany szczegól- 
nićj należą do pierwiastków pożywnych azotowych; że za  
niemi idą aż do organizmu zwićrzęcego, który je  assymi- 
luje. Postrzeżenia te, mówi Boussingault, ju ż  w dziele 
mojem E c o n o m i e  r u r a le  (T  2  k. 4 0 0 )  rozważane, skło­
niły mnie do próbowania fosforanu magnezyi i aiunio- 
lliaku jako nawóz. Sól ta w rzeczy samej zawiera pier­
wiastki, zdaje się do rozwinięcia roślin najpotrzebniejsze; 
kwas fosforyczny, w składzie wszystkich nasion, jako fos­
foran zawarty, magnezyą, prawic zawsze w popiołach 
obecną; ammonialc, który z  azotem powietrza współdzia-

1 9



la na wyrabianie materyj azotowych; naltoniec fosforan 
magnezyi i ammoniaku podobnie ja k  gips, jest mało roz­
puszczalny, co w użyciu jego za nawóz stanowi własność 
dla rolnictwa ważną. Sól bowiem mało rozpuszczalna, 
jeżeli z  natury swojej jest dla wegietactji użyteczną, nie 
może stać się szkodliwą swoim nadmiarem, ponieważ wo­
da mająca być przez korzonki absorbowana, zawsze ma­
łą je j ilość zabiera".

., Boussingault robił z  nią doświadczenia i otrzymał 
nadzwyczaj korzystne wypadki. Kukuruza zasiana w grun­
cie, do którego fosforanu magnezyi i ammoniaku doda­
no, przewyższyła w plonie inną bez dodania tej soli 
wzrosłą i wydała  2 1/ 2 razy więcej ziarn. Łodygi mia­
ła  2  V2 razy wyższe, dwa razy grubsze (C o m p te  r e n d u  
i  d. 2 9  w rz e śn ia  1 8 4 5 ) . ’’

„Doświadczenia te okazują, ile badania chemii do 
rolnictwa zastosoicane, mogą być korzystne; one podają 
w rękę środki, których rolnictwo sobie zostawione prze­
widzieć nie może, one prostują błędy, z  błędnego uważa­
nia warunków życia roślin pochodzące. W szak magne- 
zyą, która okazuje się lak korzystną, rolnicy w ogóle 
uważają za pierwiastek życiu roślin szkodliwy. Nie wi­
dzimy więc pow odu, dlaczego autor Wspomnień z po­
dróży tw ierdzi, że nowe teorye żywienia się roślin nie 
mogą być dla rolnictwa korzystne, kiedy one wypływają 
z postrzeżeń w czasach wyższego udoskonalenia nauki
robionych? dlaczego rolnicy obaw iają się każdego 
zdania, przeciwnego nauce z którą w zrośli? W szak 
w  nauce doświadczeń i spostrzeżeń, do jakich rolni­
ctw o na leży , powinny przemawiać obserwacye i do­
świadczenia”.

14G



Je ż e l i  s tu d e n c i  po t r z e c h le tn ic h  pos tępach  i o b s e r w a ­
c j a c h  w ła s n y c h ,  po  o d b y te j  p r a k t y c e ,  a w ięc  te raz  d o ­
p i e r o ,  począ tku jący  agronomowie n ie  zm ien il i  sw ojego 
d a w n e g o , o nowszej teoryi żywienia się roślin, p rz e ­
k o n a n ia ,  to  zd an ie m  n a sz ć m  a r g u m e n t a c j a  prof. Z dz ito .  
do  teg o  ich  n ie  n ak ło n i .  Cóż im  b o w i e m  prof. Zdzit .  
p rz y to czy ł?  t o ,  co im  na k u rs a c h  ch em i i  w y ło ż o n o ,  co 
w dz ie łach  d ru k o w a n y c h  je szcze  p rz e d  o d b y w a n ie m  po­
d róży  wyczytać mogli .  W  p rz y to c z o n e m  zaś d o ś w ia d ­
c zen iu  B ou9singaulta  m o g ą  j a k o  zręczn ie js i  i s i ln ie js i  t e ­
raz  p rzec iw nicy ,  z n a le źć  o ręż  p rzec iw  p ro f .  Z d z i to w ie -  
c k ie m u .  J a k o ż  pow iedzą: pon iew dź  j e s t  n ie z b i tą  prawTdę, 
„że w nauce doświadczeń i spostrzeżeń, do jakich 
rolnictwo należy, powinny przemawiać ohserwacye 
i doświadczenia; to na ohserwacye i doświadczenia 
w Zbójnie poczynione, należało: n ie  o g ó ln ik a m i ,  ale 
obserwacyami i doświadczeniami odpowiadać.”

W  tak  d raż l iw ym  p r z y p a d k u ,  p rag nę l ibyśm y ,  aby  sza­
n o w n y  p re f e s so r  w ięcćj p rak ty czn eg o  B o u ss in g a u l ta ,  a n ie  
te o re ty c z n e g o  ty lko L ie b ig a  naś ladow ał .  M y w j e g o  p o ­
ło żen iu  , dla u trzym an ia  god n o śc i  i n au k i ,  i p o w o ła n ia ,  
dla poży tku  w reszc ie  i m łodz ieży ,  i c a łego  ro ln ic tw a  k r a ­
jo w e g o ,  b ezzw łoczn ie  sk o m m u n ik o w a l ib y śm y  się  z d z ie ­
d z ic e m  Z b ó jn a ,  z o s o b ą  g o s p o d a ru ją c ą  w je g o  im ie n iu .  
N a  m ie jscu  z ca łą  s k ru p u la tn o ś c ią  i b ie g ło ś c ią  ana l is ty  
c h e m ik a  pow tó rzy l ib y śm y  zaw ied z io n e  p róby .  P rz y  tak  
św ia t ły m  k ie r u n k u  i n a tę ż e n iu  w szys tkoby  się n iezaw o­
d n ie  uda ło ' ,  a sa m o  o g ło szen ie  w y p a d k u  d r u k i e m ,  zn i­
w eczyłoby  fa łszy w e  w n io sk i  i z tw ie rdz i ło  w ia rę  dla t e -
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o r y i , k tó r a  ty lko  p rak tyczną  d ro g ą  na jpew nić j  i n a jp r ę ­
dzej pom iędzy  z iem ian am i ro z p o w sz e c h n ić  się m o ż e  (*).

P o  ta k ić m  r o z ja ś n ie n iu  rzeczy, z a p ew n e  ju ż  p ro f e s s o r  
Z dz ito .  za  t o , co Biblioteka Warszaicska w y d ru k o ­
wała, an i na R ocz .  gos .  k ra j .  ani n a  ag ro n o m ó w  n aszych  
g n iów ać  się n ie  m o ż e  i n ie  b ę d z ie .  L e c z  n ie  wszystk ie ,  
zaw oła ,  zarzu ty  u sp raw ied liw io n e ,  bo  p o w ie d z ia łe m  ogó l­
n i e :  że wszystkie uwagi w pismach bezpośrednio 
rolnictwa dotyczących, w Bocznikach zamieszczo­
ne opisy szczegółowych gospodarstw i t. d. wyłą­
czają chemią, jako naukę i  t. d.

Z o b a c z m y , czy i p rz e c iw  te m u  o g ó ln ik o w i  n i e  zna j­
dz iem y  p e w n y c h  dow odów :

1. T o m  I I I  n r .  2  R o c z n .  gosp .  k ra jo .  m ie ś c i  w so b ie  
rozbiór chemiczny i doświadczenia c z y n io n e  w A n ­
glii z  nawozem guano.

2 .  W  to m ie  IV  i na  p o c z ą tk u  to m u  V  w y d ru k o w a ły  
R o c z n ik i :  treściwy i praktyczny o ś m io  a rk u s z o w y  
kursik chemii rolniczej, p rzez  sp ó łp ra c o w n ik a  sw eg o  
A. hr. Zamojskiego z ce ln ie jszych  c h e m ik ó w  an g ie l ­
sk ich  z e b ra n y .

3 .  W  ty m  sa m y m  d u c h u  i ró w n ież  z a n g ie l sk ich  
ź ró d e ł  n ap is an a  j e s t  pó ł to ra  a rk u s z o w a  ro zp raw a  ś. p. dr. 
A lfonsa  Brandt p o d  ty tu łem : Zjawiska przy karmie­
niu zwierząt (p. to .  V I,  n r .  1) w k tó ró j na jnow sze  t e o ry e  
chemiczne procesu życia d r .  Liebiga b a rd z o  z ręczn ie

(*) Znając wysokie ś w ia t ło , i gorące zamiłowanie  wszelkich 
u lepszeń i postępów dziedzica Zbójna, zaręczyć można, że propo- 
zycya prof.  Zdzit.  byłaby przyjęta  z najżywszą wdzięcznością, pe­
wni naw et jesteśmy, że ten zamożny agronom  um iałby  poznać, jak 
wielkiej wagi są dla prof. Zdzit. czas i praca.
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stosowane są do karmienia i tuczenia zwierząt do­
mowych.

4 .  O  ró ż n y c h  n a w o z a c h  wyciągi z p ism  ang ie lsk ich ,  
tak że  w  pow yżej cy tow anym  to m ie  u m ie szczo n e ,  o b e jm u ­
j ą  n a jn o w s z e ,  b a rd zo  w ażne  w y p a d k i ,  o t r zy m an e  z d o ­
św iadczeń  n a jznakom itszych  a g ro n o m ó w  an g ie lsk ich .  S ą  
tam  sk u tk i  o t r z y m a n e  z d o św ia d c z e ń  n a d  p o p io ła m i  to r -  
fo w cm i pp . C alvill,  lo rd a  Strathm ore , n a d  k o ś ć m i  
z kwasem siarkowym X. Richmond i p. Moslej, z sa­
letr anem sody, siarkanem ammoniaku, gua?io i t .  d. 
a  co w ięcć j są  tam  ju ż  s k u te c z n e  w ypadk i  z p r ó b ,  n a d
fosforanem ammoniaku i magnezyi użytym jako na­
w óz, przez p. Calvill. C ytow any  p rz e to  p rz e z  r e c e n z e n ­
ta  p rz y k ła d  tć j  s k u t e c z n o ś c i  d o p ić r o  t e r a z ,  ju ż  od  la t 
t rz ech  p ra w ie ,  dla ag ro n o m ó w  naszych  n ie  j e s t  now ośc ią .

5 .  W  to m ie  V I I  n .  1 w treśc iw ćj ro z p r a w ie  na  zasa­
d a c h  czysto postępowych nauki, ro z w in ię ta  j e s t  t e -  
o ry a  naw ozów  p o d łu g  Lymburna, k tó rć j  n a w e t  dr. L i e ­
b ig  a t ć m  b a rd z ie j  p ra k ty c z n y  B o u ss in g a u l t  n ie  m ie l i  n ic  
do  za rzucen ia .

6 .  W  to m ie  V I I I  n r .  2 ,  u m ie szczo n a  j e s t  przedmo­
wa do chemii rolniczej d ru k u ją c e j  s ię  n a k ła d e m  R o ­
czn ików  gosp . k ra jo w eg o  (*).

7 .  Je ż e l i  p rzy  o p isach  g o s p o d a r s tw  k ra jo w y c h ,  z ag ra ­
n ic z n y c h ,  lu b  w o p isach  o d d z ie ln y ch  gałęz i g o s p o d a r ­
stwa, n iezaw sze  w sp o m in a n o  o c h e m i i ,  to  d la tego  ty lko ,  
że tam n ie  b y ło  p o trzeby ;  w szakże  i tu  n ie za s łu żo n a  
p rzygana ;  w d o w ó d  p rzy toczę  n ie k t ó r e  szczegóły , j  N a 
fo lw a rk u  M ich a ło w sk im ,  c h e m ic z n ie  z ie m ię  o r n ą  ana li­
z o w a n o ,  c h e m ic z n ie  p r e p a r o w a n o  ró ż n e  n a w o zy  i kom -

(*) Che mia ta jednocześnie z niniejszym nr. już prasę opuściia.



posty , a sk u tk i  o t r z y m a n e  z czyn ionych  p r ó b ,  R o c z n ik i  
d ru k ie m  rozgłaszały . P rzy  o p is ie  w apnow an ia  i użyc ia  
k o ś c i  p rzez  a n g ie l sk ic h  gospodarzy ,  o b ja ś n ia n o  tryb  p ra ­
k tycznego  pos tęp o w an ia  teo ryą ,  cy tu jąc  w y c iąg i  z dzieł 
B oussingau lta  i innych ;  p o d o b n e  p o s tęp o w an ie  w idzieć  
m o ż n a ,  w ro z p ra w ie  pod  t y t u ł e m :  O lb rz y m ia  fab ryka  
c u k ru  w Tłumaczu i w w ie lu  in nych  a r ty k u ła c h  R o ­
c zn ik ó w  gos. k ra j .

N ie  w sp o m in am y  tu  n ic  o za lecan iu ,  lu b  k r ó t k im  ro z ­
b io rze  d z ie ł ,  do tyczących  chemii rolniczej, w p o lsk im  
ję z y k u  w y c h o d zący ch .

L e c z  zan im  szanow ny  p ro f e s s o r ,  z p rzyna leżną  p i ln o ­
ś c i ą ,  sp raw dzi  d o w o d y  d o p ić r o  w sk a z a n e ,  p o s łucha jm y  
p rze s tro g i  Rocznikom u d z ie lo n ć j :

,,Roczniki gospodarstwa krajowego mogą się 
wiele przy czynić do podniesienia naszego rolnictwa, 
gdy będą upowszechniać zasady wyprowadzone 
z nowszych badań nad rolnictwem czynionych; 
gdy przekonają swoich czytelników, że jeżeli nie 
chcemy uicażać rolnictwa za proste rzemiosło, po­
trzeba go objaśnić naukowo i sposobić się w nauce 
badania, ażeby z  fenomenów uważanych umieć 
wyprowadzić wnioski, i ogólne prawa działań na­
turalnych do podniesienia życia roślinnego zasto­
sować. Dlatego każdy przyjaciel postępów naszego 
rolnictwa z przyjemnością czytać będzie rozprawę 
An. hr. Zamoj. o chemii rolniczej w T. IV, nr. 2 , w T. V 
nr.l, i wiadomość w T. VIII, nr. 2 podaną o cllClllii rol­
niczej profes. Aleks. Petzold, pod kierunkiem K. G. 
przez Wl G. przełożonej; w  niej bowiem rolnicy 
znajdą obraz, ile do wykształcenia w  sw ym  zaw o­
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dzie potrzebują pomocy ze strony nauk ow ej, miano­
w icie  chemii.”

S a m  p rz e to  r e c e n z e n t  n a  chwilę n ib y  ża łu je ,  że  p ie r ­
w o tn y  w yrok  o g ło s i ł  bez  g ru n t u  i bez  l i to śc i .  A le  ta 
chwila  przesz ła  jak  b ły s k a w ic a ,  b o  r e c e n z e n t  wszędzie 
i zawsze d o s t rzeg a jąc  s a m y c h  ty lko  wrogów chemii, za­
raz  dod a je :

„Zyczyćby należało, aby prace tego rodzaju znalazły 
naśladowców; aby usiłowania lenie pozostały bez skutku, 
o co należałoby się obawiać, gdyby źle zrozumiano zda­
nie w tym samym numerze Roczników na kar. 3 3 7  za­
mieszczone że: Klassyfikacya gruntów oparta na 
śledzeniu natury części sk ładow ych , bez w zględu na 
ich urodzajność i skutki upraw y, nie jest dogodna 
z dwóch m ianow icie w zględów :

1. W ielka rozmaitość tak pod względem  ilości, ja ­
ko też natury pierw iastków  stałych gruntów, niemniej 
próchnicy czyli szczątków  organicznych stanowiących  
żyw ność w ła śc iw ą  ziemi a łatw o przez sposób upra­
w y  odmieniających się ,  czyniłoby tę robotę bardzo 
żmudną.

2, Byłaby ona dla praktycznych gospodarzy na­
w e t niedostępną, bo w ym aga znajomości chemii i ana­
lizy  chemicznej.”

„Zdanie to objawione ic piśmie tak pięlcne cele zapo­
wiadającym, nie zgadza się z treścią przedmowy w tym  
samym numerze przez K. G. napisanej; w niej bowiem 
widzimy popęd do nadania rolnictwu nowego kierunku 
w zdaniach zaś powyższych, niechętni badaniom nauko­
wym chemików i agronomów, nieusposobieni do pojmo­
wania ich zasad, możeby uważali dążenie powrócenia do
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ulubionej teoryi próchnicy i do zrzeczenia się potrzeby 
poznania zasad rolnictwa, badaniami naukowemi udo­
skonalonego. Lecz takie tłumaczenie zdania znakomite­
go ziomka, który swemi dziełami rolnictwo nasze zboga- 
ca, byłoby błędem daleko posuniętym. Po pracach Liebi- 
ga, Boussingaulta, Gasparina i innych agronomów, nie 
godzi się ju ż  wątpić o korzyści oceniania gruntów we­
dług ich części składowych, i o koniecznej potrzebie dla 
rolnictwa znajomości chemii i analizy chemicznej. Nale­
żało więc Rocznikom gospodarstwa krajowego wydobyć 
myśl ukrytą: że jedynie w obecnej chwili, gdy praktyczni 
rolnicy jeszcze nie chcą zająć się poznaniem wartości ba­
dań naukowych, gdy jeszcze nie nawykli do rozrządza­
nia środkami jakich chemia używa, teraz tylko, ocenianie 
gruntów ze względu na ich skład chemiczny, w opisach 
statystycznych byłoby u  nas może przedwczesnem; jednak 
chociaż wymaga znajomości chemii i analizy chemicznej, 
nie jest przeto bynajmniej nieużytecznym, owszem potrze­
ba starać się o upowszechnienie i nabycie wiadomości 
z  chemii i analizy chemicznej, ażeby agronom owie zdo-
ła ii taką klassyfikacyą gruntów w  użycie w p row a­
dzić. Poznanie bowiem części składowych roli i ich 
wpływu na życie roślin, największe korzyści rolnictwu 
zapowiada'.

„Tego zdania są agronomowie zagraniczni, którym nie- 
zaprzeczenie pierwszeństwo przyznamy, czerpając od 
nich wszystkie wiadomości w tym zawodzie”.

R o c z n ik i  gospo .  k ra jo .  n ie  w ydobyw ały  m yśli u k ry tó j ,  
z u w a g  pana  O c z a p o w s k ie g o ,  b o  w n ich  n ic  u k ry te g o  
n ie  dos t rzega ły .  P r a c e  p. O czap o w sk ieg o  d os ta teczn ie  
są ro z p o w s z e c h n io n e ,  a sposób  j e g o  zapatryw ania  s ię  na



rzeczy  n ie  m o ż e  zachęcać  a g ro n o m ó w  do  z rz e c z e n ia  się 
p o t r z e b y  p o z n a w a n ia  zasad rolnictwa, badaniami na- 
ukowemi udoskonalonego. A  g d y b y  n a w e t  pan  O c z a ­
pow sk i  is to tn ie  (co b ł ę d n e m  j e s t  p r z y p u s z c z e n ie m ) , za­
c h ę c i ł  do  te g o  a g ro n o m ó w ,  czytelnicy Roczników 
gospo. krajo. dość już podrośli, dość silne mają 
nogi, aby się prowadzić dali na pasku. R o czn ik i  
gospo .  k ra jo .  n ie  u p e w n ia ły  czy te ln ików  s w o i c h : ja k o  
p ra k ty c z n a  klassyfikacya g r u n t ó w  p o d a n a  p rzez  p. O cza ­
p o w sk ie g o ,  j e d y n ie  w  o b e c n e j  c h w i l i , k iedy  nasi a g r o ­
n o m o w ie  są zupelnemi nieukami, m o ż e  być, i u nas 
ty lko  c ie rp ia n a ,  gdyż j e s t ,  klassyfi/cacy a inna, przez 
agronomów zagranicznych wynaleziona, je d y n ie  
g r u n t o w n a ,  j e d y n ie  p e w n a ,  b o  n a  ch em i i  i analiz ie  c h e ­
micznej opa r ta .

T a k  śm ia łe  u rę c z e n ie  za ledw ieby  dok to ro w i L ie b i g  
przysta ło ;  m og liż  uczynić  to, spó łp raco w n icy  R o czn ik ó w , co 
z d a n ie m  r e c e n z e n ta ,  Z O brębu  W ia d o m o ś c i  W S p ic r ą ją -
cych postępy rolnictwa w yłączają szczególniej chemią?

J e d n a k  m im o  n ie u d o ln o śc i  naszćj ,  p rz e d s ię b ie rz e m y  
d o w ie ś ć  s zan o w n em u  p ro fe s so ro w i  chem ii,  że klassyfika- 
cya  g ru n tó w  p odana  p rzez  p. O c z a p o w sk ie g o ,  pod  wzglę­
d e m  p ra k ty c z n ć j  ag ro n o m ii ,  n ie  m a  n ic  w s o b ie  zd ro ­
ż n ego ,  a pow ody  do jć j  za lecan ia  w  op isach  gospodars tw , 
n ie  są tak n ie d o r z e c z n e ,  jak  się profes.  Z dz itow ie .  w y ­
dają. G d y b y m  d o w o d u  sz u k a ł  w e  w łasnych  ro z u m o w a ­
n i a c h ,  p e w n o b y  ich szanow ny  r e c e n z e n t  n ie  s łucha ł ,  
d la tego  p o w o łu ję  go p rzed  sąd, k tó ry  naw e t  tłumacz 
i zapalony wielbiciel Liebiga szanu je  i szanow ać m u ­
si k o n iecz n ie .  Boussingault, k tó re g o  p race  (m oże  to  
zadziwi re cen zen ta )  z w ie lk ićm  u p o d o b a n ie m  i z n ie m a -
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łym  p o ż y tk ie m  n ie ty lko  w s p ó łp ra c o w n ic y  R ocz .  go. k ra .  
a le i inn i a g ro n o m o w ie  nasi  czytają, t a k  pisze:

„P ocząw szy  od  Bergmana w iele  b a rd zo  m ów iono  
i p isano  o sk ładz ie  c h e m ic z n y m  g r u n t u ;  c h e m ic y  p i e r ­
w szego  r z ę d u  analizowali d o k ła d n ie  g ru n ta  za najżyzniej-  
sze uw ażane .  W s z a k ż e  m im o  tego  aż do tąd ,  p rak ty k a  
ro ln icza  n iew ie lk i z t e g o  rodza ju  prac  odn io s ła  poży tek .  
P rzyczyna  teg o  w id o czn a :  p rzym io ty  i z a le ty ,  k tó ry ch  
szukam y w z ie m i  ro lne j ,  p raw ie  zawsze i w y łączn ie  z a ­
leżą  od  m e c h a n ic z n e g o  p o m ie sz a n ia  się z so b ą  różnych  
a g r e g a t ó w ,  a n ie  od  p o łąc z en ia  ch e m ic z n e g o .  P ro s te  
s p łó k a n ie  ( lavage),  d a ją c e  s to su n e k  p ia sku  do gliny, da­
le k o  w ięcćj m ó w i ,  aniże li  na jśc iś le jsza  analiza c h e m i­
czna .”

„ W ł a s n o ś c i , czyli k lassa  g ru n tu  o rn e g o  za leżą  naj- 
g łó w n ić j  od  p o łącz en ia  z sobą  tych  dw óch  m ate ry j .  P ia ­
se k  czy j e s t  k r z e m io n k o w y ,  wapnisty  czy fe ldspa tow y , 
zawsze czyni z iem ię  p rzepuszcza lną  i s y p k ą ,  u ła tw ia  on  
p rzys tęp  p o w ie t r z a ,  a  odp ływ  wody; s k u te c z n o ś ć  j e g o  
j e s t  b a rdz ie j  lub m nie j  wydatną, w e d łu g  te g o ,  j a k  j e s t  
zb liżony  do  m ia łk ie g o  p r o s z k u ,  g r u b e g o  p iasku ,  lub  
żwiru" .

„ G l in a  m a  w ła sn o śc i  w b rew  p rz e c iw n e  w łasnośc iom  
p ia s k u ,  po łącz o n a  z w o d ą ,  s tan o w i c ias to  w iążące  s ię  
i p la s ty czn e ,  k tó re  raz  d o b rz e  w ilgocią  p r z e s ią k ł e ,  n ie  
p rzep u szcza  wody. Z  tego  u d e te rm in o w a n ia  gliny ł a ­
tw o w n ie ść  m ożna ,  że  g r u n t  zupe łn ie  g lin ias ty  n ie  da się 
u p ra w ia ć ”.

„ C h a r a k t e r  w ięc  z iem i  c r n ć j ,  zależy od p rzew aża ją -  
cćj i lo śc i  p ia s k u ,  lub  gliny, sk łada jących  m ie sz a n in ę ”.



„ W  klassyfikacyi g ru n tó w  wzgląd m ióć  na leży : 1° n a  
piasek, 2 °  na  g linę ,  3 °  na  próchnicę  (hum us).  ( E c o -  
n o m ie  R u ra le  t. I ,  str .  56-3, 5 6 4 ) .

B o u s s in g a u l t ,  e u ro p e jsk ie j  s ławy b ad acz  p rz y ro d z e ­
n ia  , k tó ry  n ie z a p rz e c z e n ie  n a jw ięce j  p o s u n ą ł  zas to so ­
w ania analizy  ch em iczn e j  d o , że  tak  r z e k ę , filozofii 
ro ln ic tw a ,  n ie  uw aża za u b l i ż e n ie  s o b i e ,  lu b  za zgprsze-  
n ie  dla d r u g i c h , k ie d y  j a k o  p rak tyczny  g o sp o d a rz  fol­
w a r k u ,  m ów i o p ró c h n ic y  w te n  s p o s ó b :

„ Z ie m ia  w te d y  obfi te  i zy skow ne  w ydaje  plony, k ie ­
dy m im o  części j ą  sk ład a jących  i wszelk ich  w łasności fi­
zyczn y ch ,  zaw ióra  w so b ie  d o s ta teczn ą  i lość  m a te ry j  
o r g a n ic z n y c h ,  w m n ie js zy m  lub  w iększym  s to p n iu  ro z ­
k ła d u .  S ą  g ru n ta  szczęś liw ie  od p rzy ro d zen ia  u d a ro w a -  
n e ,  w k tó r y c h  ta m a te ry a  próchn icą  iwana, j e s t  już  
go tow ą . S ą  z n o w u ,  i ta k ic h  n a jw ię c e j ,  k tó r e  w cale  n ie  
m a ją  lub  m ają  p ró c h n ic ę  w  n ieznaczne j  ilości. G ru n ta  
o s ta tn iego  ro d za ju  n a w o zem  ty lk o  s ię u p ł a d n i a j ą , k tó ­
re g o  zas tąp ić  n ie  m oże :  ani o rk a  ro z p u lch n ia jąca  z iem ię ,  
ani k lim at ty le  w p ływ a jący  na ich r o d z a j n o ś ć ,  a n i sole, 
a n i a lka lia  k tó r e  ta k  sk u teczn ie  po m ag a ją  w e g ie ta c y i .”  

„ N a  z iem i p o zbaw ione j  c a łk ie m  cząs tek  o rg a n ic z n y c h ,  
m o że  w p ra w d z ie  ro ś l ina  ze jść  i rozw inąć  s i ę ,  b o  p o ­
w ie trze ,  św ia t ło ,  c iep ło  i wilgoć w ystarczają  do  jć j  u t r z y ­
m an ia ,  lecz  w  ta k ió m  p o ło ż e n i u ,  w eg ie ta cy a  j e s t  w olna , 
s ł a b a ,  n i e k o m p le t n a ;  a p rz e m y s ł  ro ln iczy  n ig d y  s ię  n ie  
usta li  w g ru n ta c h  p o su n ię ty c h  do  o s ta teczn eg o  s topn ia  
n ie p ło d n o śc i  (T. I I  str.  1 , 2 ) . ”

„ P o d d a ją c  ro z b io ro w i  m e c h a n ic z n e m u  b a rdzo  znaczną 
i lo ść  g ru n tó w  u p ra w ia n y c h ,  o b se rw u jąc  ro ś l in y  na jlep ie j  
na  tychże  g ru n ta c h  u d a ją c e  się i w zg lędną  ich ży zność ,  czyli
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ro d z a jn o ś ć ,  T h iie r  i E inhofT p rzek aza l i  n a m ,  w y p ad k i  
n a d e r  w ie lk ić j  uży tec zn o śc i  i k tó r e  służyć  m o g ą  za p o d -  
s t a w ę d o  klassyfikacyi g ru n tó w  o rn y c h .” (T. I ,  s t ro n a  6 1 2 ) .  
W yliczyw szy  n a s tę p n ie  B ouss in g au l t  w e d łu g  s p o m n io -  
n y ch  au to ró w  g r u n t a ,  p szen n e ,  żytnie ,  j ę c z m ie n n e  i t.  d. 
tak  m ó w i  ( s t r .  6 1 8 ) :

„ S c h w e r tz  z p u n k tu  nadzw yczaj p ra k ty c z n e g o  (Gminem- 
ment pratiąue) ob ją ł  i w yraz i ł  o p in ie  Thaera co do  
klassyfikacyi rozm a ity ch  g ru n tó w ,  p rz y jm u ją c  z tym  z n a ­
k o m i ty m  a g ro n o m e m ,  że na jw łaśc iw ie j  j e s t  ocen iać  g r u n t  
w ed le  p ro d u k tó w ,  k tó re  rodz ić  m oże ,  p rz y jm u je  także  za 
skalę  p o ró w n an ia  u p ra w ę  z b ó ż ,  b io r ą c  za dw a o s ta te ­
czne  p u nk ta  uprawę pszenicy i uprawę żyła e tc . ”

A le  s łu c h a jm y ,  b o  prof .  Zdzit .  w oła:
„ W  teraźniejszym czasie popędu działalności 

i mnóstwa pomysłów nieuzasadnionych mówi Korre- 
spondent gazety powszechnej z d. 19 marca r. b. 
nr. 7 8 , doświadczenia BoilSSingaulfa, o których ju ż  
kilkakrotnie pisałem, noszą na sobie piętno badań 
gruntownych, w których wszystkie szczegóły, w do­
skonałej z sobą harmonii wzajemnie się wspierają. 
Pracownią Boussingaulfa jest obszerna jego posia­
dłość w Bechelbronn w Alzacyi, folwark wzorowy, 
który okolicznym włościom, przez swój stan lcwi- 
tnącyi bogate plony codziennie daje dowód: że rol­
nictwo nie jest z  ojca na syna przechodzącem me- 
chanicznem zatrudnieniem, lecz w niem silniej niż 
gdzieindziej nauka,chemia,najwięcej na podniesienie 
produkcyi wpływa, rozsądnie użyta sowite korzy­
ści przynosi. Boussingault nie oblicza plonu Z SW0- 

j<y w łości # tak jak inni rolnicy, na szelle pszenicy,
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Wiązki słom y i siana, centnary mięsa i t. d. lecz on 
w szystk ie  te materye rozbierał, ilość i skład ich popio­
łó w  oznaczył; on w ie ile w apna, kw . fosforycznego, 
alkali i t. d. corocznie z jego  gruntu ubyw a w  posta­
ci słom y, s ian a , zboża, bydła; on starał się oznaczyć 
jakim sposobem tę stratę powrócić można; w ie le  soli 
w ęglanu wapna, kw asu fosforycznego, corocznie przez 
rozkład i w ietrzenie jeg o  grunt dostarczyć może; w ie ­
le mu przybyw a przez w ody źródlane i nawozy, 
a  z tych zawikłanych podań w yprow adza w nioski, jak  
ma skierow ać sw oje gospodarstw o przemienne, w  ja ­
kiej koniecznej kolei następować mają rośliny hodo­
w an e.”

„Zdanie to w7 piśmie niemieckiem znanej grunto-
Wności o pracach chemika francuzkiego wyrzeczo­
ne, jest zapewne najlepszem świadectwem, jak  dzi­
siejsi agronomowie uważają wpływ nauk przyro­
dzonych na rolnictwo, przekonywa, że chociaż 
zajęcie się badaniem pierwiastków składowych zie­
mi, jest zmudnem i wymaga usposobienia ic chemii 
a szczególniej w analizie, jednak prowadzi do wa­
żniejszych wypadków, niż wiele innych środków, 
do podniesienia rolnictwa podawanych

D la  n i e w i e r n y c h , /.dania  po jedynczych  osób  n ie  m a ją  
pow agi d o w o d ó w ; w zacięiój zaś  walce i  u p a r t e m i ,  a d o  
t eg o  ciemnemi agronomami naszemi, przyzyw ać  
w p o m o c  jakiegoś nieznajomego Korrespondenta 
gazety, choćby naw et niem ieckiej, j e s t  to  sa m o  chcąc  
p su ć  so b ie  na j lep szą  sp raw ę. J a k o ż  w e d łu g  s ąd u  m e g o  
w ąsa teg o  s ą s ia d a ,  t r u d n o  aby  k t o ,  w w yrazach  w ięcć j  
b rz m ią c y c h  i n ib y  n a u k o w y c h , n ie d o rz e c z n ić j  pochw alić  
m ó g ł  B o u s s in g a u l t a .



I w sam ćj r z e c z y ,  n ie  m o ż e m y  z ro z u m ie ć ,  d laczego 
d o p ić ro  wtedy Boussingault w calój swój w ie lkośc i  za ­
j a ś n i e j e ,  k iedy  m u  o d m ó w im y  zd ro w e g o  ro z s ą d k u ,  
n ie z b ę d n e g o  dla każdego  p rak ty czn eg o  g o s p o d a r z a ?

W ł a ś n i e  w  tć m ,  że Boussingault j a k  każdy  p rak ty ­
c z n y ,  r o z s ą d n y ,  sk rzę tn y  i sp e k u lu ją c y  gosp o d a rz ,  
o b licza  n a  k o rc e  z b o ż e ,  a na c e n tn a ry  m ię so  in w e n ta ­
rzy sw oich ,  i paszę dla n ich  p o t r z e b n ą ;  że w ić  co, k i e ­
dy  i j a k  sp ien iężyć  ; u t r z y m u je  s ię  w k w itn ący m  s ta n ie  
je g o  m a ję tn o ść .  W ł a ś n i e  ta  p ra k ty c z n a ,  ta m a te ry a ln a  
s t ro n a  u t rzy m u je  Boussingault'a w m o ż n o śc i  e x p e ry -  
m e n t o w a n i a ,  o b se rw o w a n ia  w ypadków  i ró żn y ch  f e n o ­
m e n ó w ,  p rzez  k tó r e  u trw ali  sw oje  im ię  w h is to ry i  wyż­
szych p o s tępów  ro ln ic tw a .

N ajw yższe  po jęc ie  teory i,  p o łą c z o n e  z p rz e k o n a n ie m  
po trzeby  do tykan ia  s ię  d ro b n y c h  szczegó łów  g o s p o d a r ­
stwa w łasnem i rę k a m i ,  z a p ew n ia ją  B o u ss in g au lto w i w  n a ­
szych t ru d n y c h  dla sławy czasach ,  w ażne i z n a k o m i te  m i e j ­
s c e ,  j a k i e  w o d p o w ie d n ic h  ep o k ach  za jm ow a li  Tkaer, 
Sckwertz, Dombasle i t .  p. S ta n o w is k o  to  naszćm  zda­
n ie m ,  j e s t  b a rd zo  w a ż n e ,  d o k ła d n e  j e g o  p o ję c ie  oszczę ­
dz iłoby  w ie le  czasu  zu ży tego  na  b e z o w o c n e  spory , 
zw róc ićby  m o g ło  n a  d ro g ę  rzeczyw is tych  dla ro ln ic tw a  
k orzyśc i  (*).

M n ie m a m y  że śm y  ju ż  o d p o w ie d z ie l i  na w szystk ie  za­
rzu ty  p oczyn ione  R o c z n ik o m  gos. kra .  U czyn il iśm y  to 
b e zzw ło czn ie  po  o d czy tan iu  re c e n z y i ,  aby  okazać że 
p rzyw iązu jem y do nić j  wagę i że  z c e lu  i d ążeń  sw o ­
ich R o c z n ik i  g. k r.  w  każdćj chw ili  m o g ą  i po tra f ią  się

( ')  U nas sami nawet profcssorowic. chemii spierają się o to, czy 
tcorya żywienia się roślin Licbiga jest pewna?
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u sp raw ied l iw ić .  T a  sam a  m yśl,  k tó ra  z rodz i ła  R o czn ik i  
g o s .  k r .  u t r z y m u je  j e  te ra z  i u tr zy m y w ać  b ę d z ie  d o tąd ,  
d o p ó k i  ty lko  z iem ia n ie  n a s i,  poczuw ać  s ię  b ę d ą  do 
o b o w ią z k u  pozostaw ien ia  n a s tę p c o m  sw o im  n ie z a p rz e ­
czonych  ś l a d ó w :  że na w szystk ich  zaką tk ach  i w każdej 
d o b ie  starali  s ię  o d p o w ied z ie ć  na t o :  „c zy  bieg p rze ­
m y s łu  a  w szczególności g o sp o d a rstw a  krajow ego, 
ze  tczg lęd u  n a  w ew nętrzne i zew n ętrzn e  sto sunki, 
nie pow in ien  m ieć w łaściw ej sobie d r o g ił  a je ż e l i  
ta k  je s t,  c z y  w y n a la z łs z y  j e j  p o c zą te k , sta rano  się  
w y tk n ą ć  j e j  k ieru n ek  i  c zy  p odo łano  za jść  po niej 
lu k  daleko, j a k  daleko m y śl, chcenie i  w szelk ie  środ­
k i  ro zrzą d za ln e , pop ierane p o s tęp a m i n a u k i, dopro­
w a d z ić  b y ły  pow in n y?  (R . G. K . T .  I. n r .  1).”

J e ż e l i  zw a ż y m y ,  w ja k im  s ta n ie  R o c z n ik i  g. k r .  zastały 
g o sp o d a r s tw o  nasze  w zg lę d n ie  do innych  krajów, p o jm ie ­
m y ile  t r u d n ć m ,  a n a w e t  ile  zuchw ałe /n  było  żądan ie ,  
aby ziemianie nasi, w b rew  zas tarza łych  n a w y k n i e ń ,  
k ry ty czn ó m  o k ie m  po  so b ie  i o k o ło  s i e b ie  spog ląda li ,  
d la te g o ,  aby p o tć m  na  pew no  radzili  i sob ie  i d ru g im ,  na 
lepsze .

T o  p o ło żen ie  R o czn ik ó w  g. k. zaraz przy  ich pow stan iu ,  
w  tak i sposób  o d m a lo w a ł  j e d e n  z z ie m ia n  n a s z y c h : , ,P r z e d  
d z ies ięc ią  laty z u p e łn i e  żad n e j  m yś li  g o sp o d a rs tw o  n a ­
sze  n ie  m i a ł o ,  było  ty lko  odw ieczną  z a sk lep io n ą  m u m ią ,  
p e w n y m  ro d z a je m  b e z m y ś ln y c h  og ó ln ik ó w  n a jb e z d u -  
s z n ie jszego  r u t y n iz m u ,  n ie r u c h o m y m  z le p k ie m  n ie u r u -  
c h o m io n y ch  po jęć  i n icze m  w ięcćj .  A  te raz  k iedyśm y  
się  ock n ę l i  z n a szego  u ś p i e n i a ,  ledw o  m o ż e m y  się  zd o ­
być na m yś l  n a ś lad o w n ic tw a .  D o p ić ro  w o b e c n e j  ch w i­
li to  naś ladow n ic tw o  zm ieu iać  się p o c z y n a ,  w w ielu  s i l­
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n ie jszych  u m y s ła c h  n a  myśl p raw dz iw ie  ż y w o tn ą ,  c h c ą ­
c ą  p o c iąg a ć  w s to su n k a c h  m ie js c o w y c h  w sze lk i  m ożl iw y  
k i e r u n e k  gospodars tw a  k r a j o w e g o ,  a p. I t .  G . w nacze l-  
n ć j  swćj rozp raw ie  w R o c z n ik a c h  g. k r .  zam ieszczone j  
d o w ió d ł  n a m  p r a k t y c z n ie , że  p o jm u je m y  życie  n a szeg o  
p rz e m y s łu  ro ln iczeg o  ze s tano w isk a  o d p o w ie d n ie g o  n a -  
szćj m ie js c o w o śc i .”

„ A le  czyli zdo ła  łą c z n ie  z u s i łow an iam i Redakcyi 
ty chże  Roczników, zaszczepić  w o g ó ł  naszych  z iem ian ,  
tę  z b a w ie n n ą  is k rę  p o ję c ia ?  wątpię ,  ab y  to ry c h le  n a s tą ­
p ić  m ia ło .  Ż y c ie  naszego  ro ln ic tw a  (zważając go  o g ó -  
łow o) zanad to  je szcze  u ś p io n e  zad aw n io n em i n a ło g a ­
m i i p r z e s ą d e m ,  zad ługo  b y ło  w o p ła k a n e m  o p u szcze ­
n iu  , aby o d razu  m o g ło  p rzy jść  do  p o jęc ia ,  do pojęcia 
O sobie, i ch w yc ić  s ię  si lnć j  p o p raw y .  J e d n y m  zb y ­
wać b ę d z ie  n a  d o k ła d n ć m  p o jęc iu  d a n e g o  p rz e d m io tu ,  
n ie  z echcą  s ię  pozbyć  sw ych  u m i ło w a n y c h  z a s a d , a tych 
liczba  b ę d z ie  n a jw ięk sza ;  d rudzy ,  c e n ić  b ę d ą  w  części,  
w a ż n o ść  ty c h  słów i p o t r z e b ę  zm iany ,  a le  walcząc m ię ­
dzy c h ęc ią  p o p raw y ,  a n a ło g i e m ,  tym  o s ta tn im  zostaną  
p o k o n a n i  (*).”

Z te g o  ła tw o  odgadnąć ,  d laczego  R e d a k c y a  i sp ó łp ra -  
c o w n icy  R o czn ik ó w  gos. kraj .  tak  zachęca l i  i tyle p rzy ­
w iązu ją  d o tąd  wagi, do op isów  szczegó łow ych  fo lw arków , 
lu b  o g ó ln e g o  g o sp o d a r s tw a  pew nój oko licy  k ra ju  d o ty ­
czących . Ż e  op isy  ta k ie  n ieza w sze  po d  w zg lędem  czy­
sto  n a u k o w y m ,  są w ażn e  to  d la tego  n ie  p rzeszkadza ,

(*) O przyczynach upadku gospodarstwa krajowego przez K or­
nela Malczewskiego. Roczników gos. kr. Tom II, nr. 1. Być może, 
że w obrazie pana Malczewskiego zanadto jest cienia, że rysunek 
zanadto ostry, wszakże braku podobieństwa zarzucić niemożna.



aby w ogó lnym  p lan ie  n ie  m ia ły  znaczen ia .  J a k o ż  o czern­
i e  ziemianie nasi, n ie  naw ykli  do p isan ia  i książki,  
z w iększą  ła tw o śc ią  pisać i czytać pow inn i ,  jeże l i  n ie
0 tó m , co ten  lub  ów zrob ił  z d o b ry m  s k u tk ie m  w kra ju?  
R ozpraw ia j iin o p łod o zm ian ach  w  N ie m c z e c h ,  A nglii ,
1 t. p. to  pow iedzą ,  że  to d o b r e ,  ale n ie  u  nas;  lecz p o ­
w iedz i m ,  że  te  p ło d o zm ian y  p rak ty k u ją  się w P a rz y -  
m i e c h a c h ,  M ic h a ło w ie ,  O ś n ie  i t. p. to  się ich  wiara za­
c h w ie je ,  a  n a w e t  zupe łn ie  u p a d n ie ,  j a k  p o b u d zen i  c ie ­
k aw o śc ią  z jadą na g ru n t  i wszystko na  w łasne  oczy o b e j ­
rzą .  Co w ię c e j , ciż sam i zaraz w ezm ą za p i ó r o , aby  
c iem n y ch  o ś w ie c ić ;  a tym  s p o s o b e m ,  rozp o czy n a  się 
rada ,  dyskussya, i jakby  n ie p o s trz e ż e n ie  pow oli  p rzy jdz ie  
się i do pojęcia o sobie. Dla podsycan ia  te j dążn o śc i ,  
R o c z n ik i  gos. kr. d o p iskam i i rozp raw am i ważnych kw e-  
styj d o ty c z ą c y c h , d rażn i ły  ciągle  m i ło ść  w ł a s n ą , a b e z -  
u s ta n n ó m  staw ian iem  o b o k  op isów  naszych  gospodars tw , 
o p isó w  sz c z e g ó ło w y c h , lub  o g ó łu  gosp o d a rs tw  w N ie m ­
c z e c h ,  M e k l e m b u r g u ,  S z lą s k u ,  A ng lii  i t. p. b u d z i ły  
i b u d z ą  sz lache tną  chęć  zdążania  za c z a s e m ,  k tó ry  
len iw y m  a n ie o g lę d u y m ,  zostawia tylko wstyd i nędzę .

D zia łan ia  R o czn ik ó w  gosp. k ra jo .  n a  tój d ro d z e ,  tóm  
sku teczn ie j  objawiły s ię ,  im  silniój zespoliły  się z p ra c a ­
m i  i ra cy o n a ln ó m  g o sp o d a rs tw em  dzierżaw cy M icha łow a .  
O p isy  z e b ra ń  w M ich a ło w ie ,  p ię k n ą  zais te  b ę d ą  kartą  
zaczątku  histonyi rodzimego rolnictwa.

J a k  pod  w zg lędem  obu d zen ia  ogólnój m yś li  i chęc i  
do  pisania i r a d z e n ia  o sob ie ,  R o c z n ik i  gos. kr. t r z y m a ­
ją  się d rog i  h is to ryczne j i je d y n ie  j a w n ó j ,  tak  z d ru g ić j  
s t rony  o b sz e rn e  zostawiły  pole zdo ln ie jszym  z ie m ia n o m ,  
do  uczonych  i roz leg le jszych  rozpraw  ogó łu  g o sp o d a r -
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s tw a  k ra jo w eg o  d o ty c z ą c y c h ,  z e  w zg lędem  n a  s tan o w i­
sko  pow szechnej ek o n o m ii  dzis ie jszej epok i.  T o  zaś że 
w tak  pow ażnym  rodza ju  i w w ym iarach  d o tąd  n iezn a ­
nych , R oczn ik i  gos. kra .  zdoby ły  n a  z iem ia n a c h  naszych  
rozpraw y , i to , że ro zp raw y  te  są czy tane  i rozw ażane ,  za 
p ra w d ę ,  na uw agę  i w spółczucie  w szystk ich  m yś lących  
zasługuje .

Je ż e l i  w ię c ,  co do pojęć o ro ln ic tw ie ,  a w o gó lnośc i
0 gospodars tw ie  k ra jo w ć m  R o czn ik i  gosp . k ra .  m u s ia ły  
w yjść z p u n k t u ,  na  k tó ry m  naszych z ie m ia n  zastały, za­
wsze w  te j  m yśli ,  aby  z n im i w m ia rę  ro zm nażan ia  i roz ­
św ie t lan ia  się tychże  p o ję ć ,  co raz  w yżćj w z n o s ić ,  tedy
1 w s tosow an iach  n a u k  w sp ie ra jących  p rak tyczn ie  i r a -  
cyo n a ln e  ro ln ic tw o ,  innej d rog i  trzym ać  się n ie  m og ły .  
D la  tć j przyczyny m im o  uw ie lb ien ia  dla postępów dz is ie j ­
szej chem ii ,  n ie  m og ły  R o czn ik i  gos. kra, j ć j  zas to sow ań  
d o  ro ln ic tw a o b ra b ia ć  w rozp raw ach  uczonych  i n ie jako  
expro fesso . T a k ie  pos tęp o w an ie  b y ło b y  n a w e t  dla R o ­
czn ików  n ie p o d o b n e  i n iedo rzeczn e .  N ie p o d o b n e  dla 
te g o ,  że z iem ian ie  piszący n ie  są chem icy ex  professo, 
a chem icy ,  że  teg o  dope łn iaćby  m ogli i chcie li ,  R o c z n i ­
k om  n ie  oświadczyli.  N ie d o rz e c z n e  d la te g o ,  że  ro ln i ­
k o m  w ogó lnośc i ,  n ie  m ającym  uczucia  po trzeby  wyższe­
go  gosp o d a rs tw a ,  bez  w iad o m o śc i  p ićrwszych e le m e n ­
tó w  chem ii ,  rozp raw iać  o wyższych, zwłaszcza n ie ro z ja -  
śn io n y ch  z u p e łn ie  s ferach  n a u k i ,  b y łoby  to  sam o co 
w ystaw iać  się na  w strę t  i śm ieszność .

R ozsąd n ie  w ięc i poży teczn ie  u c z y n io n o , zaczynając  
o d  wyłożenia  k ró tko ,  p ić rw szych  e le m e n tó w  chem ii  i że 
n a s tę p n ie  d ru k o w an o  prak tyczne  p race  ag ro n o m ó w  a n ­
g ie l sk ic h ,  k tó re  faktami z fo lw arków  z e b ra n e m i ,  d ow o­
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dziły a g ro n o m o m  naszym w ażności chem ii w  p r a k ty ­
cznych  zastosow aniach  do rolnictwa. T ć m  pos tępow a­
n ie m  R o c z n ik i  go. kr. wiele up rzed zeń  p rzec iw ko  u ży te ­
cznośc i n a u k  u s u n ę ł y ,  a u m ie szczen iem  p rzedm ow y  do 
chem ii ro ln iczej popu larnej  do w io d ły ,  że  n ie  spo ram i 
i zac ię tośc ią  dw óch szkół o d r ę b n y c h , że  n ie  p rzez  o d ­
dzie lan ie  teo ry i  od  p ra k ty k i ,  lecz  ty lko  p rzez  po łączen ie  
us i łow ań  chem ików  z  ro ln ik a m i , jak  to  m a m ie jsce  
w  A n g l i i ,  ch e m ia  w ażne m oże  i będ z ie  za jm ow ać m ie j ­
sce  w  ro ln ic tw ie .

T a k ie  p rze jęc ie  s ię  p raw dą  u nas n a d e r  j e s t  p o ż ą d a ­
n y m ,  b o  u nas  i sam o o d w ie c z n e  z a n ie d b a n ie  i ogól­
n y  b r a k  k a p i ta łó w  n ak azu ją  g w a ł to w n ie  ch w y tać  się 
ś ro d k ó w  r a t u n k u , k tó r e b y  sp ieszn ie  i n iew ie lk im  kosz ­
tem  naprzód  posuw ać  n a s  mogły .

W  tym k ie r u n k u  p ro fe sso r  Zdzitowiccki m óg łby  c h e ­
m ik o m  naszym  p ię k n ą  przyszłość  w sk a z a ć ,  sam  zaś 
w ie le  d o b re g o  dla p rak ty czn eg o  ro ln ic tw a uczynić . N a  
pop a rc ie  teg o  p rzy toczę  p rz y k ład .  K a n to r  p. B e tzh o ld  
w W a rs z a w ie  og ło s i ł  z ie m ia n o m ,  że  sp row adza do k ra ­
j u  naw óz w ed łu g  w skazań D ra .  L ie b ig a  fab rykow any  
w A ng lii .  G d y b y  p ro fe sso r  Zdz itow ieck i w b l izk ich  s to ­
su n k a c h  b ędący  z D rm  L ie b ig ,  g ru n to w n ie  ze w szystk ie- 
m i  je g o  p ra c a m i o b e z n a n y ,  f ab ry k ę  pod o b n y ch  n a w o ­
zów założył w kra ju ,  ja k ie ż b y  ztąd i dla n ieg o  i dla z ie ­
m ian  korzyści  w yp łynąć  mogły! Z aw ie rzyw szy  że n a w o ­
zy D ra  L ie b ig a  są sk u teczne ,  c zem użbyśm y  j e  z A n g li i  
ty lko m ićć  m og li?  D o b r z e b y b y ło  u sp o so b ić  do analizy 
g ru n tó w  k i lkunas tu  m łodz ieży ,  dla rozsy łan ia  ich  n a  za­
ż ą d an ie  po  ró żnych  s t ro n ach  k r a j u ; m o g l ib y  oni przy  
k ie r u n k u  p ro fesso ra ,  p ra k ty c z n ie  obyw ate lom  p o s tę p o ­
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wym u lepszen ia  zaprowadzać, j a k i e b y im  prof. Z d z i to w ie -  
c k i ,  p o  o b e jr z e n iu  m ie js co w o śc i  w skazał i zalecił .  
W s z y s tk o  to n ie  przeds taw ia  t ru d n o ś c i  i p ra k ty k u je  s ie  
ju ż  z w ie lk ą  k o rzyśc ią  w A n g l i i ,  a na jrych lć j  in a jp e w n ić j  
n a p ro w ad z i ło b y  ag ro n o m ó w  naszych  na  d ro g ę  rze te ln y ch  
p o s tępów  c h e m i i  s tosow anej,  bo  d o b ry  sk u te k  j e s t  na j le ­
p szym  nauczyc ie lem .

P r o j e k t  tak i  dz iś ,  k iedy  a g ro n o m o w ie  więcój zaczy­
n a ją  czytać, k iedy  sam  p ro fe sso r  Zdzitow iecki b e z  stra ty ,  
o  c h e m i i  ro ln iczó j ,  trzy w y d ru k o w a ł  dz ie ła ,  p r z e d s ta w ia  
d osyć  p o w ab u .  R o c z n ik i  g . k r .  w sp ie r a ły b y  go  w szel-  
k ie m i  s i łam i,  a n ie z a p rz e c z e n ie  m ożn ie js i  o b y w a te le  s k u ­
tecz n ą  ofiarow aliby  pom oc.

G dy b y  p ro fesso r  Z d z i to w ieck i  w te n  lub  in n y  p ra k ­
tyczny sposób  w sp ie ra ć  ch c ia ł  ag ro n o m ó w  n a s z y c h , m y 
szczególn ió j c ieszy l ibyśm y  się z te g o .  M ąż  tak  wyso- 
kiój zdo lnośc i ,  a nadew szystko  s i ln eg o  i r z ad k ieg o  u nas 
w ytrw ania  w  p racy ,  w szędzie  i zaw sze  w ie le  dokazać 
m oże.

Jadów d. 10 czerwca 1846 r.

K. G. z Stanisław oleskiego.



mmmmmm ż
W  P R Z E D M IO C IE  Z A W IE R A N IA  U K Ł A D Ó W

W I E C Z Y S T O  -  C Z Y N S Z O W Y C H .

i f d  lat p i ę tn a s tu ,  p rz e d m io t  oczynszow an ia  w ło śc ia n ,  
n a b ić r a  c o d z ie n n ie  ty le  w a g i ,  ż e  wielu z obyw ate li  k ra ­
jo w ych ,  po św ięc i ło  o n e m u  sw oje  b a d an ia  i tak o w e  p rzez  
o rg a n  w szystk ich  n ie m a l  p ism  c z a s o w y c h , w k ra ju  w y ­
c h o d z ą c y c h ,  do  w ia d o m o ś c i  o g ó łu  poda ło .

J a k  w  każde j rzeczy dyskussy i  u le g łe j ,  zdan ia  n ie  m o ­
g ły  być  z g o d n e ;  a ćo  w ięcć j ,  m a ło  n a w e t  pokaza ły  
s ię  o n e  b y ć  p r a k t y c z n e m i , z t e g o  g łó w n ie  p o w o d u ,  że 
w ie lu  zap ew n ie  z na leż ący c h  do  p o le m ik i ,  p r z e d m io tu  
oczynszow ania n ie r u c h o m o ś c i  w ie jsk ich  n ie  m ie l i  w uży­
c iu ,  in n i  z a ś ,  co g o r s z a ,  n ie  b ę d ą c  w ła ś c i c ie l a m i , ani 
p r a g n ą c  zostać  k ie d y k o lw ie k  w iecz y s to -c z y n sz o w n ik a m i,  
u s i łow a li  o g ó ln e m i w y k r z y k n ik a m i , z jedna ć  so b ie  w zię -  
to ś ć  pub licy s tów  f i lan tropów , b e z  t r o s k i , o  p ra k ty c z n e  
zas to so w an ie  w skazanych  zasad!



T a k ie m i  spow odow any  u w a g a m i , m ając  n a d to  d w u -  
d z ie s to -p ięc io ie tn ie  d o św iad czen ie  ko lon izow ania ,  p r z e d ­
s taw iam  w sp ó łro d ak o m  w zór u m o w y  w  osta tn ich  c z tć re e h  
la tach  w d o b ra c h  m o ic h  dla n o w o -o s ie d la ją c y c h  s ię  o b o -  
w iązu jącć j .

N ie  j e s t  to  za tćm  p łód  li te rack i,  p o św ię c o n y  p o le m ic e  
g a z e c i a r s k ió j , do  k tó rć j  żadna s i ła  w ciągnąć  m n ie  n ie  
p o t r a f i ,  ale raczć j  u k ł a d , k tó ry  czy te ln ikom  p rz e d s ta ­
w ia m ,  j e s t  o w o c e m  d łu g o le tn ie g o  d o ś w ia d c z e n ia ,  w któ- 
r ć m  ok rć ś l ić  w za jem n e  s to su n k i  s t ro n  k o n tr a k tu ją c y c h ,  
a tćm  sa m ć m  p rze rw ać  zaród  przyszłych ' n ie p o ro z u m ie ń ,  
p ra g n ą łe m .

D a le k i  j e s t e m  od przypuszczen ia  d o sk o n a ło śc i  w u k ła ­
dach  ludzk ich .  Czas i co raz  dok ład n ie js ze  o c e n ia n ie  
s tu su n k ó w  tow arzy sk ich ,  w szystk ie  d aw n e  fazy, ja k ie  r o ­
z liczne kasty n ap rzec iw  s ie b ie  w ystawiały , śm ie sz n o ś c ią  
p o k ry ły .  J e ś l i  w ię c ,  ch o ć b y  z g ru b s z e g o  o b ro b ię  pa rę  
s topn i  do  św ią ty n i  p o s t ę p u ,  e p o k ę  naszę  tak  w yb itn ie  
o d zn acza jąceg o ,  n a te d y  aż nazb y t  w ynag ro d zo n y m  będę .  
D aw n ie jszych  b o w iem  fo rm  k o n t r a k to w y c h ,  w te ra ź n ie j -  
szćm  s tan o w isk u  pojęć spo łecznych ,  przyjąć n ie  m o żn a  (*); 
i te m i  w ła ś n ie  sp o w o d o w a n y  u w a g a m i ,  s ta ra łe m  się u ło ­
żyć w a ru n k i  j a s n e  co  do w y k ła d u ,  p ra k ty c z n e  co do 
w y k onan ia  i te  ja k o  b ęd ące  w  użyc iu  o d  la t k i lku ,  z z o -  
b o p o ln ć m  zad o w o len iem  s t ro n  in te re so w a n y c h  p r z e d ­
s taw iam  szanow nym  w spó łob yw ate lo m .

U m o w a  ta, j e s t  n as tępu jącó j  osnow y:

O  Ciekawych odsyłam w okolice Konina, Szadka, Piotrkowa, 
Łęczycy i t. p., gdzie mnogie układy o wieczyste dzierżawy przed 
sześciu laty zawarte były.
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§ 1 .

D zied z ic  d ó b r  N N . dz ie ln ice  z d ó b r  sw oich  ogó l­
nych  |N N . w  p o w iec ie  N N .  g u b e rn i i  N N . po ło żo n y ch ,  
a m ian o w ic ie  cześć lasu  zw anego  N N . po  sko lon izow a­
n i u ,  n o m e n k la tu r ę  N N .  p rzy b rać  m a j ą c ą ,  p o w ie rz c h n i  
m ia ry  n o w o -p o l s k ić j  m o rg ó w  N N . w o g ra n ic z e n iu  na  
m a p p ie  s z czeg ó ło w e j ,  p rzez p rzy s ięg łe g o  z i e m i o - m i e r c e  
p. N N .  w  r o k u  b ieżącym  sp orządzone j ,  oznaczonym , w y­
puszcza w w ieczystą  dz ierżawę ko lo n is to m  (w ko m p ary cy i  
w yszczególn ić  s ię  m ającym ) , a  to za w k u p n e  j e d n o r a z o ­
w e w s to s u n k u  złp. N N .  z m o rg a  m ia ry  n ow o  -  po lsk ie j  
i czynszu r o c z n e g o , z m ie jsc  na ro lę  p rzyda tnych  po  złp. 
N N . ,  zaś  z m ie js c  na łąk i  p rzeznaczonych  i r e j e s t r e m  
p o m ia ro w y m  w ykazanych  po  złp. N N . z ta k ieg o ż  m o r g a .

§ 2.

Z p o d  ogó luć j  w łasności p rzez  w ieczy s to -dz ie rżaw ców  
n a b y te j ,  w y łącza ją  s ie  g ru n ta  p o d  k a r c z m y ,  szynk i 
i  o n y c b  uposażen ie  p rzezn aczo n e  i tak  na  m a p p ie  j a k o  
i w re je s t r z e  p o m ia ro w y m  o z n a c z o n e , j a k  n ie m n ie j  
w sze lk ie  d ro g i  p u b l i c z n e ,  n ie  w k ie r u n k u  linii  b u d o ­
w lanych  id ą c e  (*), k tó re  n a w e t  z d rzew em  n a d  n ie m i  
w y s a d z o n ć m , lub  k iedyś  wysadzić  się m a j ą c e m , w yłą ­
c zn ie  do  d o m in iu m  p rz y n a le ż ą ,  z o b o w ią z k ie m  wszakże

(*) Jak z jednej strony jest rzeczą sprawiedliwą, aby drogi pu­
bliczne wyłączone były zpod przestrzeni wydzierżawionej, tak 
nawzajem linie bndowlowe, stanowiące zarazem kommimikacyą 
wyłącznie dla wieczysto - czynszowników urządzoną, lóin samem 
przez nich opłacane być winny. Przy rozległych koloniach jest to 
rubryka znacząca.



ze  s trony  n o w o n a b y w c ó w ,  onych  u rz ą d z e n ia  i u t r z y m y ­
wania w stan ie  d o b ry m .

§ 3-

W ła ś c i c i e l  d ó b r  N N . wypuszcza k o lon ią  N N . ,  ko ­
lo n is to m  z im io n  i n a z w isk  w  kom parycy i  w yszczeg ó ln io ­
n y m  w w ieczys to -czasow ą  dz ie rżaw ę, to je s t ,  w w ie c z y -  
s to - ro ln ic z o -g o s p o d a rs k ie  u ż y tk o w a n ie .

I n n e  p r a w a ,  k tó re  o p rócz  uży tk o w an ia  czysto r o l n i ­
czego ,  w łaśc ic ie low i służą, n ie  są  p r z e d m io te m  n in ie j s z e ­
go k o n tr a k tu ,  to jest ,  n ie  u lega ją  w ydzie rżaw ien iu  i ow szem  
w sze lk ie  te  p r a w a ,  a m ianow ic ie  p raw o  w y łącznego  p o ­
lo w an ia  na  g ru n ta c h  w ieczystćj dz ie rżaw ie  u le g ły c h ,  
p raw o  m ie w a  w j a k i e g o  b ą d ź  ro d za ju  m ł y n a c h , p raw o  
ry b o ło s tw a  i p raw o  fa b ry k o w a n ia  t r u n k ó w ,  j a k  n ie m n ić j  
ty ch że  szczegó łow ego  lu b  o g ó ło w eg o  sp rzed aw an ia ,  czyli 
tak  nazw anych  praw  p r o p i n o w a n i a , pozosta ją  n a d a l  wy­
łączn ą  dz iedz ica  d ó b r  w łasnośc ią  i do u ży tk o w an ia  k o lo ­
n is tów  n ie  należą .  D la te g o  tćż  w ku p n e  i czynsz ze wzglę­
du  w yłącznego  na d o c h ó d  z o b ra b ia n ia  i w a r to śc i  pól 
u s t a n o w io n e ,  t ć m  sa m e m  są n iższe o ty le ,  ile p rz e d ­
s taw ia ją  w artośc i  regalia na  rzecz  dz iedz ica  w y łączo n e .

W  razach  więc, gd y b y  ustaw am i k ra jo w e m i n a d a n e m  
b y ło  w olne  u ży tk o w an ie  w ieczy s to -dz ie rżaw com  p rz e d ­
m io tów  na rzecz  dz iedz ica  w y łą c z o n y c h , n a te d y  toż  n a ­
d an ie  sk u tk u je  w y n a g r o d z e n ie  w podw yższen iu  czynszu 
ze s t ro n y  w ieczysto  dz ierżaw ców , na  rzecz  d o m in iu m ,  s to­
so w n ie  do u s ta n o w ić  się m ającego  o szaco w an ia ,  n a  p o d ­
s taw ie  p rzep isów  ogó ln ie  co  do tax o w an ia  d ochodów  
z d ó b r  z ie m ia ń s k ic h ,  podów czas  w k ra ju  o b o w ią z y w a ć  
m ogących .  W  b ra k u  zaś p o d o b n y c h  p r z e p i s ó w , o sza -
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c o w a n ie  nas tąp i p rzez  b ieg ły ch  p rzys ięg łych  od t r y b u n a ­
łu  w yznaczyć sie m ających .

§ 4 .

D z ie d z ic  o f ia ru je  na u p o sa ż e n ie  szkó łk i e le m e n ta r n ć j  
w  ko lon i i  za łożyć  sie m ian ć j ,  pó ł  w łoki g ru n tu ,  b ez  o b o ­
w iązku  p łace n ia  z te jże  w k u p n e g o  i czynszu.

R ó w n ież  na u p o sa ż e n ie  so ł ty sa ,  i w y n a g ro d z e n ie  t r u ­
dów  w in t e r e s i e  ko lon i i  p o n ie ś ć  sie p rzez  tegoż  m o g ą ­
c y c h ,  odznaczonych  b ed z ie  1 5  m o rg ó w  g r u u t u ,  z k tó ­
r e g o  w k u p n e  zas t rzega  sie dla sp rz e d a ją c e g o ,  czynsz zaś 
p rzypada jący ,  s tan o w ić  bed z ie  w ieczy s tem i czasy, pow yż 
w sk azan e  i p rzezn aczo n e  e m o lu m e n ta  so ł tysów .

§ 5-

Z e  w zględu  n a  koszta  i czas p o trzeb n y  do w y k ru d o w a-  
nia lasu  i  w ystaw ien ia  b u d o w li  g o s p o d a r s k ic h , k o lon iśc i  
z a p e w n io n e  m a ją  n in ie js zćm  la t  trzy w o ln o śc i ,  t a k ,  iż 
p iórw sza  rata czyn szu ,  p ó ł ro c z n ie  z d o łu  u iszczać  s ie  
w in n e g o ,  p rzy p ad n ie  w d n iu  N N .

§ 6*

W k u p n e  co  do  w ysokośc i w pa rag ra f ie  p ie rw szym  
o z n a c z o n e ,  w y p ła c o n e m  być w inno  w chw ili  o d e b r a ­
n ia  g ru n tó w  ze  s t ro n y  ko lon is tów  w n a tu ra ln ą  posessyą .  
P rzy czćm  t ć ż ,  dz iś  p rzeds taw ia jąca  s ie  p u n k ta c y a ,  p rz e ­
is toczy  s ie  w k o n trak t  u rzędow y ,  a n a s tę p n ie  i n a tych ­
m ia s tow o  w n ie s io n ą  zos tan ie  do  k s iąg  w łaśc iw y ch  hy-  
p o tecznych .
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W a r u n e k  ten  je s t  kardyna lny  i n iezadosyć  u c z y n ie n ie  
o n e m u  zrywa c a łk o w i tą  u m o w ę  i tg za n ie e x y s tu ją c ą  
w  sk u tk a c h  s tanow i.

F u n d u s z  z w k u p n e g o  o b ró c o n y m  b ęd z ie  na  s p ła c e n ie  
w ie rzy te lnośc i  po to w arzy s tw ie  k r e d y to w ó m  w  w ykazie  
h y p o tecz n y m  d ó b r  f igu ru jących .  N a  p rzy p ad ek  p rz e c ie ż  
zezw olen ia  s t ro n  in t e r e s o w a n y c h ,  m o ż e  być  p o d n ie s io ­
n y m  p rzez  sp rz ed a jąceg o .

R o z d z ia ł  g ru n tó w  pom iędzy  w ieczysto  -  c zynszow n i-  
ków , nas tąp i n i e p r z e rw a n y m  p o rz ą d k ie m  n u m e ró w ,  p o ­
cząwszy o d  piórwszego p o ło żo n eg o  przy  p u n k c ie  zwa­
ny m  N N .

§ 7.
O sad n icy  ko lon ii  N N . za uży tkow an ie  g r u n tó w  so b ie  

w d z ie rżaw ę  p u szczo n y ch ,  p łac ić  b ę d ą  czynsz w yżćj 
oznaczony  ro k r o c z n ie ,  pod  z o b o w ią z a n ie m  się s o l id a r -  
n ć m .  S o l id a rn o ść  w te n  sposób  m a  s ię  r o z u m i ć ć ,  że  
b e z  w ględu ,  czy je d e n ,  d w óch  lu b  więcćj w ieczys to -dz ie r-  
żawców b ę d ą  w  n ie m o ż n o śc i  p łacen ia ,  zawsze g ro m a d a  
ilość czynszu powyżćj naraz  u s tan o w io n ą ,  do  kassy dzie­
dzica w n ie s i e ;  k tó ry  będz ie  m ó g ł  c a ło ś ć  czynszu o d  
w szystk ich  p rzypada jącą ,  o d  każdego  w ieczystego  d z ie r ­
żaw cy e x e k w o w a ć  (*).

(*) W jednej z rozpraw o oczynszowaniu włościan, w Korre- 
spondencie handlowym przy gazecie Warszawskiej wychodzącym, 
zamieszczonej, czytałem narzekania na niesprawiedliwość zasady, 
solidarnej odpowiedzialności. Tyle z mej strony na to odpowie- 
dzićć mogę. że; mając dobra w których od lat dwudziestu sześciu, 
system kolonizacyi rozwijam i w których obecnie znajduje się 
przeszło 1300 czynszowników, nigdy przecież nie przyszedłem do 
ostateczności odwołania się do rękojmi z poręczania ogółu mnie
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§ 8 .

Czynsz op łacany  być  w in ien  w m o n e c ie  s r e b rn e j ,  
w a r to śc i  na s topę  m e n n ic z n ą  o b e c n ie  w  k ra ju  o b o w ią ­
z u ją c ą ,  czyli po złp. o śm d z ie s ią t  sześć  i o śm dz ies ią t  
s ze ść  sto dw udzies tych  p ią tych ,  czyli r u b .  sr . t r zy n aśc ie  
i sz e ść d z ie s ią t  cztery  tys iącznych  z g rzyw ny czystej k o -  
l o ń s k ić j ,  w dw ó ch  rów nych  p ó łro czn y ch  ra ta c h  z d o łu  
w -dn iu  i 9kwictnia i 3J)..P.ażdz.iernika każd eg o  respective ro k u ,

11 m a ja  11 lis to p ad a  °  L '
a to p o d  go tow ą  z ak tu  te g o ,  so l id a rn ie  w szys tk ich  o b o ­
w iązu jącą  ex e k u c y ą .

Z a  ca łą  g ro m a d ę  so l id a rn ie  o d p o w ie d z ia ln ą ,  czynsz  
d o  kassy d z iedz ica ,  p rzez  so ł tysa  i ra d n y c h  w noszonym  
b ę d z ie  i o n i  uzyszczą o g ó ln e  pokw itow an ie .

P o n ie w a ż  zaś  czynsz dz ie rżaw ny , p o m iędzy  s t ro n a m i 
u m ó w io n y ,  odpow iada  dziś p r a k ty k o w a n y m  c e n o m  zboża, 
p rze to  takow y na  c iąg  la t  d w u d z ie s tu ,  czyli do  ro k u  N N .  
( 1 8 6 6 )  za n ie z m ie n n y  się uważa. P ó ź n ić j  p rzec ież ,  czy­
li po u p ły w ie  t e r m i n u  dw udz ie s to - le tn ieg o ,  od  daty  o p ła ­
c e n ia  p iś rw szeg o  c z y n s z u ,  nas tąp i  rew izya  c en  ś r e d n ic h  
ż y ta ,  a m ia n o w ic ie  p r a k ty k o w a n y c h ,  w d w ó c h  m ias tach  
najb l iżć j  ko lonii (nad  rz e k ą  W ie p r z e m )  ja k o  p u n k te m  
h a n d lo w y m  po ło żo n y ch  ( jak  o b e c n ie  m ias t  L u b a r t o w a

służącćj. A jedynie osiągnąłem przekonanie że cząstkowi dzier­
żawcy pozostając w ciągłej i słusznej obawie odpowiedzialności so­
lidarnej, czuwają nad postępowaniem sąsiadów wątpliwego pro­
wadzenia się i tych lub do poprawienia się w konduicie, lub do 
wyprzedania się i opuszczenia kolonii doprowadzają. W przeci­
wnym wypadku, byłoby interesem zamożniejszych kolonistów, 
pozbywać się mnidj zamożnych, aby zwiększyć tym sposobem li­
czbę pastwisk blizkich i bez opłacania się komukolwiek onym w zy­
sku przychodzących. Myślę że tym sposobem, warunek solidarnćj 
poręki dostatecznie usprawiedliwiam.



i  K o ck a .  C e n y  więc wówczas wykazać s ię  m ia n e  w p ro -  
p o rcy i  z cen am i ś r e d n ie m i  z la t  od  r o k u  1 8 2 6  do r o k u  
1 8 4 6  i z czynszem  n a  p ić rw szą  e p o k ę  d w u d z ie s to - le tn ią  
dz iś  u s ta n o w io n y m ,  dadzą  po o b ra c h o w a n iu  w ypadkow ą, 
s tanow ić  m a jącą  o w y sokośc i  czynszu  z o g ó łu  g ru n tó w  
w ydz ie rżaw io n y ch  p rz y n a le ż n e g o ,  n a  ep o k ę  o d  1 8 6 6  do  
1 8 8 6 ,  i tak  da lć j  co la t  dw adz ieśc ia .

§  9-

N a  p rz y p a d e k  n ie w y p ła c a n ia  się k tó r e g o  lub  k tó ry ch  
z n o w o -n a b y w c ó w  w c z y n s z a c h ,  w dw óch  p o  so b ie  id ą ­
cych  l a t a c h ,  o sa d n ik  tak i ,  o dpada  od  p raw  w ieczys to -  
dz ierżaw nych  i u le g n ie  ex m is sy i  w pros t  z t e g o  ak tu ,  
w  d ro d ze  sądow ej a n a w e t  i w  d ro d ze  adm in is t ra cv jn ć j ,  
je ś l i  te g o  przep isy  w zbran iać  n ie  b ędą .

W  sk u te k  pow stan ia  p o d o b n y c h  za le g ło śc i ,  s taw ia  się 
d w ó r  w p ra w ie  o d e b ra n ia  g ru n tu  i b u d y n k ó w  w p o ­
s i a d a n iu  d łu ż n ik a ,  lu b  d łu żn ik ó w  b ę d ą c y c h ,  i do sp rz e ­
dan ia  o sady  na rzecz  o so b y  t r z e c ić j ,  z p o d d a n ie m  tć jże  
p o d  w sze lk ie  zo b ow iązan ia  z n in ie js zeg o  k o n t r a k tu  w y­
p ły w a jąc e ;  lecz za z w ro te m  o s o b ie ,  lub  o so b o m  w yw ła­
szczonym , p rzew y żk i  ja k a  się o każe  ze sprzedaży, po p o t r ą ­
c en iu  za leg łośc i i kosz tów .

§ 10.

K o n tr a k t  n in ie jszy  j e s t  z u p e łn ie  losowy, a za tćm  wszel­
k ie  w ypadk i p rzew idz iane  i n iep rzew idz iane  do tykać  b ę ­
d ą  sam ych  o sad n ik ó w  i ci n ie  b ę d ą  m ie l i  p raw a k ie d y ­
k o lw iek  żądać  zw łok i  c z a s u , lub  a llewiacyi w  op ła tach ;  
ile  że  czynsz  roczn ie  p o s tan o w io n y ,  ze  w z g lę d e m  n a  w y ­
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p a dk i  lo sow e  i za z g o d n ć m  s t ro n  k o n t r a k tu ją c y c h  p o ­
s t a n o w i e n ie m ,  do s topy  w sze lk ie  risico pok ry w a jące j ,  
j e s t  zn iżonym .

§ U -

K o lo n ia  N N .  j a k o  p o w stać  m a jąca  w  częśc i z k ru d u n -  
k ó w  w l a s a c h ,  w re szc ie  na p o lach  w ła sn o śc i  d o m in ia ln e  
d ó b r  N N .  s tan ow iących ,  p o n ie s ie  tem  sam óro  p ro p o rc y o ^  
n a ln ą  i lo ść  po d a tk ó w  sk a rb o w y c h  i in nych  c ię ż a ró w  rzą-> 
dow ych  a m i a n o w i c i e : o fiary  d z ie s ią teg o  g r o s z a , l iw e -  
r u n k u  i dz ie s ięc iny  te ż  d o b ra  c ią ż ą c y c h ,  tudz ież  o p ła t ę  
d z ie n n ik ó w  praw  ig u b e r n ia łn y c h ,  k u p n a  d ru k ó w  n a  k s ię ­
g i  l u d n o ś c i ,  koszt  u trzy m an ia  w ójta  g m in y ,  lub  postano* 
w io n eg o  zastępcy, lu b  w reszc ie  in n e g o  o d p o w ie d n ie g o  
s topn ia  p rzez  rząd  k ra jo w y  z ap ro w ad z ić  s ię  m o g ą c e g o .

S to s u n e k  w zię tym  b ędz ie  z p ro p o rc y i  zaję tych g ru n -  
tów p rzez  ko lon is tów , do  ty c h  k tó r e  pozo s ta ją  w  u ży tk u  
g o s p o d a r s k im  d o m in ia ln y m  d ó b r  N N . w onych  h y p o te -  
c z n e m  o g ra n ic z e n iu .

W y r a ź n a  w tć m  m ie js c u  czyni s ię  w z m ia n k a ,  że  
w pow yższą  ra c h u b ę ,  n ie  mają w chodzić  g r u n t a  w ło śc iań ­
s k i e ,  oddz ie lne  co do na tu ry  swój i w y s o k o ś c i  o p ła c a ­
j ą c e  poda tk i ,  k tó re  te ż  n ieza w iś le  od osnow y  n in ie js zeg o  
p a ra g r a fu ,  c i i  w ło śc ia n ie  p łacić  zos ta ją  w  o b o w iązk u .

P ó ź n ió j  p os tanow ić  s ię  m o g ą c e  p rzez  rząd  p o d a tk i  na  
w ie c z y s to -c z y n sz o w n ik ó w ,  j a k  n ie m n ió j  z a r e k w i r o w a ć  
s ię  m o g ą c e  po d w o d y ,  fu raże  i k w a te ry  dla w o jsk o w y c h  
b e z  p raw a re m is s y i  do  d z ied z ica ,  p rzez ty ch że  p o n o s z o ­
n e  b ę d ą ,
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§ 12.

W ie c z y ś c i  dz ie rżaw cy  o b o w ią z a n i  są w ła sn y m  k o ­
sz tem  wystawić w sze lk ie  b u d o w le  m ie sz k a ln e  i g o s p o ­
d a r s k i e ,  do ic h  w ła sn eg o  u ży tk u  n ie z b ę d n ie  p o t r z e b n e ,  
m ian o w ic ie  w m ie js cu  p rzez  d o m in iu m  na m a p p ie  o zn a ­
c zo n y m  i n a  g ru n c i e  w y tk n ą ć  się m i a n ć m , a to  pod  r y ­
g o re m  r o z e b r a n ia  tych  b u d y n k ó w ,  k tó r e  sp rzeczn ie  
z o sn o w ą  n in i e j s z e g o , k to k o lw ie k  p o s taw ićb y  u s i ło w a ł ,  
i n a  kosz t  w innego .

B u d y n k i  w sz e lk ie  s taw ian e  b y ć  m ają,  jeź l i  n ie  m u r o ­
w a n e ,  to  p rzyna jm u ić j  z drzew a r z n i ę t e g o ,  z k o m in a m i  
m u r o w a n e m i  i s to so w n ie  do  p rz e p i s ó w  policyi b u d o -  
w niczć j .

N a d to  zab u d o w an ia  g o s p o d a r s k ie ,  p o n ie w a ż  s tan o w ią  
d la  dz iedz ica  i w ieczys to -dz ie rżaw ców  p e w n o ść  w n a s tę ­
p n y c h  ra ta c h  czynszow ych  so l id a rn i e  z a p e w n io n y c h ,  
p rze to ,  sp rzedaż  d rzew a  z c z ę śc i  lasu n a  respectwe k o ­
lo n is tó w  przypaść  m o g ą c e g o ,  u sk u teczn iać  się je d y n ie  
m o ż e  ze  w zg lędem  n a  p o zo s taw ien ie  i lo śc i  w zw yż w sk a ­
zane j p o t r z e b ie  o d p o w iad a ją cć j .

§  1 3 .

K o lo n ia  N N .  p o d z ie lo n ą  zos tan ie  n a  d z ie ln ic e ,  z a w ie ­
r a ć  m a ją c e  n a jm n ić j  po  m o r g ó w  t r z y d z ie ś c i  m ia ry  m a -  
g d e b u r s k ić j  (*). Z d ra b n ia n ie  n iżć j m o rg ó w  trzy d z ie s tu  p o ­
w ie r z c h n i ,  p rzez  wzgląd n a  b o gac tw o  n a s t ę p n e  o s a d n i -

(*) Trzydzieści m orgów m agdebursk ich  odpowiadają miarze 
krajowej morgów 13 prętów 204; z tego zaś powodu jes t  przyjętą 
za norm ę w uk ładz ie ,  ponieważ postanowienie Rady A d m in i s t r a ­
cyjnej powyżej przywiedzione, o takiej m iarze  wspomina.
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Łów i j a k o  z a b ro n io n e  p o s ta n o w ie n ie m  R a d y  A d m in i s t r a ­
cy jnej K ró le s tw a  z d n ia  5/ 17 k w ie tn ia  1 8 4 3 ,  m ie jsca  
m ie ć  n ie  m o że .

N a o d w ró t ,  p o n ie w a ż  zby t  o b s z e r n e  p o s ia d ło śc i  w łaśc i­
c ie l i  c zą s tkow ych ,  zm nie jsza ją  liczbę osób  c iężary  g r u n ­
tow e  ponosić  m a ją c y c h ,  a r a z e m  lu dność  o g ó ln ą  b o g a c ­
two d ó b r  s tan o w iącą ,  p rze to  n in ie js z ć m  w aru je  się, iż ża­
d e n  z w ieczy s to -d z ie rżaw có w  więcej n a d  cztóry  h u b y  m i a ­
ry  m a g d e b u r s k ie j ,  w ed le  s ieb ie  p o ło ż o n y c h ,  an i  k u p o ­
w a ć ,  ani w ja k i  b ą d ź  sp o s ó b  n a b y w a ć ,  an i dz ie rżaw ić ,  
a  n a w e t  w ty tu le  sp ad k u  n a b y ty c h ,  a d m in is t ro w a ć  n ie  
m oże.

§ 14.

W ie c z y s to  - d z ie r ż a w c o m  n ie  w olno  p o d  j a k im  b ą d ź  
ty tu łem  a l ienow ać  sw y ch  p o s a d ,  lu b  ic h  częśc i  b ez  
w y r a ź n e g o  p i ś m ie n n e g o  zezw olen ia  d z ie d z ic a ,  k o n s e n -  
se m  z w a n e g o .

N a  p rzy p ad ek  zaś  sp r z e d a ż y ,  z a m ia n y ,  d a ro w izn y  
lu b  w ie c z y s te g o  p o d d z ie r ż a w ie n ia ,  ze  s t ro n y  dziś k u p u ją ­
c y c h ,  ich s u k c e s s o r ó w ,  lub  p r a w o -n a b y w c ó w ,  całój 
p o s i a d ło ś c i ,  lub  j a k o w ć j  c z ę śc i ,  laudemium, czyli 
d z ie s ią ta  c zęść  w artośc i  z u g o d y  w y n i k ł ć j , lu b  p ra w n ie  
p o s t a n o w io n ć j ,  w n o szo n ą  b e d z ie  do  kassy  d o m in ia ln ć j .  
I  d la te g o ,  każda  m ająca  n as tąp ić  sp rzed aż  b ez  k o n s e n -  
su  d z iedz ica ,  uw aża s ię  za ż a d n ą ,  ta k o w ć j  r e g e n t  k a n -  
ce llary i o k rę g u  sąd o w eg o  n ie  p rzy jm ie  i k u p u ją c y  do p o -  
sesy i  n a tu ra ln ć j  p rzy p u szczo n y m  n ie  b e d z ie .

W  raz ie  u k ry c ia  i u d o w o d n ie n i a  n ie u k o n s e n s o w a n ć j  
p r z e d a ż y ,  lu b  sy m u la ry jn e g o  pod ło żen ia  n iższó j c e n y ,



nad  rzeczy w iśc ie  u m ó w i o n ą ,  pozosta jący  w posesy i  
g r u n t u ,  opłaci p o t ró jn e  l a u d e m iu m  od  ceny  za j a k ą  
n as tąp i ła  p rzedaż .

G dy  n ad to  przytrafia  s i ę ,  że  o k u p n ic y  b ę d ą c y  w c h ę ­
ci wyzucia się z w ła sn o śc i  i z m n ie js zen ia  n a s tę p n ie  
o p ła ty  dz ies ią tego  g ro sza ,  zbyw ają  p rz e d e w sz y s tk ić m  b u ­
d o w le ,  a p o tć m  m a rn u ją  p us ty  g r u n t ;  p rz e to  w yjaśn ia  
s ię  n in ie js zćm , i t e m u  w y ja śn ien iu  p o d d a ją  s ię  n o w o - n a -  
b y w c y , iż Wszelka b udow la  j e s t  częśc ią  o g ó łu  n i e r u ­
ch o m o ś c i ,  zkąd  w ynika ,  że  jak  o d  o g ó łu  ta k  i s zczegó ­
ł u  , a za tóm  i od  sp rzed aw a n y ch  z g ru n tu ,  b u d o w li  ju ż  
i s tn ie jący ch ,  a n a s tę p n ie  po  u d z ie le n iu  kon cessy i ,  l a u d e ­
m iu m  do kassy  d o m in ia ln ć ju i s z c z a n e m  b y ć  w inno .

W  k o ń c u  o b ja ś n ia  s i ę ,  iż je d y n ie  su k c e s s o ro w ie  w l i ­
nii p ros tć j  zs tępnć j lu b  w s tę p n e j ,  są wolni od  op ła ty  la u ­
d e m iu m .  K o lla te ra ln i  zaś wszyscy w j a k im  b ąd ź  s to ­
p n iu  p o k re w ie ń s tw a  , a m ia n o w ic ie  u t r z y m u ją c y  s ię  p rzy  
sp a d k u  m a ją tk u  n ie r u c h o m e g o ,  b e z  w zg lędu  na  sp ła tę  
w sp ó łs u k c e s s o ro m  p rz y n a le ż n ą ,  w n iosą  do  kassy  d o m i-  
n i a l n ć j , przy  ż ą d a n iu  koncessy i  o p ła tę  dz ie s ią teg o  g r o ­
sza lu b  od  sza c u n k u  sp a d k u  przy  sp is ie  p o zos ta ło śc i  lub  
przy  dz ia łach  fa m il i jn y ch  u s t a n o w i o n e g o , w czćm  d z ie ­
dzicowi W ybór j e s t  pozos taw ionym .

§ 1 5 .

B ic ie  row ów , m a ją c e  n a  ce lu  o su s z e n ie  ł ą k  do k o lo ­
nii N N . n a leżących  i w o g ra n ic z e n iu  tć jż e  ko lon i i ,  u s k u ­
teczn iać  się będ z ie  w spólnym  k o sz te m  w szy s tk ich  k o ­
lo n i s tó w ,  pod z w ie rz c h n im  n a d z o re m  d z ie d z ic a ,  a  to  
c e le m  n a d a n ia  c a łe m u  dz ie łu  p ew nć j  j e d n o s ta jn o ś c i  
i  n ie c h y b n e g o  s k u tk u .
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R ó w n ie ż  n ie z a w iś le  od p o s łu g i  sza rw arkow ó j p rzep i­
sam i r z ą d o w e m i  w ym aganć j ,  w ie c z y śc i -d z ie rż a w c y  w szel­
k ie  d ro g i  i k o m m u n ik a c y e  w  o g ra n ic z e n iu  g ru n tó w  wy­
d z ie r ż a w io n y c h ,  w inn i u t rzym yw ać  w jak  na jlep szym  
stan ie .

§ 1 6 .

P ra w o  fab ry k a c y i  w sze lk ich  t r u n k ó w  ja k ić j  b ą d ź  n a ­
zwy i na tu ry ,  tudz ież  h u r to w n ó j  lub  szczegó łow e j  onych  
sp r z e d a ż y ,  wyłącza się na  u ż y te k  i zysk dziedz ica .

N o w o -n a b y w c y  p o d d a ją  się za d o s t rzeżo n ą  d e f r a u d a -  
cyą lub  d e n u n c y a c y ą , d o m in ia lnó j  m ie jscow ój rew izy i 
i rozp o zn an iu  c z y n u , a n a s t ę p n ie  k a rze  t r z ech  ru b l i  sró- 
b r n y c h ,  poczyna jąc  od  n a jm n ie js z e j  ilośc i  d o s t rz e ż o n e ­
go  o b c e g o  lu b  f a b ry k o w a n e g o  t r u n k u ,  aż do  kw arty  
po  k tó re j  i l o ś c i , gdyby  się w iększa  de frau d acy a  lu b  fa- 
b ry k a c y a  okazać  m ia ła ,  w inn i  p ró cz  ru b l i  t r z e c h ,  w n ie ść  
n a d to  do kassy d o m in ia ln e j  p ię c io ra k ą  w a r to ś ć  o b je -  
k t u ,  r a c h u ją c  po cenach ,  po k tó ry ch  t r u n e k  p o c h w y c o ­
n y ,  lu b  d o s t rz e ż o n y ,  w s z y n k a c h  dom in ia ln y ch  j e s t  
sp rzed aw an y m .

§ 1 7 .

K o lo n i i  N N .  n ie  w o ln o  m ić ć  o d d z ie ln e g o  wójta g m i­
ny* i ow szem  s tanow ić  o n a  b ę d z ie  n ie ro zd z ie ln ą  część 
gm iny  o g ó ln y c h  d ó b r  nazw isko  noszącć j .

§ 18.

W y b ó r  so ł tysów  c o ro c z n ie  n a s tęp o w ać  b ę d z ie .  N o w o - 
n abyw cy  m ają  je d y n ie  p raw o  p rzed s taw ian ia  k a n d y d a -

2 3  ‘
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tów , z k tó rych  w l iczb ie  t r z e c h , p rzy jęc ie  j e d n e g o ,  wy­
łą c z n ie  o d  d o m in iu m  zależy.

C a łć j  c z y n n o śc i ,  d o ro c z n e g o  w y b o r u  s o ł ty s ó w ,  sp i ­
syw ane  b ę d ą  s to so w n e  p ro to k u ły ,  o b e jm o w a ć  w k o ń c u  
m ające  za tw ie rd zen ie  w y b ran y ch  kandyda tów , a to  w zw ią­
z k u  z n a s tę p u ją c y m  p a ra g ra fe m  n in ie jszć j  u m o w y ,  p o ­
d łu g  k tó re g o  p ra w n e  p r z e k o n a n i e  o osobach  s to p ień  s o ł ­
tysa gm in y  p o s i a d a ją c y c h , j e s t  p o t r z e b n ć m .

§ 19.
W  raz ie  n ie p o ro z u m ie n ia  p o m iędzy  dz iś  sp rzeda jącym , 

lub  n a s tę p n y m i d z ie d z ic a m i ,  a k u p u ją c y m i  i ich  s u k c e ­
s o r a m i  lu b  p r a w o - n a b y w c a m i , gd y b y  s p ó r  m ia ł  s ię  w y­
toczyć do  są d ó w ,  n a te d y  d o rę c z e n ie  so ł tysow i ko lon ii  
p o zw u  i w sze lk ich  ak tów  sądow ych ,  i z a są d o w y c h  i z a p o -  
w iedzeń ,  oraz  ich  w y k o n an ie  w d rodze  e x e k u c y i  ze  s t ro n y  
d z ied z ica ,  b ę d z ie  z u p e łn i e  d o s ta teczn e  p o d  w zg lęd em  
p raw n y m . T a k o w e  d o rę c z e n ie  i w y k o n a n ie  pozw u  lu b  
in n ego  a k tu  są d o w e g o  i z a s ą d o w e g o ,  j a k o  o b o w ią z u ją c e  
s ieb ie ,  ich n a s tępców , lub  p raw o-nabyw ców , dz iś  k u p u ją ­
cy p rzy zn a ją  i sk u tk o m  z n in ie js zeg o  a r t y k u łu  w yp ływ a­
ją c y m ,  b e z  czyn ien ia  j a k i c h  b ą d ź  e x cep cy j ,  p o d d a ją  się.

§ 20.

O so b y  w y le g i ty m o w a n e  co  do  sz lach ec tw a  i s t a ro z a -  
k o n n i ,  w  żad nym  w yp adku  do  k u p n a  i a d m in is t ro w an ia  
c zą s tk o w y c h  p o s ia d ło śc i  w c a łć m  o g ran iczen iu  s p r z e d a ­
ją c e j  s ię  ko lo n i i  do p u szczo n y m i b y ć  n ie  m o g ą ,

§ 21.

W y b ó r  nauczyc ie la  d o  szk ó łk i  e l e m e n ta r n ć j ,  d o p e ł­
n io n y m  b ęd z ie  ze  s t ro n y  dziedzica, a p o tw ie r d z e n ie  tegoż



z a leżeć  b ę d z ie  od  władz r z ą d o w y c h ,  j a k  n ie m n ić j  e ta tu ,  
ro z k ła d u  sk ład k i  i t. p. przez dz iedz ica  p rzeds taw ić  się 
m ianych .

§ 2 2 .

P ra w a  n o w o - n a b y w c ó w  w n ie s io n e  z o s tan ą  d o  w ła­
śc iw eg o  dz ia łu  h y p o te c z n e g o  d ó b r  N N .  j a k  sk o ro  oni 
zap łacą  w zu p e łn o ś c i  u m ó w io n e  w k u p n e .

§ 2 3 .

O sad n icy  , p raw a sw oje  w ieczy s to -czy u szo w o -d z ie rża -  
w n e ,  o b ja w io n e  m ić ć  b ę d ą  b y p o te c z n ie ,  p rzec ież  n ie  
p rzez  szczegó ł  n a  k aż d e g o  z o s a d n i k ó w , ale ogóln ie .

D la  u n ik n ie n ia  w sze lk ić j  w  tćj m i e r z e  w ątp liw ości,  
zgadza ją  się s t ro n y ,  n a  t r e ś ć  n a s tęp u jącą ,  w  D z ia le  t r z e ­
c im  w ykazu  h y p o te c z n e g o  d ó b r ,  z am ieśc ić  się m ianą ;  

, ,K o lo n ia  N N .  co do  p o ł o ż e n i a  sw e g o  k o n t r a k ­
te m  o z n a c z o n a , z aw ie ra jąca  ro z le g ło ś c i  m o rg ó w  
N N .  a to  n a  p o d s ta w ie  m ap p y  i r e j e s t ru  p o m i a r o ­
w ego  z w y łą c z e n ie m  dla d o m i n iu m ,  g ru n tó w  pod 
k a rc z m y ,  o n y c h  u p o sa ż e n ie  i na  d ro g i  p u b liczne ,  
n ie  w k ie r u n k u  linii  b u d o w la n y c h  id ące  j e s t  o sa­
dą w ieczy s to -c z y n sz o w o -d z ie rż a w n ą .”

„ D o  o s a d n ik ó w  n a leży  w sz e lk ie  ro ln ic z e  u ż y tk o ­
w a n ie ;  n ie  zo s ta ło  zaś  o n y m  w y d z ie rż a w io n e  i na 
n ic h  p r z e l a n e  ry b o ło s tw o ,p o lo w a n ie ,  m lew o  w  m ły ­
n a c h  p rzez  n ich  za k ła d a ć  s ię  m a jący ch  i p ro p in a -  
cyn ,  czyli fab ry k o w an ie  i s z y n k o w a n ie  t r u n k ó w .  
N ie  w olno ż a d n e m u  w ieczys to -dz ie rżaw cy ,  b ez  kon -  
sensu  i o p ła c e n ia  l a u d e m iu m  osady  zbyw ać .  Czyn-
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s r e  op łaca  osada o g ó ln ie  i s o l id a rn i e ,  roczn ie  po 
ru b l i  s r ć b rn y c h  N N .”

„ P r a w o  ko lon is tów  do  w ieczyste j  dz ierżaw y, n ie  
za jm u je  p ie rw s z e ń s tw a  p o ż y c z k o m  tow arzystw a k r e ­
dy to w eg o  z ie m s k ie g o  ju ż  z a c i ą g n ię ty m , lub  nada l 
zac iągnąć  s ię  m a j ą c y m , po d  tem  lub  p o d o b n e m  
n a z w is k i e m ,  w s to su n k u  zasad co  do  w y so k o śc i  
pożyczk i  dziś p r z y j ę ty c h ,  lu b  nadal u s ta n o w ić  s ię  
m a ją c y c h ,  lub  w reszcie  z p o d w y ższen ia  d o c h o d ó w  
z d ó b r ,  w ty tu le  czynszów  o k a z a n y c h  p rzyznać  się 
k ie d y ś  m o ż l iw y ch .”

„ O b ja ś n i a ją  s t rony ,  iż p ra w a  tak  u s ta lo n e ,  p o ­
w stały  n a  m ocy  k o n t r a k tu  p rz e d  r e j e n t e m  N N ,  
w d n iu  N N .  u rz ę d o w n ie  z d z ia ła n e g o ,  do k tó r e g o  
s ię  o d w o łu ją .”

§ 2 4 .

H y p o te k a  na  o g ó ł  p rzy ję ta  zos ta ła  z tych  widoków', aby  
zas łon ić  n o w o - n a b y w c ó w  od  kosz tów  p rzep isyw an ia  ty ­
tu łó w  w ła sn o śc i  i p o s tęp o w an ia  s p a d k o w e g o ,  o raz  ze 
w zg lędu  aby  szczeg ó ło w e  o b ja ś n ie n ia  h y p o te c z n e ,  n ie  
zagraża ły  osadz ie  szkodą  w p u n k c ie  so l id a rn e j  o d p o w ie ­
dz ia lnośc i .

W  sk u te k  t e g o  u rz ą d z o n e  zos taną  trzy  ks ięg i dla w p i­
syw ania  w n ie  k o n t r a k tó w  k u p n a  i p rzedaży  i w szelk ich  
p rz e j ś ć  w ła sn o śc i  osad; z k tó ry ch to  ksiąg  j e d n a  z n a jd o ­
w a ć  s ię  b ęd z ie  u  d z ie d z ic a ,  d ru g a  w k an ce l la ry i  wójta 
g m in y ,  t r z e c ia  u  so ł ty sa .

T e n  j e d y n ie  z w ie c z y s to - d z i e r ż a w c ó w ,  uw ażany  b ę ­
dzie za w łaśc ic ie la  o s a d y , k to  j a k o  w ła śc ic ie l  w k s ięd ze
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na t r zy  r ę c e  u t r zy m y w an e j  zap isanym  będ z ie  i k to  
w y leg i ty m u je  się u d z ie lo n y m  m u  k o n s e n s e m .  D la tego  
tćż  dzis ie jsi n o w o - n a b y w c y , op rócz  k o n t r a k tu ,  d a rm o ,  
lecz  na  d o s ta rczo n y m  p rzez  n ic h  pap ió rze  s tęp low ym  
o d p o w ie d n ie j  p rz e p i s o m  sk a rb o w y m  w arto śc i ,  udz ie lo n e  
m ie ć  b ę d ą  k o n cessy e  (G ru n d k a r te n ) .

§ 2 5 .

K o sz ta  p o m ia ru ,  m ap p y  i in w e n ta rz y ,  tud z ież  k o n t r a k ­
tu  u r z ę d o w e g o  i s t ę p ia ,  s t ro n y  k o n t r a k tu j ą c e  w r ó ­
w nych  p o n io s ą  częśc iach .  Z a h y p o te k o w a n ie  zaś  i wy­
jęc ie  w y k a z ó w  h y p o te c z n y c h , j a k o  w yłączny  in t e r e s  
n o w o -n a b y w c ó w  p rz e d s ta w ia ją c e ,  on y ch  d o p e łn ią  się za­
c h o d e m  i k o sz tem .

Pisatem w Siemieniu dnia  10 kwietnia 1846.

Seweryn Biernacki.



K o d e x  R o ln ic tw a ,  dz ie ło  S in c l a i r a  obsze rne ,  a jako  z a ­
sadnicze , g o d n e  być  w ręk ach  w szys tk ich  g o sp o d a rzy  za­
m iło w a n y c h  w  sw o im  z a w o d z ie , p r a g n ą c  uczynić  dla n ich  
p r z y s t ę p n ć m ,  zam ie rzy łem  w  p rzek ład z ie  polsk im  przez 
R oczn ik i  g o s p o d a r s tw a  k ra jo w e g o  częśc iow o p rz e p r o w a ­
dzić. Ż e b y  zaś i ty m  którzy  n ie  t r zy m ają  R o c z n ik ó w ,  
ta n ie  tak  w a ż n e g o  dz ie ła  k u p n o  u ł a t w i ć ,  R e d a k c y a  teg o  
p ism a  p o s ta n o w i ła  d r u k o w a ć  p e w n ą  l iczbę o d b i tk ó w ,  
z k tó ry c h  z łożonć j ca ło śc i  o so b n o  n ab y ć  b ęd z ie  m ożna.

T rw a jący  w  P o ls c e  o d  ta k  d a w n a  s tan  ro ln ic tw a  o p ł a ­
kany , w m ia rę  co raz  s i ln ie jszego  w  innych  c y w i l i z o w a ­
nych k ra jach  w z ro s tu  i ro zw ijan ia  się tć j  w ażne j gałęz i 
p rz e m y s łu ,  coraz bardz ić j  rażący, b y ł  mi p o w o d e m  że 
p rz e d  laty 1 2 tu  za cel sob ie  o b ra ł e m  zb adan ie  n a jw ie r ­
n ie jsze  przyczyn, k tó r e  s k u te k  tak  d la  k r a ju  bo lesny  s p r o ­
w a d z iły  i u tr zy m u ją .
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N ie  chcąc  p o p rze s tać  i ogran iczyć  się n a  sam ej teo ry i ,  
w z ią łe m  się do  g o s p o d a r s tw a ,  k tó r e  ro k  j e d e n a s ty  p r o ­
w adząc ,  m ia łe m  sp o s o b n o ść  przyjścia do  ró żn y ch  u w ag .

K ilk u  z o b y w a te l i  odznacza jących  się ś w ia t łe m  sw o jć m  
i d u c h e m  p ra w d z iw e g o  pos tęp u ,  p o w z ię ło  o d  la t ju ż  k i l ­
k u ,  m yśl w y d a w a n ia  p ism a  peryodycznego  (R ocznik i go- 
spod .  kraj .) ;  p o zw o lo n o  mi na leż ćć  do  założycieli  tego  
p is m a ;  s k w a p l iw ie  j ą ł e m  się  teg o  ś r o d k a  hommunihacyi, 
i n ieraz  już o śm ie l i łem  się tą  d r o g ą  p u śc ić  w  o b ie g  z b ie ­
ra n e  w ia d o m o ś c i  i pos t rzeżen ia .

O b o k  t e g o , dla p o ro z u m ie w a n ia  s ię  w p rzed m io tach  
żyw otnych  g o s p o d a r s tw a  ro ln e g o  i k ra jo w eg o  d o ty c z ą ­
c y c h ,  dla p o p a rc ia  n a o c z n ć m  p r z e k o n a n ie m ,  w y ja śn ien ia  
o raz  d y sk u s sy ą  te g o  co s ię  na  p iś m ie  tw ie rd z i ło ,  z ap ro s i ­
ł e m  o d  k ilku  już  l a t , k o le g ó w  go sp o d arzy  n a  zjazdy co­
ro c z n e  ro ln icze .

N a  tak ich  m a te ry a ła c h  p r a c u ją c ,  p rzy p ro w a d z o n y  zo ­
s t a łe m  do  szczeró j o b a w y  że n ie p r ę d k o  je s z c z e  uda  s ię  
n a m  w yd o b y ć  nasze  ro ln ic tw o  z tć j ,  że  tak  r z e k n ę ,  b e z -  
d e n n ć j  p ra w ie  ton i ,  w k tó re j  dz iś  g rzęzn ą  m a ją tk i ,  m a r ­
n ie  g in ą  czas i u s i ło w an ia  znaczn ć j  częśc i  lu d n o ś c i  n a ­
sz ćj: b o ,  oprócz  z e w n ę t rz n y c h  w p ły w ó w ,  p rzed s taw ia ją  
się szczegó ły  w e w n ę t rz n e  g łę b o k o  z a k o rz e n io n e ,  to  w z d a ­
n i a c h ,  to  w e  z w y c z a ja c h ,  to  w s t o s u n k a c h ,  k tó r e  
d łu g o  je s z c z e  z o b o ję tn ia ć  b ę d ą  w sposób  b a rd z o  dla k ra ­
ju  do tk l iw y , p race  i u s i ło w a n ia  t u  i ow d z ie  p r z e d s ię b ra ­
n e .  L e k a r s t w o  n a  to  j e d y n e :  „Sublata causa , tollitur 
c f f e c l u s K ilk a  w ięc  przyczyn  tu  w y liczę  g łó w n ie jszy ch ,  
choć  b o le s n y c h ,  dla ja s n o ś c i  p r z e d m io tu  i w chęc i  w y k a ­
zan ia  , iż w tćj rzeczy  j a k  w k a ż d e j , cz łow iekow i j ę d r n i e  
m y ś le ć  z d o ln e m u ,  n ie  na leży  n a rz e k a ć  na  obce w pływ y,
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ale  s a m e m u  się  s tarać  p rz y c h o d z ić ,  b ą d ź  co b ą d ź ,  do 
ja s n y c h  w y o b r a ż e ń ,  do  zdania, i działać dobrze, c h o ­
c iażby  kto  o b o k  n iego  ź le  d z ia ła ł ,  lu b  do z łeg o  niby 
zn iew ala ł .  W s z e l k i e  ta k i e  t ł u m a c z e n i a , z rzucan ia  w in  
n a szych  i b łę d ó w  na  d r u g i c h ,  o k ro p n e  o w e  p o w ta rz a ­
n ie :  „ c ó ż  tedy r o b i ć , ” są o z n a k ą  s ła b o śc i  u m y s łu  i d u c h a ,  
i zaporą  na jw iększą  do w sze lk ieg o  p o s t ę p u ,  zapo rą  z u ­
p e łn ą  do  d o b re g o  sk u tk u .  Godzi s ię  b o w iem  w’ to  wie­
rzyć, że  k to  d o b rz e  ro b i ,  d o b ry  sk u te k  z a w s z e  i po d  k a ­
żdym  w zg lędem  o t r z y m a ć  p o w in ie n ,  a p rzy n a jm n ie j  z a ­
w sz e  lepszy  o d  p rzec iw n ie  d z ia ła jącego  o trzy m u je .

W r o d z o n y  w każdym  z nas j e s t  du ch  p o ś w ię c e n ia ,  
c h ęć  n a j l e p s z a ; każde  uczu c ie  w zn io s łe  w se rcach  n a ­
s z y c h  j a k  na g ru n c i e  w łasnym  zakorzen ia  s i ę ,  w zras ta  
b u jn i e  i r o z k r z e w i a ;  p o s tąp m y ,  m y g o s p o d a r z e ,  w y ż ć j  
j e szcze  t. j .  do  w y znan ia  b łę d ó w  naszych  i do m o c n e g o  
p rzeds ięw z ięc ia  p o p raw y .  B łęd ó w  i p r z y w a r  tych  k ilka , 
n i e s t e t y ,  m u s ia łe m  tu  w y l ic z y ć ;  n ie  g n ió w a jm y  s i ę ,  
ale p o p raw m y . P a m ię ta jm y  że k to  c h w a l i  sw o ic h  k o ­
legów  za to  w czćm  poch w a len ia  są  g o d n i ,  m nie j  ich  
k ocha  ja k  te n ,  k tó ry  s ta ra  się z b łę d u  ich  w yprow adzić :  
b o  j a k k o lw ie k  o b a  św ię ty  w ykonyw ają  o b o w ią z e k ,  d ru g i  
d o p e łn ia  r a z e m  g o rz k ie g o  p rzed s ięw z ięc ia .

P rzy czy n a  zewnętrzna k tó ra  g łó w n ie  n a sz e m u  ro l n i ­
c tw u p rz e s z k a d z a , j e s t  brak handlu. O n a  j e d n a k  daje  
s ię p rzez  ana lizę  b a rd z o  p ro s tą  sp row adz ić  w większćj 
częśc i  do sw ć j  zasady, k tó ra  je s t :  zbyt droga u  nas pro- 
dukcya, brak wiadomości, stosunków handlowych, i z b o ­
le ś c ią  se rca  w yrzec  p rz y c h o d z i ,  nieobmyślanie dostate­
cznych środków pod względem akuralności w czynnościach
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handlowych , bez, k tó re j  p rzy jść  nam  n ie p o d o b n a  d o  k o -  
rzys tnć j  rep u tacy i  za g ra n ic ą .

T a  w ię c  przyczyna, j a k k o lw ie k  z n a z w a n ia  i p o z o ru  
zewnętrzna, j e s t  po  najw iększej części wewnętrzną, od  
n a s  sam y ch  b a rd zo  za leżną. N ie  na  zewnątrz w ię c  n a ­
r z e k a n ia  p różno  m i o t a ć ,  ale w siebie w e jrzeć  p o w in n i ­
śm y .

N a  s a m ć m  cze le  znow u  przyczyn wewnętrznych, k tó ­
r e  n ic ty lk o  po jedynczo  , a le  także  w r o z m a i tć m  m iędzy  
s o b ą  łą c z e n iu  się i w i k ł a n i u , n o w e  tw orzą  t r u d n o ś c i ,  
po s taw ić  na leż y :  utrzymywanie systematu pańszczyźnia­
nego. T e m u t o  s to su n k o w i ju ż  zb o la łe m u  i n ieu leczo n ą  
z ło ż o n e m u  c h o r o b ą ,  p rzyp isać  w y p a d a ,  w ie lc e  n i e -  
p o ży tec zn e  (choć częs to  na n a jn iedo rzeczn ie jszych  n iby  
z a sad ach  wielce czynne), p ro w a d z e n ie  g o s p o d a r s tw a  n a ­
s z e g o ,  g o sp o d a rs tw a  o p a r te g o  n a  r a c h u n k u  m y ln y m ,  
a w ię c  m y ln ie  k ie ro w a n e g o ,  n ie z d o ln o ś ć  do  p racy  i w ło ­
śc ia n  i naszych  oficyalistów, u  nas  zaś s a m y c h  n i e d a r o -  
w a n ą  ju ż  o b o ję tn o ś ć  i b r a k  k o n ie c z n y c h  w iad o m o śc i;  
a n ad ew szy s tk o  n i e p r z c z o rn o ś ć  i w ło śc ia n  i w łaśc ic ie l i ,  
z tąd  rz ad k ie  u  k o g o  o s z c z ę d n o ś c i ,  a g o to w o ś ć  wszyst­
k ich  do  z a c iąg an ia  pożyczek ,  k tó ry ch  t r a fn ie  n a w e t  użyć  
n ie  wszyscy u m ie ją .  D o  je d n e j  je szcze  p rzyznać  się n a m  
t r z e b a  p rzyw ary  w ie lc e  p rzeszkadza jące j ,  t. j .  do z g u b n e j  
z a ro z u m ia ło śc i ,  z a zd ro sn e j  p o n i e k ą d ,  k tó ra  nas  w s t r z y ­
m u je  po d  ró ż n e m i  p o z o ra m i  od  k o rzy s tan ia  z d o ś w ia d ­
czeń  o b c y c h ,  zam ias t  skw ap liw ie  chw y tan ia  się każd e j  
s p o s o b n o ś c i ,  k a ż d e g o  ś r o d k a  do postępu .

B ra k  g ru n to w n y c h  w iad o m o śc i  i o b o ję tn o ś ć  w  n a b y ­
w a n iu  c iąg iem  no w y ch ,  s p r a w ia ,  że  się n o w o śc i  b o i ­

*24
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m y, b o  jej o c e n ić  n ie  je s te ś m y  w s t a n i e , a  zły w y b ó r  
n ie je d n e g o  o szkody  p rzypraw ił .

B r a k ie m  w iad o m o śc i  t łu m aczy  s ię  ta k ż e  ł a tw o w ie r ­
n o ść  z j a k ą  p rz y jm u je m y  czasem  z u n ie s ie n i e m  ró ż n e  
b a ś n i e  i d u b y  p rzez  a w a n tu rn ik ó w  ro z s ie w a n e  (*): że 
w  ch ęc i  p o s tę p u  b ie r z e m y  się c za sem  do  m a ło w ażnych  
szczegó łów , a o zasadach  nie m y ś l im y ; k iedy  z g r u n t u -  
by t r z e b a  rzecz  ca łą  popraw ić ',  dach  ła tać  ch cem y ,  a p o d ­
w aliny s a m e  j u ż  p ró c h n o .

S to s u n e k  pańszczyźn iany  n a jo p ła k a ó sz y  wpływ wywie­
ra  na  s tan  m o ra ln y  k r o j u ; o k r o p n e  w y d a je  z s i e b ie  wy- 
n ik ło śc i  o  k tó ry ch  p rz e m i l c z a m ;  ale  szcze rze  p ra g n ą c  
aby  o n e  u s ta ły ,  n ie  w a h a m  się ź ró d ło  z ł e g o ,  p rzyczynę  
g łó w n ą  z g r o z y , n a js i ln ie j  po tęp ić .  S to s u n e k  pańszczy­
ź n ia n y ,  przy  na jw iększe j  u s i ln o ś c i ,  przy  na jlepszych  
c h ęc iach  ze s t ro n y  w ła śc ic ie la ,  zawsze w w y k o n a n iu  n i e ­
sp raw ied l iw o ść  za s o b ą  p o c ią g a ,  i p o c ią g n ą ć  k o n ie ­
czn ie  m us i .

T e j  w ażnć j  m a te ry i  n ie  na leży  ro z b ie ra ć  ze w zględu  
filantropii, w yraz to n i e o k r e ś l o n y ; re l ig ia  nasza św ię ta

(*) Aż przykro czylać po naszych pismach recepty  na gospodar­
stwa bez nawozu ,,o zbożu rosnącem na szkle” i t. p. i słyszeć tw ier­
dzących z doświadczenia ,,że owies 3 razy koszony przerabia  się na 
żyto”; „że  skutkiem deszczu, pszenica przekształca się. na mietli­
cę;” „że z koniczyny wyradza się perz... i t. p. i t. p.” „Że n ied o rze ­
cznością jest,  chcieć  ekonomią polityczną angielską do Polski sto­
sow ać ,  że my innych zasad potrzebujem y” ; jakby  byta a ry tm ety­
ka angielska i polska (o tern w rozprawie o własności i dzierżawie). 
Podobnież  „ iżpłodozm ian jes t  niedowarzonym wymysłem dla Pol­
ski zg u b n y m ”.... C z y n ie  lepiej bytoby co do tego np. d o b ro d u ­
sznie wyznać że się nad temi naukami n ie  pracowało i nauczyć  
sig ? Człowiek całe życie uczyć się m usi ,  nie ma ztąd wstydu; ale 
umyślnie oczy sobie zasłaniać przed  światłem i p raw d ą ,  to n ied o ­
brze; poprawiny się!
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w skazu je  n a m  w  pos tęp o w an iu  z każd y m  b l i ź n im ,  m i ło ś ć  
ch rześc ia r iską ;  t e m u  p rzep iso w i h o łd u jm y  zaw sze ,  a n ie  
o m y lim y  s ię .  S to s u n e k  z w ło śc ia n a m i r o z b ie r a jm y  ja k  
należy ,  ze w zględu rachunkowego, n a  dobrze pojęty inte­
res wspólny, i tak go u rządz ić  s ta ra jm y  się ,  s to s o w n ie  do  
każde j  o k o l i c y ,  aby było, jeżeli nie zupełnie dobrze, to 
przynajmniej obu stronom znośnie.

j e ż e l i ,  ze szcze rym  ża lem  zby t  o s t ro  m o ż e  się tu  ro z ­
p isa łem  o s ła b o śc ia c h  n a s z y c h ,  to  w tym  j e d y n ie  ce lu  
a b y śm y  j e  d o b rze  poznali ,  przes ta l i  s ię  łudzić  n a  szkodę  
naszę  i co p rędze j  do  s tanow czych  pop raw  się b ra l i .  N ie  
m o g ę  n ie  w sp o m n ieć  i o pladze to w a rz y s k ie j  u nas, świó- 
że  a o k r o p n e  z n ie j  w idząc  s k u t k i ,  a k tó ra  w y n ik ie m  
j e s t  w ła śn ie  is tn ie n ia  s to s u n k u  pańszczyźn ianego  i n ie ­
m o ż n o ś c i  p o n ie k ą d  zajęcia  s ię  g o s p o d a r s tw e m  r o z u m o -  
w a u e m  przy  tym  s to s u n k u .  C z e m ż e  j e s t  n ie szczę sn e  
k a r c i a r s t w o ,  je ż e l i  n ie  zg u b n y m  p rz y k ła d e m  dla dzieci 
i s łu g  n a sz y c h ,  p o d k o p a n ie m  m o r a ln o ś c i ,  n a p ro w a d z e ­
n ie m  ich  do n a ło g u  p ró żn iac tw a ,  do  s t a ra n ia  s ię  o n i e ­
c n e  z a r o b k i ,  z a b ic ie m  d ro g ie g o  c z a s u ,  k tó r e g o  ro ln ik  
nasz  n ie  u m ie ,  b o  je szcze  n ie  c h ce ,  za jąć  s ię  z g łę b i e n ie m  
p o tr z e b  n a szeg o  g o sp o d a rs tw a ,  n a b y w a n ie m  coraz  d o k ła ­
d n ie j s z y c h  w iad o m o śc i ,  d o c h o d z e n ie m  s k u tk ó w  w łasnych  
pom ys łów  i dośw iadczeń ,  a n a re s z c ie  ch o ć b y  t r a fn e m  za­
s to so w an iem  u s ie b ie  te g o  co ju ż  powszechnie u z n a n e m  
je s t  za d o b r e  i n ie w ą tp l iw e ?  P o m i ja m  ju ż  s t ro n y  o k r o ­
p n e  te j n a m ię tn ć j  zabawy, p o n iża jące j  ro z s ą d n e g o  
c z ło w ie k a ,  i w sze lk ie  w ładze  j e g o  u m y s łu  i s e rca  przy- 
t ę p i a j ą c ć j , zabawy, dla k o g o ś  na c ie le  i um yś le  u p o ś l e ­
d z o n e g o ,  we F ra n c y i  p o d o b n o  k ie d y ś  w y m y ślo n ć j ,  a k tó ­
rą  n a  n ie s z c z ę śc ie  nasze  t a k  d a lec e  p o lu b i l i ś m y ,  że  n ie ­
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j e d e n  m ie n ie  s w o je ,  zd row ie ,  s p o k o jn o ś ć  d o m o w ą ,  d o b re  
im ię ,  wszystko jć j  p o ś w ię c a .

W  s k u tk a c h  s y s te m a tu  p a ń sz c z y ź n ia n e g o , w y d a tn ie  
okazu ją  się cechy  p o w sz e c h n e  do  s t o s u n k ó w  j e d n o s t r o n ­
nych  p rzy w iązane :  niepłodność, rozrzutność i brak bezpie­
czeństwa:; a p rzy tem  ruch bez pracy, stan, w  n a łó g  za ­
m ien ia jący  się, z k tó r e g o  n a j t ru d n ie j  lu d z io m  w y jść  p rzy ­
chodzi.

Pańszczyzna u nas  z a sad ą  z łeg o ;  za is te ,  pańszczyzna 
to  z łe  u t rz y m u je .  O n a  g o s p o d a r s tw u  n a sz e m u ,  i n a m  
sam y m , i c a łe m u  lu d o w i w ie jsk iem u  do  p o s tę p u  m a te ry -  
a ln e g o  i d u c h o w e g o  n iep rz ezw y c iężo n ą  s t a w ia  zapo rę  
i h a n d e l  zag ran iczny  o d  nas  o d s t ręcza ;  w ięc  pańszczyzna 
zuboża  nas  i poniża; a  w ięc  pańszczyznę znosić  należy  
s to p n io w o ,  a le  najrychlej. P o p r a w m y  tćż  obycza je  n a ­
s z e ,  „Jerusalem , o Jerusalem! reuertere ad D eum , Do- 
minum tuum ;” a P a n  B ó g  p r a c ę  naszę  p o b ło g o s ła w i  i le ­
psze p lony  po d  każd y m  w z g lę d e m  z b ie rać  pozwoli.

N ie d a w n o  s t a r a łe m  się d o w ieść  za łożen ia ,  iż g o s p o d a r ­
s tw o  p o s t ę p o w e  p o m a g a  o czynszow an iu  (R oczn .  1 8 4 5 ) ;  
i n a w z a je m ,  s t a ra łe m  się w y k azać  że p rzed  zn ies ien iem  
pańszczyzny ,  p o w in n iś m y  g o s p o d a r s tw o  nasze  ro ln e  z m ie ­
n ić ,  bo  w te d y  ła tw ić j  do  oczynszow ania  w ło śc ian  p rz y j­
dziem y. T y m  ra z e m ,  czy te ln ik o m  R o c z n ik ó w  p rz e d s ta ­
w iam  zasady dobrego gospodarstwa, o w o c  d łuższć j 
pracy ; p racy  na  pow yższóm  a s i lnem  p rz e k o n a n iu  o p a r te j ,  
k tó r a  m a  na ce lu  p o d a n ie  ro ln ik o m  naszym  z b io ru  n a j ­
z u p e łn ie jszego  w ia d o m o ś c i  ro ln iczych ,  „Kodexu rolnic­
twa," d z ie ła  k tó r e m  z io m k ó w  sw o ich  o b d a rz y ł  D o m b a s lc  
w  t ł u m a c z e n iu  f r an cu zk iem . D o  te g o  dzieła  c iągle  i dzi­
siejsi o d w o łu ją  się p isarze , bo  choć  n ie  n o w e ,  lecz zasa ­
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dnicze. Cieszy m n ie  t a  m yś l,  że  i P o lsk a  n a k o n ie c  midć 
j e  będzie .  N a takidj zasadzie ,  p ew n ie js ze  b ęd ą  pos tępy  
w  ro ln ic tw ie ,  bo  w y ro z u m o w a n e ;  a sk o ro  g o s p o d a r s tw o  
r o z u m o w e  m o że  p o m ó d z  do oczynszow an ia  (*) w łośc ian ,

O  Oczynszowanie, pamięta jm y o tem, niczćm innćm  nie jes t ,  
jak dzierżawą; dzierżawa je s t  stosunkiem znanym, powszechnie 
wiadomym, w Kodesie  jasno opisanym, określonym, najlepszym 
dla stron interesowanych i dla kraju (Roczniki o własności i dzier­
żawie, 1845); pańszczyzna jes t  niejako ceną dzierżaw ną, n iech  tytko 
czynsz zastąpi robociznę. O stosunkach między dzie rżawcą a wy­
dzierżawiającym, może kiedyś napiszę,  bo i tu zasady m ogą być le­
psze iigorsze, a o dobre  d bać  powinniśm y. Ale, tymczasem, żeby 
nie opóźniać  koniecznej już  zmiany, i pożądanych z obu stron k o ­
rzyści, pozwólmy włościanom opłacać okup za pańszczyznę, okup 
um iarkowany,  żeby p o k ry ł dochód średni ze zbiorów tą  robocizną  
na  n iw ach dw orskich  o trzym yw a n y , bo to jes t  właściwa m iara  
wartości tej pańszczyzny u  każdego i w każdej okolicy. Taka  opła­
ta nie będzie uciążliwą dla włościan, dla nas żadną krzywdą, sko­
ro więcej nie miewaliśmy, i zostają nam  grun ta  dworskie , na  od­
wodzie, jako warszta ty do użycia; a dla włościan, ta opłata w te rm i­
nach pewnych będzie dobrą  nauką  do uiszczania regu la rn ie  czyn­
szu. Czas zresztą,  przejśc ia  pod okupem, z pańszczyzny do d z ie r ­
żawy kiedyś za kontraktem, poda sposobność obmyślania  zarobków  
ustronnych  dla przyszłych dzierżawców czynszowników; co przy 
m ałych  osadach rolnych, zasadą jes t  konieczną ubezpieczenia  czyn­
szów t. j.  ich opłaty. 1  dlatego, między in n em i ,  nie trzeba folwar­
ków na osady dz ie l ić ,  bo folwarki są za k ła d y  na  k tórych włościa­
nie zarabiać  mogą.

Nie traćm y już  czasu na rozbieranie zasady  oczynszowania; p o ­
sądzają nas że d ługo o oczynszowaniu rozprawiamy, na to tylko, 
aby nic czynszować, ,,semper discentes, et ad  verita tis scientiam  
nunąuam  percenientcs," de Cir. Dei. Lib. II, c. 1. S tosunek  dawny 
z feudalizmu wynik ły ,  właściciela ziemi do włościanina,  s to su ­
nek  bezpośredni, w ym aga oddawna (od czasu usam owolnienia  
włościan), stanowczej poprawy; m iędzy właścicielem ziemi a wło- 
ścianetn, za dzierżawcę przez kodex  uznanym, podobnie  jak  m ię ­
dzy mieszkańcami wszystkiemi jednego  kraju , pośrednikiem  powin­
no być p ra w o  ogólne k rajowe, prawo cywilne. W  rozprawie 
„O własności i dzierżawie ze względu na w łościan  naszych” s ta ra ­
łem  się dowieść  że nadanie własności w ło śc ian o m , nie jes t  pożą-
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do dźw ign ien ia  p rzez  to k ra ju  ze s t a n u  u śp ien ia ,  ze s tan u  
n icp o s tę p o w e g o  (e ta t  s ta t io n a ire ) ,  p o w in n iś m y  w szelkie- 
mi si łam i zasady  je g o  rozpow szechn iać .

lianem, i że nie będzie  korzystnem dla włościan ani dla kraju; ko­
rzystnem tylko będzie dla właścicieli  którzy od razu z siebie  ciężar 
zapomóg i . p. zrzucą, nieprzygotowanego włościanina samemu so 
b ie oddając własnem u przem ysłow i. Stosunek dzierżawny lepsze 
skutki rokuje. Zachodzi pytanie: ,.jaka dzierżawa?" czy wieczysta, 
czy długoletnia  ?

Doświadczenie przekonywa, że na  dzierżawie wieczystej i na 
własności, włościanin zrazu nie potrafi się utrzymać, wyprzedaje 
się, idzie czasem na włóczęgę; w ogóle zaś, że na  wieczystej dz ie r­
żawie ,  w danym  przeciągu czasu ,  mniejsza znacznie produkeya 
okazuje się, niż na d ługoletnie j ,  b o n a  tej osta tn ie j , dzierżawca 
zbawiennego doznaje bodźca do pracy, i bierze się do niej rychło, 
aby dłużej korzyści z niej ciągnął. Ustanie dzierżawy po lalach 
20tu lub 25ciu, nie może być uważanem  za niesprawiedliwe, n ie ­
słuszne; bo z rachuby, z doświadczenia w y p a d a , żc w ciągu 20 lal 
np. 2 i 3 razy może przejść dobra  kolej zas iewów czyli rotacya, 
a ztąd, że gospodarz w tym przeciągu czasu wraca w zupełności do 
swych wykładów z należnym procen tem . Ustania znowu dzierża­
wy swojej, może włościanin się nie obaw iać ,  o ile jes t  rzetelnym, 
s ta rannym  dzierżawcą; zwłaszcza iż po wyjściu lat ugody, śmiało 
może nieco więcćj czynszu właścicielowi ziemi ofiarować (o z b a ­
wiennej ztąd konkurencyi ,  w powyższej rozpraw ie) .  Odebrania  
sobie g run tu  przez właścic ie la ,  na  założenie folwarku, może się 
także gospodarz nic obawiać, bo właściciel rozsądny, wyrachow a­
ny, nie zechce rugować w łośc ian , od k tórych miewa dochód pe­
wny i wzrastający, dla spekulacyi tyle kosztownej i ryzykownej, to- 
jest  zakładania nowych z g run tu  folwarków. Z kilku zresztą ś r e ­
dnich  osad, właściciel długo jeszcze więcej m ieć będzie u nas do­
chodu niż ze sklejonego z nich folwarku; wielkie folwarki są n ie ­
zawodnie korzystniejsze od małych, ale wielkich wymagają  kapita­
łó w ,  n ieprędko więc do nich przychodzimy. Nakoniec, co do wie­
cznych zobowiązań: świat pos tępu je ,  nie godzi się pęta  wkładać, 
ani zastaw iać  przyszłości.  Wieczne zobowiązania zawsze są w y­
stawione na zerw anie, bo nie ma właśnie środka do onych popra ­
wy stosownie do potrzeb czasu; ale praw o własności wiecznie sza ­
nować należy, jako zasadę, postępu w bycie materyalnym i d u ch o ­
wym w każdym kraju; lak uczy bistorya. O żadnem ogalnem  
u rządzeniu  włościan, jako klassy w yłączne j na kraj cały, z dobrym
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G o s p o d a r s tw o  ro z u m o w e  d o p ro w a d z i  nas w k ró tc e  do  
p rz e k o n a n ia ,  w  co jeszcze w ie rzyć  z a w czasu  n ie  chcem y, 
że w ła śc ic ie le  z iem scy  nie m o g ą  n a  w ie lk ich  o b sza rach ,  
n a  w ie lu  zw ła szcza  fo lw a rk ach ,  sam i g o s p o d a r o w a ć ,  ale  
p o w in n i ,  p rzez  d z ie rżaw y  m nie jsze  i w iększe  d o c h ó d  sw ój 
n a leżny  zap e w n ia ć ;  że ro ln ik  na plony s p e k u lo w a ć  p o ­
w in ien ,  n ie  zaś na wysokie ceny. N auczym y się produ­
kować, p rz e s ta n ie m y ,  j a k  to  zby t  często  b y w a ,  ty lko  fa ­
brykować, a w tedy  i do  handlu s ta lszego  p rzy jdziem y.

W s z a k ż e  i te raz  w yw óz  n ie  j e s t  n a m  w zb ro n io n y ,  ale 
my p rzed ać  w a h a m y  się, bo  po n izkich  cenach  n ie  w yszli-  
b y śm y  na sw o je .  O  niższe w ięc  kosz ta  p ro d u k cy i  s t a ­
ra jm y  się , na  to  si lmy się: „ a b y  ros ły  2  k łosy  zboża i 2  
t r a w k i ,  tam , gdzie  p o p rz e d n io  ro s ły  j e d n e .” (*) T y m  ty l­
ko sp o so b em  k u p c ó w  zw ab im y  i przy jdziem y do k a p i ­
ta łu  i lep szeg o  by tu .

R a p o r t  W i l h e lm a  J a c o b  do  p a r la m e n tu  ang ie lsk iego , 
przez R oczn ik i  p rz e p ro w ad zo n y ,  w ie le  z aw ie ra  z d ro w y c h  
i w ażnych  p o s t rzeżeń  o handlu zbożowym, z a s łu g u je  on 
ze w szech  m ia r  na  to  abyśm y  go zg łęb ia li ,  i w  n im  czer­
pali nauk i .  W e  w s tę p ie  do te g o  r a p o r t u ,  s t a r a łe m  się 
zb io ro w o  w ykazać  w y p ły w a ją c e  z n iego  g łó w n ie jsze  dla 
n a s  sk azów k i do dz ia łan ia .

skutkiem myśleć nic inoż.na, skorośm y „wszyscy równi przed p r a ­
wem i zarówno zostajemy pod opieką t rybunatów ,” urządzajmy 
się każdy w ed ług  swojej m ożnośc i ,  w ed ług  potrzeby i okolicy, 
na  zasadzie prawa ogólnego i miłości chrześciańskiej;  ogłośmy n a ­
szym włościanom ż,c się z pańszczyzny okupywać mogą po cenach 
umiarkowanych, do każdej okolicy stosownych, i poprawiajmy na­
sze gospodarstwo tak, abyśm y najrychlej bez pańszczyzny gospo­
darow ać  mogli.

( ’ ) Roczniki,  o zjeżdzie rolniczym w Michałowie 184.5.
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Z  p o w o d u  zapow iedz ianych  zm ian  w  p ra w a c h  zbożo ­
w ych  a n g ie lsk ic h ,  zamieszczenie  tu  kilku u s tę p ó w  o h a n ­
d lu  ja k o  duszy  p rz e m y s łu  ro ln e g o  i każdego ,  o raz  o sp o ­
s o b ie  ja k  h a n d e l  w p ły w a ć  m oże  na p r o d u k c j ą  i d o b ry  b y t  
k ra ju ,  będzie t e m  w ła śc iw sze ,  gdy  życzyć na leży  aby  te  
z m iany  zas ta ły  n a s  przygotowanych-, inaczej b o w i e m  m i­
n ie  ł a t w o  k o rzys tna  d la  nas  pora; h a n d e l  o d w ró c i  się od 
n a s ,  m ę d r s i  skorzys ta ją ,  m y  zaś i nada l ,  w yg ląd a ją c  ty l­
ko  cen wysokich, za ledw ie  co k i lk an aśc ie  lat zdarza jących  
s i ę ,  n ie  d o jd z ie m y  do p ożądane j  w g o s p o d a r s tw ie  p o ­
prawy, b o  ta w ym aga r e g u la r n e g o  c o ro c z n e g o  za s i łku ;  
a w k o ń c u , p o trzeb ą  p ien iędzy  z n ę k a n i , tan io  s p r z e d a ć  
z m u s z e n i ,  b ę d z ie m y  ja k  zwykle pastw ą sp eku lan tów ,  k tó ­
rzy aż n a d to  d o b rz e  w iedzą  że cała s z tu k a  z n a m i zależy, 
aby  nas do p e w n e g o  czasu w y trz y m a ć  (*).

Ż e  p raw a  zbożow e  w  A nglii  w k ró tc e  z m ie n io n e  zo ­
s t a n ą ,  w ą tp l iw o śc i  n ie  p o d p a d a , bo  o n e  s ię  w  sk u tk u  
okazały  n ie k o rz y s tn e  dla ro ln ic tw a ,  n a w e t  i dla klassy 
ro ln icze j ,  i za n ie m o ra ln e  co raz  b a rd z ić j  są u z n an e .

Z n ie s i e n ie  ich  z resz tą ,  j a k  n ie  zagraża  r o ln ik o m  a n ­
g ie l sk im  , tak  zn o w u  n ie  tyle b ę d z ie  z razu  p o m o c n e m  
dla k o n s u m e n tó w ,  ile  się tego  n iek tó rzy  spodz iew ają .

(*) Dotychczas Am eryka  przesyta zboże swoje do Anglii  przez 
K anadę  dla ceł  względniejszych; skoroby handel  zbożowy w A n ­
glii na przyszłość nic ulegał śc ieśnieniom, spekulanci angielscy szu­
kając zboża po najniższych cenach ,  ła twe i proste zawiążą s tosun­
ki z Am eryką.  Podróż do Am eryki  często nie dtuższa jak  do G d a ń ­
ska, między Gdańskiem i Anglią  przypadają ciężkie opłaty, koszt 
ogólny na korcu wynosi około 14 złp.; między A m eryką  a Anglią  
żadnych nie ma opłat.  Mała i lość zboża której Anglia  corocznie 
(jak w dalszym ciągu zobaczymy) potrzebować będzie, od razu 
w Ameryce zakupioną być może; wtedy naszych płodów nie zażą­
dają, chyba kupców zwabimy tan ią  ceną i lepszym  yatunhicm .
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N ajw iększy  k ie d y k o lw ie k  d ow ó z  zboża  do  A n g li i ,  w y n ió s ł  
m assę  żyw nośc i  n a  dn i 3 3  p o t r z e b n ć j  dla ca łó j  lu d n o ś c i  
a n g ie l s k i e j ;  zw yczajny  d o w ó z  ś r e d n i ,  n ie  p r z e n o s i ł  k o n -  
su m cy i  l l d n i o w ó j ;  p rzypuszcza jąc  w i ę c ,  ż e  A n g l ia ,  co 
r o k  będz ie  p o t r z e b o w a ła ,  d o k u p ić  zboża  n a  d w u ty g o d n io ­
w e spo ży c ie ,  ła tw o  w n ie ść  m o ż n a  iż przy z a p ro j e k to w a ­
n y c h  zm ian ach  p o d a tk o w y c h  i c e ln y c h ,  s k o r o  d o tychczas  
j e j  p ro d u k cy ą  zbożow a  na  5 0  tygodn i  w  r o k u  w ysta rcza­
ł a ,  po trafi  w k ró tc e  p rzyczyn ić  jć j  na r e s z tu ją c e  2  ty g o ­
d n ie ,  J a k  d a lece  zaś  ro ln ic tw o  a n g ie l s k i e  c iąg le  p o s tę -  
s t ę p o w a ło ,  p r z e k o n y w a  w zro s t  lu d n o ś c i  W i e l k .  B ry ta n i i  
w  p rz e c ią g u  lat od  1 8 0 1  do  1 8 4 1 ,  z 8 , 3 0 0 , 0 0 0  do 
1 8 , 5 0 0 , 0 0 0  dusz (*). P is a rz e  j e d n a k  ró żn y ch  s t r o n ­
n i c t w  c iąg le  je s z c z e  zarzuca ją  r o ln ik o m  a n g ie l s k im  że 
d a lecy  są  w p ra k ty c e  o d  te g o  co  n a u k a  za m oż l iw e  u z n a ­
j e  i w sk a z u je ,  do s tanow czych  o raz  p o s tę p ó w  w ciąż  ich  
z a ch ęca ją  (**).

(*) Część  sta tystyczna i g łów ne wnioski o handlu  wyjęte  są 
z North  b r i t ish  Review 1844; z R evue  du  deux m ondes 1845; 
z W m a. Jacob, Mac Culloch, i innych.

(*’ ) Gazeta angiel.  E exam iner  1845 przytacza wyjątek z pisma 
Lorda Torr ing ton : ........Czy teżlnasza ziemia jes t  stosownie up raw ia ­
na? Czy ta  upraw a najtańszym kosztem wykonywana? Wydajeż  
ona takie plony, których, ga tunek naszej ziemi i łożone koszta spo ­
dziewać się dają  n am  prawo? T o  są pytania zasługujące na  całą 
naszę uwagę. W  m iarę  jak  ceny spadają, t rudnośc i  nasze rosną; 
wątpić  przychodzi czy potrafimy wytrzymać na naszem stanowi­
sku, długi  nasze spłacać,  rodziny wychowywać przystojnie  (in re- 
spectabili ty  et comforti).  T w ierdz ić  śm iało  można że o tyle tem u 
wydołamy, o ile na  drogę  wejdziemy postępową, z wszelkich u le ­
pszeń znanych skorzystamy skwapliwie,  nie bez rozw agi,  ale roz­
sądnie  [rzeczy rozbierając  i z dokładną znajomością przedmiotu. 
T ym  tylko sposobem ziemia nasza będzie  mogła nadal  być  u p ra ­
wianą z korzyścią  dla dzierżawcy, i sprawiedliwością dla właści­
c iela" i t- P-

‘25
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U z n an o  ju ż  p o w szech n ie  iż to  j e s t  m y lne  m n ie m a n ie ,  
ż e b y  k ra j  roz leg ły  i gęsto  za ludn iony ,  j a k  F ra n c y a  np. lu b  
A n g l ia ,  m ó g ł  po leg ać  na  p rz y w o z o w ó m  zbożu  z z a g ra n i ­
cy, dla zao p a t rzen ia  się w p o t r z e b n e  zapasy; d la tego  też  
w tych  k ra jach  s ta ra ły  s ię  rządy  o d d a w n a  i n ie p r z e rw a ­
n ie ,  p r o d u k c y ą  k ra jo w ą ,  m n ie j  w ięce j t r a fn em i zachęcać  
ś ro d k a m i .  W  X V I I I  w iek u  w A n g l i i ,  d aw an o  n ag ro d y  
za wywóz z b o ż a ; we F ra n c y i  zakazano  przyw ozu  o b c e g o  
i wywozu w ła sn eg o .  W  te r a ź n ie j s z e m  s t u l e c i u , dw a te  
k ra je  przyszły do p o d o b n y c h  s o b ie  in s ty tu c y j ,  i p raw a  
ic h  zbożow e na  je d n e j  p raw ie  s to ją  z a sa d z ie ,  z t ą  ty lko  
ró żn icą  że  w A ng li i  w ięk szć j  protekcyi u d z ie lo n o  ro l n i ­
c tw u .

Z boże  j e s t  t o w a r e m  zbyt c ię ż k im  i wiele  m ie js c a  p o ­
t r z e b u j ą c y m , aby w w ie lk ic h  m a s sa c h  dał/ s ię  p r z e c h o ­
w y w a ć ,  l u b  n a  zaw o łan ie  sp ro w ad z ić ;  d la teg o  t e ż  zboże  
o b c e ,  w żad n y m  k ra ju  w ię k s z y m ,  n ie ty lk o  że zastąpić  
c a łk o w i tć j  p ro d u k c y i  k ra jo w e j  n ie  zdoła ,  a le  n a w e t  z t r u ­
d n o ś c i ą  c za sem  b ra k o w i  c h w i lo w e m u  zaradzić  m oże .

D o św ia d c z e n ia  zg o d n ie  z n a u k ą  i r a c h u n k i e m  to w y ­
k a z u ją :  we F ra n c y i  np. na  1 8 0  m i l io n a c h  h e k to l i t r ó w  
r o c z n ć j  p ro d u k c y i  (*), byw a s k u tk ie m  n ie p o g o d y  ró ż n ic a  
o d  3 0  do  4 0  m i l io n ó w  hek to l i t ró w ;  na jw iększy  zaś dow óz 
l e d w ie  3  m i l iony  h e k to l i t r ó w  dosta rczy ł .  O  d o w oz ie

(ł ) Podania o produkcyi zboża gdziekolwiek, nigdy tak dalece do- 
kładnerni być nie mogą, żeby na nich można było pewne oprzeć  
wnioski. Ani w Anglii,  ani we Francyi  nie ma zupełnie  pewnej wia­
domości o produkcyi,  bo do oznaczenia jćj schodzi na stałej zasa­
dzie . T rafn ie  uważa Mac Cnlloch, że nietylko żniwa bywają n ie ­
jednosta jne ,  ale obszary ziemi pod uprawę brane,  nie są rok  ro ­
cznie jednakowe, tak dalece że ścisły ob rachunek  zupełnie  jes t  n ie ­
podobnym.
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w  A n g l i i  ju ż  s ię  po w ied z ia ło  powyżej. P rzez  c iąg  la t k il­
k u n a s tu  do  1 8 1 4  r .  p rzyw óz  we F ra n c y i  by ł  do zw o lo ­
n y m ,  częs to  j e d n a k  d o z n a w a n o  b r a k u  zboża  ; d o  g łodu  
n a w e t  przyszło. W  A n g l i i  p o d o b n ie ż ,  n a jdo tk l iw sze  pod  
tym  w zg lędem  lata  s ię  ob jaw iły  g d y  n a  dow óz  zup e łn ie  
w o ln y  ra c h o w a n o .  Niedorzecznością wiec jest, tw ie r d z ą  
p iszący o te j m a te ry i ,  polegać jedynie na zapasach zboża 
przywozowego.

N ie  m ożna  znow u  u t r z y m y w a ć  że w o lność  przywozu 
j e s t  n i e k o r z y s t n ą ; w sze lako  , nie powinna ona być tyle 
uważaną jako  środek zaradczy, ile jako  zdolną zapo- 
biedz monopolowi wewnątrz k ra ju , i  cenę zboża na sto­
pie umiarkowanej utrzymać.

D o s ta te k  zboża  w k r a j u ,  u b e z p ie c z e n ie  p rzec iw  g ł o ­
d o w i , p rzec iw  o b a w o m  w sz e lk im  p o d  ty m  w zg lędem , 
m o g ą  być  j e d y n ie  s k u tk ie m  ro z s z ć rz o n ć j  w k ra ju  p ro ­
d u k c y i ,  t r a fn ie  ro z w in ię te g o  ro ln ic tw a .  A b y  w k r a ­
ju  j a k i m  zaw sze  d o s ta teczn a  by ła  dos taw a  z b o ż a ,  o  to  
szczegó ln ie  s ta ra ć  s ię  na leży : aby ziemia tego kraju za ­
wsze nadmiar wydawała  (*). D o  te g o  n a js k u te c z n ie j  
znow u  p o m a g a ,  oprócz dobrego układu  wewnątrz kra­
ju  , taki stan rzeczy , w którym na ciągły , łatwy, sze­

(*) N adm iaru  nie  w ydaje d ro b n e  gospodarstw o (R oczniki, 
O ro ln ic tw ie  w A n g lii , O w łasności i dzierżaw ie). Nie należy za ­
tem  dążyć, pom agać, do zbytniego ro zd rab n ian ia  g ru n tu  na m ałe 
gospodarstw a. Z tąd wniosek za  systematem dzierżaw n ym  a nie za  
własnością, ani za  dzierżaw ą  w ieczystą  w  ręku włościan. I ten  
drug i za  dzierżaw ą długoletnią nie zaś wieczystą-, bo, jak  z jed n e j 
strony oba ta ty  dzierżaw cy bezpiecznie w ykłady czynić m ogą, czy 
p ieniędzm i czy pracą, tak  z d rug iej strony , prędzej do tych w ykła­
dów b ierze  się  długoletni od wieczystego, aby rychlej i d łużej 
z nich m ógł m ićć  korzyści; co oczywiście je s t  zgodne z in te resem  
kraju.
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roki w kraju i za krajem odbyt płodów ziemi rachować 
można.

T a ra  g d z ie  w yw óz zboża za g r a n ic ę  b yw a  w z b ro n io n y ,  
zada ją  s o b ie  n ie k tó rz y  w ie lką  p ra c ę  dla w y ra c h o w a n ia  
n a jd o k ła d n ie j s z e g o ,  to  ogó ln ó j  p ro d u k c y i  k ra jo w ó j ,  to  l i ­
czby  m o rg ó w  p o d  up raw ą  b ę d ą c y c h  z d o m n ie m a n y m  p lo ­
n e m ,  to  w z ros tu  s to p n io w e g o  lu d n o ś c i  i t .  p.; p o ró w n y ­
w a ją  te  d a n e  z p o t r z e b ą  la t  zesz łych  i n a  t e m  zasadza ją  
w n io sk i  r o z m a i t e .  W i e m y  ju ż  że  p ro d u k c y i  o c e n ić  n i -  
czćm  lep ió j  n ie  m o ż e m y ,  j a k  zb l iżo n y m  o b r a c h u n k i e m  
zboża  is to tn ie  spoży tego  w d a n y m  c z a s ie ;  w ie m y  r ó w ­
n ie ż  iż p o d  o d m ie n n e m i  s to su n k a m i ,  zn a k o m ic ie  o d m i e ­
n ić  się m o że  p r o d u k c y a ,  k tó r a  j e s t  zdo lną ,  ta k  b y ć  śc ie ­
ś n io n ą  j a k  ro z s z ć rz o n ą ,  w e d łu g  żąd an ia  i p o tr z e b y ;  a  na  
jć j  p o m o c  sp ieszą  c iąg le  i n a u k a  i kap i ta ły ,  t a k  d a le c e  że  
p ro d u k c y a  czyli dostawa, w zw ycza jnym  u k ła d z i e  rzeczy  
i w c iąg u  la t  w i e l u , zawsze s ta ra  s ię  s to so w ać  d o  o d b y ­
tu  czyli żądania, z m a ł e m i  rzad k o  k ied y  w y ją tk am i;  pro­
dukcya bowiem zb o ża , jako  każda produkcya, musi ule­
gać jednym  i tym samym ogólnym zasadom.

Je ż e l i  s o b ie  w ystaw im y  k ra j ,  w k tó ry m b y  p ra w o  n i e ­
ty lk o  w yw ozu  a le  i p rz y w o z u  z a b r a n i a ł o ,  p rz y p u ś c ić  
śm ia ło  m ożna ,  iż p r o d u k c y a  k ra jo w y m  o d b y te m  czyli t a r ­
g ie m  o g r a n i c z o n a , a le  pew n a ,  iż w sp ó łz a w o d n ik a  o b c e ­
go  , b e z  w z g lę d u  n a  j a k k o l w i e k  w y sok ie  c e n y ,  n ig d z ie  
n ie  s p o t k a ,  n ie z a w o d n ie  p o t r z e b ie  tego  ta r g u  z cza se m  
w y d o ła .  T a k  s ię  tćż  w szędzie  p ra w ie  d z ie j e ,  g d z ie  p o ­
d o b n e  is tn ie ją  p raw a. W s z e l a k o ,  p o g o d y  i n ie p o g o d y  
zpod  lu d z k ic h  ra c h u n k ó w  i p r z e z o r n o ś c i  w y m y k a ją  s ię ; 
p ro d u k c y a  w ta k im  u k ła d z ie  rzeczy  s to su je  s ię  do  p o t r z e b y  
la t  ś r e d n i c h , a  z tąd  w ynika  n ie d o s ta t e k  w la tach  zaw o­
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dnych  i p rzew yżka  w la tach  d o b r y c h ; z tąd  tć ż  n a  p r z e ­
m i a n ę ,  d o k u cz l iw e  p o ry  dla u b o g ic h  i u p a d e k  zno w u  
dla ro ln ik a .  P ra w a  śc i e ś n ia j ą c e  h a n d e l  z b o żem , d o  tych  
d w ó c h  zw ykle  d o p ro w ad za ją  o s ta teczn o śc i .  C zęs to k ro ć  
ta k ż e  w tak im  k r a j u ,  w ięcć j w  k o ń c u  b y w a  p rzyw ozu  
n iż b y  inaczćj b y ło  i w A n g l i i  np. p ra w a  z b o żo w e  są  p o ­
n ie k ą d  j e d y n e m i  p rz e s z k o d a m i dla k tó ry c h  ( i le  tw ie rd zą  
o tó m  p is z ą c y ) ,  w ie le  g ru n tó w  je s z c z e  n ie  wzięto po d  
u p ra w ę  i że  p ro d u k c y ą  n ieza w sze  o d p ow iada  p o t r z e b o m  
lu d n o ś c i .  W e  F r a n c y i , p o d o b n y  ob jaw ia  się s k u te k  n a  
in n y ch  p ło d a c h  r o l n i c z y c h ,  le n ,  k o n o p ie ,  w e łn a ,  o le jn e  
n a s io n a ,  k o n ie ,  o w c e ,  b y d ło  przy wejściu do kraju roz­
maitym, mniój więcej uciążliwym, ulegają opłatom, p r z y ­
wóz j e d n a k  ty c h  p ło d ó w ,  s to su n k o w o  w iększym  zw ykle  
byw a, n iż  w in n y c h  k ra ja c h  s ta łeg o  lą d u .  W i ę c ,  prawa 
utrudzające przywóz płodów rolniczych do jakiego kraju, 
podnoszą tylko cenę tych płodów wewnątrz kraju i w koń­
cu korzystny targ obcym płodom często przedstawiają.

R o z b ie r z m y  te raz  sk u tk i  w o ln eg o  h an d lu  z b o ż e m , za 
k tó ry m  w y m o w n ie  S i r .  R .  P e e l  w A n g l i i  o b s t a j e ; p o d  
t a k im  w pływ em  ro zszć rza  s ię  o d b y t ,  n o w e  d rog i  o tw ie ­
r a ją  s ię  dla s p e k u la c y i ;  ro ln ik  obsze rn ie j szy  p rz e d  s o b ą  
p o s t rz e g a ją c  w i d o k r ą g , p o le  do  czy n n o śc i  le d w ie  że 
n i e  b e z  g r a n i c , s ta ra  się s to sow ać  z w yp ło d em  do  p o ­
t r z e b  w k o ło  n ieg o  ro sn ący ch .  Czy  w ię k sz e  o b sza ry  b ie ­
r ze  p o d  z a s ie w y ,  czy tćż  d a w n e  le p ić j  u p ra w ia  i l e p s z e  
z n ic h  p lo n y z b i e r a ,  zaw sze  j e g o  p ra c a  d o  teg o  j e s t  s k i e r  
r o w a n ą ,  ż e b y  na t a r g  ro z l e g le j s z y , w ię k sz ą  m a s sg  p r o ­
d u k tó w  m ó g ł  wysyłać; w miarę wzrostu żądania, wzra­
sta i dostawa, a  n a w e t  w k ró tc e  p rz e ś c ig a  w zm agające  
s ię  ż ą d a n ie ;  b o  o d b y t  w o b c e  k ra j e ,  m a  tę  w ła sn o ść  k o ­



rzys tną  dla p r o d u c e n t a , iż n i e  m a  s ta łych  o g ra n ic z e ń  
n ie p r z e b y ty c h , iż c iąg le  p rzez  to  sam o  w zras tać  m o ż e ,  
jeże li  ty lko  k to  szczeg ó ln y ch  te m u  z a p ó r  n ic  s taw ia .  N ie  
ta k  s ię  m a  ze  sp o ży c iem  w e w n ą t r z  k ra ju ;  tu  t r u d n y  p o ­
s tęp  poza  d a n e  k r a ń c e :  n ic  zaś  bardz ió j n ie  zraża p ro ­
d u c e n ta  jak  to ,  że po  z a sp o k o je n iu  p o trzeb  m ie jscow ych  
k ra jo w y c h ,  n ie  w ić  co  dalój czyn ić  ze  s w y m  to w a r e m ,  
n ie  m o ż e  g o  za ż a d n e  zbyć  p ie n i ą d z e .  Wolność wiec 
i łatwość wywozu płodów za  granicę, podnosi produlcciją 
i coraz nowe środki mnoży. J a k ż e b y  w ta k im  u k ła ­
d z i e ;  m ó g ł  k ra j  k ie d y k o lw ie k  na  g łó d  lu b  n ie d o s ta ­
tk i  b y ć  w y s taw io n y m ?  W  la tach  zw yk łe j  żyznośc i ,  kraj 
ta k i  w yp ładza  w ięcó j n iż  sp o t rz e b o w a ć  potrafi,  i n a d m ia r  
t e n  w o b c e  k ra je  wysyła; w la ta c h  zaś z ły c h ,  p o n iew aż  
z b io ry  n ig d y  z u p e łn ie  n ie  ch yb ia ją ,  z n a jd u je  się zaw sze  
je s z c z e  p o t r z e b n a  i lość  p ło d ó w  dla k ra ju .  S am o  u c z u ­
c i e ,  że  k ra j  zw yk ł  w ie le  zboża  za g ra n ic ę  w ysyłać , sp ra ­
w ia ,  że  n ie ła tw o  w n im  p rzypuszcza ją  m ie szk ań cy  iż 
b y ć  m o ż e  n ie d o s ta te k ;  u n ik a  s ię  b łę d n e j  o b aw y ,  w ie ­
ś c i  zas t ra sza jących ,  k tó r e  c z ę s to k ro ć  w iększe  z łe  s p r o ­
w adza ją  od  s a m e g o  b r a k u  c h w i lo w e g o .  Łatwość więc za­
pewniona wywozowi płodów rolniczych!za granicę, utrwa­
la dostatek w kra ju , ubezpiecza przeciib obawom głodu.

N ie  od  rzeczy  tu  pow yższe  tw ie r d z e n ie  p o p rz e ć  p rzy ­
k ła d e m ,  w zię tym  z h is lo ry i  s a m e j  A ng li i .  R .  1 6 8 9 ,  wy­
d a n o  p ra w o ,  k t ó r e  n ie ty lk o  w yw ozu  zboża  dozw ala ło , ale 
n a g ro d ą  po 5  szy l ingów  od  k w a r t e r u  zach ęca ło .  P ra w o  
to c h o c ia ż  z b y t  czynne ( w e d łu g  zdan ia  A d a m a .  S m i th  a) 
sz c zeg ó ln ie  o k aza ło  s ię  b y ć  sp rzy ja jącem  ro ln ic tw u  a n -  
g ię l sk ie m u  ; d o p ó k i  to  p ra w o  t r w a ło  w swej m o cy ,  t. j. 
d o  r o k u  1 3 6 4 ,  n ie ty lk o  że  t e u  wywóz n ie  uszczup lił  za ­
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pasów , n ie  p o d n ió s ł  zb y te c z n ie  c e n  p ło d ó w ,  a le  ow szem  
sta ły , n ie w z ru szo n y  d o s ta te k  w k ra ju  z ap ew n ił .  T a k  się
0 t e m  w yraża  p e w ie n  a u to r  w p o ło w ie  z e sz łeg o  w ie k u  
p iszący, p o d  z m y ś lo n ć m  n azw isk iem  J o h n  N ic k o ls ;  „ G d y  
A ng lia  na w łasną  ty lko  p o t r z e b ę  z b o ż e  p ro d u k o w a ła ,  czę ­
s to  c ie rp ia ła  n i e d o s ta t e k ,  i o b c e  p ło d y  z a k u p y w a ć  z m u ­
szoną b y w a ła ;  a le  s k o r o  zb o że  s w o je  ja k o  p r z e d m io t  
h a n d lu  z a m o rs k ie g o  u w a ż a ć  z a c z ę ł a , o d t ą d ,  w yp łód  tak  
d a le c e  s ię  p o w ię k sz y ł ,  iż d o b ry  z b ió r  na cielnie je j spo­
życie w ysta rczyć  m o ż e .” T u  a u to r  w id o czn ie  p rze sad z i ł  
w o c e n ie n iu  sw o jćm , p o d  w p ły w e m  z a p e w n ie  ów czesnych  
p rzesądów  i zby t  je s z c z e  o g ra n ic z o n y c h  w ia d o m o ś c i  o tć j 
m a te ry i .  D o b r e  te  s k u tk i  p rzyp isu je  a u to r  p ra w u  i  r .  
1 6 9 8 .  R zecz  w sz a k ż e  p ew n a ,  iż A ng lia  p o p rzedn io ,  c z ę ­
s tym  n ie d o s ta tk ie m  n aw iedzana ,  pod  w pływ em  d o b ro c z y n ­
n y m  o w e g o  p r a w a , d łu g i e  lata od  k lę sk i  tć j o c h ro n io n ą  
s ię  w idzia ła .  S k o r o  zesz ła  z tćj z b a w ie n n ć j  d ro g i ,  w k ró t­
c e  za to  p o n io s ła  k a r ę ,  p rzez  częs to  w r a c a ją c e  g ło d y
1 n ied o s ta tek .  P o d czas  t rw an ia  u k ła d u  z r. 1 6 8 9 ,  p rzy ­
w ó z  d o  A n g li i  n ie  by ł d o zw o lo n y m ; A n g l ia  w szakże  i sw o­
im p o t r z e b o m  czyniła  z a d o ś ć , i o b c y m  sw oich  p ło d ó w  
udz ie la ła .

P o d o b n y  p rz y k ła d  p rzed s taw ia  B elg ia  p rzed  ro k ie m  
i po  r o k u  1 8 3 0 .  T e ra z  n ie k tó rz y  tw ie rdzą ,  że  jć j  z ie m ia ,  
w łasnych  m ie sz k a ń c ó w  w yżywić  n ie  m o że ,  dawnićj, i A n ­
glią i F ra n c y ą ,  p ło d a m i s w e m i  czasem zasila ła .

F ran cy  a po d  tym  w zg lędem  n ie  s tanow i w yją tku :  
w m ia rę  j a k  p raw a śc ie śn ia ły  w o ln o ść  h an d lu  p ło d a m i  
r o ln ic z e m i ,  c zęśc ić j  n i e d o s ta tk u  doznaw ała  i p rzec iw n ie .  
O d  ro k u  1 8 3 2 ,  do n ieco  zd ro w szy ch  w y o b ra ż e ń  p rzy ­
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szedłszy , p raw a  s to so w n ie  u m i a r k o w a ła ,  c ie szy  s ię  też 
d łuże j  niż k ie d y  d o s ta tk ie m  (*).

Bo tćż dostatek w kra ju , nie wynika z  dozwolonego 
przywozu, ale raczej z  łatwości wywozu i trafnego po­
działu ziemi wewnątrz kraju.

T ć j to  ła tw o śc i  wywozu, z m ą d ry c h  p raw  naszych ,  a  m o ­
że  i z k o n ie c z n e j  p o trzeb y  b a rdz ie j  j a k  szczególnej d o ­
b ro c i  z iem i  sw oje j ,  w inna  p o n ie k ą d  P o lsk a  im ię  spichrza 
Europy. Z b o ż e  w szędz ie  p raw ie  ro s n ą ć  j e s t  zd o ln e ,  p o ­
w szech n ie  n iższe  n ie r ó w n i e  p lo n y  ś r e d n ie  o t r z y m u je m y  
niż tam , g dz ie  do  ro ln ic tw a  w zię to  się z ra c h u b y ,  n ie  zaś 
j a k  m y  z po trzeb y .  M ożn a  p o w ie d z ie ć  ś m ia ło ,  iż j a k  
p rz e d  w iekam i z ie m ię  u p r a w i a n o , tak  j ą  d o  dz iś  dn ia  
po  w iększej częśc i  w  P o ls c e  u p r a w i a j ą : s z tuka  an i  n a ­
u k a ,  n ic  w ca le ,  a lbo  m a ło  gd z ie ,  s to s u n e k  t e n  o d m ie n i ły ;  
sy s te m a t  pańszczyźn iany  u t r z y m u je  ten  s tan  z g u b n e g o  
u śp ie n ia ;  z iem ia  nasza  n ie ty lk o  w p ło d n o ś c i  r z ad k o  g d z ie  
p o s t ę p u j e ,  ale p o w sz e c h n ie  s ię  c o f a ;  p o tr z e b y  u  nas, 
u  w szystk ich  w z r a s ta ją , lu d  coraz  b a rd z ie j  do  pracy się 
z n iec h ęca ,  p ra c o w a ć  n ie  u m ie m y ,  za tćm  podnoszą się ko­
szta wypłodu. N ie  w y trzym am y n ada l  w spó łzaw odn ic tw a  
z o b c e m i  k r a j a m i ,  je ż e l i  na jry ch le j  d o  ż y w o tn y ch  p o ­
p ra w  się n ie  w e ź m ie m y ,  j a k i e m i  s ą :

Z m ia n a  pańszczyzny  na czynsze  w p ie n ią d z a c h ,  i o p ła ­
t a  ro b o ty  p ie n ię d z m i .

(*) W e F rancy i zachodzi c zyn n ik  n iew yrażony w powyższem 
n iby  tw ierdzen iu  rachunkow em , t.j. że skutkiem  własności g run to ­
wej, w ręku  klassy m niej zam ożnćj ludu, w tym k ra ju  w ielkie n a ­
stęp u je  rozdrobnienie z ie m i,  co za sobą pociąga, zm niejszenie p ro ­
dukcyi, a  w ed ług  rap o rtu  Jacoba, znaczne zw iększenie się  ludno­
śc i wszędzie, dla której, w ięcej płodów  roln iczych idzie na spoży 
cie, m niej onych na handel pozostawia.



Z am ian a  gosp o d a rs tw a  3  p o lo w e g o  na wielopolowe ro­
zumowane, o p a r t e  n ie  na  n ie m ie c k ic h ,  ale na an g ie lsk ic h  
za sa d a c h ,  a m ian o w ic ie  n a  t e r n ,  aby  kole j była  p a s tw i­
skow ą ,  aby  na  p o le tk a c h  in w e n ta r z e  p ą sa n e  były , lub  na 
stajni t r z y m a n e ,  n ie  zaś na  d z ik ić m  p as tw isku ,  i aby  n i ­
gdy  n ie  n a s t ę p o w a ł  k ło s  po  k ło s ie .

U tw o rz e n ie  k lassy  dz ie rżaw ców  z a m o ż n y c h ,  z g o sp o ­
d a rs tw em  r o z u m o w a n ć m  d o b rz e  obezn an y ch ,  uczciwych , 
a p rzez  to  w szys tko  r ę k o jm ią  p rzed s taw ia jący ch  (więcej
0 tem w art. poprzednich); w re sz c ie  na  zasadzie  podziału  
pracy, w z ięc ie  się do  h a n d lu  i o b e z n a n ie  się n a u k o w o
1 p ra k ty c z n ie  z ty m  w ażnym  dla k ra ju  p rz e d m io te m .

T u  p o le  o b s z e r n e  dla m ło d z ieży  naszć j ,  na k tó r ć m  j ę ­
d rn i e  i szczćrze , p o ży te c z n ie  dla s ieb ie  i d la  k ra ju ,  p r a c o ­
w a ć  m o ż e ;  niechaj p rz y te m  b ę d z ie  w z o re m  d o b ry c h  
obyczajów , o szczęd n o śc i ,  g o s p o d a r n o ś c i ,  w k ró tce  p rzy j­
dzie do  ś m ia ło ś c i  w dalszych g o s p o d a r s k ic h  postępach*, 
w riiiarę j a k  za so b y  sw oje  zw iększać  b ę d z ie ,  ro ln ic tw o ,  
h a n d e l  w zm ogą  się, i k ra j  p o s tąp i  tu  zas ług i  t rw a łe  
p rz e d  B o g ie m  i lu d źm i.

J e ż e l i  ł a t w o ś ć  w yw ozu  p rzyczyn ia  s i ę ,  j a k  w idz ie l i ­
śm y ,  do  u t r z y m a n ia  ob f i to śc i  czyli d o s ta tk u  w k ra ju ,  nie- 
mniejszą ma ona ztąd zaletę, że ustala cenę zboża prawie 
jednostajną; w czćm  n ie ła tw o  n a  ś r o d e k  trafić k tó ry b y  
j ś j  w y ró w n a ł .  W  c iąg u  t r w a n ia  s to su n k ó w  p r a w e m  z ro ­
k u  1 6 8 9  z a p ro w a d z o n y c h ,  w idz im y  że  w  A nglii  b a rd zo  
m a łe  zjawiły  s ię  różn ice  w c e n ie  zboża .  W  k ra jach  zaś 
u leg a jący ch  p ra w o m  śc ieśn ia jącym  , n i e  m o żn a  b ez  ża­
lu  czytać o zm ian ach  r a p t o w n y c h ,  c iąg łych  i b a rd z o  
zn aczn y ch ,  w c e n a c h  t a r g o w y c h ;  w c iąg u  2  la t  1 8 2 2  
i 1 8 2 3  w A n g l i i ,  ceny  podskoczy ły  z 3 8  sz. do  1 1 2

2 6
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sz. za k w a r te r  pszen icy . W e  F r a n c y i , w  czasach gdy  
wywóz b y ł  z a b ro n io n y ,  n a  p o d o b n e  k lęsk i na tra f iam y. 
I  t a k , raz  p łody  ro ln icze  d o ch o d z ą  do  c e n  dla k o n s u ­
m e n tó w  n ie d o s tę p n y c h  i k tó r e  s łu sz n ie  nazyw ają  cenami 
głodu; in n ą  razą  z n o w u ,  p łody  w  c e n ie  tak  d a le c e  spa­
dają ,  że ro ln ik  w n ić j n a g ro d y  za sw ą p racę  n ie  odb ie ra .

A le  wolność w yw ozu ,  łatwość w yw ozu, n ie  j e s t  jeszcze  
ś r o d k ie m  d o s t a te c z n y m ;  t r z e b a  aby wywóz był możli­
wym. W  P o lsce  w yw óz  j e s t  d o zw o lo n y m ,  a zm iany  
w c e n a c h  m a ją  m ie jsce ,  n ie d o s ta te k  czasam i kra j  n a w ie ­
dza. G dyby  k ra je  m o cn o  z a lu d n i o n e ,  j a k i e m i  są A n g l ia  
i F ra n c y a ,  p raw a sw oje  z b o ż o w e  zm ien iły ,  u m ia rk o w a ły ,  
w tak i sposób ,  żeby  h an d e l  z b o żem  s ta ł  się w oln ie jszym , 
w tedy  w nosić  m ożna ,  że  P o ls k a  po tra f i łaby  zboża sw oje 
wywozić, i w szystk iem i z tąd  d o b re m i  nas tęp s tw am i c i e -  
szyćby s ię  m o g ł a ,  ale po d  tym  w a r u n k ie m ,  że potrafi 
tanio zboże wypładzać. Cena b o w ie m  zboża  w każd y m  
kra ju ,  u s tanaw ia  się p o w sz e c h n ie  podług kosztu wypłodu 
takowego, na najmniej żyznych gruntach pod uprawą bę­
dących, i sp o d z ie w a ć  się  m o ż n a  w e d łu g  p ra w d o p o d o b ie ń ­
s tw a ,  że  kap ita ły  p rzezn aczo n e  za g ra n ic ą  do w y p ło d u  
zboża  na  g ru n ta c h  m n ić j  żyznych, k o rzys tn ie j  u ż y ć b y  się 
da ły  na  k u p n o  zboża p o l s k ie g o :  a le  pow ta rzać  te g o  n ie  
z a n ie d b u jm y ,  niechaj Polska zboże swoje tanio produ­
kuje i w dobrym gatunku. S p e k u lu jm y  n a  p lony ,  a n ie  
n a  w y so k ie  c e n y ;  w tedy d o p ie r o  z jaw ią  s ię  w P o lsce  
spek u lan c i  na  z b o ż e ,  zak w itn ie  h a n d e l  z b o żo w y  stalszy 
od  d o ty c h c z e sn e g o .  im stałej b o w i e m , cena sprzedażna 
towarów, zbliżoną bywa do ich ceny naturalnej, czyli pro­
dukcyjnej , tern więcej kwitnie handel.
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Z b y te c z n ą  m o że  j e s t  rzeczą  rozw odzić  s ię  tu  n a d  k o rzy ­
ś c ia m i  s p r o w a d z a n e m i n a  każdy kra j ,  p rzez  h an d e l ,  a więc 
przez  kup có w  i spek u lan tó w ,  w szelako  b i e d n e  s to su n k i  n a ­
sze do  teg o  sp ro w ad z i ły  n i e j e d n e g o  p r o d u c e n t a ,  że p o ­
n ie k ą d  zazd ro śc i  ku p co w i  zysku  n a js łu sz n ie j  m u  n a le ż n e ­
g o ;  kup có w  znow u, k iedy  n ie k i e d y  z jaw ia jących  s ię ,  że  
n ad używ ać  s ta ra ją  s ię  n ie w ia d o m o śc i  zup e łn e j ,  w  ja k i ć j  
n a jcz ę śc ie j  p r o d u c e n t  u  nas  zos ta je  w z g lęd em  cen  i wi­
doków  h a n d lo w y ch  (*). K u p cy  i sp ek u lan c i  w ie lk ą  są 
dla p ro d u c e n ta  d o g o d n o ś c i ą ,  o szczędnośc ią  w  w ydat­
kach  i czas ie  (**). A le  on i  w ażniejszą je s z c z e  ro lę  o d ­
g ryw a ją  w zg lędem  o g ó łu ;  s to ją  ja k b y  pocz ty  n a  zw ia -

(’ ) Szczęście jeszcze, jeżeli p ro d u cen t m a czystą hypotckę , in a ­
czej bow iem  ku p iec  p rzez  faktorów  poinform ow any, że n astę ­
pują wkrótce lerm ina  w ypłat lub p rocentów , i tej cisnącój okoli­
czności używa na swoję korzyść; po trzebnego  często p ro ducen ta  
zmusza niejako do sprzedaży za bezcen, i w całej okolicy po takiej 
cenie chce p roduktów  nabyw ać. O podobnych  w ypisach z hypo- 
tek  słyszałem  i na zeszłym  ja rm ark u  w ełn ianym . W  G dańsku  na 
giełdzie, spotkawszy kupców  A nglików  kosztujących pszenicę 
dla poznania g a tunku  (obfitości g lu tenu  w niej zaw artego), py­
tałem  ich po czem u też ku p u ją?  „m y teraz n ic  n ie  m ów im y 
rzekli, kup ić  chcem y, ale z Polakam i trzeba czekać do g rudn ia , 
w tedy Tow . K redy t, podatki, to ceny przyjm ą jak ie  damy; dziś sa­
m i n ie  w iedzą jak ich  cen żądać m ają. Na ga tunku  się n ic  znają, 
i na m iarze się coś zyska k iedy przedać  p iln o ”  Sm utny  odsze­
dłem , p rzypom niał mi się handel z dzik iem i, k tó rym  płacą E u ro ­
pejczycy, gwoździam i, błyskotkam i.... Z tąd jak iż  wniosek? żyjm y 
oszczędnie i uczm y się; et ab hoste licet doceń .”

(**) W  tym to duchu  tw ierdziłem  na zjazdach naszych ro ln i­
czych, że my producenci pow inniśm y poprzestaw ać na cenach n a ­
leżnych za koszta produkcyi, n ie zazdroszcząc należnego zysku 
kupcowi, dlatego ieb y  kupey  b y li, bo p ro d u cen t kupcem  być  nie 
m oże. P isa łem  także do k o rresponden ta  m ego w A nglii (w r .  z.) 
który m nie  nam aw iał do wysyłania m u płodów  m oich w komis do 
L on d y n u , że pow in ien  być  m iędzy nam i podział pracy i podział 
zysków; i że pom im o zyskownych propozycyj przez niego poda-
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d a c h ,  nada ją  k ie r u n e k  p r z e m y s ło w i ,  n a jd z ie ln ie js zą  są 
j e g o  p o d p o rą ;  b e z  n ich  p ro d u k c y ą  j e s t  c i e m n ą ,  b ł ę d n ą  
on i  na  ca ły  kra j  b łog i  wpływ w yw iera ją ,  gdy  ro z t ro p n ie ,  

ro z s ą d n ie  i w m ia rę  p o trzeb y ,  ogó łow i dos ta rcza ją  te g o ,  
co p ro d u c e n t  ty lko  n a  ta rg  w ystaw ia .  O d g a d u ją c  p o ­
t r z e b y ,  d o n o sz ą c  o n ich ,  bada jąc  i pozna jąc  ź ró d ła  
wszelkie i ś r o d k i  p ro d u k c y i  k r o jo w ć j ,  zbliżają on i  k o n ­
su m e n ta  do  p ro d u k u ją c e g o ,  j e d n e m u  i d r u g ie m u  p o d a ­
j ą  sp o so b y  zajęcia  poży tec zn eg o ,  częs to  j e d n e m u  i d r u ­
g ie m u  w p rz ó d  n ie z n a n e .  O n i  także  na jdz ie ln ie j  w p ły ­
wają na u je d n o s ta jn ie n i e  c en  w k ra ju ,  n a  u t r z y m a n ie  ich 
n a  s to p ie  na leż n e j .

Z e  p rzy  ożywionym handlu zbożowym za granicą, 
k ra j m a  dobrą rękojmią przeciw niedostatkowi wewnątrz, 
ła tw o  się d a je  p o j ą ć ,  b o  n a d m ia ry  z la t w ie lu  n a  s p e k u -  
lacyą p rz e z n a c z o n e ,  z n a jd u ją  w p o t r z e b ie  t a r g  go tow y  
w  m ie js cu .

H a n d e l  za te m , j a k  z je d n e j  s t ro n y  w la tach  ob f i to śc i ,  
n a d m ia r  p ło d ó w  w yw ożąc ,  ceny  ty c h ż e  w m ie rz e  u t rzy ­
m u je ,  i z g u b n ć j  b e z c e n n o ś c i  n ie  dopuszcza ,  tak  z d ru g ie j  
w  la tach  n ie d o s ta tk u ,  z zapasam i sw o jem i p rzychodząc  
k ra jo w i w p o m o c ,  n ie  dopuszcza  z n o w u  żeby  cen y  p ło ­
d ó w ,  żyw ność  ca łć j  lu d n o ś c i  s t a n o w ią c y c h ,  do  zby t wy­
g ó ro w a n e j  s topy  dochodziły .  W  t ć m  w idzim y że pro-

n y c h , korzystać  z nich  n ie m ogę, i czekać chcę n a  pośredniego  
spekulanta  m iędzy n im , a m ną producen tem , k tóryby  się zajm o­
w ał przew ozem  i dopilnow ał go. Jeżeli się han d el k iedykolw iek 
obudzi na zboże, n ie w ątp ię  że się  tacy pośredn ie j u nas zjaw ią 
niebaw nie; bądźm y tylko przygotow ani, gospodarstw o poprawm y, 
aby tanio produkow ać, to jest aby w ielkie plony w ynagradzały  ko­
nieczn ie  w yłożyć się m ające kapita ły ; rach u jm y  zawczasu abyśm y 
nie  żądali cen nadzw yczajnych, i n ie  zrazili kupców , k tórzy  gdy 
się raz od  nas odwrócą, może n ierych ło  do nas znow u zaw itają.
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ducent i konsument zarówno, interes swój dobrze pojęty, 
w trafnie rozwiniętym handlu upatrywać mogą.

P o d o b n ie  b o w ie m  do p rz e k o n a n ia  p rz em aw ia ,  ie  wol­
ność handlu zbożem za granicą błogi wpływ na samo rol­
nictwo wywiera', n ie p o d o b n a  za is te  aby  p rz e m y s ł  j a k i ­
k o lw ie k  m ó g ł  n a b ra ć  życia i d o sk o n a l ić  się w śród  c z ę ­
stych, c ią g ły c h  p r a w ie  i r a p to w n y c h  o d m ia n  w  c e n ach ,  
na  k tó re  w ys taw ione  b yw a  ro ln ic tw o .  S k o r o  zb io ry  obfi­
te ,  i c en y  s p a d a ją ,  ro ln ik  o b a rc z o n y  p ło d am i na  k tó re  
o d b y tu  n ie  zn a jd u je ,  u b o g i  w  d o s t a tk u ,  z raża  się, trac i  
c h ęć  i ś r o d k i  do p ra c y  i do  p o s t ę p u ;  w czasach  z n o ­
wu drożyzny , n ad zw y cza jn e  cen y  zas tęp u ją  u n iego  wszy­
s t k o ,  o g r o m n e  zysk i z b ie r a  b ez  z a s ł u g i ,  b e z  s ta ra n ia  
s ię  o to, i ł a tw o  p rzy jm u je  p r z e k o n a n ie ,  że  p r a c a ,  n a u ­
ka, są m u  n ie p o t r z e b n e .  P rz y c h o d z ą c  do  p ien iędzy  r a p ­
te m ,  c z ę s to k ro ć  zap o m in a  że to  d o c h ó d  za la t  w iele ,  i że 
s łu ż y ć  p o w in ie n  j a k o  zapas na n a s t ę p n e .  I g r a s z k ą  b ę d ą c  
ró ż n y c h  ko le i ,  k tó ry c h  n ig d y  p a n e m  się  n ie  u z n a je ,  po d ­
d a je  się l o s o w i ,  w y g ląda  z u p ra g n ie n ie m  głodu, n a jw ię ­
kszej k lę s k i ,  na  n im  o p ić r a  s w o je  r a c h u b y ,  bo  n a  w ła ­
sn ą  p ra c ę  liczyć z pew n o śc ią  n ie  m o że . . .  J a k ż e  k o rzy ­
s tn e  d la  n i e g o ,  ja k iż  b o d z ie c  dla ro l n ic t w a ,  gdy  s k u ­
tk i e m  w o ln o śc i  h a n d lu ,  c e n y  s ię  u s ta la ją  i do s topy  j e -  
d n o s ta jn ć j  p o n ie k ą d  p r z y c h o d z ą ?  T a k  s ię  w yrażał w r. 
1 8 2 5  mąż, k tó r e g o  s łu szn ie  w spom ina  A n g l ia  z u w ie lb ie ­
n ie m  za d o b r e  j e g o  czyny ,  i za to  co b y łb y  je s z c z e  
dla k ra ju  m ó g ł  z r o b i ć , gd y b y  n ie  ś m ie r ć  zaw czosna  t e ­
m u  p rzeszkodz iła :  „ P r z e k o n a n y m  zaw sze  b y łe m  , m ó w ił  
p. I lu s k is s o n ,  że  g łó w n ie  s t a rać  s ię  p o w in n iś m y ,  o u trzy ­
m an ie  cen  n a  s t o p ie  j e d n o s t a j n e j , o z a p o b ie g a n ie  o raz  
ty m  konwulsyjnym oscyllacyom k tó re  n iszczą  ro ln ik a .



Cóż tedy  władza p raw odaw cza  czyni n a te raz  ? O t o , 
w latach n ied o s ta tk u ,  o g ran icza  s to su n k i  n asze  z ta rg a m i ,  
zkąd  p łody  nam  p o t r z e b n e  s p ro w a d z ie b y śm y  m ogli;  
w la tach  zaś  d o b ry c h ,  n ie  pozw ala  n a m  sp rz e d a w a ć  za 
g ran icą ,  n a d m ia r u  p ło d ó w  naszych . D z iw ić  się t r z e b a  
że je s zcze  są  o so b y ,  k tó re  zachw ala ją  s y s te m a t ,  z a rów no  
zgubny  dla r o l n i k a ,  dla r z e m ie ś ln ik a ,  dla d z ie rżaw có w  
naw et,  zwłaszcza po  ro z p r a w ie  z r.  1 8 2 1 ,  k tó ra  ta k  d o ­
b i tn ie  w sz e lk ie  w ady tego  s y s te m a tu  wykazała .  Z a is t e  
w  ro k u  1 8 2 2 ,  n ie  w p o rę  w inszow ać  s o b i e  m o ż n a  b y ło  
sk u tk ó w  te g o  s y s t e m a t u , g d y  zb o że  sp ad ło  n a  3 8  szyi. 
za k w a r te r ,  gdy  w te j  i z b i e ,  co w ieczó r  s łyszćć  się da­
w ało  o b a n k ru c tw ie  n a ro d o w ó m ,  i o n a jn ie d o rz e c z n ie j ­
szych  p rzec iw k o  t e m u  ś r o d k a c h  za rad czy ch .  W  p rz e ­
c iągu  2  lat, c e n a  zboża  z m ien ia ła  się od  3 8  sz. do  1 1 2  
szyi. za k w a r t e r .  Z  tych  o d m ia n  w yn ika ,  że  p rze­
m ys ł  dz ie rżaw ców  n a rażo n y  j e s t  na  z u p e łn ą  n ie p e w n o ś ć ,  
że  dz ia łan ia  sp e k u la c y jn e  k tó r y m  s i ę  odda ją ,  są racze j  
grą, k tórój s k u tk i  tyle są zaw odne  ile f r y m a rk a  ak cy am i 
k o p a l n i a n e m i , że o r a z ,  gdy  u g o d ę  zaw ie ra ją  n a  d łu g ie  
lata, n ie  są  w  s tan ie  w y ra c h o w a n ia  n a s tęp n o śc i  na  k tó r e  
z m a ją tk ie m  i ro d z in am i s w e m i ,  w y s ta w io n e m i  b ę d ą .”

D ą ż n o ś c ią  w ięc k ra ju ,  obcego  zboża  p o t r z e b u ją c e g o ,  
b yć  p o w in n o :  ustalenie cen płodów rolniczych w kraju, 
cen ile być może najniższych, dostępnych dla każdego 
mieszkańca; d ążn o śc ią  zn o w u  k ra ju  z b o ż e  sw oje  za g r a ­
n ic ę  w y w o ż ą c e g o :  wypładzanie onego w najlepszym ga­
tunku najtaniej, aby po stałych ile być może cenach, ta­
kowe stale rok rocznie sprzedawać był w stanie.

W s t ę p  te n  z a k o ń c z a ją c ,  n ie  m o g ę  Kodexu rolnictwu 
lep ić j  za lec ić  j a k  w y ją tk i e m  z p rz e d m o w y  k tó rą  D o m -
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b as ie  z a m ie śc i ł  n a  cze le  t łu m a c z e n ia  sw e g o  w r o k u  
1 8 2 5 .

„ D z ie ło  k tó re g o  tu  t łu m a c z e n ie  w sp ó łz io m k o m  m oim  
przeds taw iam , wyszło z d r u k u  w A n g l i i  ro k u  1 8 1 8 .  O d  
te g o  czasu 3  w y d an ia  o w ie lk ie j  l iczb ie  e x em p la rzy  
rozp rzed an o .  N ie  b ę d ę  s ię  ro zw o d z ił  n a d  za le tam i teg o  
d z ie ła ;  czy te ln ik  je sam  o c e n i ;  za lecam  j e  w szakże  szcze­
góln ie j  p ra k ty c z n y m  ro ln ik o m .  B a rd zo  się  m ylę  je ż e l i  
to dzieło n ie  b ę d z ie  u z n a n e  za j e d e n  z najtreściwszych, 
a razem najbogatszych w icypadlci i postrzeżenia do pra­
ktyki stosować się dające , traktatów o rolnictwie, w ja ­
kimkolwiek języku europejskim n a p is a n y c h .....

C h c ą c  tra fn y  sąd  o n im  wydać, t r z e b a  w iedz ićć  o o k o ­
l icznośc iach  w k tó ry c h  b y ł  w ypraco w an y m . Z n a k o m i ty  
a u to r  S i r  J o h n  S in c l a i r ,  zam ożn y  w ła śc ic ie l  z iem sk i  
w S z k o c y i ,  a je d e n  z na jzaw o łańszych  a g ro n o m ó w  W .  
B ry tan i i ,  p re z y d o w a ł  w k o m m issy i  ro ln iczć j ,  r .  1 7 9 3  na 
j e g o  w n io s e k  i za j e g o  s t a ra n ie m  p rzez  rząd  an g ie lsk i  
zaw iązanej .  N a  w stęp ie  zaraz  za ję ła  s ię  ta  ko m m issy a  
z b i e r a n i e m ,  we w szystk ich  h r a b s tw a c h  A n g l i i ,  n a jb a r ­
dziej szczegó łow ych  w iadom ośc i  o w sze lk ich  w  użyciu  
b ę d ą c y c h  w A n g li i  m e to d a c h  i sp o s o b a c h  p o s tęp o w an ia  
ro ln iczeg o .  R a p o r ta  te  w k a ż d ć m  h r a b s tw ie  n a p is a n e  
zosta ły  p rzez  ro ln ik ó w  u c z o n y c h , ś w ia t ły c h ,  k tórzy  na 
m ie jscu  każdy szczegó ł  d o k ła d n ie  zb adać  i r o z e b r a ć  
m ogli .  Z  o g ó łu  ty ch  p ism  d o  k o m m issy i  ro ln iczć j  p rze ­
s łan y ch  ze w szy s tk ich  o k o l ic  W .  B ry tan i i ,  w yn ik ł  z b ió r  
n ie o s z a c o w a n y  w i a d o m o ś c i , o s tan ie  ro ln ic tw a  w A ng lii  
i o s to su n k o w y c h  za le tach  m e to d  tam  u ży w an y ch . .—

W  ce lu  w ła ś n i e  z e b ra n i a  w j e d n ę  c a ło ś ć  poży tec zn y ch  
w ia d o m o ś c i ,  o na j lepszych  sp o s o b a c h  p o s tę p o w a n ia  w ro i-
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n ic t w i e ,  k tó re  w  powyżćj w zm ian k o w an y ch  ra p o r ta c h  
ro zp ro szo n e  były , S i r  J .  S in c la i r  p rzed s ięw z ią ł  u ło żen ie  
Kodexu rolnictwa, o b e jm u ją c e g o  w szelkie  ga łęz ie  g o s p o ­
dars tw a  ro ln eg o .  L e p s z y m  r ę k o m  n ie p o d o b n a  by ło  
w y k o n a n ia  tć j w ażn ć j  i ro z c ią g łe j  p ra c y  po w ie rzy ć ;  
op rócz  o b sz e rn y c h  w ia d o m o ś c i  r o l n i c z y c h , a u to r  j a k o  
p reze s  k o m m is sy iro ln ic z ć j ,  m ó g ł  m ió ć  s to su n k i  b e z p o ś r e ­
d n ie  z g o sp o d a rz a m i ro ln y m i ca łe j  A n g li i  i o d  n ich  o b ­
ja ś n i e n i a  o d b ie r a ć  p o t r z e b n e  w c iągu  swój n ad  tć m  p ra ­
cy. Z tą d  tć ż  pow sta ło  dzieło, które w Anglii, tah ju ż  
bogatej w doskonałe pisma o rolnictwie, za  najlepsze 
w sw oim rodzaju)zń  u w ażan ćm . G d z ie  tylko w p o d an iac h  
z p o w o d u  zdań  różn iących  s i ę ,  w ątp l iw ośc i  ja k i e  zach o ­
dziły ,  a u to r  za p o m o c ą  n o w y c h  m a te ry a łó w  i w łasnych  
w ia d o m o ś c i  ro z s t rz y g n ą ł  t a k o w e ;  w in nych  r a z a c h ,  gdy  
zdan ia  r ó w n o  były  p o d z ie lone ,  n ie ro z s t rz y g n ą ł ,  ale zdania 
o b u s t r o n n e  p rzy to czy ł ,  p o d a jąc  t ć m  s a m ć m  k a ż d e m u  
m o ż n o ś ć  o są d z e n ia  i s to so w a n ia  s ię  do  o k o l i c z n o śc i
m ie js c o w y c h ” .....

W  t łu m a c z e n iu  p o l s k i ć m ,  n ie  pozw o li l iśm y  so b ie  te -  
x tu  d z ie ła  n a d w e rę ż a ć ,  a le  w  p rzyp iskach  d o m ie śc i l i śm y  
u w ag i n ie k t ó r e  k ra ju  naszego  d o ty c z ą c e ,  lu b  tćż  p o s tę ­
p e m  n au k i  le p ić j  w y św ićco n e .

A. kr. Z.



Rozmaitości 1 korrespondencye.

O najkorzygtiilejgzćj pórze kocenia się macior.

H o k  te m u ,  ja k  w  r o z p r a w ie  o  g o s p o d a r s tw ie  w  R a w -  
sk ióm , w  tó m ż e  p iśm ie  um ieszczone j ,  W spom inając  o s ta n ie  
h o d o w l i  o w i e c , n a d m ie n i ł e m ,  iż b y ło b y  b a rd z o  do  życze­
n ia ,  aby  po ra  puszczan ia  b a r a n ó w  d o  m ac io r ,  z la ta  lub  
j e s i e n i ,  p rz e n ie s io n ą  zos ta ła  n a  z im ę ,  a  tó m  sa m ó m ,  aby  
ja g n i ę t a  po  s tryży  m ac io r ,  t.  j .  w  k o ń c u  cze rw ca  i w  c ią­
g u  lipca s ię  rodz i ły .  N a p i s a ł e m  t o  n a  zasadz ie  g ru n t o ­
w n y c h  w ia d o m o ś c i  w  p is m a c h  ro ln iczych  n iem ie c k ic h  
w y c z y ta n y c h .

Dzisia j  ch c ia łb y m  to  życzenie  i r a d ę  m o ję ,  p o p rzó ć  
k ró tk ió m  zd an ie m  sp ra w y ,  z w ła s n e g o  w  te j  m ie rz e  d o ­
ś w ia d c z e n ia ,  k tó r e  m i  się j a k  na jpom yśln ió j  pow iod ło .

P u s z c z a ł e m  daw n ió j  b a ra n y  w  m ies iącu  l i p c u ,  rodz i ły  
się w ię c  ja g n ię ta  w  g r u d n i u  i s tyczn iu , n ied o g o d n o śc i  
tój po ry  k o tu  b y ły  n a s tęp u ją ce :

W i a d o m o  w szy s tk im  g o sp o d a rzo m , iż p o ra  je s ien n a  j e s t  
n a jn i e d o g o d n ie j s z ą  d la  ow iec .  Czas zm ienny  i s ło tny ,
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ziem ia  w e g ie ta cy jn ć j  siły  o d m ład zan ia  ro ś l in  p o zb aw io n a ,  
w szys tko  to  sp ra w ia ,  że m ianow ic ie  w  późnćj je s ien i ,  t o ­
jest w  p aź d z ie rn ik u  i l is topadzie ,  o w c e  b y w a ją  n a jc h u d ­
sze, t ć m  bardz ie j ,  że  o b a w a  o d o s ta teczn ą  ilość paszy na  
c a łą  zimę, w s tr z y m u je  zaw sze  od  w cz e śn ie j s z e g o  żyw ien ia  
o w ie c  w  ow czarn i.

D r u g a  p o ło w a  m ies iąca  l i s to p a d a ,  j e s t  j a k  zw yk le  dla 
o w iec ,  e p o k ą  p rze jśc ia  z letniej na  z im o w ą  paszę .  O b a -  
d w a  w ięc  m ies iące  p o p rz e d z a ją c e  p o rę  k o tu ,  są dla ow iec 
na jm nie j  przyjazne . Z tą d  kocąca  się w  g r u d n iu  o w ca ,  
w yda je  na ś w ia t  jagn ię  rp a łe  i b ied n e ,  a  .sam a n ie  m a  d o ­
s ta te czn eg o  zapasu  p o k a rm u  dla j e g o  w yży w ien ia ;  k o ce ­
n ie  o d b y w a  się w  czasie d łu g ich  g ru d n io w y c h  nocy , z tąd  
znaczna część m a te k  gub i  sw o je  j a g n i ę t a , k tó r e  p o tć m  
w  k la tkach  do  innych  m ac io r  p rzysądzane ,  n igdy  d o b rze  
w y ro sn ą ć  i ro zw in ąć  s ię  n ie  m o g ą .  Z a  p o m o c ą  s i lnego  
i k o sz to w n e g o  żyw ien ia  m ac io r  p rzez  pa łą  z im ę ,  m o ż n a  
w p r a w d z i e  o n e  d o b rz e  u t r z y m a ć  i d o s ta te c z n e  w y ssan ie  
dla j a g n ią t  z ap e w n ić ;  p r z e k o n a łe m  się je d n a k  późnie j ,  że 
n igdy  o n o  ta k  o b %  nie  j e s t  ja k  w  lepie. P o m im o  d o ­
b re g o  i k o s z to w n e g o  u trzy m an ia  r n a c i a r ,  g u b ią  o n e  Zna­
czną  cześć  w e łn y  m ia n o w ic ie  p o d  b rz u c h e m  i n a  u d a c h ,  
ja g n ię ta  dla b r a k u  m ie jsca  p o z b a w io n e  s w o b o d n e g o  > r u ­
c h u  i oddy ch a ją c  d u s z n ć m  p o w ie t r z e m  o w cza rn i ,  b y w a ją  
d e l ik a tn e  i m a łe .  Ż y w ie n ie  ięh  w  o w c z a rn i  p rzez  zn a ­
czną  cześć  zimy, aż  d o  czasu  w  k tó r y m  n a  p a s tw i s k u  d o ­
s ta te c z n e  pożyw ien ie  znaleźć m o g ą  > to je s t  p rzy n a jm n ić j  
d p  p o ło w y  m a ja ,  j e s t  b a rd z o  k o s z to w n e ,  p o n ie w a ż  zboże  
g ł ó w n ą  za sadę  te g o  poży w ien ia  s ta n o w i .

T a k  wi§c, k o sz tow ne  u trzy m an ie  m a c io r  i jagniąt,  
w ie lk a  u t r a t a  w e łn y  n a  pierwszych* u t r u d n ie n i e  w z ro s tu



osta tn ich ,  śą g ló w n d m i n iedogodnośc iam i z im o w eg o  k o c e ­
ni a1 ‘się m acior ,  v/=>i.sf|łi • w

Aby; zam ie rzo n ą  w  tó m  w p ro w a d z ić  odmianę ',  W ybra­
łe m  r. 1 8 4 4  w  k o ń c n  cze rw c a  3 0 0  m a te k ,  i d o  n ich  
b a r a n ó w  w  tć j  p o rze  n ie  puśc i łem .  L a t o  r o k u  teg o  b y ­
ło  j a k  w ia d o m o  b a r d z o 1 dżdżyste ,  a tó m  s a r a ć m  n iep rzy ­
jazne  dla ow iec ,  p rz e to  m ac io ry  p o w yższe  w  czasie 
p rze jśc ia  o n y c b  z le tn ie j  n a  z im o w ą  paszę ,  b y ły  b a rd z o  
c h u d e ,  o d  p o ło w y  g r u d n ia  k az a łe m  o n e  siln ie  żywić.- 
D o s ta w a ły  o d tą d  s ło m ę  ję c z m ie n n ą  lu b  p s z e n n ą  z rana ,  
p o  nap o jen iu  k o n ic iy u ę  w  obłitó j ilości, p o te m  zboże  
a m ia n o w ic ie  ja r k ę '  w  sn o p k a c h  , p rzeznacza jąc  sn o p ek  
d o b re j  w ięz i  na sz tuk  2 5 ,  n a  noc  g ro c h o w in y ,  w y k ę  Inb 
s i a n o ,  k tó r e  w  ty m  r o k u  b y ły  n ie d o b r e  i n iepożyW ne. 
P o  t a k i ć m  b lizk o  sze śc io ty g o d n io w y m  ż y w ie n iu ,  b a ra n y  
puszczone zos ta ły  w  p ió rw szy ch  dn iach  lu teg o .  B a ra n y  
o d sąd zan e  na  noc , p uszczane  by ły  codz ienn ie  p rzez  sześć 
ty g o d n i ,  p rzez  ca ły  te n  czas m ac io ry  j e d n a k o w o  żyw io­
n e  b y ły  < od  p o ło w y  m arca  o d łącz o n o  z u p e łn ie  b a ran y  
a m a c io ro m  od  tego*ezasa  z b o ż e  d a w a ć  p rze s tan o  i ilość 
kon iczyny  do  p o ło w y  zm nie jszono ; ■> < !'

W  czasie  m ycia  o w i e c , z ab ro n i łe m  r z u c a n ia  m ac io r  
k o tn y e h  d o  w o d y ,  o d b ie r a ł  j e  ty lk o  c h ło p  w -W ódz ie  
s to jący ,  z a n u rz a ł  i k o b ie to m  do  m ycia  p o d a w a ł ;  podczas  
s t rzyżen ia  p rz e s t rz e g a łe m  ab y  kob ie ty  s t rzygące ,  m ac io r  
n ie  g n io t ły  i j a k  n a j ł a g o d n ie j  z niemi- się obchodz iły :  
w  s k u te k  ty c h  m ałych-  o s t ro ż n o śc i ,  żadna  n ie  p o ro n i ła ,  
w  m iesiącu  l ipcn  ze 3 0 0  m ac io r  2 2 0  o k aza ło  się ko  - 
tnycb  i o k o c i ło1 b a rd z o  szczęśliwie. T ę  znaczną ilość 
o w ie c  ja ło w y c h  p rzyp isu ję  n ag le  z a p ro w a d z o n ó j  o d m ia ­
nie w  e p o c e  s tanow ien ia ;  m a m  n a d z ie ję ,  i i  w  r o k u  b ie ­
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żącym , d a lek o  w ięk szą  s to s u n k o w o  liczbę  ja g n ią t  m ićć  bę­
dę. U ro d z o n e  j a g n ię ,  w  czasie  u p a ł ó w ,  p rzez  d w a  lu b  
trzy  dn i z m a tk ą  w  ow czarn i  zo s ta w a ło ,  pó źn ić j  w r a z  
l m a t k ą  w y ch o d z i ło  n a  paszę; m a tk i  m ia ły  n ie z n a n ą  mi 
d o  ow ój p o ry  o b f i to ść  m le k a ,  j a g n i ę t a  się tćż  w c a le  od  
n ich  n ie  od łącza ły  p rzez  m ies ięcy  d w a ,  w  m ies iącu  
w rz e ś n iu  o s o b n o  paść  o n e  zaczę to  i trzy  razy  n a  dzień  
d o  m a t e k  puszczano; o d są d z o n e  w  p aźd z ie rn iku  j e d n o ­
cześn ie  d o s ta w a ć  zaczęły  p o  V2 k w a r ty  o w sa  w  o w c z a rn i  
z r a n a ,  n a s tę p n ie  n a  p a s tw isk o  w y p ę d z a n e  by ły .  P r z y ­
z w y cza jo n e  o d  sam ćj m ło d o śc i  d o  s k u b a n ia  t r a w y ,  po  
o d są d z e n iu  n ie  sc h u d ły  w ca le ,  i w y ro s ły  lep ić j  j a k  k ie ­
d y k o lw iek  w i a t a c h  p o p rz e d n ic h .  W  c iąg u  zimy o b o k  p o -  
wyższćj ilości o w sa  (ku  k o ń c o w i zimy zm nie jszonć j) ,  d o ­
s t a w a ł y  na jp iękn ie jsze  s iano i kon iczynę  w  do s ta teczn ć j  
ilości. J u ż  w ła ś n i e  r o k  im w ie k u  d o b ieg a ,  u p a d ło  ich  
p rzez  ten  czas 3 ,  w z ro s t e m  d o g o n i ły  t e ,  k tó r e  p rz e s z łe ­
g o  r o k u  w  styczn iu  się ro d z i ły ,  a  sp o d z ie w a m  się iż w e ł ­
ny p rzyna jm nić j  po  p ó ł to r a  fun ta  w y dadzą .  M a tk i  zaś 
ich ,  p rzed  o k o c e n ie m  w  p rzesz łym  r o k u  s t rzyżone ,  w y d a ły  
p rzesz ło  p ó ł  fu n ta  w e łn y  w ięcćj o d  ty ch ,  k tó r e  w  g r u ­
d n iu  i s tyczn iu  się koc i ły .  K o sz ta  u t rzy m an ia  ow iec ,  przy  
ta k  u rz ą d z o n ć m  k o c e n i u , n ie  są  w iększe  o d  ty c h ,  j a k i c h  
pop rzedza jące  w y m a g a ło .

Z im o w e  u t r z y m a n ie  o w ie c  s tano w iący ch  się i k o c ą ­
cych się w  z i m i e , j e s t  p r a w ie  j e d n a k o w e ; śc iś le  n a w e t  
r a c h u ją c  k o sz to w n ie jsze  d ru g ic h  j a k  p ić rw szy ch .  T ę  sa ­
m ą  ilość zboża  i paszy, k tó r ą  s ta n o w ią c y m  się p rzez  trzy  
m ies iące  d a w a ł e m ,  d o s t a w a ły  zw yk le  k o c ą c e  się p rzez  
m iesięcy  cz tć ry ,  to je s t  na  m ies iąc  p rz e d  o k o c e n ie m  i t rzy  
m ies iące  po  o k o c e n iu ,  w  czasie k a rm ie n ia .  Ż y w ie n ie
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ja g n ią t  l ipcow ych  w  z i m i e , j e s t  w p r a w d z i e  k o s z to w n e ,  
lecz u r o d z o n e  w  g ru d n i u  i s tyczn iu ,  t a k ż e  p rzez  k ilka  
miesięcy z im o w y c h , aż  d o  l a t a , k o s z to w n e g o  żyw ien ia  
p o t r z e b u ją .  N a  n a s t ę p n ą  zaś  z im ę,  u t r z y m a n ie  p ie rw szy ch  
ja k o  s ta rszy ch  i s i ln ie jszy ch , różn icę  k o sz tu  u t r z y m a n ia  
w  czasie  p iórw szój z im y  r ó w n o w a ż y .

P rz y  r ó w n y c h  w ię c  k o s z t a c h , k o c e n ie  w  lipca ,  p rz e d ­
s ta w ia  n ie z a p rz e c z o n e  korzyśc i  w ięk szeg o  d o c h o d u  z w e ł ­
n y ,  m ac io r  i j a g n ią t ,  o raz  lepszego  i ł a tw ie js z e g o  w y c h o ­
w a n ia  ty ch  o s ta tn ich .

L ecz  a b y  tę  o d m ian ę  u s k u t e c z n ić ,  p o t r z e b a  j e d n e g o  
n ie o d z o w n e g o  w a r u n k u ,  to j e s t  d o b re g o  p a s tw i s k a  le tn ie ­
go  , p a s t e w n e m i  ro ś l inam i o b s ia n e g o ,  p o t r z e b a  w ię c  pło- 
d o zm im u ,  b ez  te g o  w sze lk ie  u s i ło w a n ia  b ę d ą  d a re m n e ,  
a  p rzy n a jm n ić j  z a w o d n e .

L . G.

W  Woli Pękoszewskiej d. I  czerwca 1846 r.
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J u ż  p ra w ie  od  d w ó c h  la t  h a n d lu  zag ran iczn eg o  na 
zboże  nasze  n ie  m am y . W y w ó z  żyta  w  k ra ju  j e s t  w z b r o ­
n io n y m ,  chociaż  i r a w e t  bez  zakazu ,  n ie  byłOby w ie lk ie g o  
w y c h o d u  za g r a n i c ę , p o n ie w a ż  nasze  ceny  są w yższe  o d  
zagran icznych .  Pszen icy  w yw iez io n o .d o tą d  o k o ło  2 0 , 0 0 0  
korcy .  O c z e k iw a n ie  p o w sz e c h n e  n a  w y s o k ie  ceny za 
g r a n i c ą ,  z aw iedz ionóm  z o s t a ło ;  w szakże  n a  p rzysz ło ść  
lep sze  n iż  k iedyindzió j m a m y  n a d z i e j e , zw łaszcza  'jeżeli 
p ro j e k to w a n e  w  A n g li i  zn iżen ie  cła o d  zboża  do  r .  1 8 4 9 ,  
a n a s t ę p n ie  z u p e łn e  zn ies ien ie  t a k o w e g o ,  przy jdzie  do  
s k u tk u ;  to  b o w ie m  w y w a r ło b y  b a rd z o  korzys tny  w p ły w  
n a  o d b y t  naszćj pszen icy , teg o  n a jg łó w n ie js z e g o  p rzed ­
m io tu ,  n a szeg o  h a n d lu  w y w o z o w e g o .

D o ty c h c z a so w e  c e n y ,  b r a n e  w  p rzec ięc iu  z k a ż d e g o  
miesiąca , by ły  w  c iągu  u p ły n io n e g o  pó łro cza  n a s t ę p u ­
jące :
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nurt/ i ii*

L uty  .
M arzec

Maj . . . 
C zerw iec

w W arszaw ie w W łoc ław ka

i z o ; fl c  ; -■5'

P sz en ic y I Ż y ta  ry 11 O sieoicy! | Ż yw

2, . ł  0 t e i,.i 3  f O S i  e

# . » 39 10 31 . 35 27
89 15 30 10 34 i f i i ; 26 15
37 15 29 32 20
36 it '! 25 15 . 30

15
Mli

34 15 24 15 20 20 15
33 27 15 30 15 25 15

:>b O i 
<

Có iło wełny.
'  H i  O b  i  G  ■' :  ■ ■ ■ i i t 

K iedy  za g r a n i c ą  ju ż  n a  k ilka dn i p rz e d  p ra w n y m  t e r ­
m in em  ja r m a r k u ,*  'Wełna n a  iń ie jsce  b y w a  zw iez ioną ,  
u nas  p rzec iw n ie ,  d o s ta w a  z n ie jaką . O pieszałością  jes t 
d o p e łn ia n ą ,  tak ,  że  n a w e t  w  o s ta tn i  d z ie ń  j a r m a r k u ,  j e ­
szcze św ić ż e  t r a n s p o r ty  są p ro w a d z o n e .  W y n ik a j ą c a  z tąd  
n iepew ność^  co do  j a k o ś c i  i ilości c iągle  p rzybyw ające j  
w e łn y ,  ta k  p o m iędzy  k u p u ją c e m i ,  ja k o  t ó ż  sp rz e d a ją c e m u  
s p r o w a d z a  n ie k o rz y s tn e  zamieszanie*  >•. i ,n  i ;

N a  naszyrmtógorocZrtym ta r g u ,  d ow iez iono  o ko ło  8 0 0 0  
c e n tn a r ó w  w e łn y .  C eny  w  s to s u n k u  do  w ro c ła w s k ie g o  
j a r m a r k u ,  o s iągn ię to  w yższe  o d  3  do  4  ta IóróW  n a  Cen­
tn a r z e  1 3 2  fu n to w y m . P o d ł u g  b o w ie m  u rz ę d o w y c h  d o ­
n ie s ień  , zn iżenie  cen  na  t a r g u  w ro c ła w s k im  w  p ro p o r -  
cyi do  r o k u  zesz łego ,  b y ło  n a s tę p u ją c e :

n ą  pyzednich  w e łn a c h  od  1 2  d o  1 5  t a l a r ó w
c i e n k i c h  1 4  d o  1 8
ś r e d n i c h ........................... 1 2  do  1 5

zaś u nas, ną p r z e d n ic h  o\ 11  t a l a ró w
na  c ienk ich  o 1 5
na  ś r e d n ic h .  V . ó d  11 do  1 2 .



U b y te k  t e n  w  cenach ,  zo s ta ł  n ie jako  w y ró w n a n y  
p rzy b y tk iem  p ra w ie  6 %  na  w e łn ie :  ogó ln ie  na  w ym yc ie  
tć jż e  n ie  s k a rż o n o  się.

J a k k o l w i e k  znaczna liczba k u p c ó w  zag ran icznych ,  n a  
n aszym  j a r m a r k u  b y ła  o b e c n ą ,  je d n a k ż e  na jw ięk sza  część 
naszćj w e łn y ,  p rzez  tu te jszych  fab ry k a n tó w  z ak u p io n ą  zo­
s ta ła .

P ła c o n o  za g a tu n k i  p rz ed n ie ,  7 0  do  7 5  ta la ró w  
c ienk ie  6 2  do  6 5  

ś r e d n ie  d o b r e  5 7  d o  6 0  
ś r e d n ie  5 2  

p o ś ledn ie jsze  4 6  do  5 0 .
Z a  c e n tn a r  1 3 2  fu n tó w  brutto ważący.
M a m y  ju ż  w ia d o m o ś c i  o  j a r m a r k u  b e r l iń sk im  o d b y ­

ty m  d. 2 1  c z e r w c a ;  na  k tó r y  ju ż  d. 1 9  t .  m . w e łn a  
k o m p le tn ie  b y ła  d o w ie z io n a ,  a  to  w  ilości o k o ło  8 0 0 0 0 ,  
c e n t n a r ó w  b e r l iń sk ic h .
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P o r ó w n a n ie  c e n  z z e s z ło ro c z n e m u
ex tra -c ienka  w  r. b. 9 5  do 110  w  r .  z. 115 do  125
c ien k a ................ . ,  8 0  — 9 0  — 9 5 —  105
cienka ś r e d n i a . . . .  7 0  — 75  — 8 0 —  85
ś r e d n ia ............... . .  6 0  — 7 0  — 7 0 —  75
ordynary jna . .  4 8  — 5 5  — 5 0 —  5 8

Warszawa d. 30 czerwca 1846. r.

L .  L .

Jarmark kaliski na wełnę.

Kommissya Rządowa Spraw Wewnętrznych i Ducho­
wnych. W e d ł u g  w ia d o m o ś c i  na  p e w n ć j  d ro d z e  o t r z y ­



m anych ,  t a r g  n a  w e łn ę  w m i e ś c i e  K aliszu  w  dn iach  1 6  
2 8 ) ,  1 7  (2 9 ) ,  i 1 8  m a ja  r. b .  o d b y ty ,  o k a z a ł  w y p ad k i  
n a s tę p u ją c e :

W  o gó le  d o w iez io n o  w e łn y  cen t.  1 3 1 4  f. 6 0 .  
z tć j  zakup il i  k ra jo w i  o k o ło  cen t .  8 2 0  

z a g ra n i c z n i . .  . „  3 9 4
R a z e m  . . cen t .  1 2 1 4  f. —

P o zo s ta ło  w ię c  n i e s p r z e d a n ć j  cen t .  1 0 0  f. 6 0
W s p o m n io n a  w e łn a  b y ła  d o b rz e  w y p r a n ą  i p rzy rzą ­

dzoną ;  zos ta ła  zaś  sp rz e d a n ą  p o  ce n a c h  o d  5 0  do 1 0 0  
ta l a ró w  za c e n tn a r ,  czyli niżćj od  cen  p rz e sz ło ro czn y ch :  

nac ie nk ić j  w e łn ie  od 10 do 12  tal. na cen tn a rze  ciężkim, 
na  o rd y n a ry jn ć j  od  3  do  5  „  „  , ,  „
Je szcze  w  żad n y m  ro k u  n a  j a r m a k u  ka l isk im  ta k  

p rę d k o  w e łn y  nie ro z k u p io n o ,  j a k  w  r o k u  b ieżącym .
W i e l u  k u p c ó w  zagran icznych  o d je c h a ło  b ez  z ro b ie ­

n ia  in t e r e s u  d la  b r a k u  p ro d u k tu ;  o b ja w io n o  w ięc  z te g o  
p o w o d u  ż y c z e n i a , aby  n a  p rzysz ło ść  w ięce j w e łn y  d o -  
w iez ionó j  być  m o g ło ,  co b y  i t a r g  tam te jszy  znaczn ie j­
szym  uczy n iło  i r ó w n ą  d o g o d n o ś ć  ta k  w ła śc ic ie lo m  
o w c z a rń ,  j a k  i k u p c o m  w e łn y  zap ew n iło .

W i a d o m o ś ć  n in ie jsza  zam ieszcza się t u  j a k o  sk a -  
z ó w k a ,  z k tó rć j  z a p e w n e  w ła ś c ic ie le  p rzys łać  m ający  
w e łn ę  n a ta r g  w a rszaw sk i ,  k o rzys tać  n ie  o m ieszka ją .

( Tygodnik Rolniczo- Technologiczny).
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